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A.) POLACY W ABCHIDTECEZYI CmCA- 
60SKIEJ. 

1. Parafia św. Stanisława Kostki. 

Ciąir dalszy. 

Biskup nie tylko n'w z:ipraszał do Chicago 
Zmartwyehwstaiu-ów. i\W .»wsZv.Mn ..był uiekon- 
teiit z pobytu Zniartwyi^-hwstaiu-a w (.'hioajaro". 
pomimo to ks. Bakan iwski siedzi tu i — wedle 
osławionej zasady: oel uświt-ea !Środki — poru- 
sza wszelkie sprężyny, ł)y ;>sadzii'* Zmartwych- 
wstanę ów w (.'hieaŁTo. l\iuiiętajmy wszakże o 
tem. że ks. Bakaii »wski dz:ahil na wlasni} rękę, 
bez pozwolenia (Generała, nie winujmy więc ca- 
łe •:«» Ztrromadzenia. l^nia 14. Wrzt-śnia 1870. 
pisze ks. Bakanowski z rhieaŁ:*> do ^Jenerała- 
..liisknp tuti\iszy wreszeie przt-konal się o nmie, 
i chętnie zatrzymuje aż dt» uspok*\ionia się 
w EuiMpie .* . I owszem z rozmowy sp,:łstrze- 
irłem. że żyezy s »bie. aby.śmy i u Nieiro praco- 
wali, wprawdzie jeszcze niewyraźme, ale ze 
wszystkieęi* wnoszę, że wkrótce dowi^^m się od 
Nieiro e«»ś więi.-^j. IMsal do Biskupa w Texas — 
prosząc o zdani*- o nas. Z ks. .Jus/kiewiezem, 
dla przyzwoitości przed ludźmi, żyjemy najpię- 
kniej, alł' ti tylko powierzchownie. . . . wkrótce 
ma ofHiści': r'hieatro i mi^że przenit-sie się do Te- 
xas. Bardzo smutny stal się z nim przypadek, 
jednf-j noey. przez P«»hiki'»w zamaskowanych 
tak okropnie został zbity, iż ledwD dueha nie 
wyzioń fjł. dzisiaj k-ży w łóżku chory. Sprawa 



przedstawiona do sądu — winowajców odkryć 
trudno. Potem drogiemu Ojcu zakomunikuję, 
co Biskup mi powie, tymczasem proszę o pozwo- 
lenie pozostania tutaj aż do czasu uspokojenia 
się w Europie, albo przynajmniej aż do ukoń- 
czenia rzeczy z Biskupem. . . . Lud tutejszy 
bardzo pragnie mnie mieć i już chcieli posłać 
prośbę, alem im wytłómaczył, żeby dali spokój, 
bo z tego nic nie będzie, ponieważ już mam 
miejsce przeznaczone w Rzymie, jednakże obie- 
całem im, że kapłana ze Zgromadzenia dostaną 
(już!. .) Biskup podobnież za mną się oświad- 
czył, ale dla pewnej polityki jeszcze nie wyraź- 
nie. ... A może przenieść tu ks. Wieczorka?. . 
564 Halsted Str., cor Mitchell, Chicago '\ A 26. 
Września 1870. znowu do Generała: ,, Jeszcze 
nie mamy nic pewnego (a jednak już obiecał 
był ludziom, „że kapłana ze Zgromadzenia do^ 
staną''). Biskup tutejszy czeka odpowiedzi 
z Texas, każe mi zatrzymać się aż do pewnej de- 
cyzyi. Ks. Juszkiewicz tu nie będzie, najdalej 
za miesiąc opuści Chicago. Wczoraj, w Nie- 
dzielę, było ogólne posiedzenie tutejszego ludu, 
byłem nań zaproszony, jednozgodnie wszyscy 
prosili i wołali, żebym z nimi pozostał .... Gdy- 
by w tej chwili nie mieliśmy w Rzymie księdzi, 
możeby X. Wieczorka tu przenieść? Już trzeci 
list z Chicago posyłam do kochanego Ojca — 
czekam odpowiedzi. Posyłam moją fotografię 
z p. Piszczakiem doktorem, a może przyszłym 
zmartwychwstańcem. Wprawdzie żonaty, ale 
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ona chętnie ran na to pozwoli. Lat ma 33, 
skończył uniwersytet we Wiedniu, maję. jedne 
tylko córeczkę lat 9. Dla pewnych powodów 
już nie mieszkam u ks. Juszkiewicza, ale do 1. 
Października u tegoż doktora — od 1. będę 
miał pomieszkaoie osobne. . . . Kie znam X. 
Wieczorka, więc l^^kam się jako o śmiało rzuco- 
ną propozycyę. Adres : ó64 Halsted Str., cor* 
Mitchell, Chicago ^^. Krótko potem, 30. Wr/.e* 
śnią, w dzień imienin Generała: „Obowiązki 
w Chicago tak mnie pawikłaly, żem zapomniał 
o napisaniu powinszowau imienin Najdr. Oj- 
ca. .. . Na wiązanie posyłam miłość synowską 
w posłuszeństwie uwieńczoną nowemi zasługa- 
mi w Chicago. Parafię tutejsza niby to już obją- 
Jenij jednak tymczasowo tylko, nim przyjdzie 
odpowiedź z Texas do Biskupa, a z Rzymu do 
mnie. . . . ". 

Tymczasem, w PaMzierniku i Listopadzie 
1870., nadchodziły z Rzymu listy, jeden po dru* 
ghtif od Geuerala z rozkazem, by ks. Bakanow- 
ski czem prędzej opuszczał Chicago, a ks. Ba- 
kano%vski, nic na te listy nie odpowiadał, tylko 
udając chorego, siedział dalej u dr. Piszczaka 
w Chicago, ani myśli o powrocie do Rzymu, O 
tem dowiadujemy się z listu ks. Wieczorka 
z Parisville, Mich., 25. Stycznia, 1871., do O. Ge* 
nerała; 

„..,,Ci Szlązacy, ciemny i ślepy naród 
przynajmniej tu w Ameryce, skrzywdzili ciele- 
śnie ks. Juszkie wieża (osadzonego przez Jezui- 
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tów z Chicago, przez Morawiaka ks. Szułaka), 
tak, ze musiał opuście Chieago, i w tym cza- 
rne (!) zjawił 91^ ks. Bakanowski i zatrzymali go 
podobno gwałtem, ci sami co ks. Jana ( Wolłow- 
skiego) odepchnęli, X Bakanowski pisał mi 
parę razy, źc tego a tego dnia będzie u mnie, 
to zabawi z parę tygodni i dalej do Rzymu r 
kilka razy wyjeżdżałem naprzeciw niego o 40 
mil odemnie, aby nie biedził po boracb, ale na- 
próżno. Posłałem mu Ojca Przełożonego listy 
i sam napisałem mu, aby eo prędzej wracał do 
Europy, na co żadnej mi nie dał odpowiedzi. 
Wiem tylko od Polaków z Chicago tu przyby- 
łych, źe mu tam bardzo dobrze i że tam zostanie 
i jeszcze albo ja albo inuy kapłan mu przybę- 
dzie do pomocy*' "Wreszcie po dwumiesię- 

cznem milczeniu, ks. Bakanowski 1. Grudnia 
1870. sam tłómaezy Generałowi, dlaczego rozka- 
zów jego nie usłuchał: ,,Na tyle listów moich 
wysłanych z Cliicago do Rzymu, nie mam je- 
szcze żadnej odpowiedzi. Wprawalzie list pod 
adresem Wieczorka do Michigan posłany, ode- 
brałem, nie mogłem jednak zaraz ztąd wyru- 
szyć : 1) Zachorowałem na oczy, potem dosta- 
łem jakąś katarową gorączkę i musiałem mie- 
szkać u Doktora.,. 2) Wyglądałem i wyglą- 
dam odpowiedzi kochanego Ojca, jak mam da- 
lej postąpić z missyą w Chicago. Ks. Juszkie- 
wicz już ztąd wydalony, Ludzie nas bardzo 
pragną, innych księży wcale nie chcą. Biskup 
tutejszy jeszcze nas nie zna — ja znowu nie ma- 
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jąc nic pewnego (?) od Czcig. Ojca, tymczaso- 
wo tylko zostałem tu do missyi polskiej przyję- 
ty 00. Jezuici mają polskiego kapłana i 

chcą tę missyę przyłączyć do siebie, jednakże 
lud ich nie chce, a osobliwie tego ks. polskiego. 
Przyznam się, żem inaczej sądził ocfgK. Jezui- 
tach jak ich tutaj poznałem w Chicago. Za 
wiele wtrącają się do interesów światowych. 
Chęć górowania, panowania, własnej chluby, o- 
bok dowcipnych i przebiegłych sposobów na 
korzyść własną, jakże wielkich przyczyną nad- 
użyć, narzekań i szemrań ludzi przeciw nim!. . . 
Czekam cierpliwie i spokojnie odpowiedzi. 564 
Ilalsted Str., cor. Mitchell' '. Odpowiedź miał 
już, i to stanowczą, ale ta nie bj^ła po jego my- 
śli, więc będzie czekał w Chicago, aż nadejdzie 
odpowiedź pomyślna. Ale jeśli nie w Rzymie, 
to przynajmniej w Texas znalazł ks. Bakanow- 
ski poparcie. Tak ks. Źwiardowski, C. R., jak 
i ks. Wincenty Barzyński C. R., radzą Genera- 
łowi zatrzymać Chicago, głównie z pobudek 
ziemskich. „Szkoda by było — pisze ks. Źwiar- 
dowski z P. Maryi 8. Grudnia 1870. do Genera- 
ła — Chicago opuścić, z przyczyny, że więcej 
tam jest familii w jednem mieście, aniżeli tu 
w całym Texas. Dla Zgromadzenia wielką po- 
moc lud tamtejszy ofiaruje, bo kościół z placem 
i dom jeszcze chcą wybudować i oddać to Zgro- 
madzeniu na wieczne czasy i to prawnie na oso- 
bistą własność, co dziś bez domu warto na 
$15,000. Otóż z tej przyczyny pisałem do O. 



- 9 — 

Adolfa (Bąkano wskie^o) ażeby tam siedział na 
moją odpowiedzialność. . . . Missyonarz musi 
tu (w Texas) biedę klepać. . . . Otóż z tej przy- 
czyny proszę i proszę o Chicago. ... bo to je- 
dyna Polska Missya, która mogłaby najpew- 
niej Zgromadzenie łatać, a z czasem i nowe ha- 
bity sprawiać. Otóż na teraz O. Adolf niech- 
by się tam zatrzymał. Ja z życzliwości dla 
Zgromadzenia i na skrzydłach tambym pole- 
ciał. . . . |,In Chicago un Sacerdote buon eccmo- 
mo potra dare per la Casa in Roma ogni mesę 
40 — 50 scoudi certamente .| . . . ' \ A ks. Win- 
centy Barzyński z San Antonio 16. Grudnia 
1870. do Generała : „Piszę i do O. Adolfa, któ- 
ry jest w Chicago i znalazł opatrznościowo 
miejsce. Lud ma prawo, ziemię, Kościół i już 
jak uznanie od Biskupa a chce koniecznie ten 
lud, aby to wszystko przyjęło prawnie i zito- 
żyło tam swoją stacyę regularną nasze Zgro- 
madzenie. Gdyby tacy ludzie praktycaii jak 
Ojcowie Starsi a choć jeden, tu przybyli i ład u- 
czynili i założyli dom i osiedli się (foremniej 
jak missyjka w Texas) to Ameryka umie się 
opłacać kto umie ro/tropnie używać darów O- 
patrzności^'. Lud ma prawo, lud ten chce nas. 
— tak mówi ks. Barzyński teraz r. 1870: kie(lv 
chodzi o obsadzenie parafii Zmartwychwstań- 
cem, to lud ma prawo choćby obić i wyrzucić 
księdza świeckiego ; ale kiedy w 4 lata ])otem 
ten sam lud na Trójcowie zażąda księdza śww- 
ckiego, wtedy, jak zobaczymy, ks. Barzyński 
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na inną nutę będzie śpiewał niż na „lud ma 
prawo''. 

Pomimo wstawiennictwa X|t. Barzyńskie- 
go iXŹwiardowskiego, Generał Kajsiewicz 29. 
Grudnia 1870. wysłał do ks. Bakanowskiego po- 
nowny ordynans: opuścić tymczasem CliicagOy 
aż się na przyszłej kapitule coś pewnego ura- 
dzi! Zresztą Cłiicago zaopatrywać może ks. 
Wołłowski lub ks. Wieczorek, a ty, księże Ba* 
kanowski, wracaj do Rzymu ! Na to ks. Baka- 
nowski 25. Stycznia 1871. odpowiada Generało- 
wi, że „zatrzymanie się swoje w Chicago uważa 
za wolę Bożą''; że „cała polonia tutejsza, z swo- 
im nowym kościołem, miała już runąć i rozsy- 
pać się na części", a on ją uratował; że ks. 
Juszkiewicz i jezuita ks. Szulak, to łotry i in- 
tr}'ganci, „mnie zaś P. Bóg przez rozmaite krzy- 
że i przeciwności w Chicago nauczył świętej 
praktyki życia apostolskiego"; że „tu pod 
względem materyalnym nierównie korzystniej 
niż w Texas" i „mielibyśmy nie małą stratę o- 
puszezając to, co nas samo (?) się naprasza i 
narzuca"; że „na prośby ludu" pozostał w Cłii- 
cago i „byłby nawet zawód ludziom, gdybyś- 
my im na tymczasem, póki na kapitule coś 
pewnego nie obmyślim, nie dali jakiego z na- 
szych kapłanów." „Oni innych nie chcą, tyl- 
ko Zmartwychwstańców. . . Wieczorka tu nie 
radzę, ani też Wołłowskiego, pierwszego dla 
braku wymowy kaznodziejskiej, drugiego, że 
prędki i bez ręki. . . Ks. Felix odpowiedny. . . 
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Powtarzam, źe Chicago pod względem matery- 
alnym nierównie korzystniejsze niź Texas. Pra- 
cy mam tu permultum, całą parafię organizuję 
na nowo od fundamentu. Różaniec już zapro- 
wadzam. Adres 564 Halsted Str. Biskup tu- 
tejszy Zgromadzenia naszego wcale nie zna, 
w Rzymie nigdy nie był i jakoś bojaźliwie po- 
dejrzliwo we wszystkiem postępuje ''. „Ks. 

Jii«zkiewicz okradł parafian na $2,000 cliy- 

try, przez różne protekcye, umiał sobie zjednać 
Biskupa, pozmyślał nawet tysiąc podpisów 
w prośbie do Biskupa o pozostanie tu nadal 
proboszczem. Gdzie trzeba było zjednać sobie 
przyjaźń pomocą pieniężną, i tego nie opuścił. . 
Miał on jeszcze do pomocy ks. Szulaka, Jezuitę, 
ale i ten dostał po nosie, siedzi dzisiaj spokojnie 
— tylko niekiedy się odezwie do mnie: \,tu 
quis es ? " — >>^ox clamantis in deserto, sed non 
sum Christus" — respondi.y Żal wielki mnie 
ogarnął patrząc na taką bezprawośe .... i zgor- 
szenie, jakie tu ten kapłan bez sumienia i czoła 
ludzkiego broił szkaradnie. Zaraz Biskupowi 
wszystko wyjawiłem, i po zabraniu sprawy 
przez niego — post faetum recognitum — zo- 
stał od wszystkiego usunięty i zasuspendowany 
in perpetuum. Parafię zaraz po nim objąłem, 
jednakże warunkowo tylko — seeundum quid. 
Ks. Juszkiewicz jeszcze długo potem po sądach 
cywilnych procesował się z ludźmi, aż w końcu 
i tam sprawę przegrał, wskutek czego drapnął 
ztąd incognito niewiadomo dokąd. Rząd tym- 
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czasem go poszukuje, ma bye karany za krzy- 
woprzysięstwo i za niepokój ludziom najnieshi- 
szniej wszczęty''. Wierzyłoby się temu wszyst- 
kiemu, co ks. Bakanowski pisze na ks. Jiiszkie- 
wicza, gdyby tak samo nie złorzeczył świątobli- 
wemu jezuicie ks. Szulakowi. Ks. Juszkiewicz 
pod koniec tegoż r. 1870. założył pierwszą pa- 
rafię polską w ]\It. Carmel, w Pennsylvanii, 
gdzie niedokładne jego rachunki spowodowały 
zawieruclię, wskutek której przybył na powrót 
do Cliicago i — jak pisze nam ks. St. Nawrocki 
— „zamieszkał u matki aldermana Stan. Kunza. 
Przez pewien czas odprawiał mszę św. u św. 
Stanisława, co się nie podobało babom antago- 
nistkom Kunzowej. Dokazały tyle, że ks. Ba- 
rzyński raczył osobiście w domu Kunzowej za- 
kazać mu Mszy odprawiać u św. Stanifeława, za 
co go ta ostatnia obelżywemi słowy znieważyła. 
Niedługo potem ks. Juszkiewicz umarł. Taż 
Kunzowa pocłiowała go najpierw na polskim 
cmentarzu, a potem kazała skopać i przewieść* 
na niemiecki cmentarz św. Bonifacego, gdzie 
już nie wiem, czy ma pomnik czy nie''. . . . 

Łatwo młodemu zalotnikowi odbić młodą 
żonę staremu mężow^i. Łatwo było 8()-letnie- 
mu ks. Bakanowskiemu odbić młodą i)arafię GO- 
letniemu ks. JuszkiewiczowM, ale nie tak łatwo 
było uzyskać ślub kościelny z tą parafią. Ge- 
nerał kazał ją opuścić, a Biskup patrzał na 
młodego kandydata „jakoś bojaźliwo podejrzli- 
wie", jak sam ks. Bakanowski się wyraża w li- 
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ście 25. Stycznia 1871. Że w tę młodą parafię, 
mającą bye największą w Ameryce, młody i e- 
nergiczny ks. Bakanowski mógł wlać i wlał wię- 
cej życia i siły, niż stary ks. Juszkiewicz, to nie 
ulega wątpliwości. I pod tym względem przy- 
jazd ks. Bakanowskiego do Chicago można na- 
zwać „opatrznościowym'', jak go nazwał i ks. 
Barzyński 16. Grudnia 1870. Jeżeli każdą, to 
tą tu w szczególności opiekował się P. Bóg pa- 
rafią, która miała wyróść na największą i na- 
czelną w Ameryce. Wprawdzie zatrzymanie 
się ks. Bakanowskiego w Cłiicago działo się 
wbrew woli Generała i Biskupa, więc było złem 
— ' jakżeż tedy możemy upatrywać w tem 0- 
patrzność Boską? zapyta czytelnik. Na to 
odpowie nam katechizm: „Złe dopuszcza Pan 
Bóg, bo dał człowiekowi wolną wolę i umie złe 
na dobre obrócić'*. Albowiem myśli moje nie 
myśli wasze^ ani drogi wasze drogi moje, mówi 
Pan CittsiŁai«^«« ^9j^)- Widz-ieliśmy już w li- 
ście P. Kiołbassy 6. Maja 1869., co myśleli o 
Polakach Wikaryusze chicagoscy, „jeden chce 
nas przyłączyć do Irlandczyków a drugi znowu 
do Niemców"; Biskup też myślał, że nawą 
przyszłej największej parafii polskiej w Amery- 
ce, może pokierować byle jaki staruszek, bo pol- 
ska narodowość w Ameryce skazana na zagła- 
dę. A nie inaczej myślał o nas nawet nasz ro- 
dak Generał Kajsiewicz, jak to widać z listu 
ks. Bakanowskiego 25. Stycznia, 1871. do Ge- 
nerała: „Co do zdania dr. Ojca, że tylko sta- 
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rzy potrzebują polskich księży, młodzi umieją 
po angielsku i niezaxiługo zostaną an:erykanami 

— niezupełnie je podzielam. I owszem tu wśród 
obcych, narodowość każda bardziej się obudzą, 

— dzieci wszędzie przy polskim kościele mają 
polskie szkoły, uczą się naprzód mowy polskiej, 
a potem dopiero angielskiej. I ci co już tu od 

lat 20 i wyżej, szukają polskiego kapłana 

Niektórzy tak są przywiązani fanatycznie do 
swojej mowy, że kiedy dziecko nie może nau- 
czyć się wprzódy po polsku, to go nawet wcale 
nie poszle do szkoły angielskiej, bo, mówi, źe 
przestanie być katolikiem, . . .lękają się amery- 
kańsko-katolickiej wiary. Po drugie, emigra- 
cya nigdy się nie kończy, bez przestanku nowy 
transport przypływa, a dla tych angielszczyzna 
zawsze obcą. Niedawno byłem w South Bend, 
Ind., dawałem tam missyę 75 familiom polskim, 
nowoprzybyłym z Europy, ci nawet do kościoła 
nie chcieli chodzić z przyczyny, źe nie ma pol- 
skiego księdza. Polska tu nie zaginie, i ow- 
szem w tym czasie bardziej odżywia, dziennik 
„Orzeł Polski'' wiele ku temu pomógł i po- 
maga dość chlubnie''.... Więc i ks. Kajsie- 
wicz myślał, że narodowość polska w Ameryce 
skazana jest na wymarcie, i dlatego, tak on jak 
i jego następca Generał Semeneńko, traktowali 
ją po macoszemu. Ale inaczej myśli Pan Bóg, 
którego właśnie dziełem są narodowości roz- 
maite. Opieka Boska nad polonią w Chicago, 
która miała być centrum i ogniskiem polonii 
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w Ameryce, jest oajwidoezniejszą, pomimo, a 
raczej właśnie dla tych, licznych ułomnośei 
ludzkich. Narodowośt! polska, jako dzieło rąk 
Bożych, Bożej też apii^ki nigdy pozbawioną nk 
będzie; a wsrckl nieudolności i uieopatrznosci 
ludzkiej tern jaśniej v^ dziejaeli ukazuje się nad 
ni% Opatrzność Boska, 

Ks. Bakanowski, pełen młodzieńczej siły i 
ognistej fantazyi, życie amerykańskie bardzo 
polubił. Do starego kraju, ani do Rzymu^ za 
nie w Świecie wracaf'* nie chciał. Wiemy, że kie- 
dy go General powołał do Kzymu, ani z bied- 
nego Texasii ruszyć się nie chciał; dopiero gdy 
od p, Kialbassy usłyszał o 500 familiach w Chi- 
m^(K wyruszył z Texasu niby w dro^ę do Rzy- 
mu, ale z tą pewną nadzieją, że gdzieś w drodze 
ugrzęzni^, I ugrzązł w Chicago. Stąd ani stu 
wołami wyciągnąć go nie było możua, a cóź do- 
piero rozkazami Generała. W Chicago czuł się 
w swoim żywiole: dla swej natuiy żywej i ruch- 
liwej znalazł tu obszerne pole działalności. Mi- 
nął rok 1870, minęła owa obawa jego przed 
wojną, minął Styczeń i mijał Luty r, 1871,, a 
on siedział, rzekłbyś, przed drzwiami kościoła, 
nie instalowany jeszcze na proboszcza. Dopie- 
ro 21, Lutego 1871. donosi wesołą nowinę O, Ge- 
nerałowi: „Tylko co wróciłem od Biskupa, ka- 
zał mi napisać do koch. Ojca, źe ż^da najprę- 
dzej Ics. Zmartwj'chwstapc6w do missyi pol- 
skiej, i nie mniej nad dwóch, Czekad do kapi- 
tuły naszej, bez księdza dla Polaków, nie obie- 
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ci-je. Gdyby tak było, że O. na to się zgodzi 
proszę napisać do tutejszego Biskupa po fran 

cusku 564 Halsted Str." A 6. Marca 

1871 do Gen. : „Ojcowie niech przybywają śmia- 
ło. Biskup oczekuje, i właśnie z radością, że 
Zgromadzenie obejmie tę missyę. Żal poczci- 
wego ludu w Texas. ale próżne względy podo- 
bne. Zgromadzenie ze wszech miar korzystniej- 
sze ma stanowisko w Chicago. Tu kraj i lu- 
dzie, tam sama dziczyzna i zwierzęta .... Pro- 
szę o prędszy rezultat, missyę tutejszą brać 
jako podarunek boży". ... 8. Marca 1871 do- 
daje: „raptem Texas opuście, byłoby to nie- 
małem zgorszeniem ludziom słabej wiary i. . . . 
żle patrzą na to tutejsi Biskupi .... Jak może 
im tam w Texas przeszkadzać Orzechowski i 
Snigurski, tego nie rozumiem. Sami przecież 
objąć całą missyę w Texas nie mogą .... i cóż 
Biskup teraz może myśleć o nas ! Sami nie mo- 
żemy, drugich do pomocy nie potrzebuje- 
my!'*. ... Tio i w Chicago Zmartwychwstańcy 
robili: sami nie mogli podołać pracy, a świe- 
ckich księży do pomocy nie potrzebowali. 
„Robić (tu w Chicago) kontraktu z ludźmi, nie 
przystoi w^obec Biskupa, on sam powiedział, że 
Zgromadzenia żąda i o utrzymaniu nie wątpi. 
Dodał, że wkrótce potem zażąda polskich zakon- 
nic i postara się o zbudowanie dla nich domu. . 
IMożna rachować około $3,000 — a jak szkołę 
założą, pomoc się wzmocni. Zaręczam, jeśli 
Bóg nam pozwoli życia, będ2dem widzieli, i nie- 



— 17 — 



zadługo, Chicago najsławniejszem miejsoem 
dla nas.,,. 00. Jezuici pokonani. Sam Bi- 
skup kazał im siedzieć w swojem miejscu i do 
polskiej missyi nosa nie wtrącać. Od począt- 
ku przeciw nam pracowali.... Wszystko po- 
konane i nasza sprawa wygrana świetnie, 564. 
Halsted Str.''. Z Tesas ciągle szły listy bła- 
galne do Generała o zatrzymanie Chicago. Ks, 
Źwiardowski, po naradzie z ks. Barzyńskim, 25. 
Lutego 1871. pisze a^R^^. do Generała: „U- 
ważamy za stosowane prosi (^, aby Gliicago jako 
uważane na przyszłość za ŚpichrE żywności dla 
Zgromadzenia, nie było opuszczon-e". 

Nareszcie i Generał Kajsiewicz, temi usta- 
wicznemi prośbami zmiękcacmy, przyjechał na 
wiosnę r. 1871, sam do Chicago i zgodził się na 
pobyt ks. Bakaoowskiego w tern mieśeie. l3nia 
18. Czerwca 1871. nastąpiło poświęcenie kościo- 
ła Św. Stanisława K., przez biskupa Fołey. 
,,Kośeiół ten — pisz-e ks. Kajsiewicz — jest 95 
stóp długi a 40 szeroki, k&sztował $16,000" 
(w innym liście pisze, źe $18,000; był on ten 
sam kościół, o którym P. Kiołbassa 17. Wrze- 
śnia 1869. pisał, źe ma kosztow^ać $6,885). „Za 
taki| cenę moźnaby było w tjin kraju nawet 
coś obszerniejszego i okazalszego wybudować, 
ale wielu było radców^ wcielę nianiek, więc tez 
dziecko słabo\vite ; główna rzecz wszakże, źe 
juź jesf . Przy poświęceniu kościoła ,4™po- 
nujący pochód z 5 kapłanów i 11 marszałkami 
na koniach składało 8 bractw w liczbie 2,200 
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mężczyzn", „mszę wykonała muzyka kościoła 
Św. Wacława, ze zwykłem Czecłiom mistrzo- 
stwem, po Mszy nastąpiło bierzmowanie 300 
os6b'\ „Ks. Bakanowski odwiedził już 5 sta- 
cyi polskicłi poza miastem, do jego parafii na- 
leżący cli (South Bend 75 familii, Laport 50, 
Peru 30, Momence 15, Lemont), naturalnie, że 
długo sam jeden pracy takiej podołać by nie 
zdołał, da Bóg rychło mu się przyśle pomocni- 
ka''. „Ludzie — pisze dalej ks. Kajsiewicz — 
chcący Polski bez Kościoła (rozumiej : bez 
Zmartwychwstańców!) robili wszystko co mo- 
gli, aby się parafia polska nie zawiązała (rozu- 
miej : pod protekcyą Zmartwychwstańców!) i 
protegowali złych księży (rozumiej : nie-Zmart- 
wychwstańcówl), których się mnóstwo po Sta- 
nach Zjednoczonych włóczy''. A więc nie bra- 
kło wówczas księży, było ich mnóstwo, ale ci 
mieli to nieszczęście, że nie należeli do Zmart- 
wychwstańców, dlatego byli żli. Jakżeż ina- 
czej to rozumieć, skoro nawet księża Jezuici, 
dlatego, że nie tańczyli jak im Zmartwych- 
wstańcy zagrali, należeli do kategoryi złych. 
Powtarza się więc tu w Chicago ta sama histo- 
rya co w Texas: jak tam tak i tu Zmartwych- 
wstańcy „sami nie mogą a drugich do pomocy 
nie potrzebują"; jak w Texas tak tu w całem 
Illinois chcą mieć jurysdykcyę nad wszystkimi 
księżmi. „Otóż kościół w Chicago, plebania i 
szkoła wykończona zupełnie — pisze ks. Ba- 
kanowski 21. Czerw. 1871., do ks. Semeneńki — 
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dzieło dla Zgromadzenia otwarte i rozpoczęte. 
Biskup tutejszy na pewno myśli, ze Zgroma- 
dzenie nasze jnz nie opuści Chicago. Tyle od 
poezijtku pracowałem, wśród tak licznych prze- 
szkód, ze wszyscy na pewno mówili* z Polaków 
tutejszych nic nie będzie, tylko zgorszenie ro- 
śnie, a Biskup nawet mówić i słyszeć^ nieh 
nie chciał. Teraz dopiero im wszystkim oczy 
się ot%varły, i rzekło wielu Bisknpo%vi : Chyba, 
i to tylko Znifirtwychwstańcy potrafili i potra- 
fią tym ludem zarzi^dzić. Są tu Jezuici, mają 
księdza polickiego, ten kilka razy od Masstoru 
i Biskupa dc Polaków był posyłany, dla poro- 
zamienia, tymczasem zamiast lepiej zawsze byló 
gorzej t a w końcu juz bał się im pokazać . Ja 
zas kiedy otrzymałem zarząd od Biskupa nad 
tym Indem, i to tylko dla próby ironicznej^ 
zaraz zijdałem* żeby nikt, a najbardziej od ks. 
Jezuitów, nie wtnjcal się do moich interesów, 
do polskiej parafii. Bislmp rzeczywiście żaka- 
zah i po dziś dzień nieprzychylnych mam dla 
siebie 00. Jezuitów, i to tak bardzo, źe nawet 
pokaznj^-j na zewnątrz swoją nieprzyjaźń. Baz 
jeden z nich, nawet mnie z ironią uszczypnęli 
».Tii qnis es?" Nic mu nie odpowiedziałem tyl- 
ko : ,,yox elamantif? in deserto — parare yiam 
Conojre^ationis meae' '^Pisałem do O. Jana 
Wołowskiego, żeby przyjechał mi pomódz^, 
hBTÓzo wiele mam pracy. Adres : Bradely Corl' 
ner Noble Str,, N. 49, West Sidę" (do;n Pi- 
Rzezaków juz opuścił.). ^ następnego listu 
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dowiemy się, ezem właściwie sobie skaptowal 
BJBkupa, który przecie z początku wcale się nie 
ssachwycal J€go po-bytem w Chicago j oto skąp- 
tował sobie biskupa tern, źp wymógł na ludzie, 
źe wfajnośd kościoła i plebanii prEysądzono bi- 
skupowi, czego pJezuici byli Bie uczynili bo 
^jniewierzyli oawet biskupowi '^ Pisze ks. Ba- 
kan. pod koniec Czerwca 187 L do Generała (ba- 
wiącego w Kanadzie) : ,3iskup chorował po 
naszej uroczystości (poswiceema kt>seiola), tak 
się zfatygowat, . . , Dziękował mi jeszcze u 
siebie aa ten cały porządek wprowadzony do 
parafii polskiej, „Na pewno — mówił dalej — 
już Polaków^ miałem za straconych^'. Dowie 
się drogi Ojciec tutaj, ile i jak rozmaitych sta- 
rań łożyłem, nim dostałem od ludzi prawo ko- 
ścioła i domu. Od dwóch lat już pracowali 
nad tern Jezuici i nie mogli go dostae. Oni. tu 
wszystko robili sądowni-e na swoje imię. Nie 
wierzyli nikomu^ ani nawet Biskupowi. Ja tak 
byłam pewny wygrania swojej sprawy, żem 
już naprzód pisał do Ojca o wzięciu Chicago, 
ehoe przed wszystkimi zatrzymałem to w ta- 
jemnicy — aż do wzięcia prawa w swoje ręce. 
Dopiero miesiąc przed święceniem wszystko 
sądownie zapisali Bi^skupowi, i zaraz Mu sam 
zaniosłem. Wiuszow^ał z podziwieniem, nia- 
przyjaciele zamilkli^ a 00, Jezuici tak nam są 
nieprzychylni, że nawet to okazują na zew- 
nątrz, . _ Nie wolno dziś nikomu wtrącać się 
^n wdBAji poUldcli w całem Illinois — już 3 pol* 
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skich księży tu się zgłaszały ^1^ wszystkieh Bi* 
skup pokwitowAt; j^iepotrzebujemy niko- 
go**. Jezuitom pcłdobnieź zakazał ai§ wtrącać. 
Był tu ks. Masulewicz, mówił ze zna naszych 
Ojców, jakże on starał się tu pozoatac, ale Bi- 
skup nie cliciał ani slyszeci o tern. Najdroższy 
Ojcze, tutejszy Biskup to nie tesaski, na nim 
zupełnie we wszystkiem można polegać .... O 
missyi czeskiej w Chicago nie myślimy — mają 
sw^oich kapłanów i dośe porządnych". 

Otóż powyższy list wyjawia nam to, co 
dotychczas było ukryte, to jest przyczynę, dla 
której Biskup Chieagoski, który z początku 
ks. Bakanowskiemu wręcz oświadczył; ,^e- 
stem z ks. Juszkiewicza zadowolony i nie chcę 
innego księdza" — później tolerował go, a 
wreszcie zgodził się na jego pobyt w Chicago. 
P^z>^sądziwszy irlandzkiemu biskupowi wła- 
sność parafii polskiej, ks. Bakanowaki miał te* 
raiz pewny gnint pod nogami i mógł już śmiało 
marzyć o panowaniu zmartwychwstańców nie 
tylko w Chicago, ale i „nad eatem Illinois*'. A 
nie tylko nad Illinois. Poznawszy raz słabą 
stronę amerykańskich biskupów, ks. Baka- 
nowaki sięgnął po panowanie nad Indianą i 
nad Michigan. ,,Dziś wróciłem z Detr,>it — 
piaz^ 22. Listopada 1871. do Grenerała ^ wi- 
działem się tam z Biskupem i oto: wola Bisku- 
pa stanowcza mieć w Detroit XX. Zmartwych- 
wstańców, świeckich księży nie chce, Mis- 
sya w Detroit, 350 familii, równa się Chicago- 
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skiej, w około pełno koloaizacyi polskieli : Wy- 
andotte, ,Bay City, &rand EsLpidSj Coldwater 
itd," Teraz ks. Bąkano wski nie potrzebuje 
juz więctij łasld przyjaciół: i przyjaciółek w Cbi- 
eagOj ziywa nawet z Piszczakami^ a natomiast 
22, Czerwca 1871, przybywa P. Iviolbassa z TeX' 
as i osiedla się na stałe w Chicago, ,^Rozpo- 
cząlem nowe walki — pisze ks. Bakan, 7. Lipca 
1871. — do ty eb czas bilem się z jawnymi nie- 
przyjacióimij teraz z przyjaciółmi, nawet i 
z Piszc^akami. Ci na konto dobrej znajomo- 
aci poczęli mi przepisywać prawa w po-st^powa- 
mu z ludźmi, zwłaszcza ona, eliociai wychowa* 
na w klasztorze^ ale ambitna in summo gradu, 
moja peoiteutka. Poczęła się wy eh walać, jak 
ona broniła nasze Zgromadzenie, ile przyczyni- 
ła się, że tu jesteśmy itd. Mam tu jeszcze in- 
nych przyjaciół, , . . z Kongressowej i z Pozna^ 
nia^ noszfj tytuł ,,Gmiua Polska"', sami masso- 
ni, w łyżce wody by nas utopili. Oni to chcieli 
żabie X. Wolow^skiego i tryumf obchodzili, że 
już na zawsze Zmartwychw^stańców wygnali. 
A oto zjawił się nowy, i wezwał znowu do wal- 
ki. ,/3ni to „lud namawiali, żeby nie dawać 
prawa kościoła Biskupowi, tern mniej Zmart- 
wychwstańcom''. ,,Nie wątpię o tem, że Bi- 
skup tutejszy odda nam tę missyę, bo ezyź nie 
słusznie nam się należy! Dobijałem się o nią, 
bo było i je^st o co, ta dopiero nas wesprze nie- 
mało, Chicago razera z pobliskiemi missyami 
przyniesie nam napew^no $2,500. Polonia w CM- 
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cago zwiększa się bez przestanku, dzisiaj ledwo 
niepołowa nie ma miejsca w kościele. A ileż 
jest tutaj Polaków zimnych i obojętnych dla 
kościoła, rachują na 100 familii. ... P. Kioł- 
bassa pozostaje tutaj, wybrany na prezydenta 
Towarzystwa Kostki '\ zakłada księgarnię. 
„Spodziewam się bury kapitalnej od koch. Oj- 
ca za zmarnowanie finansów, wprawdzie nie 
zmarnowałem, ale bez żadnej ekonamii szafo- 
wałem". Dnia 5. Sierpnia 71. do Generała: 
„Gdyby się udało mieć domy w Chicago i w De- 
troit, moglibyśmy całej północnej stronie Sta- 
nów Zjednoczonych zadość uczynić. I znowu 
pokusa opuszczenia Texas. Niech koch. Ojciec 
jeszcze pomyśli przed Panem Jezusem, a może 
zdecyduje się opuścić Texas na zawsze. Niech 
tam sobie Biskup protestuje. W Texas teraz 
gorzej niż na początku : początki tam były lep- 
sze, że się długi robiły, a dzisiaj trzeba spła<;ać, 
kredyt zmniejszony.... Chicago pod każdym 
względem lepsze niż cały Texas. W przeszłym 
miesiącu miałem przychodu $214, rozchodu 

$321 '' Oto zarysy przyszłej gospodarki 

ojców w Chicago! 



— 24 — 



III. 

Barzyński pierwszy raz w Chicafi^o r. 
1871. — Bakanowski proboszczem dopiero 
3. Października 1871. — Pożar Chicago. — 
Kontrakt z Biskupem na 99 lat. — Bi- 
skup ma ręce związane a Zmartwych- 
w^stańcy wolne. — Napływ Polak6w o- 

fromny. — Uchwalono r. 1872. budowę 
ru^egro kościoła. — Cmentarz. — Mia- 
nowanie Niemca prowincyałem oburza oj- 
ców polskich. — Energiczny protest Ba- 
kanowskiego. — Dwulicowość ojców tex- 
askich. — Bakanowski w Maju 1873. po- 
sunięty i usunięty. 

Generał Kajsiewiez, po opuszczeniu Chica- 
go, chciał i Texas zwiedzie. Tymczasem ks. W. 
Barzyński uprzedził go, sam przybył na północ 
i wytłómaczył Generałowi, że nie ma po co je- 
chać do Texas. „Przybyłem do zimnego Chi- 
cago, ale do gorących sere" — pisze 30 Sierp- 
nia 1871. ks. W. Barzyński. U-fe Piszczaka 
>»piJC rybi olej z wiską, parową maszynką się 
kuruję'' — a pomimo słabości piersiowej spo- 
wiada, w niedzielę po 2 kazania prawi, ma ka- 
zania na prymicyach ks. Kończą w Milwaukee 
w Listopadzie 1871. -kp. Atoli nie zaczęły się 
jeszcze wtedy rządy ks. Wincentego w Chica- 
go, jak to mylnie sądzi ks. St. Siatka O. R^ 
w swojem „Krótkiem Wspomnieniu" (-stiL-l^.)- 
Generał pozwolił mu tylko na kilkumiesięczny 
wypoczynek w Chicago, a potem odesłał go na- 
powrót do Texas — pomimo, że jeszcze 31. Paź- 
dziernika 1871. ks. Bakan. pisał do Generała: 
„Spodziewamy się 3 księży: Horbaczewskiego, 
Klawitra i Józefa Sarzyńskiego ; czy nie byłoby 
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dobrem, dać im Texas, a naszych stamtąd wy- 
cofać?''.... 

Ks. Bakanowski odebrał od swego Genera- 
ła formalne zatwierdzenie na proboszcza w Cłii- 
cago dopiero 3. Października 1871. Zaraz po- 
tem, w nocy z 7. na 8. Października, wybuchł 
w Chicago ów straszny pożar, o którym ks. Ba- 
rzyński ze strachem pisze, że „prócz Sodomy, 
Gomory i zburzenia Jerozolimy, świat coś po- 
dobnego nie widział. Bogu dziękujemy, że nas 
wybawił od tej strasznej kary sodomskiej — 
tylko 50 familii polskich zgorzało. Drugi na- 
oczny świadek pożaru, ks. Generał Kajsiewicz, 
tak go opisuje : „Gęsi zachowały Rzym — kro- 
wa zgubiła Chicago. Chłopak czeski doił kro- 
wę w .oborze pełnej trzasek; krowa kręcąc się 
przewróciła lampę i zapaliły się wióry. Drew- 
niane domki czeskie rychło zgorzały. Wiatr 
się zmienił o pół do 10. i popędził płomienie ku 
rzece; i przeniósł je za rzekę do bogatej stro- 
ny miasta między dwoma ramionami rzeki i 
jeziorem; gdyby się wiatr nie był zmienił, cała 
część drewniana miasta i kolonia polska z nią, 
w jednej chwili byłaby poszła z dymem. . Gdy 
się nadto gaz zapalił i polał dachy, największe 
kamienne gmachy jak : Courthouse, Post Office 
itd. paliły się jak drewniane domki. Pozajmo- 
wały się spiritusy, kamfina itd. Z wieży na- 
szego kościoła widziałem ogień, który jak wały 
wzburzonego morza podnosił się wysoko w g^ 
rę, a potem rozlewał się na prawo i na lew 
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Zaczęto minami wysadzać całe zabudowane 
kwadraty (bloki), by przerwać przypływ tego 
morza płomiennego; ale i to napróżno; wicher 

zapalał kilka ulic naprzód Niejednemu się 

zdało, że niy świat cały palił. Jedni z przeraże- 
nia, drudzy z rozpaczy, że wszystko stracili, 
rzucali się do rzeki lub jeziora. Mosty się za- 
jęły, lub skręcone zostały na środek rzeki, aby 
się nie zajęły. Tłoczono się po ciemku (bo ga- 
zu już jiie było) pod tunele rzeczne. Sparły się 
wozy i ludzie; krzyk, płacz, złorzeczenie, kale- 
czono się, zdeptyw-iino na śmierć. Do tego przy- 
łączyli się złodzieje i rzezimieszki. Professyo- 
nisci z New Yorku i innycłi miast przybyli po- 
spiesznymi p(^cił)głimi obłowić się w mętnej 
wodzie. Z pah^cego się więzienia wypuszczone 
wszystkich. Byli i złodzieje przebrani za po- 
licyantów. Do tego rabusie podkładali ogień, 
kilku ich powieszono na latarniach. Żyda, któ- 
ry w polskiej dzielnicy tę operacyę odbywał, 
kijami i siekierami na miejscu zgładzono. Na- 
czelnik policyi w drukowanem ogłoszeniu dał 
na to pozwolenie, bo generał Sheridan, przy- 
były z wojskiem ze St. Louis, stan wojenny 
później dopiero ogłosił. Co do naszych Pola- 
ków, na 9 c/łonków gminy, pięciu się spaliło. 
P. Dziewior, teść p. Kiołbassy, 5 domów stra- 
cił; ucierpiała też pewna liczba naszych wy- 
robników, którzy się potem schronili do szkoły 
polskiej pod kościołem. P. Majewski, emigrant 
z 1830. r., stracił dwoje dzieci i trzy wnuczki. 
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Inny Polak z Warszawy dwoje dzieci. Książę^ 

ta Sapiehowie (bankierzy) nic nie ucierpieli j 
ogień zatrzymał się na kilka domów przed ich 
mieszkaniem. Sto tysięcy osób zostało bez da- 
ehuj najwięcej Niemców i Skaiidynawów oa 
NortŁi Side, Ogień szalał na przestrzeni 4V^ 
mili wzdłuż i przeszło pół mili wszerz, Znikło 
18,000 bud^TOków, a z tyeh 15,000 handlowych 
i przemysłowych. Stratę obliczają na 300 mi- 
lionów dolarów^*', (Listy str. 371 — 6.) 

Po pożarze, ks, Bakan. 22. Listopada 187 L 
donosi Generałowi, którj' już powróci! był do 
Rzymn: „Umowa nas^a z Biskupem spaliła 
się. Teraz proszę przysłać nową, tern bardziej 
że po kapitule, więc może być inaczej". A 9. 
Stycznia 1872.: ,,niieago nie upada, ale podno- 
si się znacznie; handel je*st większy niz byl 
przed ogniem^ a za lat parę obiecują pochwa- 
lić się tem miast-em w pięknie jszem stroju, niż 
pr3£edtem'\ Zaś 1. Lutego 1872,: ,,0to kon^ 
trakt Tiłnżony przez samego Biskupa^ nie wi- 
działem potrzeby dodać eo więcej, kiedy Chi- 
cago i cala missya nam oddana, oezy^dście^ że 
innych księży do tej missyi Biskup przyjąć nie 
może. Jeden pimkt iijoż+^ hye z czasem dla nas 
pomyślny. Oto że dla słusznych przyczyn mo- 
żemy kontrakt zerwać. Proponując to Bisku- 
powi, myślałem o naszej kochanej Polsce, przy- 
jął i zatwierdził''. Biskup tym kontraktei 
zobowiązał się na 99 lat. a Zmartwychwstańey^ 
Pisze ks, Bakaoawski 22. Lutego 1872: „Pos 
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łam kontrakt, jak się zdaje, favorabilis na obie 
strony. Chociaż na czas dość długi, ale dla 
słusznycłi przyczyn możemy zerwać, nie ma 
strachu. Z Biskupem stoję bardzo dobrze, 
właśnie przy podpisaniu kontraktu winszował 
mi 90 lat życia i żebym tu na zawsze pozostał". 
Biskup, jak zobaczymy, dotrzyma tego kon- 
traktu, zanadto literalnie i nie dopuści do Chi- 
cago żadnego księdza, którego Zmartwych- 
wstańcy nie będą sobie życzyli; a Zmartwych- 
wstańcy jak się będą zapatrywali na ten k'on- 
trakt, to pokazały nam już powyższe słowa ks. 
Bakanowskiego. Biskup miał mieć związane 
ręce, a oni wolne. Zobowiązali się tym kon- 
traktem dostarczyć księży tyle, ile potrzeba bę- 
dzie, a czy dostarczą? Swoich nie będą mogli 
czy nie będą chcieli dostarczyć, a obcych nie 
dopuszczą. 

^Nowa polonia — pisze ks. Bakanowski 12. 
kwietnia 1872. — do Chicago napływa kupami, 
kościół nasz już za mały. Wkrótce będę my- 
ślał o nowym". Jakoż latem r. 1872. zwołał 
mityng w celu naradzenia się, co robić, ozy 
budować drugi kościół, czy też istniejący po- 
większyć. Były w łonie parafii dwa towarzy- 
stwa, jedno stare Kostki (od r. 1864.), drugie 
nowe Towarzystwo św. Józefa, założone w Lu- 
tym r. 1871., składające się z młodszych emi- 
grantów, a noszące w swem łonie, acz bezwied- 
nie, zarodek przyszłej parafii św. Trójcy. Otóż 
na tym mityngu właśnie członkowie Tow. św. 
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Józefa nie myśleli wcale o drugim kościele » 
leez owszem radzili istniejący powiększye; ato- 
li starsze — Towarzystwo Kostki, była temu 
przeciwne, podając od siebie projekt nowego 
kościo-la i rozumuj ;jc tak : ^.Kościół i5w. Stani- 
sława dla nas, którzj^śniy go zbudowali. Jest do- 
syć duży. Przyteraj dopiero cośmy go wykoń- 
czyli i mamyz g^o znowu roziywai\ nijnowa{% 
burzyć! Lepiej niech Towarzystwo św. Józefa 
pobuduje sobie nowy kościór*. I tak za zgo- 
dą parafian i ks. Bakaaowskiego uchwalono bu- 
do w^ać driTgi kośfiół; ów sławny w dziejach ko- 
ściół Św. Trójcy, który, jak zaboczymy, przez 
20 lat następnych stał Zniartwychwstańcom 
kością w gardle. 

Polankom w Chicago było dobrze, bo mieli 
pracy poddostatkiem w North Western Iron 
Poundry (lejami żeUza), w lleCormick Paet- 
ory itd. Przybywało ich coraz więcej i^rzecz 
prosta — umierało ich coraz więcej. Okazała 
się więe potrzeba własnego cmentarza, i oto 
czytamy w nowojorskiej .^Swobodzie" CChica- 
go^jesEcze nie miało gazety polskiej) pod datą 
18, Października 1872: ,,Otrzymaliśmy wiado- 
mość o poświęceniu aowonabytego w pobliżn 
(0 łfrTniłl) Chicago gruntu w ilości 21 akrów 
na cmentarz polsko-czeski. Za grunt zapłaco- 
no $5,500. Processya składa «ię z gwardyi 
polskiej, której dowódzcą był major Zaręba, 
z towarzystw Kostki, św. Józefa i Św. Wojcie- 
cha, i z ezeskioli, w 20 powozaeli; na cmentarEfl 

<- i 
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mieli mowy ks. Bakanowski pa polsku i ks. 
Wilhelm Czoka po czesku". 

W tymże roku zaszedł wypadek, który nie- 
mało napsuł krwi ks.t^Bakanowskiemu. Otóż 
z wiosną r. 1872., na kapitule 00 /'Zmartwych- 
wstańców w Rzymie, postanowiono utworzyć 
osobną prowincyę zakonną w Ameryce. Pro- 
wincyałem, ma się rozumieć, został Niemiec 
ks. Eugeniusz Funken, rezydujący w Kanadzie. 
Tego się nie spodziewali Ojcowie polscy. Je- 
szcze 12. Kwietnia 1872. pisał ks. Bakanowski 
do Generała: „Zapewne już musi byc po ka- 
pitule^ spodziewamy się teraz nowin z Rzymu". 
I oto nowina o zamianowaniu prowincyała 
Niemca przychodzi od ks.^Piotra Semeneńki, 
któremu też ks. Bakanowski 12. Lipca 1872. tak 
odpowiada : „Mam prosić Pana Jezusa o cześć 
i szacunek dla O.^Funkena. Gdyby podobna 
sprawa nie była tak wielkiego waloru, zapew- 
ne zacząłbym tę modlitwę od śmiechu, i na 
śmiechu bym skończył, ale gdy jest sprawą su- 
mienia, przeto jako gwałt moralny, odrzuci- 
łem zupełnie. O O.^Funkenie tak nisko trzy- 
mam, iż ledwo cierpię jako członka z naszego 
Zgromadzenia. O, jakież brudy słyszałem o 
nim od samego O. Jenerała!.... tego nigdy 
znieść nie mogę, aby podobny infamis nami rzą- 
dził. Składając wota Zgromadzeniu, myśla- 
łem, że to Zgromadzenie polskie, gdzie 
zwierzehność polska i cel główny polski .... 
Oto Zgromadzenie polskie ! jaki piękny wzgląd 
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na nas Polaków ! Od 6 lat już pracujemy w A- 
mery&ej o gorliwości naszej mogą poświadczyć 
nasi Biskupi, i tyleśmy u wa« zasłużyli, nasi 
Ojcowie, że oto poddaliście nas i naszą pracę 
pod nieieców i jeszcze takich, a z nas żaden 
nie był god7jieii zostać choćby najmniejszym 
radcą owego prowincyała ! NinieJ&zem tedy 
protestuję przeciw pod<)bnym rządom i posłu- 
szeństwo Funkenowi wypowiadam. O, dla Bo- 
ga! ni« nadużywajcie Swojej tak wielkiej, ja- 
ką macie ii na,s, powagi ! my temu nie wierzymy 
i wierzyć nigdy nie chcemy '\ , , , Do tego do- 
łączony i protest ks.^Woltowskiego i kg?- Wie- 
czwórka. A i z Texas pisze ks. Winc. Barzyń- 
ski 21. Sierpnia 1872. do Generała; „O. Felix 
dał sobie cliof' powierzchownie wytłumaczyć, że 
Prowincyał może hy6 jakiejbądź narodowości, 
ale żeby niemiec miał być ciiratus polskich lu- 
dzi, tego nigdy nie chce zrozumieć; a i ja na 
ra-zie tego zrozimiieć nie mogę..,.'* Ks. Ba- 
kanowski 15. Lip<?a 1872. jeF^t w Detroitj skąd 
posyła O. Funkęnowu zawiadomienie: .,. < .Po- 
słałem do Ezymu protest przeciw zamianowa- 
niu Ciebie na prownncyała. Życzę bardzo, byś 
odłożył swoją urzędową wizytę do Chicago, 
Bo obawiam się, że taka wizyta mogła by mieć 
bardzo nieprzyjemne następstwa tak dla mnie 
jak i dla Ciebie. Dopóki nie uznam Cię za pro- 
wineyała mojeg^o, nie mo'gę Cię przyjmować i- 
naczej jak tyllc-o jako prywatnego członka na- 
szego Zgromadzenia". A 18. Lipca z Chicago 
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do ks. Semeneńki: „Wczoraj wróciłem z De- 
troit, dziś dołączam, że pozostaję przy tern sa- 
mem ( ptol e &gi^ i spokojniej jeszcze, bo z za- 
twierdzeniem spt>wiednika. Tak jestem stały, 
że ryzykuję się na wydalenie ze Zgromadzenia. 
Felix i Wincenty ślepo idą i pójdą za zdaniem 
mojem. Wyznaję jeszcze raz, żem icłi wcale 
do tego nie namawiał. O. Funken powszecli- 
nie nie lubiany. Będąc w Detroit dowiedzia- 
łem się od O. Jana o proteście 00. Eleny i Fen- 
nessy. Macie oczywisty dowód, iż nie jest to 
żadną narodową ant.>T)atyą'\ I znowu 29. Lip- 
ca do O. Funken: „Oczekuję decyzyi z Rzy- 
mu, i upewniam Cię, że jeżeli to rozporządze- 
nie nie będzie zmienione, nas pięciu Polaków 
wystąpi ze Zgromadzenia". Ks. Funken z St. 
Agatha 6. Sierpnia 1872. pisze nie bez obawy do 
Generała : „Zdaje mi się, że ks. Jan Wołłow- 
ski jest duszą tego protestu; o ks. Bakanow- 
skiego boję się ; o ks. Wieczorka nie tak bardzo, 
do niego dziś będę pisał. Niech O. Generał pi- 
sze natychmiast do texaskich Ojców, żeby ich 
ratować; gdyż myślę, że ci drudzy na nich 
wpłyną''. Atoli ten zapał narodowy Ojców pol- 
skich wnet ostygł, solidarność polska pęfeła 
wnet i ks. Bakanowski widząc, że opuszczony 
przez innych Ojców sam tylko pozostał na pla- 
cu boju, złożył broń i poddał się Niemcowi. 
Dnia 12. Grudnia 1872. pisze do Generała : „Na- 
przód pokornie przepraszam za tak długie mil- 
czenie, żem nic dotychczas nie odpisał na listy 



— 33 — 



CsseigDduyeh Ojców Całem sercem, całą 

moją kto tą byłem i jestem Ziiiartw3^ehwstaii- 
eem. Nigdy nie myślale-m o wystąpieniu z u* 
ezdeiem ^nalezieuibi prawdy życia dla siebie po- 
za obrębem naszego Zgromadzenia, . , . Poko- 
ebałem Z*rroinadżenie jako jedyny wybrany 
przedmifłt na rwiecie,... I dziś jastem tego 
zdania, żo sita Zgromadzenia leży %v posłuszeń- 
stwie.,,. Co się tyczy płonnej nadziei mojej 
na prowiueyała, przyznam się, że za nią nigdy 
nie goniłem, lubo przykro mi bardzo, że żaden 
z Polalcow [lie należy do rady.,.. Z żalem 
serca wyzini jf , że księża w Texas odegrali prze- 
demną rolf kompletnych faryzeuszów. Mam 
ieli listy u siebie, w kióryełi tak s/.cKcrKe z mi- 
łości cj wypisywali, że w ogień i wodę na ślepo 
pójdą /Al miuj, tymczasem <łd dróg. Ojca słyszę 
zupełliie co innego. Po ty cli wszystkiełi afe* 
raeli, dr. Ojcze, w walce jestem ciągłej, smutno 
mi Zfłwsze, Do Kanady uie mam zaufania, do 
texaskicb żal, ż^e faryzeusze. . . . Tymczasem 
posyłam moją obedyencyę. . . Do O. Punkena 
jednak posłuszeństwa oJ siebie nie poszłę, niech 
n lem dowie sie z Rzymu*'. Atoli Rzym kazał 
mu się poddać w^prost O. Eugeniuszowi Fun- 
kenowi, gdyż 28. Lutego 1873. ks. Bakanowski 
z rozpaczliwą re/ygnacyą pisze do Generała 
(nie wiedząc, że już General wtedy nie źyl) : 
,,Mam wi^^e poddar i^\ę znpełuie i to wprost od 
siebie napisae o tern do O. Eugeniusza. . . '' Ge- 
nerał Kajsiewicz widocznie z bólem- serca do- 
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magał się takiego upokorzenia, gdyż krótko 
przed swoją śmiercią ks. Kajsiewiez, jakby wy- 
rzuty i sobie i ks. Funkenowi czyniąc, pisał 
w Lutym r. 1872. do O. Funkena te słowa : „a 
cause de Vous nous avons risque's de perdre 
tant de Vous!" (z powodu Ciebie zaryzykowa- 
liśmy stratę tylu Ojców!) 

Dnia 26. Lutego 1873. umarł w Rzymie Ge- 
nerał Kajsiewiez. Zewsząd podąźeli Ojcowie 
do Rzymu dla obrania nowego Generała. Za- 
szczyt delegata z Ameryki przypadł właśnie na 
ks. Adolfa Bakanowskiego. A o ten zaszczyt 
postarał mu się właśnie jego wróg O. Funken. 
„Posunąć go, aby go usunąć". „Byłem tutaj 
wczoraj u Biskupa — • pisze z Cliicago 22. Maja 
1873. prowincyał Funken — aby mu zakomu- 
nikować wybór ks. Bakanowskiego na „Dele- 
gatus Domus'\ Była to świetna okazya do wy- 
cofania ks. Bakanowskiego z Chicago. Po- 
łechtany godnością „delegata domu", ks. Baka- 
nowski zgodził się tym razem na wyjazd do 
Rzymu, nie myśląc chyba o tem, źe skoro raz o- 
puści Amerykę, juź nrgdy do niej nie powróci. 
Wyjechał z Chicago wieczorem 29. Maja 1873. 
„pożegnawszy nas z płaczem a my jego" — i 
odtąd kończy się raz na zawsze jego karyera 
missyonarska w Ameryce. 
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IV. 
Trzeci prol^osaca jednoręki ke^ Woł- 
łowcikl od Maja do Września 187^. — Za- 
czy na. budować drugi kościół (św. Trójcy). 
Zwiardowski rozczarowany wraca do 
Texas, — Wołlowski wrzekomo czerni Bą- 
kano wsk lego. — Dlatego Generał go uau- 
w a z probostwa 1 naznacza iiwiardow- 
skleg^o. — Prowincjał I cala parafia alaj^ 
w obronie Wołłowsklego, — Choii ukrsy* 
żownC Klołbaaac, — Czwarty proboszcz ks, 
Zwiardowski od Września 1S73. do Lipca 
lg74. — Parafia przyjmuje go „jak wilka 
w owczarnl'\ — Ze się ae ss trach u ^ai 
Kiołbassy pod łOż-kiem cbowal jak zło- 
dziej". — ,, Precz ae Zmartwychwstańca- 
mi!" — Biskup ozięble przyjmuje Zwiar- 
dowsklegro, — Ostry we redyk ks. Karol 
Lanz. — Polaków coraz więcej — dwa 
kościoły nie mog^ ich pomieściło. — Stosu- 
nek do kościoła *w. TrCijcy niewyiaźny— 
zaostrza sH*^ — Funken I Zwlardowaki 
chcą, żeby te dwa kościoły stanowiły jed- 
ną parafię.— Ojcowie Lnnz 1 Wieczorek dą- 
żą do odrębnych parafii-— Ojców za mało, 
wołaj (i o pomoc. - Tx^rz Generał chce cal- 
kiem wycofaC ojców z Chicago w Paź- 
dzierniku ]8TS. i oddać parafie księżom 
świeckim, — Funkcn i Zwlardowekl f^n je- 
ra ją siy tt^niu. — 3Swlardow»kl zbolały 
wraca do Texas. — Pii^ty proboszcz ka. 
Wieczorek C. R., od Dipca do Wrze 'mim 
1B74. — Generał stanowczo wycofuje oj- 
c6w. — BJfjkup jednak zatrzymuje Wie- 
czorka. 

W Chicago następuje, (>d 29. maja 1873, do 
18, września 1874., peryod krat kat rwałyeh i nie- 
stałych rządów trzech z kolei proboszczów, 
mianowicie: ks. Jana Wotłowskiega C. R. (od 
29, maja do 15. września 1873.) ; ks. Feliksa 
Źwiardowskiego C. R. (od 15. września 1873. az 
do lipca 1874,) ; ks. Szymon Wiec^sorek C, R. 
(od lipca do 18. września 1874.) 

Ks. Jan Wolławski pracował w parafii 
przy boku ks. Bakanowskiego, juz od początku 
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listopada 1872.: pozbawioDy praw-ej ręki nie 
odprawiał wprawdzie Mszy św,, ale za to ka- 
zał, spowiadał i w szkole ti-ezyl. Ks. Bakanow- 
ski sam, bez pytania prowincyata Funkena, 
śeiągnąl byt ks. Wołłowskie^o do Chicago i w 
liście z 28. lutego 1873. do Generała (który jui 
wtedy nie źyl) daje temu jednorękiemu kapła^ 
nowi takie piękne świadectwo; ,J-estem bar- 
dzo zadowolniony z pomocy O. Jana, przy- 
znam, że po raz pierw.szy w Ameryce dna talem 
pomoc pod każdym względem. Posyłam artykuł 
u naszej szkole, któraj O. Jan zorganizował ( 
prowadzi szczęi&liwie." To tez po wyjeździe ks, 
Bakanowskiego, 29. maja 1873. kg, Wotłow^ki, 
z rozporządzejiia prowiueyała Eugeniusza Fnn- 
kena, obj^ł zarząd parafii, mając do pomocy 
ks. Ludwika Funkena C R. Tymczasem już 27, 
maja przybył był z Texas kg. Fel ix Źwiardow- 
ski C R* i „zastałem — powiada — (w Uście 
do nowoobranego Generała Semeneńki)— roz- 
porządzenie od O. Eugeniusza na piśmie, abym 
przy O. Wollowskim pozostał do czasu dalsze- 
go rozporządzenia. Na trzeei dzień wieczorem 
po mojem przybyciu O. Adolf odjechał pożeg- 
nawszy nas z płaczem a my je^o. Od tegoż wie- 
czora O. Wolłowski objął zarząd parafii jako 
Rektor. Gdy O. Adolf odjeżdżał, widziałem , że 
cała parafia była spokojna, a ów Wolł. w spo- 
sób faryzejski kadził O. Adolfowi, aby go 
mógł jak najprędzej wykurzyć, co też i stało 
się. Otóż zaraz na drugi dzi^ń poszedł na mi- 
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tyng, potępił O. Av powiedział im wyraźnie, że 
O. Ąftastał w jednem łóżku razem z. . . .a o 
mnie, że Zgromadzenie sobie włosy z głowy 
wyrywało dowiedziawszy się, że zostałem wy- 
święcony . . . Otóż widząc jak brudna sprawa 
zaszła, daleki jestem i cłicę być od tego wszyst- 
kiego, a 00. Funkenów (których nie. znam ale 
widzę skutki początku ich panowania) władzy 
nad sobą nie uznaję, i niech już raz Niemey i 
fałszywi Bracia Polacy nam dadzą pokój. Do- 
póki O. Wołłęffeędzie tam a 00. Funkenowie ja- 
ko Niemcy będą zwierzchnikami nad Polskimi 
Missyami, moja noga tam nie postanie.'' I 23. 
czerwca porzucił ks. Źwiardowski Chicago, 
* wracając do Texas, gdzie — jak pisze ks. Win- 
centy — „nie mógł zapomnieć O. Janowi, (Woł- 
łowskiemu) że mu stanął w drodze do Chi- 
cagoskiej Fary.'' W tym samym dniu, kiedy ks. 
Źwiardowski opuścił Chicago, P. Kiołbassa pi- 
sał list do ks. Bakanowskiego w Rzymie bawią- 
cego: „Ks. Felix miał kwaśne czasy przez te 
3 tygodnie w Chicago. Każdy się od ks. Jana 
(Wołłowskiego) umyka, oprócz Niemczeskiego. 
Organista Antoni Małek porzucił organistwo i 
stary Wieland jest na jego miejscu. Ks. Jan 
was, Ojcze, czerni przed parafią." 

^>rGdy te wszystkie skargi doszły do Rzymu, 
gdzie i ks. Bakanowski bawił, i łatwo bronić 
się mógł, ks. Jana Wołłowskiego dni w Chicago 
były policzone. Jowiszowe gromy spadły z wy- 

'Hego Olimpu na jednorękiego kapłana. Pio- 
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ninujący list, pod datą 14. sierpnia 73., wysyła 
'Ł Rzymu nowoobrany Generał ks. Piotr Seme- 
nmko do ks, J, Wołiowskiego, zarzucając mu; 
lo. Pobudzałeś innych do buutn przeciw pro- 
wincyatowi FnnkenDwi^ 2o, miałeś własne pie- 
niądze (regułą wzbronione) j 3o. „Rozsiewałeś 
przeciwko O: "Adolfowi, aby się go pozbyć z 
Chicago i aby on tam nie mogl wrócić, praw- 
dziwe i czarne potwarze.'' 4o* „Starałeś się tym 
samym sposobem \ zapewne w tym samym celu 
zgubie i O. Felixa. . . Chyba tylko jedna sza- 
lona chęć zostania proboszczem w Chicago mo- 
że poniekąd to wytłomaezye . . * ' Dnia zaś 17, 
sierpnia 73. O. Semeueńko śle i do Biskupa Chi* 
cagoskiego list, w którj^m po wzmiance, ie 
po śmierci ks. Kajsie^yicza on objął urząd Ge- 
nerała, tak pisze: „..doszliśmy do tego prze- 
konania, że kapłan naszego Zgromadzenia, ks, 
Jan Wołtowski przeciw Zgromadzeniu, przeciw 
Regule, przeciwk-o urzędowi swojemu we wielu 
rzeczach ciężko zgrzeszył, i zasłużyła żeby go 
mi^ec za nieprawidłowego a w Zgromadzeniu 
nie inaczej jak na pokucie trzymać. Ażeby zaś 
missy^ chicag^ska z powodu usunięcia ks. Ja- 
na Wi zaanef iiie poniosła szkody, zwłaszcza że 
O. Adolfa Bakanowskiego dla bardzo ważnych 
powodówj oraz dla potrzeb Zgromadzenia w 
Europie zatrzymać zmaszeni jesteśmy, więc za- 
opatrzyć ją trzeba w innego proboszeza.. A 
tym jest ks. Fclix Źwiardowski/' W dodatku i 
prowincyałowi Funken^owi oberwało się od kSr 
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pituły, że zrobij: jednorękiego ks. Wołłowskie- 
go nawet ad interim proboszczem parafii św. 
Stanisława K. w Chicago. W niedzielę 7. wrze- 
sjiia ks. Wołłowski uwiadomił parafię, że musi 
opuścić Cłiicago. W kościele zawrzało jak w 
ulu. Parafianie murem stanęli przy swoim jed- 
norękim proboszczu. Sążniste petycye, jedna 
za drugą, idą do Generała do Rzymu. Trustysi 
^rafialni Niemcze wski, Nowak, Arkuszewski, 
jf^linger, Jałowy piszą 8. września 1873. do Ge- 
nerała : „Ks. Wołłowski, choć z jedną ręką, pra- 
cuje więcej niż jakoby miał jeden cztery ręce. 
On bowiem widząc takie mnóstwo ludu po- 
szedł do Biskupa Foley i wyjednał że ten po- 
zwolił na dole pod kościołem (w szkole) od- 
prawiać Mszę. . . On najlepiej Polaków w Chi- 
cago postawi ; nawet teraz właśnie budują koś- 
ciół polsko-katolicki pc^t^^parafia św. Józefa 
(Św. Trójcy). On chodzi, kolektuje, dopomaga 
i w szkole, w której ma 2 nauczycieli i 2 organi- 
stów, i jest ich 3 księży a ani centa więcej nie 
kosztują jak przedtem kiedy był jeden tylko. . 
Akcydensa od chrztów, pogrzebów itd. składa 
do kasy parafialnej. . . Dajemy uwagę Wieleb- 
nemu Panu (Generałowi) ażeby nie zważał na 
osobę jedną, która może w imieniu nas wszyst- 
kich rolę odgrywa przed Panem." Nazajutrz 
9. wrześ. 1873. opiekunowie kościoła wysyłają 
^do Generała na łokciowych arkuszach drugą 
petycyę, w której same podpisy parafian za- 
pełniają 12 dużych stronnic: „Objęcie zarządu 
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kościoła przez kn. Wołlowskiego spowodowało 
u wszy stk ich parafian^ nie tylku św. Stanisława 
K. ale innych katolików polaków, zamierzają- 
cych dla lepszej wygody wiernych wię cej koś- 
ciołów budować^ nader przyjeinne zadowolenie, 
Ka. Wołt. bi*z wzgl^nlu na doehudy rnateryaloe, 
przybrał do pomocy dwóeli jeszcze kapłanów, 
tj. ks. Karola Lanca G, H. i Rafaela de Carolis 
C. R, i wszyse^' troje iyję z tyełisaiiiycti do- 
cho-dów, mieszkają w jednej plebanii, , odda- 
j?) nawet przynależny i>rocent od Jura Htolae 
do kasy kościelnej, ezegro żaden poprzednik ks. 
J. Wolłowskiegu tnie askiiteeziiiał. Nie uczęsz- 
cza on (ks. Wołł.) do źadnyeh publicznych lo- 
kalów ani do domów pr^^watnych, ani też w 
plebanii nie tiżywa żadnej posługi żeńskiej, a 
eo wszystko tu wymienione dawnemi czasy 
tcłinęło nieprzyzwoitym przykładem. Znamy tę 
hydr^^ i zna O. Generał bo posłuctiat głosu jej. 
co krótko po odejśelu Its. Bałtanowskiego, a 
zwłaszcza po oddaleniu organisty Ant. Małl&k, 
przyjaeiele t-ej hydry; uj^ijklamliwsze niezawod- 
nie oskarżenia przesłała, by tak nadal, jak było 
tu dotąd, mogła podług swego widzimisię byc 
rządcij kościoła. . . Hydrą tą jest p. Piotr Kioł- 
bassa, gdyż sam po odesłaniu Tistu do Rzymu 
dał się o tern słyszee. , , '' Dalej i najstarsze To- 
warzystwo Św. Stanisława K. którego prezyden- 
tem dotychczas był P. Kiolbassa, pis^e 23. wrze- 
śnia 1873. do Generała: „Na posiedzeniu 14. 
ni>'^oCzęiiśmy użalać ńę. Iż krzywda to dla c| 
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łej parafii przez wyjście ks. Wołłowskiego. 
Wtem wchodzi zapalczywy Kiołbassa, gdzie go 
dopiero całe zgromadzenie poznało, że on jedy- 
nie tylko intryguje przeciw księżom, którzy nie 
umieli z nim żyć prywatnie . . . nie pozwoliliś- 
my mu mówić, musiał wyjść . . . Kiołbassa zło- 
żony z urzędu prezydenta zgodą wszystkich na 
tem posiedzeniu 120 członków.'' Hejże na Kioł- 
bassę ! Nie tylko zrzucili go z prezydentury, ale 
go chcieli nawet ukrzyżować! Także Gwardya 
Polska z Chicago 15. września 73. do Generała : 
„protestuje przeciw zamachom machiawelczym 
samoluba P. Kiołbassy . . . ' ' podpisani : Ant. i 
Józ. Zaremba, Niemczeski, I. Wendziński, Kun- 
kel. Dr. Briard, Knull, Brodowski, Gawerski. 
I W. Dyniewicz 16. wrześ. do Generała: „Łas- 
kawy Naczelniku Zmartwychwstańców! Przed 
paru laty byłem najpierwszy żebrząc na pobu- 
dowanie kościoła polskiego . . . ośmielam prosić 
o zniesienie strasznego wyroku dla całej para- 
fii. Księgarz i Wydawca Gaz. Pol. w Ch.'' I ks. 
Karol Lanz C.^^Jf. jeszcze 3. paźdz. 1873. pisze 
do Generała cięty list w obronie ks. Wołłow- 
skiego, i powiada bez ogródki : „Ty albo raczej 
Marcelina robicie co parę lat nową i ostrą re- 
gułę. My mamy ją zachowywać, a Ty ją ła- 
miesz! Ażebym więc nie był zmuszony dłużej 
patrzeć na podobne rzeczy w Zgromadzeniu, po- 
stanowiłem wystąpić.'' Ks. Lanz, jak zobaczy- 
my, wystąpił później, założył parafię w Dunkir- 
ku, N. Y., został Benedyktynem i umarł ja- 
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ko świę<toblvf^y Benedyk t^^. A i sam prowin- 
cyał Puiiken iij^l się s^a ks, Wollowskim, pi- 
sząc 7. pazJ/i. 73. 'lo Geiiemła: ,,Wasz Ust do 
Biskupa {dyitiisya ks. Wołłowskiego) wiele tu 
irrwi napsuł. Dwie tleputacye w Chicago przyj- 
mowałem. Po wszystki^urij coiu dotychezas mógł 
wybadać, ks. Bakanowski nie jest niewinny; po 
jego odjeździe był spokój i porządek, biskup i 
księża i lodzie byli zadmroleoi, i rana byłaby 
się powoli zagoiła, irdyby .się hyttł Wollowskie- 
go u Biskupa nie dejiimi?yowato/' 

Ks, Wołłowski jrdricTk, pomimo, że miał tak 
silne poparcie, wyjoctiai natyeb miast z Chicago 
i wystąpił ze Zgromadzenia^ pracował odt^d 
jako świecki ksiądz długie je^szeze lata w Ame- 
ryce. Mówią, że potem umarł i pogrzebany zo- 
stał w Paryżu; a gdy trumnę jego odkopano, 
znaleziono w niej tylko kamienie L,. Do Chi- 
cago zaś przybył ten, którego Generał Henie- 
neńko wyznaczył, to jest kg. Felix Źwiardow- 
ski"^. R. z Texas, ,,15. września z P, Maryi wy- 
ruszyłem a 25, przył)yleni do Chicago — pisze 
ks, Źwiartlowski z Chicago 12. pazdz. 1873. — 
„Ależ mój Boże! jakie mię tu przyjęcie spotka- 
ła. . . przyjęli mię jako w^ilka w owczarni, ża- 
den prawie nie chciał nńę przywitać. Ks, Ka- 
rol Lanz gadał że ja juz da^%Tio w Chicaga jes- 
tem i u Kiełbass^^ przeełiowuję się.. i z tej 
przyczyny stało się międj&y Indżmi zaburzenie, 
żem się im nie ukazał ale się u Kicibassy pod 
łóżkiem chow^am jak złodziej.. Nik-ogo oprócz 
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poczciwego Padre Rafaele na pml:)ostwie nie 
zastałem, O. Jan {Wotlowski) do Rzymu poje 
chał. O. Karol Lanz wyrnszyt na przejażdżka 
kilkadniawą, spodziewając sif, że według planu 
vitoźonego z tym potworem jednorękim mnie 
stąd w^iturzą",.. Kiołbassę „lud ehcial u- 
krzyżować,., gdy Kiolbassa oznajmił, że ja 
przyjadę, odriizu krzyknęli w^obec obudwócti 
Ojców : nie chcemy go 1 precz ze Zmartwych- 
wstańcami ! a to wszystko O. Karolowi bardzo 
pochlebiało,.. Biskup pierwszego dnia przyjął 
mię dość ozięble, domag^ał się papierów^ z Rzymu 
po łacinie, lecz przy drugiej wizycie byl łaskaw^- 
szy. Sam jeden wszystko muszę robie, także \ 
na kościół uowy (św. Trójcy) kolek tować, któ- 
ry ma być w 1. niedzielę Novembra poświęco- 
ny.^' Atoli ks. Karol La.nz, acz chorowity, po- 
magał mu i teraz i przez następne miesiące aż 
do 4. maja 1874. j.Muszę tu tymczasem pozo- 
stać — pisze ks. La.nz z Chie. 14. pażdz. 73. da 
O. Pimken — ponieważ nowy kościół (św. Trój 
cy) już gotowy jest i ja z ks. Felisem każdej 
niedzieli w^ obydwri kościołach nabożeństwo od- 
prawiać 'riustmy. Now^y kościół pomieszcza o 
wiele więcej ludzi niź stary. Dziś ks. Felix 
pierwszy dzwon poświęcił. Kościół sam dopiero 
jia wiosnę zostanie poświęcony. Parafianie byli 
wczoraj z ks. Felixe.m u Biskupa celem oddania 
mu tytułu własności. Ludzie nawet w obu koś- 
ciołach pomieścić się nie mogą, a cóż dopiero 
w jednym." To też jeszcze 21. lipca pisał: 
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,,Mftniy cadzień kilka pogrzebów,** Ks. Karol 
Lauz, ze swoim bystrym umysłem a ostrym są- 
dem, by\ ciągłym postracliem dla ks. Źwiar- 
dowskiego. 

Wolri ks. Źwiard. 23. Października 73. do 
Generała : ,,Oto wprost ks, Karol zrobił uro- 
czyste przyrzeczenie osobom, całego naszego 
Zgromadzenia wrogom, ze j^ostanie Probosz- 
czem riowobiidującego się oppozyoyjnego koś- 
cioła (pfizumie sie za wsp(Słnem naradzeniem 
mę £ ks< Janem Wolłowakim) i że Zmartwych- 
wstańcom podziękuje, a jnź pierwsze tyratierUi 
rozpoc74l: bo łist do O. Prowiiicyała^^z cnoźbą 
wysiał, a gd^' z tego priwodii prow^Pmken tu 
przyjechał, to w uporze stał i był nieugięty, a 
co gor^a, że O. Jenerała pod sąd bierze za nad- 
uźyliia i niesprawiedliwości... To tylko łaska 
P, Boga że nie potrafi po polsku kazania po- 
wieJzie(% gdyż inaczej byłaby bieda i Zmar- 
twychwstaniec żaden nie śmiałby ani nosa po- 
kazać w Chicago."' 

Słysząc o teni wszystkiem, co się w Chi- 
cago dzieje, Generał Semeneńko postanowił 
zwinąe dom zakonny w Chicago a |)arafie od- 
dać w ręce księży świeckich. Z obi uczeniem od- 
pycha myśl tę ks. Źwiardowski (IR. listop. 73. 
do Generała) : , Jjist z 30. sm: odebrałem z pla- 
nem ułożonym dla wydostania mię z Czyśca- 
(Chieago),.. Wyj^e za parę miesięcy z Chicago, 
znaczyłoby to dla mnie wobec tutejszych i te- 
xaskich Polaków tyle co naznaczenie pokuty I" 
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A prowincyał Funken uspakaja Generała, że 
nie tak źle stoi sprawa w Chicago, pisząc stam- 
tąd 14. listop. 73. : „Z tutejszym ludem dobrze. 
Dwa te kościoły nie są uważane jako macierzy- 
sty i filialny kościół, ale traktuje się je jako sio- 
stry, i tak jest spokój. Dobry duch panuje \^ 
parafiach. Tylko proszę O. Generała, niech nie 
pozwala zaś ks. Bakanowskiemu ani ks. Woł- 
łowskiemu pisywać listów do tutejszych fami- 
lii. Ks. Bakanowski niedawno pisał do pewnej 
familii, że na drugi rok znowu powróci do Chi- 
cago. Złe wrażenie u Biskupa zdaje się powoli 
zacierać' \. Prow. Funken radził O. Genera- 
łowi przysłać O. Brzezińskiego "^ 'C<c na miejsce 
ks. Źwiardowskiego, na co zdaje się O. General 
przystał, ale ks. Źwiardowski, usłyszawszy o 
tem, pisze oburzony do Generała w grudniu 
1873.: „Oto i wczoraj ten jego (ks. Wołłow- 
skiego) przyjaciel Niemczewski otrzymał za- 
wiadomienie że: Przybędą do was dwaj zacni 
kapłani, ks. Wład. Witkowski i ks. Mich. Brze- 
ziński, pierwszy jako proboszcz a ostatni jakc 
pomocnik ę^, Pytam się teraz, czemu ja o tem 
postanowieniu nie jestem zawiadomiony?.. . Te- 
raz więc mówię, że moja translokacya nie była 
by właściwą i wywołałaby ze strony ludzi i mo- 
jej największy żal i oburzenie." Ale prow. 
Funken znowu 30. grudnia, 73. do Gen: „Po- 
wtarzam moją prośbę, żeby przysłano dla Chi- 
cago ks. Michała (Brzezińskiego C. R.) i in- 
nych. Nie radziłbym przysłać tu księdza świec- 
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kiego; nadto biskup nie ehce dla nowego kol- 
cioła (Św. Trójcy) żadnego księża, który do 
nas nie należy, giiyż to hy sprajwito zamieszka- 
nie. Dwa te kościoły maj^ stanowić jedną para- 
fię, a Ojcowie mogg rezydować w.spólnie alb<ł 
pi^zy jednym albo przy driig^iiri kościele, gdyi 
obydwa kościoły tylko o dobry rzut kamienia 
od siebie są odlegle. Ks. Imni jest chorowitym. *' 
I dla choroby wysłano ks. Lanza do Kanady, a 
na pomocnika ks, Źwiardowskie^o przybył ks. 
Szymon Wieczorek t^"^ w grudniu 1873. Wsze- 
lako juz w lutym 1874. ks. Żwłard<>w^ki się roz- 
ch<>rował i zażądał napo wrót ks. Lanza, bo ,,w 
nowym kościele (ś w. Trójcy) — pisze 15. lut 
1874. do prowi/^ttóken — znowu rzeczy nie są 
w porządku, gdyż ks. Wieczorek podług swej 
woii wszystko urządza, prawie osobną parafię 
chee utworzyć, co by się sprzeciwiało woli bis- 
kupa. Skoro zaś ks. Lanz tu będzie, będą oby- 
dwaj na przemiany nabożeństwo tam odpra- 
wiać**, ». Jak świadczą roczniki .,Gazety Pol- 
skiej * * z r* 187;i., było już podówczas w Chicago 
około 20j000 Polaków. Foraimo to biskup Fo- 
ley, choć pozwolił na dwa kościoły, nie pozwolił 
na istnienie dwu parafii, pozwolił na dwie sto- 
doły, lecjis tylko na jeden niłyu, gdyż według 
kontralvtu, wszystkie dusze polskie miały być 
mielone w jednym młynie 00, Zmartwychwstań 
ców. Brakło jednak źniMaarzy, którzyby zboże 
sprzątali, „Jest to niezbędną potrzebą — pisze 
prow. Funken 21. lut 1874. do Generała — że-J 
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by O, Generał pFSfirysłat jcszexe jednego dobre- 
^ księdza dla Cłikcago, ale bynajmniej nie 
świeckiego ksifd;ca ani takii^n^o pólnpieczonegtjj 
tercyarza."' Tyniezasejii i ks, Źwiardowski, wła- 
śnie na wieliainoena spowiedź, zrobił wycieczkę 
do Tesas, więc ks. Lanz^ majęey także w^krótce 
do Rzymu wyjecliać 22. Itwietnia 1874, rznie o- 
stry liist do Rzymu (drs-O^-J^HmiBr) : ,,Smuci 
mię to, ze wszyscy w Rjiymie raogł? byt' tak 
twardych sere^ iż tysiące dusz chcą bez kapłana 
zostawić. My (t. j. ks. Wieczorek i ja, bo ks. 
Felis bawi w Texas) wysłuclialiśmy ukolo 4,000 
spf>wiedzi, a myśl!m3\ ze jeszcze dnigie tyle 
przyjdzie ; chcecie tych ludzi bez kapłana zosta- 
wię? Taką to miłość do opuszezonycli dusz ma- 
kiet Więc t^dko dla Bulgaryi lub Gałicyi madę 
względy i miłośf^ ? Czyście zaj^omnieli* ze zmarły 
O- Geoerał Kajsiewicz zawarł z Biskupem w 
Chicago koDtrakt na 09 lat mocą którego ma- 
cie kapłanów^ dla Chicago dostarczyć? My tu 
jednego dnia mamy tyle do czynienia co wy 
wszyscy w Rzyiuit* w jednym miesiącu macie, 
do roboty. . , Ks, Wieczorelt robi co może, abj 
tę missyę podtrzymać. Chcecie mu w jego kary*^ 
erze przeszkadzać? Jlaniy kościoły do wypła- 
cenia, dostaliśmy Siostry Notre Damki z Mil- 
waukee (4, między tern i 1 Polka), czy mamy 
nasze dzjeło, które nas tyle kos55to^valo, opuś- 
cić? Daw^nieJ ^a Its. WoHow^kiego mielimny 150j 
dzieei, teraz już mamy 350! Za kilka Jni sake 
la bęilzie przepełniona, Jeili więe O. Micłiałi 
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Irzezmskiego przysłać me możecie I to zostaw- 
cie ks. Wieczorka tam ęózie j^t. bo inaezei 
^popełnicie eifżki ^Tz^eh... Sam Biskup po- 
płiwalił jego zachowanie się z ludźmi. Cóż wię- 
cej cbceeie?"' Ks, Łaaz 4, maja 1874, opuścił 
Chicago a potem i Zgromadzenie* . . 

Ltoli Generał Semeneńko jeszcze bardziej 
itwierdzał w zdaniu, żeby Ojców wycofać 
i zostawić Chicago otworem dla świeckidi 
ksifży, Xa to ks. Źwiardowski 6. maja 1874, do 
Generała : ,,Przepfdziwszy w Texas 6 t>^godni i . 
od repero wąwozy trochę zdrowie, d. 15. kwietnia 
głuchy UR. lewe ucho w\T*uszylem do Cłiicago 
i tu 22. kwietnia przybyłem. O. Karol Lanz 4. 
maja wyjechał do Rzymu, Missyi Chicagoskiej 
opuszczać nie można. Narazilibyśmy się na naj- 
iększy kłopot z Biskupem, zadalibyśmy naj- 
vifk&zą kłęsikę sam^Tu sobie. Czekam na miłość 
^oską pomocy. Ratujcie mię, bo Pan Bóg wie 
co si^ ze mną stanie, bo w głowie straszne świ- 
drowanie a reumatyzm tak mi dokucza że aż 
^ałtu muszę krzj*cze('. Biskup tesaski nie dał 
mi exeatn." A prowineyał Fuuken da wtóru z 
St. Agathe 9. maja 74. basoje tak O. Genera- 
łowi r ,3Iialem rendezvous z ks. Felixem w De- 
troit. Renoma Zgromadzenia znacznie ucierpia- 
łaby w całej Ameryce, gdyb^^śmy Chicago mu- 
sieli opuście. Cierpliwośeii> i wytrwałoscij? i do- 
brym materyałem da się w takiem mieście jak 
Chicago wszystko uskutecznić, czego tylko 
Zgromadzenie pragnąć i uzyskać mom Ale ks. 
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Lanz musd iść precz, i też juź jest w drodze do 
Rzymu. Ks.<^ieczorka trzeba w imię Boże tym- 
czasowo zatrzymać jako „koni^eczne zło.'* Jeśli 
się nie da z ks. Wieczorkiem dłużej lawirować — 
bo dopóki O. General nam nie dopomoże, nie ma 
innego środka — natenczas poczęstuję Biskupa 
Chieagjoskiego klarownem winem; gdyż zaufa- 
nie wzbudza zaufanie, i jestem przekonany, że 
(m ewentualnie nawet jednym kapłanem Zmar- 
twychwstańcem tymczasowo się zadowoli, clio- 
ciaż to jest jego najgorętszem życzeniem, żeby 
nasze Zgromadzenie „wyłącznie'' opatrywało 
Polaków jego dyecezyi. Jeśli O. Generał do- 
starczy nam dobry personał, to nie ma kraju w 
świecie, któryby pewniejsze rokował powodze- 
nie, jak Ameryka. Jeśli dotychczas w Ameryce 
nie udało się tak, jak można było sobie tego 
życzyć, to nie była wina kraju, lecz persona- 
łu." Ale słowa te obiły się o Ezym jak grocli 
o ścianę. Dobrego personału nie przysłano ani 
teraz, ani potem, bo szkoda go było dla polonii 
w Ameryce, którą już z góry uważano za stra- 
coną. Ks. Źwiardowski dźwigał jeszcze jakiś 
czas nadmierne brzemię obowiązków parafial- 
nycłi. Lecz kto za wielki ciężar bierze na swe 
barki, ten albo pod nim upaść albo go zrzucić 
musi. Ks. Źwiardowski, nie chcąc upaść, zrzucił 
go na potężniejsze barki ks. Wieczorka, a ten 
następnie na jeszcze potężniejsze barki — ol- 
brzyma. A i ten uchyla się potem pod nadmier- 
nym ciężarem i popadał w rozmaite nieporządki 
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mk mańaoy^e jak duchowe, „Wyjechać stąd 
muszę ko-niecznie — pisze ks. Źwiardowski 30. 
czerwca 1874. do Generała — gdyż renmatyisniy 
mię doprowadzają, do wary acyl Postanowiłem 
stąd wjjecha<? około ostatniego Lipca. Po w ta* 
rzam więc, ie tej Missyi opuścić nie można, bo 
przed Bogiem i ludźmi popełnilibyśmy grzech. 
Tli wszystko teraz jest w porządku* Proszę 
przysłać" 2 albo 3 Ojców; wyćwiczonych w Re- 
gule zakonników, żeby z nich jeden mógł być 
energicznym Przełożonym, a wtedy i Kraków i 
Lwów u i ech się schowa. . . Na miły Bóg, pro- 
szę przysłać )^>0* Stefana Pawlickiego na pro- 
boszcza z innym Ojcem lub dwoma, a moźeby 
przy nich i Wieczorek się naprawił." I wrócił 
ks. Źwiardowski do TexaSj pod koniec lipca 
1874, a obowiązki proboszcza objął po nim do- 
tychczasowy jego pomocnik ks, Szymon Wie- 
czorek, Cl ^. 

Tymczasem Generał Semeneńko nadesłał 
prowineyalowi Funkenowi teraz już staBOWcze 
i nieodwołalne rozporządzeme^ by Ojców z 
Cliicago całkiem wycofał: Prowiocyał Funken 
tym ra/em Już się wi^^^ej nic opierał woli O. Ge- 
nerała, lecz ze smutną rezygnaeyą 20. sierpnia 
1874. tak mu odpowiedział. „Co do opuszczenia 
Cłiicago, to muszę szczerae wyznać, że mię to 
bardzo bolało. Wszelako i to muszę wyznać, że 
jeśli nie można było lub nie chciało się przysłać 
statecznych mężów, to lepiej się stało, że się 
Chicago całkiem opuściło. Napisałem do Bis- 
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kupa i do ks. Wieczorka; mam nadzieję, że 
wszystko w spokoju, choć nie bez wielkiego u- 
pokorzenia, się odprawi." Biskupa to postano- 
wienie ogromnie oburzyło. „Odpowiedź od Bis- 
kupa — pisze O. Funken 9. września 74. do Ge- 
nerała — była twardszą, aniżeli się spodziewa- 
łem. Powiada, że go to nie tylko boli, ale jest 
oburzony na naszycli Przełożony cli ; źe napisze 
do Kardynała FrancM^ego, iż tak bezwzględnie 
odbieramy kapłanów tylu Polakom; a także 
roześle cyrkularze do amerykańskich bisku])ów, 
żeby ich przed takiem Zgromadzeniem ostrzedz. 
Że przeciw naszym księżom, którzy w Chicago 
byli, nie ma żadnych poważnych skarga ale 
skarży się na Przełożonych. Że ks. Wieczorek 
musi przez to umówione półrocze tu pozostać; 
potem może robić co chce. Że skargi Przełożo- 
nych na ks. Wieczorka (jakoby on posiadał- 
-tytuł własności na loty w .!Radomiu, 111.) są nie- 
uzasadnione i że niesłusznie Zgromadzenie żąda- 
ło od niego przeniesienia tytułu własności, gdyż 
grunt t-en na kościelne cele był dany, źe o tem 
specyalnie napisze do biskupa z Alton." „Było 
to wielką niedyskrecyą — dodaje O. Funken — 
ze strony ks. Wieczorka, że o tem wspominał 
Biskupowi." Więc ks. Wieczorek pozostał w 
Chicago i 15. września 1874. tak pisze do Gene- 
rała : „Od 9 miesięcy jestem w Chicago, sam tyl- 
ko dzięki Bogu dźwigam ciężary tej missyi. . . 
28. sierpnia odebrałem od O. Prowincyała roz- 
porządzenie, abym opuścił Chicago i jechał do 
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Kanady, ale na to Biskup nie pozwolił, owszem 
nakazał mi abym 6 miesięcy tu zastał jeśli nie 
wyjdę ze Zgromadzenia, dopóki on sobie nie po- 
szuka inmycli kapłanów. Zatem do 1. marca 
(1875.) mam tu zostać. O. Prowincyał pisał mi, 
że mam opuścić albo Chicago albo Zgromadze- 
nie ; powiem, że z powodu tego nieporządku w 
Zgromadzeniu zobojętniałem i zwątpiłem w 
dobry skutek z Zgromadzenia.. . '* Tak tedy ks. 
Wieczorek, mając łaskę i u ludzi i u Biskupa, 
mógł był spokojnie długie lata siedzieć w Clii- 
cago u steru rządów największej w świecie pa- 
rafii, gdyby — właśnie w owym czasie — nie 
wszedł mu w drogę kto inny, przysłany tu tak- 
że tak, jak ks. Bakanowski, ani przez Biskupa 
ani Generała, lecz z dopuszczenia Opatrzności, 
której wyroki zawsze są niezgłębione. 
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Ks. Wincenty Sarzyński z Tezas tł6- 
maczy Generałowi, dlaczego nie należy o- 
puszczać Chicago. — Należy naprawić 
zgorszenia poprzednich Zmartwychwstań- 
ców. — Nie trzeba dopuszczać świeckich 
księży, ani innych zakonnych, bo to są 
łotry nad łotrami. — Mnie tam posłać. — 
Barzyński przybywa do Chicago 6. Wrze- 
śnia 1874., wrzekomo ;',,na wizytę'', a 
w rzeczy witości na ćwierćwiekowy pobyt. 
— Jak wysadził Wieczorka? oskarżył go 
u Biskupa. — Generałowi obiecuje tu zło- 
te Róry. — Tak więc szósty proboszcz ks. 
są. Wincenty Barzyński od 18. Września 1874. 

do 2. Maja 1899. — Generał chwilowo przy- 
stał na to, lecz więcej Zmartwychwstań- 
ców dla Chicago nie miał, tylko księży 
świeckich. — Pod jakiemi warunkami 
Prowincyał Funken przyjmuje księży 
świeckich do pomocy? — Na psich warun- 
kach żaden ksiądz świecki długo ojcom 
nie pomaga. — Generał żąda rachunków, 
a Barzyński odpowiada: „nie było i nie 
masz co rachowaO". — Tytuł Zmartwych- 
wstańcy jest tarczą zasłaniającą Barzyń- 
skiego od wszelkich nieporządków. 

Tym „opatrznościowym" mężem był ks. 
Wincenty Barzyński G. fl., pracujący od roku 
1866. w Texas, a od kilku lat już wzdychający 
do Chicago. Czując w sobie wolę Bożą, jeszcze 
w styczniu 1874., prosił Generała : „dać mi roiz- 
kaz abym do Chicago pojechał dla urządzenia 
missyi''; a gdy mu za to Generał dał burę, nie- 
zrażony tem 10. marca 1874. przeprasza Genera- 
ła: „moje gorączkowe wyrażenie, „dac mi roz- 
kaz abym do Chicago pojechał dla urządzenia 
missyi" proszę mi najpierw darować a pamię- 
tać. ..'' O czem Generał ma pamiętać, pisze ks. 
Wincenty z P. Maryi, Texas, 29. maja 1874.: 
„Byłem w Chicago wtedy kiedy śp. O. Jenerał 
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robił ów koił trakt % Biskupem w Chicago na 
lat 99, i któż by się mógł spodziewać że ani 
d^esląta część tego czasu iiie może być uwaia- 
uą za prawdę^ Cóż Biskupi dadzą, za opinię o 
Zgromadzeniu, jeżeli tak ich traktof^^^ać będzie- 
my! Kto osobiście pozna interes Jezusa Chrys- 
tusa w Ameryce^ pewnie nie będzie go tak lek- 
ceważył dla zg-aiłej Europy^ tam kapłani że- 
brają o zaję<jie a tutaj lud płacze o kapłanów 
1) WiadomOj że kapłani z Naszego Zgr. dali pe- 
wne zgorszenie w D<>troit i Chicago, jeżeli więc 
byśmy z^vinęłi naszi^i missyę bez naprawy tego, 
jesteśmy obowię-zani szukać innej drogi, wcale 
iniepodobnej do naprawienia tych rzeczy. 2) 
Missya Chieagoska jest jedyna w Ameryce jako 
polslia co do liczby, wiar^' i wagi, a sąsiaduje 
z Milwaukee i Detroit i innymi w bliskości, któ- 
re s% bardzo liczne i pragnę, przejść w ręce 
Zgromadzenia ete, 3) Główny jednak punkt, 
zmuszający Zgromadzenie do akuratniejszego 
.załatwienia sprawy w Chicago jest ten, że wil- 
ki drapieżne, poświęcenie kapłańskie mające, i 
drudzy Świeccy j strasznie otworzyli swe prze- 
klęte paszcze i szpony ostrza na lup , , . Gdyby 
imnych kapłanów nie było, moźeby Biskup Gfal- 
Yfistoński dał ks. Józefa (Barzyńskiego) , . . Na 
wszelki przypadek proszę uiniejszem o pozwole- 
nie mi zrobienia w razie koniecznej ostateez- 
Jiości wycieczki missyjnej na parę miesięcy 
do Chicago. . . O* Adolf prosi mię, abym się py- 
tał Biskupa czyby go przyjął do Texast ale te- 
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go nie zrobię," Jakoż O. Julian z TŁzymu od- 
pisał tak, i^ ks. Wince lity z Puimy Maryi, Tex., 
14. sierpnia 1874. aradowMiy wolu: „Cudownie 
cudowne dzieła Pańskie.,. Cheęe nie ehcjfc 
zwig^zainy byłem nadzwyktemi okolieznoiciami 
rayślee o podróży do Chicago i Detroit ale list 
Przew. Ojca (Juliana) stal mi się ową Gwiazdą 
KriMewska, sądzę, że około (pp^ed- NftFod2*»^ 
jŁiem) M, Boskiej będę już w Chieagu, gdzie tei 
w tym ezasie ma bye pewnego rodzaju sejm 
polski wszystkich delegatów z gmin i parafii i 
o.sad polskich rozrzuconych po uaszyeh H tan ach 
Zjedn. Uważani w tern Wolę Opatrzności j Ma- 
ryi Królowej Polski/' A 29. sierpnia 1874. pi- 
sze z San Antonio: ,,Dzisiaj otrząsnąłem pozwo- 
lenie Biskupa na wizytę do Chicago i za dni 
10 spodziewam się tara być. Podróż moja do 
Chicago„ zdaje się mi, ułatwi mi finansowo po- 
dróż do Rzyinu na przyszłą wiosnę/' ^yŁv 

I tak, dC6. wrześ. 1874. ks. Wine^arzyński 
przybył do Chicago, nie z zamiarem zostania 
tu proboszczem, lecz, jak powiada, ,.na wizytę/' 
Pisze ks. Wieczorek 15. września 74. do Gene- 
rała: ,,Przybył tu ks. Winceoty z Texas jak po- 
wiada na 3 miesiące, ale ledwo tu jest dni parę, 
już chce uciekać (?) do Rzymu, a na swoje 
miejsce zaprasza ks. Moczy gębę do pomocy dla 
mnie, Pojechał do Detroit do swego brata redak- 
tora. „B»a«_Eal,~£at.'- Ks. Barzyński tn w zimę 
nie wns^trzyma, jest słabowity, dobry kapłan i 
' '*Dnjk, ale wiele zmian ma w myślach eo 
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chwila... Rozpoczęto budowae nowy i trzeci 
kościół (Św. Wojciechu) w środku Chicago, i 
Biskup tam dal palskie»=(o kapłana nwieekiego, 
ks. Klimeckiegt), ex-Beriiardyna, t<?go którj^ 
miał byv u mnie a^ssysteinteiii, lee^ gdy O. Win- 
centy przyjechał, więc Biskup dał mu tę posadę 
w pośrodkti miatita.'' Atoli juź po 3ch dniaLdt, 
18. września 74. ks. Wieezortik donosi Generało- 
wi, m O. Wincenty już siedssi na 1^ rzepie pro- 
boszezowskiern : „Ks- Wincenty przybył tu do 
Chicago i energicznie zajmuje ^ię missytj, w na- 
dziei, że on tylko jeden może to wyrobić na do- 
bre kiedyś, ale on jest słabowity i ręczę, sam 
nie poradzi.,. Nie zna-jąc mię, ks, Wincenty 
chciał koniecznie abym mu ustąpił przelitzeń- 
stwa, rektorstwa ete, — ustąpiłem inii, ale Karaz 
wyjadę do Rzymu/' Co się stało, ze tak nagłe, 
tak łatwo i taaiio, jak Ezaw Jakóbowi, ks. Wie- 
czorek O. Wincentemu odprzedał pierworodz- 
two, wz^dędnie rektorstwo swoje? Tłomaczy 
nam to nazajutrz ^ 19, w^rześnia, 74, pisany list 
O, Wincentego do O. Clenerala: ,^Otrzjmnnvszy 
list od O. Jiiliiuia, dostawszy pozwolenie oil 
Biskupa swego, przybyłem 6. bni. do Chicatro 
i przedstawiłem się tutejszemu Biskupowi, któ- 
ry z boleścią mię przyjął mówiąc: wj jesteście 
obowiązani tu być. , . Moje przybycie uspokoiło 
go trochę, i obiecałem mu, że jeszcze raz przed- 
stawię Zgromadzeniu te okoliczności wszystkie 
wiernie, które jak. z jednej ,'itrony ezynią dal-^ 
sze trzymanie migsyi z naszej strtmy koniec?!^ 
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nem, tak z drugiej strony. . . dają wszelką rę- 
kojmię pomyślnego założenia domu regularne- 
go. . . Wielka a najwierniejsza część missyi 
( Koo M łbi ) mówią, źe skoro Zgromadzenie opu- 
ści missyę, zwrócą się do kościołów niemiec- 
kicli. E^ięźa świeccy będą podzieleni. Księża 
przybywający do Ameryki zwykle przez Paryż 
są często . . . ruiną dusz. Widząc to wszystko, 
jestem zmuszony zakląć Zgromadzenie^abJ^^ie 
opuszczało Cłiicago. A gdyby Zgrom/memogło 
nic uczynić, to padnę u stóp samego Ojca św. 
prosząc za missyą polską na sto parafii liczą- 
cą w Ameryce aby ją ratoT\tał. O. Adolf zaczął 
missyę sam a tak jeden po drugim szli, bo po 
nim O. Jan, a po nim O. Felix, ale każdy poje- 
dynczy, a ci co przybyli mu później na pomoc, 
z gotową niezgodą przybywali bo z osobistoś- 
cią, ale pomimo tego lud żywi ufność a Bi- 
skup czuje konieczność i potrzebę i pragnie 
Zgromadzenia . . . Niecłiaj O. Jenerał pamiętać 
raczy, że O. Szymon przezemnie u Biskupa os- 
karżony wczoraj został wydalony z Dyecezyi, 
gdzie w Chicago ma wielu przyjaciół, nie wiem 
co mię czeka, ale robiłem to sumiennie, mówi 
on teraz że pojedzie do Rzymu, daj Boże, ale 
pełny jest ciężkicłi myśli . . Narażam się na o- 
strość klimatu. Za parę dni będę mógł posłać 
pierwsze $100 i tak co miesiąc najmniej po 
$100 posyłać na zapłacenie Domowi Rzymskie- 
mu wydatków przesłania księży do Cłiicago. Je- 
żeli już nie można inaczej, błagam o przysłanie 
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3 lub 4 dobrych księży^ '^ nie ze Z^omadze- 
nia, ale jak najprędzej. Z płaczem na kolanacli 
proszę i blag:ani O, Jenerała o litośe nademną 
i iia4 niissyą polsktj tysięczną ! wierne,, gt>tową 
ku dobremu i młodzieńczą 1 G-dyby można tele- 
grafować, to-bym miał większą śmiałość poslae 
więcej pieniędzy!'' Tym sposobem O, Wincen- 
ty umiał, nie tylko Biskupa, ale chwilowo i 
Generała przekoa^ac, że jego pobyt w Chicago 
jest użyteczny, jeżeli nie konieczny. Rozwinął 
odrazu śmiało swe skrzydła do lotu, jak orzeł 
czyhający na upatrzoną zdobycz, podczas gdy 
ks. Wieczorek schował się jak ślimak w skoru- 
pie samolubstwa, 

\^Tak tedy wszedł na probostwo ks. Wincen- 
ty Barzyński jjf; ^^ sz(>sty z rzędu x>roboszcz 
tej do olbrzymich' rozmiarów rosnącej parafiL 
Wiełki cię-żar wziął O, Wincenty na swoje bar- 
ki, albowiem już wtedy była to parafia wcale 
nie mała, gdyż, jak jej księgi metrykalne wy- 
kazują, już w ciągu roku 1873, miała 482 
chrztów, czyli, podług zwykłej rachuby, 1687 
familii. Odkąd zaś O. Wincenty wziął ją na 
swoje barki, parafia św. Stanisława K. rzekłbyś, 
jak owo cudowne dziecię na barkach św. (Jhry^ 
stofora, rosła i rosła wciąż w liczbę, a z liczbą 
rdsł i ciężar obowiązków, przygniatając coraz 
bardziej O* Wincent ego, ale O. Winc, karzeł co 
do ciała lecz olbrzym eo do ducha, choć się ugi- 
nał nieraz pod wzrastającym tym ciężarem, nie 
zrzucił go jednak ani nie upadł pod nim^ a choć 
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upadał, to powstawał znowu. Za jego ćwierć- 
wiekowycli rządów . (1874- 1&9 9) parafia do tak 
kolosalnycłi wzrosła rozmiarów, źe ją za naj- 
większą w świecie powszecłinie uważają. Licz- 
ba clirztów w ciągu jednego roku 1893. wynosi- 
ła 2,260, zatem liczba familii 7,910. 

Łącząc lwią odwagę z lisiem podstępem, 
O. Wincenty za jednym zamacłiem wysadził ks. 
Wieczorka z krzesła proboszczowskiego; wężo- 
wa wszakże roztropność nie kazała mu odra- 
zu usuwać go z Cliicago. „Donoszę — pisze O. 
Wincenty 29. września 74. d^=fe^^^^^:;Sxy- 
la^gflL JO JS traw iłem, aby uniknąć skandalu i tak 
też Biskupowi rzecz przedstawiłem, inaezej nie 
mogąc, ale jest to kwestyą krótkiego czasu, że 
O. Szymon musi opuścić Chicago.'' Ks. Wieczo- 
rek zaś pisze 20. października 74. do Generała: 
„Zważając na bardzo wątłe zdrowie O. Win- 
centego. . . prośby tak Biskupa jak i ludzi zmu- 
siły mnie do zatrzymania się jeszcze na parę 
miesięcy, dopóki inni kapłani tu nie przybędą.'' 
Dopiero teraz ks. Wieczorek wyjawia, o co o- 
skarżony został. „]\Iiałem wielką nadzieję u- 
trzymania się w samem Cłiieago, albo w dye- 
cezyi Cłiic, — pisze ks. Wieczorek 7. listopada 
1874. do O. Juliana — w^idziałem clięci Bisku- 
pa, ale ks. Wincenty czy przez gorliwość dla 
Zgromadzenia, aby wszystkie miejsca były ob- 
sadzone przez Zmartwyctiwstańców (en jfsst- 
ttiepodobieństwem' dla braku kapłanów) czy 
też przez nieroztropność powiedział Biskupo- 



— 61 — 



w i że umie Zgroniadzeme wydala ze swego 
grona-** Nareszcie w grudniu 1874, ks, Wiee^o- 
rek opuszcza i Chicago i ZgrtHiiaclzeuit^, prze- 
nosząc mę do Northeim, Wis.^ skąd 4. stycznia, 
1875,, pisze Generałowi -. ,,Ks W. Barzyfiski zmu- 
sił mię gwaŁtem do apnazczeiiia Chicago i Zgpo- 
madzenia^ nawet whrew umowie naszej a swej 
Boleunej obietnicy. Nie cierpiał mnie, że jaz 
dawno nie należę do Zgromadzenia, źe dopóki 
ja będę siedział w Chicago^ ZgrL)madiił.mie nie 
przyszłe kapłanów, odważył się to powiedzieć 
i Biskupowi i ludziom, iźe na Boże Narodzenie 
jadą, tylko czekają aż ja z domu usti^pię i dla- 
tego wymówił mi miesizkaoie, poprostu wyrzu- 
cił,./* 

Tymczasem O, Wincenty energicznie pra- 
cow^ał nad utrzymaniem Zmartwychwstańców w 
Chicago. „Missyę tutejsze. — talt przekonywał O. 
Generała — wzięliśmy wtedy gdy nas tutaj nikt 
nie prosił ( ^^ (X - Adt > lf tył 4e6^ fH^zypadk-t^wo sif 
iutaj. inalazł^) , jakożbyśm^^ ję mieli opuszczać 
wtedy, kiedy Ind i Biskup nan powołują'/ Wtedy 
gdy tu jeden ksiądz miał utrzymanie, byliśmy 
jakoby przeciw duchowi naszej Reguły, a dziś 
gdy 4 a nawet 5 kapłanów muże miee piękne u- 
trzymamie i 2 braciszków i w^szystko co po- 
trzeba aby prowadzić (pieł^w-zat^za^szy gyu«to^ 
w^io) dom H-egularny, dziś mieliżbySmy zasmu- 
cić Biskupa i skompromitow^ać go wobec tych, 
przed którymi On bronił stanowczo idei nasze- 
go Zgromadzenia. Dni moje w Chicago są poli- 
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czone, od Biskupa texaskiego mam pozwole- 
nie tylko na 2 miesiąee; ale bę-dę go prosił o 
przedłużenie exeatu, bo w Cłiieago moja obec- 
ność póki warunki się nie zmienią jest koniecz- 
ną, choćbym miał umrzeć tutaj '\ A 20. Paź- 
dziernika 1874. donosi : „Przez 3 dni przeszłego 
tygodnia trwał Sejm z 12 księży i bardzo wie- 
lu posłów od polsko-katolickich parafii, którzy 
tu się w tym roku zebrali, aby utworzyć cen- 
tralne Zjednoczenie Rzymsko-Katolickie-Pol- 
skie.'' Z przybyciem O. Wincentego do Cliicago,, 
wstąpiła i w prowincyała Funkena nowa otu- 
cłia. „I teraz jeszcze — ^pisze do Gen. 30. wrześ- 
nia 74. — byłoby mi bardzo miło, gdyby Chica- 
go można zatrzymać, boć przecie polskie du- 
sze są tak dobrze polskimi duszami w Chicago 
jak w Polsce. Gdzie Polacy, tam Polska." A 3. 
listopada 1874. z St. Agatha pisze do Gen. : „Sa- 
rzyński nas odwiedził i dobre wrażenie na nas 
wywarł. . . Czyż miałoby być całkiem niemoźli- 
wem, Chicago zatrzymać? Wszak O. Barzyński 
jest niezależnym od Biskupa w Galveston, jak 
mi powiada.'' Jakoż z następnej odpowiedzi Ge- 
nerała zawiał inny, pomyślniej szy wiatr dla Chi- 
cago. „Z ostatniego listu — odpisuje Genera- 
łowi O. Funken 13. listopada 1874. — z zado- 
woleniem widzę, że w Rzymie na seryo się my- 
śli o zatrzymaniu Chicago i już 2 księży się 
przeznacza, z których jeden wkrótce nowicyat 
Kończy a drugi jako tercyarz ma współpraco- 
wać. Właściwie jestem przeciwny temu poło- 
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wlesEiienui tywitAfywi^ jakim jest ljwi(rf tercy^ar- 
skL Ale tói ri>bie. kiedy zakoDBików nie ma 
dosyf. Ale el, ktarzv nie są ilubanij zwią^Anu 
powiimi bye f armilme koBinktem zotKnri^&uii, 
i tak: kjnąrlz terejarz powinien się ptlmiennie 
zobowiąEae 1^* priez pewien czas f g O lal ^pra- 
eawae pod beKp*>średniem kierownietwem pro- 
boaicsA a fiośredjiieiii pmwioe^iała: J^ nie o- 
pmzjesae oaa^yeh Ojeóir, nie nwiadomiwszy ich 
na poł rc»kn przedtem, chyba, ie nasi Ojcowie 
sami go oddalą; ^gn. śei41e zachować porządek 
domowi' i bez wiedzy proboa^eza nie wychodzić 
z domu ; 4^. nie mieszae mę do doczesnych inte- 
reflow parafii ;j^. wszystkie po«^gi parafialoe, 
ktiire się od nieb zażąda, a me mne, wi-pelmae 
(b' - '' ' rytuaki rzymaMego} ; 6o_ wszyst- 

ka , , jakie za nie tercyarz otrzyma, 

sotniennie oddawać probcmzezowi, nawet sty- 
pendya mszalne, a codzieimie Mażę odprawiać 
na inteocyc proboszcza. Ze swojej iib*ony Zgro- 
madzenie :£obowiąże aię t^kiema tereyarzowi-lB. 
dae wikt, pomieszkanie, bieliznę i opiekę jak 
kaidemu OJ^^ti ze Zirromadzenia ;.^: wypłacać 
mm rocznie $200 na odzież i tym podobne pry- 
watne potrzf-liy ; 3o, nie cMldalae go^ jeśli w cen* 
zwrę nie popadnie, bez uwiadomienia 6 miesięcy 
naprzód ; 4o. w razie wydalenia, jeżeli godzien, 
wysilara^* mn się o miejsce n jakiego Biaknpa/' 
Oto warnnki, pod jakiemi świeccy księia wapól- 
pracować mieli ze Zmartwychwstańcami w 
C'hićago. Nie dziw, Ie choć żniwo w Chieago by- 
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ł€ bardzo wielkie a Zraartwycłiwstańey rady 
sobie dać inie mogli, żniwiarzy im zawsze bra- 
kło, poniimo, ze „miicKstwo k?iicźy'* włoezylo się 
po Ameryce, Chciano rt>botników, ale ptaeą z 
nimi rzetelnie dzielie mę nie eheiano. Z Rzymu 
przysłano istotnie kilku współpracowników, z 
Których jednak żaden dług-o oie iY>^siedziat w 
Chicago. O. Antoni Yiajo-hi jC ^j Włocli nie u- 
miejący po polsku, był w tym czasie jedynym 
stałym ,, współpraco wnikiem ' * O, Wincentego. 
W styczniu 1875. współpracował ks. Adolf Sni- 
górski, ale tylko kiika tygodni. . ,,Po odjeździe 
ks. Wieczorka, pisze O. Wincenty 15. marca 
1875, — Opatrziiośó Boska zesłała mi pomocni- 
ka ks. Antoniego Klawiter z dyecezyi Wrocław- 
skiej, który dotąd bawi tu i pomaga, ale od 
przybycia ks. Ludwika Macłidztckiego stara się 
o iunc miejsce sam dla siebie''. Ale i ks. Mach- 
dzicki dlupjo u niego nie siedzi, bo pisze O, 
Wincenty 30. marca 75,: ,,W Chicago jestem 
miesią^c szósty i dotąd nie mam rzeczywistego 
poanocnika. O, Ant. Yaglii pomaga mi bardzo 
mało, Miałem nadzieję w ks. Maehdzickim, ale 
ten ledwie wstąpiwszy w progi domu już ze 
skrzywiono) twarzą, powiedział, że nie chce być 
w Chicago i będzie próbował gdzieindziej, o ile 
czuję to dla tego, że mu się utrz>"manie zbyt 
małe wydaje/' A naturalnie L . . Z drugiej zno- ^ 
wu strony biskup Poley, trzymając się nazbyt 
Rkrupnlatnie litery kontraktu swego ze Zmar- 
twychwstańcami, j^nikogo niechce do dyecezyi 
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prisjjąe ani do Św. Stanisława póki my tutaj je- 
ateśmy" — pisze O. Wincenty 24. marca 75. — 
a chociaż *,tutaj np. jest wielu księży i riiektd 
rzy są dobr/,y na sw-ojem Jiiiejsfii a gdy się za- 
s tri nawiani jak byśrny mogli wyjsr spokojnie z 
Chicago. ti> nie widzę innego środka^ nad ten — 
o posłużeniu się ks. Józefem, ( nnfiiyńoliim ), 
ktnry jeden mógłby mię honorowo a raczej su- 
miennie wybawię z niewoli Egipskiej w Chica- 
go/^ Więc miał racyc ks. Wieczorek, kiedy z 
Northeimu 20 lutego 1S75. pisał do O. Win- 
centego: ,. chciałeś ab^iii w^ Chicago nie był, a- 
byś nń^\ miejsce dla swoich braci.'' Do tej^o — 
jak się żali 15. marca 1875, sam O. Wincenty — 
utworzyło się J.biuro tryumwiratu przeciwko 
mnie, którego jąfłową ks. Wieczorek, którego 
sercem ks. Karol Lanz a którego oczami i 
rękami braciszek Jan Lanz*^ ci w listaeli do 
Rzymu mieli O. Wincentego nazwać ,, Judaszem 
Zgi"omadzeiiia." Więc Rzym zażądał racliunków 
od O- Wincentego, na co znowu O. Wincenty 
znalazł taką genialni) odpowiedź 30. marca, 
1875. : ,,pjeżeli ja nie składałem rachimków łub 
nie prowadziłeui drobuostkowo tychże, to $q^* 
setny raz powtarzam nie było i nie masz co ra- 
chować... % uzy można wymao:ae od missyo- 
narza rachunków drobiazgow^^^eh, gdy on nieraz 
pacierzy nie ma ezasn Inb sił odmówić?" I w 
dalszym ei^gn, co jest nRJcharakter>-stycznie|- 
aze, całe postępowanie swoje zasłania jakby tar- 
czą tytułem Zmartwychwstańcy j ze nie poste- 
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powanie jego, lecz ta, iż nosi imię Zmartwych- 
wstańcy, jest przyczyną owych zarzutów prze- 
ciwko niemu. „Opatrzność — pisze — czuwa 
nade mną, nad missyą i nad Zgromadzeniem — 
choćby tylko w tem, że imię Zmartwychwstań- 
ców jest tarczą, do której bezbożni pseudokapła- 
ni mierzą swe strzały. Powiadam prawdę, źe sto- 
jąc na tym punkcie, jestem nie jednym ale 
dziesiątkiem i więcej . . . Jedno mię boli to tro- 
chę nieufności ze strony Zgromadzenia. '' 



VI. 

Barzyński zamknął kościół św. Trój- 
cy. — Generał każe mu Chicago opuścić. 
— Na miejsce Zmartwychwstańców prze- 
znaczeni Reformaci. — Lata 1875—79., to 
dla Barzyńskiego okres tytanicznych za- 
pasów o utrzymanie się w Chicago. — 
..ByC' czem chcieć, a zwać się Zmartwych- 
wstańcem". — Polonia wzrasta, — Bi- 
skup zły, że obiecana przez Barzyńskiego 
pomoc nie nadchodzi. — Barzyński ściąga 
sobie pomocników. — We Wrześniu 1876. 
zaczyna budować wielki kościół. — Zdaje 
pierwsze rachunki. — Zjawia się ks. Miel- 
cuszny w Marcu 1877. — W Grudniu 1877. 
kościół ukończono zewnątrz: nabożeństwa 
w dolnym kościele. — Budowa 1 poświęce- 
nie wielkiej plebanii 28. Listopada, 1878. — 
Wydatki domowe wielkie. — Hotel po- 
wszechny. — Barzyński utrzymuje brata 
redaktora, bo gazeta się nie opłaca. — 
Trzech Barzyńskich rodzaj mocarstwa. — 
Nowy plan Generała wycofania ojców 
z Chicago rozbija się o opór prowlncyała 
Funkena. — Ubóstwianie Funkena i Ba- 
rzyńskiego, a poniżanie dawniejszych oj- 
ców. 

Istotnie Generał Senieneńko nie ufał O. 
Wincentemu, nie wierzył, żeby on sam jeden po- 
dołał pracy w tak olbrzymiej parafii, powiek- 
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sżtmej jesKcze przyłę-ezemiem parafii św. Trójcy, 
które^j kościół O. Wincenty był zamknął. Księży 
zakonnych dla Chicago nie miat» hn ty cli po- 
trzebował dla Bulgaryi. Próbował zasilić O. 
Wincentego tercyarzanii, posłał mu ks. L, Macłi- 
dzickiego i inny cli, ale z t^^mi, jaiio z „żywiołem 
połowiezii>Tii'\ nie szło. Więc ostatecznie po- 
stanowił wycofać swoje Zj^oraadzenie z Chica- 
go. Ażeby jednak zadowolić Biskupa Cbieagos* 
kiego, który pragmił mieć księży zakonnych ra- 
czej aniżeli nwieekich, postarał się dla Chicagro 
o polskich 00. Rctonnatów z Prn« Zachodnich, 
a O. Wincentemu 12. kwietnia roku 1875. posłał 
stanowczy rozkaz ^ by opuścił Ctiicago. 

Lata 1875 — 79, był to dla O. Wincentego 
peryod tytanicznych zi^msów o utrzymanie się 
w Chicago. O tych zapasach pisaliśmy jiii w 
ITL tomie na str. 5 — 36 i tam odsyłamy łas- 
kawego czytelnika. Ks. Barzyfijęki, opuszczony 
przez Risym, ściągnął sobie w lipcu 1875. po- 
mocników z Texas, swego brata ks. Józefa i ksA^ 
HenrYuicoockiego 43<"Jf, i przy ich pomocy i 
prowincyala Funkeiia, ostatecznie wyszedł zwy- 
cięzko z tych zapasów. Mówią, że podówczas O. 
Wincenty nosił się z myślą opuszczenia zakonu. 
Wątpimy bardzo. O. Wincenty miał świeży 
przylała d ks. Wieczorka, którego właśnie dla- 
tego, ze (łpuśeil zakon, biskup byt zransił do o- 
pnszczenia Chicago. Powtóre, O, Wincentemu 
byio dogtKlniej i korzystniej działać pod firmą 
Zmai-twyehwstańeóWj g-dyź, jak sam pisał, jako 
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Zmartwychwstaniec „jestem nie jednym ale 
dziesiątkiem i więcej/' A wreszcie, jak w Texas, 
tak i tu O. Wincenty dążył ciągle do tego jedne- 
go celu : założyć na trwałycłi podwalinacłi dom 
regularny (-aafeeftsjO dla polskicłi Zmartwycti- 
wstańców w Ameryce i temu celowi, rzec mo- 
żna, podporządkowywał wszystkie inne. Jakie- 
go zaś rodzaju Zmartwycłiwstańcem on był, sam 
to najlepiej określa w tych słowach: „O. Felix 
oddał się duszą i ciałem Biskupowi ale pasek 
chce nosie, a to treść jego zasad, być czem 
chcieć a zwać się Zmartwychwstańcem." Tak 
pisał 7. września 1875. O. Wincenty o ks. Źwiar- 
dowskim, nie myśląc, że temi słowy sam siebie 
opisał..'^ 

O. Wincenty nie tylko nie myślał o opusz- 
czeniu Chicago, ale zaraz po owym rozkazie Ge- 
nerała zabrał się do dzieła, które jeszcze ściślej 
wiążąc go z parafią, utrudniło i uniemożliwiło 
jego wyjazd, mianowicie, zabrał się do budowy 
nowego, wielkiego kościoła, oraz plebanii. Do- 
tychczasowy kościół już roku 1872. był za ma- 
ły, więc wybudowano roku 1873. opodal drugi 
Św. Trójcy, ale i obydwa nie mogły pomieści{ 
licznych parafian. Cóż dopiero teraz, kiedy ów 
drugi kościół został zamknięty? Więc 7. wrześ- 
nia 1875. O. Wincenty uwiadamia Generała: 
„Na zakupienie placu pod nowy Wielki Koś- 
ciół w ciągu dni piętnastu przynieśli mi $3,510, 
a resztę należną ($8,000) wzięli na siebie. Plac 
"-"- ^vł konieczny, Biskup życzył sobie tego i 
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my wszyscy. W tym miesiącu kończą dom przy 
kościele dla 3 księży i 2 braei i dla gości bar- 
dzo ładny, ale mówią źo tn tym czasem, żp da 
Bó^ później Wielki Dum zbiulujij. Od kilku mie- 
sił*cy na sta wpisii.iij się do paratii tj. Kapi.snją 
stię na istotnych parafian że chcri sliiehac, płacie 
i łączyć s\ę w jedną parafię. Tak dalece że ten 
drngi Nowy Kościół (św. Trójcy) chcą sami 
^fwaltem przenieść na ten nowy plac knpitiny 
przy św, Stanisławie (co w Cbieago da się wy- 
konać)*'. Atoli to przeniesienie kościoła, wobec 
uporu Trójcan, nie dało się \¥ykonać, a <lo bu- 
dowy ,, wielkiego kościoła'' przystąpiono dc 
piero nastę^pnego roku 1876. Przy kuiieu roku 
1875,. Rzym doczekał się rachunków parafial- 
nych, p(ł«yła je prowincyał Pnuken, mlanowi- 
■cie: dochodów parafialnych w ciągu roku 1875. 
hyło $3,263, a rozchodów $2,716 włócznie 2 za- 
płatą tercyarzy, z których ks* Sklorzyk za ty^ 
miesiące dostał $125; ks. Śmigurski za 2 miesią- 
ce $45; ks. Ant. Klawiter Ka Z miesiące $70.00- 
ks. Leopłifloczygęba za czas wielkanocny Ś50. 
W tymże roku było 536 chrztów% 81 śiuhow, 125 
pogrzebów. Polonia rosła tak, ze Piotr Kiołbassa 
14. marca 1876. liczy 5,000 familii polskich ^ 
Chicago. Biskup zly był na O. Wincentego, że o- 
bieeana pomoc z Rzyrau nie nadchodzi. Wresz- 
cie sam Wikaryusz Gen. ks. Źwiardowski z Te- 
xas przyjechał, aby uspokoić Bisknpa, że po- 
moc nadejdzie, że on sam pojedzie po nią do 
Rzymu. Istotnie z wiosną 1876. ks. Źwiardowski 
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wył)nił hu; <1() R/ymu, ale z niczem wrócił. Bi- 
Hkup OłiicH^^oski czuł się teraz ogromnie zawie- 
dzionym. „W ('liicaf^o — pisze 5. czerwca 1876. 
młody ks. I iron. Przewłocki — biedacy tam są 
jak trupy cliodzij.ce, wyl)ledli i cliorzy, bo cią- 
gle umjią do walczenia z bezbożniliami, litó- 
r/.y i(di s/kaliijłj, [)rz(;d liiskupem a Biskup im 
wierzy, bo przyboczni se^kretarze i cała świta są 
pobratani / nimi, i biedny O. Wincenty prawie 
nie ma zaufania u Biskupa; kiedy tam byli u 
Hiskupa z O. Felixeni, to się bardzo kłócili i 
małr) nie przyszło do tego, że mieli wszystko po- 
pzueić i jeeliać z nami do Texas.'' W listopadzie 
187(). O. Wincenty dostał z Rzymu pomocnika, 
ks. Wawrzyńea Spryszyńskiego, tercyarj 
już 21. marea 1877. o nim pisze: „Ks. 
szyński już jest jak wróbel na dachu i nadsłu- 
cliuje f^dzlel)y eoś znaleźć.. . trąbią że ja z nitdm 
nie mogę tr/ynnir, więc postanowiłem ks. Spry- 
szyńskienui lepsze utrzymanie dać jak go sam 
mam. (^zy to j(\st z korzyścijj dla Zgromadze- 
nia? A więc błagam na nowo o księdza ze Zgro- 
madzenia, bo tych eksperymentów już dosyć ze 
świeckimi księżmi. '* Ks. Spryszyński wysiedział 
u O. Wincentego aż do nuirca 1878. Ks. Henryk 
Cichocki 61^ Ą, z Chicago 10. września 1877. : 
„Tu praca ustawiczna od rana do wieczora tak, 
że i 10 kapłanów miałoby co robić. Tu może- 
my rozpoczi|ć życie wspólne. O. Wincenty jesz- 
/»7^ przed Bożem Narodzeniem chce do Rzymu, 
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aby się z 00. paro zumieć*. Mówił, że nigdy tu- 
tejszej mifisyl apiiśeic nie może. . ♦ " 

Budowę ^/wielkiego knAt^iotH za $60,000'' 
roapocząl O. Wincenty we wrześiiiu roku 1876. 
a 9, stycznia 1877. pisze do Rzymu : .jPołoźjlem 
mopne fiindHrapnta 200 długiego, a 80 szerokie- 
go kośeiala, fundamenta kamienne już dziś za- 
plac* one są gotówką. Tak wi^e oJ 6, września 
1874. jak stanąłem w Chicago zrobiłem uastępue 
wydatki: 

Za dom murowany ua mieszkanie Sióstr i 
dla klas wyższych $6,000; na to zapłacono 
$2,000. 

Urzjjdzenie wewnętrzne $1,000^ na to zapła- 
cono $500. 

Zakupienie plaeu $11,000, na to zapłacono 
$5,50(ł, 

Podwyźszeoie jedoego piętra w domu dla 
księży $1,000, u a to zapłacono $300. 

Długi na kościele obecnym nie spłacone 
$1,300, na to zapłacono $1,300. 

Reperaeya tego $300, na to zapłacono $300, 

Fundamenta pod nowy kościół $4/)00, ng 
to zapłacono $3,700, 

Były to pierwsze rachunki, jakie O. Win^ 
eeuty zdał w Chicago. Dnia 10. kwietnia 1877 
O. Win<'enty donowi /. wielkim strachem o zja^ 
wieuiu się ks. JlieJc; usznego w Chicago, Zaraz 
potem znajdujemy pierwszy ,, raport złożony 
Biskupowi za rok obiegły z d. 31. maja 1877.'' 
,^Parafia składa się z około 800 (?) familii, ale 



około 2»» innych z okolic Chicago albo racho- 
mych rzecby można. Chrztów było 6->> a aatom 

Slabów 67. pogrzebów 2»> dorosłych, a około ^3<» 
•Izieci. Do 1. komunii !<>•> ,>s«>b. d«> szkoły chodzi 
okf^o 50<) dzieci. Dochody kościoła $3.500, 
k.sicźe f2.i^» ^ ' mjjMim . składki parafialne 
♦7.500 —razem :fl3.>*N^. Wydatki na kościół 
♦l.SO<>. Biskupowi ślw. seminaryum :?37. Ojcu 
Św. ♦!«». na budowanie :H.7>0. na długi spłaco- 
ne ^i.^HK na utrzATuanie domu ^.Cn>3. pensye 
3 księży ^IM^') — razem $13.S17. Wartość wła- 
sności parafialnej: ziemia ^17.«Xn>: bud\Tiki 
$19.0<Xl: ruchomt)ści ^3.5W: nowy kościół za 6 
tygodni bę/lzie wart :?33.«mX» — razem $72.500. 
Długi za tem: na ziemi .f;^.*>>>: na bud\Tikach 
$6.(»f»0: na ruchomościach $7W: na nowym koś- 
ciele będzie $16.500 — razem $26.2t>X'' Ten ra- 
port, złożony Biskupowi, posyła i do Rzymu i 
dodaje: ..Długi te z największą łatwością mogą 
być w^'płacone w 3 latach. Gdy przybyłem do 
Chicago, znalazłem własność parafialną warto- 
ści $12,000 i długu na tem $1.5lXX Ale nie było 
Domu dla Sióstr, klas dla dzieci, ani domu dla 
księży, ale najmowaliśmy między żydami bru- 
dny domek. A lud był podzielony przez dwa 
kościoły ( b»rd«o mizerne- oba i na dwa obozy. . 
Nie chcąc nakładać zbytecznych ciężarów na 
parafię, chciałem w obu kościołach zaprowadzić 
jedność parafii, ale szatan jedność zwąchał, ze- 
^ł ostatnie pozory i zaczął otwartą szyzmę. 
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której głową Jest klika kilku niedowiarków, 
szynkarzy i lubiących przesiadywać w szynku, 
a których narzędziem jest nieszczęsny ks, Woj- 
ciech ]\Iieleuszny/' Dnia 18. października 1877, 
O, Wincenty pomiędzy inne mi przeszkodami, 
dla których nie może pisywać listów do Rzymu, 
wylicza: ,, pilnowanie rohót jirzy budowie ko- 
ściola i prowadzenie rachunków**, przyjmowa- 
nie ,aiiepro.szoiiyeh ^uśei, któryby w Chicago są 
do nieiuiikulenia", i dlatego ,;polecilem Ofłlen- 
rykowi Cichockiemu ażeby mię zastąpił w ko- 
respondencyi coniiesiciczDej z domem Rzym- 
skim". Więc kii. Ciehocki tegoż 18. Paździer- 
nika 77. pisze do Rzymu: ,, Wszystkie intere- 
sa parafialne prowadzi jak uajakuratoiej O. 
Wincenty. Jest nas obecnie kapłanów 4, 2 
Zc^ Zgromadzenia, a 2 świeckich (fesirdśa^i^/ 
!»j i rv.iAriudu K tudzież brat ilau Lauz •{■któ^y-4*^ 
Uyi od ^ TCT*itffei]. Pan redaktor Gazety PoL 
-Kat- Jan Barzyński u nas się stołuje- Nie jest 
\o pa zalvonDemn, ale c6ź robir; gazeta nie da- 
łaby się otrzymać, gdybyśmy jł| nie podpiera- 
li''. .. . A 15, Listopada 77.: „Proszę nie wy- 
syłać hidzi do Ameryki na los szczęścia, ina- 
czej sami się konipromitujemy. Mieliśmy przy- 
kład na ks. Korbutowiczu, Frydrychowiczu, 
Btaukiewiczu i ionycb. Wszyscy się do nas u- 
dają, jakbyśmy byli hotelem powszechuynr \ 
Dnia 17. Cjnidnia 77.: ,,Kośeiót już jest ukoń- 
czony na zewnątrz. , , . To niezmiernie upoka- 
rza naszych nieprzyjaciół (Bjfmtfwic^a-Mteltni- 
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sanogo i ioh Icłił ri ! ) ; ci bowiem trąbią, że kościół 
ten kosztować będzie $100,000, że go i za 10 
lat parafia nie zdoła dokończyć, a tymczasem 
kilka ledwo upłynęło miesięcy, a piękny stanął 
kościół mieszczący w sobie ze 4,000 dusz; już 
dacłi przykryty; piękny złocony krzyż zdobi 
kopułę nad ołtarzem; 2 wieże wspaniale się 
wznoszą; wewnątrz na dolnem piętrze już jest 
podłoga.... a to wszystko przecież nie kosz- 
tuje jeszcze i $50,000. . . Brat Jan Lanz by- 
najmniej się nie poprawił". Zaś 3. Stycznia 
1878.: „W wilią Bożego Narodzenia przenie- 
śliśmy się do (^ outoron ) nowego kościoła z wiel- 
ką okazałością I ( Właściwy , gór nym kościół" dopi^— 
fe— za-^ar§. lat- będzie -wewnątrz ukończony). 
Wydatki wielkie: $100 miesięcznie za samą 
kuchnię.... więc nie możemy do Rzymu nic 
posyłać. Ks. Spryszyński miesięcznie $50, i je- 
szcze z tego niekontent, szuka cudzycłi bogów. 
Ks. Józef Barzyński nie jest płatny tak jak ks. 
Spryszyński; jednak nie będąc obowiązany do 
ślubu ubóstwa, potrzebuje też pieniędzy na wy- 
datki. Uważam, że gdyby nas było 4, ale ze 
Zgromadzenia, byłby wtedy inny porządek' i 
mniej wydatków, a przy oszczędności mogli- 
byśmy Ojcom posyłać rocznie $100. A więc do 
Was to należy, W. Ojcowie, zaprowadzić tu po- 
rządek klasztorny '\ Ukończywszy wielki ko- 
ściół na zewnątrz, O. Wincenty w Sierpniu 
1878. zabrał się do budowy wielkiego domu 
dla księży, który 28. Listopada, 1878., już był 
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ukune^oiiy i poświęcony. Tjnnezasem na zdro- 
wiu O. WiDcenty zapadał eoraz hardsdej. Dnia 
10. Września 1878. O. Wincenty pisze z Polo- 
nia, Wis.: ,,0d trzech tygodni bawię tu u ks. 
Dąbrowskiego. Doktór mój p. Cook, bomeopa- 
ta najlepszy, dał rni paczkę lekarstw i kazał 
wyjt?eha4'* z Chiea»j;o na świeże powietrze j wiej- 
skit* nileki>. Ks. Dąbrowski i SS^Telie^i^auki, 
szeze|L;ólnie Matka ilonika^ wszelkimi sposoba- 
mi starajii się o poratowanie zwgtlonych sil 
moieh. Dnia 20. Września f^końezę lat 40 mi- 
zernego życia, na każdy więc sposób czas albo 
o doskonalszem życiu pomyśleć albo przygoto- 
wać się ostatecznie na śmierć, zdaje mi mę. żem 
zarówno obojętny na obie atronyj ale jedno mi 
cięży na sercu t. j. zdanie sumienne sprawy 
z moich czynności dwimastoletnicli na obsza- 
rach półdzikich now^ego świata. 7 ^ 

(ienerał Semeneńko, słysząc o chorobie O. 
Wincentego, a nadto otrzymując ustawiczne 
uie tylko od ks. Miele usznego, ale i od tak po- 
ważnych kapłanów jak ks, D, Majer itd. skar- 
gi na O. Wincentego, ułożył w tym czasie now>^ 
plan wycofania swoich Ojców z Ohicago, a za- 
stąpienia ich świeckimi księżmi. Ze Subiaco 
15. Września 1878., pisał General Semeneńko 
do prowincyała Fuuken : ,,Że ks. Barzynski 
(;Ł-pTTWódu elKiroby i ss inny eh powodów) Chi- 
cago oj)uście musi, to nie ulega wątpliwości, 
czy ma wrócić do Rzymn, to pytanie; bo Rzym 
niezdrowy dla chorych na piersi. Lepiej mu 
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będzie w Texas. Pozostałby więc w Chicago 
ks. Henryk Cichocki sam jeden, a to nie może 
być, bo on nie dałby sobie rady. My tu zaś 
z Europy nikogo, absolutnie nikogo, nie może- 
my wysłać do Chicago, zwłaszcza teraz, kiedy 
po ucieczce 2 Ojców z Adryanapolu i po śmier- 
ci O. Alex. Szymańskiego missya bułgarska 
znajduje się w opłakanym stanie, która to mis- 
sya tak bardzo Propagandzie leży na sercu. 
W takiem położeniu o ratowaniu missyi Chica- 
goskiej nie mogło być mowy, i nie wiedziałem 
innej rady, jeno Chicago porzucić. Takąż by- 
ła rada O. Juliana i innych. Z wielką atoli 
trudnością przystawałem na taką radę, ile że 
Chicago jest tak ważnym punktem dla całej 
naszej działalności w Ameryce. Uciekłem się 
więc do modlitwy i przedstawiłem całą tę spra- 
wę Duchowi Św., całkiem zdecydowany opuścić 
Chicago, jeżeli On innej rady nie ześle. I oto, 
przyszła rada natychmiast. W Kolegium Pol- 
skiem (w -Rzymie bawi młody kapłan, ale już 
około 30 lat życia, który swój kurs właśnie u- 
kończył celująco. Ponieważ do swej dyecezyi 
powrócić nie może, pytałem go, czyby nie ze- 
chciał do Chicago iść, aby tam przez 2 lub 3 
lata polską parafią zawiadywać w naszem i- 
mieniu. Zgodził się na to; pisaliśmy do jego 
Biskupa (Chełmińskiej dyecezyi) i wczoraj tak- 
że tegoż zezwolenie nadeszło. Otóż więc mam 
pożądanego człowieka, który zdoła nie tylko 
^e utrzymać to, co się już w Chicago zro- 
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biło, ale nadto i przyprowadzić wszystko do 
kwitnącego stanu. Oto więe rada i środek do 
ratowania missyi w Chicago. Zanim jeilnak 
ten nowy missyonarz do Ameryki odjedzie, 
chciałem z Ojcem wszystko omówić i na odpo- 
wiedź Ojt^a memkiii\ Ojeiee ma rozważye na- 
stępiijijce punktJi: I-o Jeśli te^o nowego mh- 
syonarza do Chicairo nit* poślemy, musimy (Uił- 
cago opuście, O. Wincenty musi się udaii do 
Texas, a x nim i O, Cichocki. To bardzo do- 
brze będzie dla miasyi w Tesas. 2-o Ksig-dz 
Maliński, bo tak się uazywa ten missyonarz, 
zobowiązuje si^ nfijmnicj 2 lata w (Jhicago po- 
zostać i w imieniu naszego Zgromadziinia^ jako 
współpracownik, parafiij zar?4dzać . , . . 4-o Co 
do dochodów^ . . . ks. Maliński jest bezintere- 
sow^ny i bardzo sumienny, można mu napom- 
knąc% ze to słuszna rzecz dawać rocznie dzie- 
sięcinę Domowi Rzymskiemu, a jestem prze- 
konany, że j^i prędzej od ks, Malińskiego otrzy- 
mamy niżeli od jednego z naszych Ojców w Chi- 
cago. 5-0 Biskupowi trzeba otwarcie rzecz wy- 
znać, a jeżeli się nie zgodzi, to my nie możemy 
inaczej jak porzneić tę missyę. Najw^aźniejsza 
rzecz jest O. Wincentego przekonać, żeby nie 
do Rzymu, ale do Texas poszedł* Tu muszę 
Ojcu nadmienię, ze ze strony O. Wincentego 
mamy pow^ód do obawy. Ojciec dobrze wie, że 
ich jest trzech braci, i że rządy kościelne w swo- 
ich rękach mu ją, zarówno jak i katolieko-poli- 
tyezną prasę. Jest to tedy rodzaj wielkiego 
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mocarstwa, O. Wincenty będzie może sprzeci- 
wiał mę przyjazdowi ks. Malińskiego, Toby 
nie wiele co znaczyło, gdyby on nie zechciał 
iść do Biskupa^ aby tegoż źle usposób i e prze- 
ciw nowemu przybyszowi. Tego należy się o- 
bawiar. Miej się więc Ojciec na baczności. . . '' 
Na t<J prowincyal Fonken z St. Agatlia 7. Paź- 
dziernika 1878. do Generała : ,,Fo otrzymaniu 
listu po,stanowilem zaraz udaf' mę do Chicago. 
Kto wie, czy zawieruchy w Texas nie powinny 
hyc dla nas wskiizówka, żeby raczej Texas o- 
puścić niź Cłiicago. Niech O. Generał poradzi 
się O. Leopolda Moczy gęby, który znowu peni- 
iencyaryuszem jest u św. Piotra ^\ A 20, Paź- 
dziernika 1878. pisze z Chicago: ,,Jesteni tu 
od 11 dni, widziałem, słyszałem, zważyłem i 
rozważyłem wszystko. ... A przedeiYszyst- 
kiem powtarzam owo : ,,Cetenim censeo. Chi- 
cagonem non esse delendam''_ . . O. ^'dyby 
O. General mógł tu tyllco być! Nowy polski 
kościół będzie największy w ChicagOj w romań' 
skim stylu, kosztuje $40,000, z tego już $80,000 
spłacono a łudzie ehe a dać dalsze $20,000 na 
wewnętrzną dekoracyę. Nowy dom, to wzoro- 
wy klasztorek, 75x45 stóp, trzypiętrowy, kosz- 
tuje tylko $8,000. Trzej Ojcowie^ O. Wincen- 
ty, ks, Cichocki i ks. Józef, są poczciwi i praco- 
wici. O. Wijiceuty jest jak zawsze nerwowo 
czynnym, ale już trochę spokojniejszym, jak 
~^*^^niej. Był bardzo chorym, ałe już wyzdro- 
Ludzie pokładają nieograniczone zaufa- 
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nie w O. Wincentym. , . . pobożtiośó młodzień- 
ców, którzy razem z O. Wincentym jeszcze o 10 
godzi, wieczorem różaniec odmawiali* zbudo- 
wała mię niezmiernie.,., Ale i ty eh tr/^eeh 
pracowitych kapłanów nie wystarcza, pomoc 
zatem jest pożądana i dlatego chętnie oezekn- 
jemy k^. Malińskiego, wszelako Zgromadzenie 
powinno paratie w ręku trzymać. O. Wincen- 
ty może i powinien proboszczem bye i zostae. 
,,Einem gebnehrt Jie Maeht; der Tag Jiat ein 
Lieht, tausend die Naelit" (do jednego należy 
władza ; dzień ma tylko jedno słońce, tysifjce 
słońc ma noc 1) — powiada szw^edzki poeta. Ks. 
Maliński może więc tylko jako wikary bye pod 
rektoratem O. Wincentego. Ekonomem ks. Ci- 
clioeki. . . . Ks. Majer tu długo w Chicago nie 
pobawi, a ks, Mielensznemn także wnet tchu za- 
braknie", Ks. Cichocki już 13. Września 1878. 
pisał: ,, Jeżeli dacie ks. świeckiego na miejsce 
O. Wincentego, wtedy oastą^pi tryumf panów 
Dyniewiczów, Mielcasznych, a parafia raz na 
zawsze prze^szłaby w ręce księży świeckich, bo 
oni tego tylko chcą. Jeżeli więc nie możecie 
dac Ojców ze Zgromadzenia, to lepiej że nie 
dacie żadnych, sami .<goble radzie będziemy'': a 
6. Października 1878.: ,,0. Wincenty wrócił z 
Polonii prawie zdrów, . . . czy wiecie o tern, że 
tu idzie ^0 w^v płacenie tysijjców^ za budujący się 

kościół? gdyby O. Wincenty wyjechał, 

nie wyplaeonoby dłngów i za lat 10 O, 

Wincenty prosi Was na miłość Boga, abyście 
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g^o ztąd nie ruszali .... Biskup radby ijył 
wszystkie parafie Zmartwychwstańcami zaopa- 
trzyć a do świeckiego duchowieństwa nie ma 
zaufania''; i znowu 9. Października 1878.: „O. 
Wincentemu tylko ludzie wierzą, ufają, on u- 
mie ich zachęcać do wypłaty długów. . . . Ma- 
my tu nowy dom, z czasem byśmy mogli zało- 
żyć tu nowicyat, mamy już nawet postulanta, 
Mateusza Kossakowskiego''; i znowu 17. Paź- 
dziernika 78. : „O. Prowincyał (Funken) przy- 
był do nas 11. Października wieczorem, we 
wszystkiem się z nami zgadza, przeciwny jest 
wszelkim projektom Waszym. Bo czy podo- 
bna opuszczać najlepszą missyę Zgromadzenia? 
Cóż jest pewnego w Rzymie, gdzie socyalizm 
w każdej chwili może wybuchnąć rewolucyą? 
Co w Adryanopolu pewnego, skoro tam Mo- 
skale panują? Co w samej Galicyi?. . . . Cóż 
to warto, że nasi Bracia są w Ameryce rozpro- 
szeni? Tam w Texas 2, w Kentucky 3, w Ka- 
nadzie kilku. Nie lepiejby było, gdybyśmy się 
wszyscy zgromadzili do Chicago i stanowili 
klasztor?". ... I tak znowu Ojcowie chicago- 
scy zwyciężyli zakusy Ojców rzymskich. Try- 
umf zapanował niemały. Po odbytej wizycie 
Prowincyała Funkena, którego wpływ przewa- 
żył szalę zwycięstwa na stronę Ojców chicago- 
skich, ułożono nawet i posłano do Rzymu stu- 
wierszowy poemat, wychwalający na pierw- 
szem miejscu prowincyała, potem Ojców chica- 
a ganiący księży świeckich: 
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„W wieczornej porze, jedenastej daty. 
Zawitał go^i* do naszej chaty i 
Przyj v*liśmy Prowincyala 
Radośt^ dla nas niemała. 
Przyzna! nam sliisznaśtj Prowinoyat drogi 
Kazał pozostai^ bt-z wszelkiej trwogi.,.* 
Praeujej nic^dy nie ustaje 
I dobry przykład niejednemu daje; 
Chee robie więcej, niż zwylcle raoże, 
A ufa zawsze, ii* Bó*=c pomoże. 
Takim jest dla nas O. Wincenty, 
Lecz czemu dla Was tak niepojęty? 
Dlaczego do Rzymu chcecie go brae, 
Gdy nie możecie innego nam daę? 
Tereyarzów nam tylko dujecie, 
Nas widać wcale nie żałujecie. . , . 
Nie przesyłajcie świeckieli kapłanów. 
Nie potrze bu jem takowych panów. 
Cn wieczorami w karty li grają 
A o dom Boży wcale niedbają. . . . 
,,Przesy łacie nam — skarży się ks. tH- 
chocki 15. Listopada 1878. — ciągle nowy cię- 
żnr i kł(>pot. Przesialiście nam ks. Korbnto^ 
wieża, ks. Pelczara, Tolvarskiego ^ a wreszcie 
malarza Żabińskiego, który nie jest Rafaelem, 
Dom nasz stał się prawie hotelem. Obecnie jest 
nas 10, miesięcznie wyclmdzi od $200-$300j a w 
kasie pilawie zawsze pusto ^\.., Niebawem 
Ojcowie wprowadzili się do nowego ,,\vielkłego 
domu'\ z którego pierwszy list do Domu Rzym- 
skiego pisze sam O. Wincenty 3. Grudnia 1878. : 
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„Pismo Najdr. Ojca z 17. Listopada dziś ode- 
brałem i chc^c, aby pierwszy list mój w no- 
wym domu naszA^m był listem do Naszej Ko- 
chanej Matki Domu Rzymskiego, spieszę nan z 
o d p o w i e dz i ą : 1 ) w sz \ stk i e ko r esp on den c y e 
z Rzymem odtąd obieenję sam załatwiać, 2) 
pewTiiejsza rzecz jest zęby ks. Maliński nie 
przyjeżdżał do Ameryki, 3) co tlo O. Funken, 
lepiej niechaj siedzi w domu^ bo nadzwyczaj- 
nej oszczędności wymaga od nas wszystko. — 
Dom nowy 28. Listopada został o godzinie 2. 
poswięeoDy przpz Wikaryiisza Gen,, a Bisknp i 
wielu księży byli timni św. aktowi obecni.... 
Ks. Majer opuścił ChicagOj a w jego miejscu 
Opatrzność osadziła ks. Snigurskiego, naj- 
szczerszego dzisiaj naszego przyjaciela. Pro- 
szę to zakomunikować O. Leop. Moczygębie'\ 

Pozbywając się ks. Majera, O. Wineen- 
ty tryumfował coraz bardziej. Nie on^ ale 
wrogowie jego musieli ucIiolIzić z Cłiicago. A 
jego — ani Rzym z Cłiicago wysadzić nie mógł, 
Fostae O. Wincentego rosła^ potężniała^ olbrzy- 
miała w oczacłi ogółu. W miejseowycłi gaze- 
tach w owym czasie pojawiają się artykuły wy- 
noszące O. AViueentego pod niebiosa, a poniża- 
jące równocześaie- jego poprzedników. Jeden 
buduje wielkość swoją na ruinie drugiego. I 
tak ehicagoska .Jllinois Staats Zeitung** w nr. 
17. z 20. Stycznia 1879., ogłasza światu, ze; 
„ks. Juszkiewicz musiał uciekać do Minneso- 
ty.., ks. Bakanowski, mąż rozległej wiedzy, 
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posiadał talent krasomówczy, dźwięczny głos i 
' ujmującij powierzchność. Do tych zalet du- 
chowych, niestety, przy lii czy hi się także nad- 
zwyczajna piękność ciała: byl on, jak Alcybia- 
des, najpiękniejszym mężem s%vego narodu. 
Napływ na je^o kazania hyl ogromny j wszyst- 
kie narodowości spieszyły w niedziele do odle- 
głego kościoła, ażeby tylko widzieć i słyszeć 
tego ,3eaiitiful Pollsh Priest". Ma się rozu- 
mieć, piec piękna stawiała się najliczniej. Nie- 
zliczone zaproszenia odbierał na choeby jedne 
godzinę naboźeństw^a. I czyż można było temu 
pobożnemu mężowi brae isa złe^ ze w nadziei 
nawrócenia jakiejś pokutnicy przyjmował owe 
zaproszenia? Zapewne nie* Do mnóstwa po- 
kutnic zaliczała się także jedna polska pięk- 
ność, żona niiejscow^ego lekarza. Przedewszy- 
stkiem trzeba było tę duszę ratow^ae. Aliści 
na pomocnika ks, Bakanowskiego przybył ks. 
Wołłowski, kłótliwy i złośliwy człowiek, ^lial 
on tylko jedną rękę, drugą, w^edłno^ opowiadań 
ks. WoHowskiego, mieli mu Moskale uciąć pod- 
czas powstania roku 1863.; atoli złośliwe języki 
powiadają, że Wołłowski mający wówczas pod 
swoją opieką kasę wojslcową, zanadto był się 
oddalił od obozu, wrzekorao aby pieniądze 
przed Moskalami ubezpieczyć ; jego rodacy 
wszakże nie chcieli mu uwierzyć i ukarali go u- 
eięciem ręki. Z przybyciem tego męża skoń- 
czyły się pięlfuc dni dla ks. BakanowRkipfi:o, 
Zazdroszcząc tryumfów swemu konfratrowi, ks. 
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Wołłowski wyshił foliałową deiiuneyaeyę 
wprost do Rzymu, dokąd ks. Bakanowski mu- 
siał się stawić dla usprawiedliwieniu się i już 
więcej nie powróć iL Ks. WoUowskiemu ssa" to 
przysiężono zemstę f nic nie pomogło, ze szko- 
łę założył, z Cliieago uciekać musiał. Następca 
jego, ks. Źwiarduwskij dlatego, że uiemieckie 
siostry w polskiej szkole trzymał, także musiał 
ueiekae z Cliieago, Ks. Barzymki, ten wie jak 
ze swoimi ludźmi postępować. Je^o występ 
publiczny przypomina często cesarza Olrtawia- 
na Augusta, , . . Jest jalc Grzegorz VIL męzera 
o żelaznej sile woli, który gotów raczej zginie 
aniżeli porzucić plaiiy swoje itd.'\ Musiał to 
pisać jeden z poełdełjców O. Wincentego, Ks, 
Wołlowski posijdzał o to niejakiego Skiereckie- 
go i ełiciał go skarżyć, 

Kiedy O. Kaliuka. sławny liistoryk, miał 
wydać dzieło o Stanisławie Auj?uście, odradza- 
no mu, dlatego, że ciężko się obrazi wiele ro- 
dzin. Ale na to odpowiedział ks. Semeneńko : 
,,My ciągłe siebie usprawiedliwiamy, a nikt 
z nas nie myśli^ aby Boga usprawiedliwić w hi- 
storyi — trzeba raz przecież usprawieliwić 0- 
patrzność i sprawiedliw^ośe Bożą!** 
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VII. 

Bank Parafialny przykuwa Baizyń- 
skiego du Chicago. — Kontrola niemoc 
liwa: za wiele i ^loaza i dusz — A JednaK 
(iragtile więcej. — Jes;o pomocnicy ,^ter- 
cyarae", — Moczyg^^ba Zma rt wy c li wh tań- 
cem o4 iiil^.—lBS^. — Jak wystrychną^! Ba- 
rayńskk^ijo, — Barsyńfiki jedyny raz 
w Ruyitiie r. 1S81 — Fraywoai braciszka I- 
(lwiego: Innc^J pomocy Kzyin mu nie da- 
je, — A parafia roitnle szybko. ^Poświę- 
cenie kościoła la Lipca, 1881. — W rokił 
188S. cbot^ nie mr>źe fiadotać pracy, zaku- 
puje plac pod nowy koScJOł św. IfizafaU 
ift&y świeckim księżom drogę zagrodzie. — 
Księża ilwieecy są ^li; nie popierają GaJte- 
ly ZmartwycbwstańcGw. — Wizytator 
Brzeska. — Raport Barzyriskłego z roku 
1887^ — Prace wielkie, siły słabe. — Pół- 
tora Zmartwychwstańca, — Komedya 
Chlca^oskiej tnissyi, — Grozi bankru- 
ctwem moralnem i matcryalnem ju?. r, 
ISfiT. — Atoli O. Wincenty tego 2 roku 
18S7, dokupuje loty pod nowy kościół ^w» 
Jadwigi, ieby ktfsLidz AwJeckl go nie n- 
przedzU. 

Ojcowie Funken i Cichocki usprawiedli- 
wiali dalszy pobyt O* A^incentego w Chicago i 
uważali go nawet za konieczny , bo ,,gdyby O. 
Wincenty wyjechał, nie wypłae.ODoby dinirów i 
za lat 10' ^ Ale milczeniem jiokryli najwax- 
niejszg rzecz, która dalszy w (Jliicago pobyt O. 
Wincentego czyniła koniecznym. Byl to tak 
zwany Bank Parafialny, który, jak mocny łań- 
euch lub kajdany, przykuwał O. Wincentego i 
do Chieago. Wyjechałby z Chicago — ludzie 
zaraz rzuciliby si^ po pienii^dze i powstałaby 
Odda Bank następcy, to się wykryje 
'eśli tym następca będzie ksiądz j 
ałtu, to cały świat się dowie o ban-: 
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kruetwie ZmarUvyehwstańcy Wincentego! Pi- 
sał bowiem ks. Wieczorek jeszcze 14. Listopada 
1875., do Geuerala: .,Ks. Wincenty nie hyh nie 
jest i nh będzie zakouiiikłem, on tylko ubywał 
tytuhi zakonnika dla swegn osobistego intere- 
sn, dhi własnej familii, która się już opasał, i 
dla własnej swej kieszeni : jest faktem, że do 
^2,50(J — ^8,000 ma własności w akeyacb na 
drukarni, następnie jako Wice-prezes Banku o- 
szczę-duości też ma dołirą porcyc^ dalej kupił 
domek dla kogoS w Texas; przeszło $200 czy 
podarował czy pożyczył jednej kobiecie Opol- 
skiej; brata młodego pełnego sit, który sam 
może się wypłaci*^ z $700, ks, Wincenty wziął 
na siebie — co to za zakonnik jest? Dlatego, że 
wszystkie pieniądze do niegn spływały i ko- 
ścielne i jego własne, to też nic dziwnego, źe nie 
może tjkazae kwitów Indziom, nie może czy- 
stych zdać racbiinków, a pełno długów wszę- 
dzie, gdy tymczasem własna kieszeń jest napeł- 
niona i familia tłnsto wygb}da*\ ... W finan- 
so wy cłi swoieli ra porta*" h do Rzymu już i tak 
tmrdzo skąpych, O. Wincenty o dochodacłi i 
rozchodach swego Banku Parafialnego nie 
wspominał. W listach jego znajdujemy tylko 
czasem takie wzmianki, jak ta z 18. Listopada 
1879,: tJjud ma pieniądze^ nie wie co z niemi 
rol>ic'% bo banków się boi, pożyczają nam na 3 
prc, a Iłardzo wielu bez procentu". Ludzie 
więc ,, bojąc się banków" znosili pieniądze do 
banku O. Wincentego ,^na schowanie'*, lepiej 
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mówmy na pochowanie, a O. Wincenty też od- 
mówił nad temi pieniędzmi Wieczny odpoczy- 
nek racz im dae, Panie, — i na tem ta pogrze- 
bowa ceremonia bankowa się kończyła. Bo że 
ani akuratnie ani umiejętnie tego Banku nie 
prowadził, to fakt, o którym czytelnik dowie 
się w dalszym ciągu. Wierzymy, że 0. Win- 
centy wskutek nawału pracy w parafii nie mógł 
le{)iej tego Banku prowadzić, ale — jeśli nie 
mógł, po co go prowadził? On nie tylko banko- 
wych, ale i parafialnycłi i domowycłi rachun- 
ków w porządku trzymać nie mógł; a nie tylko 
to — on i czysto duchownej i duszpasterskiej 
pracy podołać nie mógł ; on i własnym obowiąz- 
kom jako kapłan i zakonnik nie mógł zadość 
uczynić. Jednem słowem, ciężar nadmierny 
spoczywał i na jego barkach i na jego głowie i 
na jego sumieniu. Lecz dlatego właśnie Gene- 
rał, nie mogąc mu dać pomocy, chciał go wyco- 
fać ! Aon? Nie tylko nie usłuchał swego Ge- 
nerała, ale nadto, jakby- dotychczas za mało 
miał pracy, z szaloną lekkomyślnością rzuca się 
jeszcze na nowe pola pracy. 

Zwłaszcza od roku 1879., odniósłszy sta- 
nowcze zwycięstwo nad tymi, którzy go chcie- 
li wyrugować z Chicago, O. Wincenty czuł już 
pewny grunt pod nogami, snuł więc świato- 
władne plany. Jego chciwość dusz ludzkich i 
żądza panowania była nienasyconą. Podobny 
w tem do łakomego farmera, który posiadając 
'"ie obszary ziemi, dla braku rąk nie mo- 
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ie jej u praw i t% woli ją wszakże ifiostaw^ir odło- 
giem aniżeli inny eh dopuśeit* do uprawy i żni- 
wa, O, Wincenty tak ehniwym by I na rolę 
serc ludzkich, że ehu(' wiedział to dobrze, ii 
Generał pomocy ran dae nie może^ a on sam ty- 
le dziesiątek tysięcy dusz w swej parofii nie 
zaopatrzy, jetlnak nie tylko trzyma! tę ogrom* 
111^ parafię, ale i i one zatjrarnial. l^araiie ksU/- 
żum świeckim i innym zakonom! Nif dość mn 
było Chicago, siej^al po Leniont, Hięgn] i po 
Nulłraskę- ,,Ks. Józef ^ pisze 18. Październi- 
ka 1870. — pojeełial do Ne bra.sk i jako [nerwsze 
forpoczty naszej przyszłej, może obszeroej mis- 
syi w^ Nebrasee'\ Ba, nie dość mu było dusz 
polskicli, bo i o zagarnięciu niemieckich ma- 
rzył : „byłoby bardzo poźytccznem, gdybyśmy 
mice mogli w Arehidyecezyi tutejszej jakie pa- 
rafie niemieckie, bobyśmy nie byli tak izolo- 
wani" (7. Sierpnia 1882.). A przytem wołał 
w niełlogłosy o pcunoc, płakał i zaklinał i żalił 
si^, że go Rzym opuszcza, że sam musi za dzie- 
siceiu pracować ; ale Rzym na te rozpaczliwe 
wołania O, Wincentego zdawał się bye głn- 
cliym, tak jak O, Wincenty był głuchym na 
rozkazy Rzymn. Ho każdy nuisi za swoje błę- 
dy odpokutfłwać. Nawet ta pomoc, którą miał 
— zaczynała ^ro opuszczać: ks. Józef pojechał 
do Nebraski 18. l^azdziernika 187^)., tiy na wła- 
sną rękę pracować, wi^e O. Wincenty wziął 
Włocha O. Antoniego Yaglii, C. R. j powraca 
wszakże ks. Józef zuowu na stałe do O. Win- 



— 90 — 



centego i 3, Stycznia 1881. prosi (Jenerała o 
przyjęcie do Zmartwychwstańców; navTet brat 
pJan Lanz teraz porziieił Zgromadzenie^ wi^c 
^,mu^iieliśnly wziijć nar tuszcie kucharkę''; a ks. 
Cieboekiemn tak zbrzydło zakonne życie clii- 
cagoskie, że ełiciał wraeał' ,,do Galicy i choćby 
UH fiirtyana'' (9. Marca 1880.), i istotnie wy- 
jechał 16. Rierpiiia 1880. z Chicago^ dokąd a- 
to!i ^snowu wnićił 16. Lipca 1881., ale 7. Sierp- 
nia 1882. ostatecznie opuścił Chicagt> i Zgroma- 
dzenie i dostał probostMMJ w Brooklyniej skąd 
zawsze stały w swej niestałości po kiłku łatach 
znowu wraca do Ojców ehicagoskich, aby ich 
z koiieem r. 1887. w^reszcie raz na zawsze opu- 
ścić. Przygodnych pomocników miał O. Win- 
centy kiłlcoro, ałe żaden z nieti długo nie wy- 
siedział. I tak: ks. Ludwik Maehdzicki wrócił 
tu na stałego katechetę i prefekta szkoły, 17. 
Czerwca, 18B1., ale 30. Sierpnia 1883. ~ pisze 
O. Wincenty — ,,już mu się ten chleb sprzy- 
krzył, mówi, że nie może znieśe zależność'-. 
Przybył 17. Czerwca 1881. ks. Władysław Gra- 
bowski, który .,łiył kiedyś wikarynszeni w Krze- 
szowicach a prs^ez te 3 lata w Brazylii'', ale po 
kilku tygodniach opuścił O. Wincentego. Przy- 
był z Paryża 15. Lipca 1881. ks. Jan Ha dnie- 
je wski, były wikary ks. Szymona Krus;«ki we 
Wii*leiiiu, ale tcu już 7* Sierpiiiii 1882. „fornni- 
h Chicago nową paratię", Z Galieyi 
tu 20. Października 1882. ks. Ma- 
>wski, ałe w Sierpniu 1883. jaz jest 
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ll ks. Śnigurskiego na Wpjeiechowie. Dalej 23, 
Kwietnia 1884. przybył tu ks. Stanisław Bara- 
nowski z listL'111 rekomendHey.jnyni ud Gtmerala, 
który O. Wincenty ,,iia.ipr/.ód najserdeczniej u- 
caltiwał, a potem rozpieczętował", ten tercyarz 
bawił u O. Wincentego ehyba najdłużej bo aż 
do Lipca roku 1888. Z zak^siinycli jiił miał O* 
Wincenty w lataeli 1880 — 87. cz^*sto do pomocy 
ksv Żwiardowskjego C. R., z Texa.s, ks. Franci- 
szka Breitkopfa C. B., z Kanady jaku ,, niezmor- 
dowanego .spowiedjiika'\ ora/ znany nam pa- 
tryarctia ks. Leopold iloezyg^ba, który %vystą- 
piwszy ze zakonu Franciszkanów r. 1879. wstą- 
pi! był w Rzymie do 00. Zniartwyeliwstaueów 
a w Kwietni n 1880. przybył dn pomocy O. Win- 
centę mu, zaprowadzając tu ,,pur2:ądek domowy 
zastosowany do Rzymskiego'', opiekują.e się 
,,domera^ braciszkami i postnłantami ; mamy 
braciszków 4, 3 połskieh i 1 Włoch, i 2 klery- 
ków*'. Atołi z O. Wincentym ni<? mógł się 
zgodzić i 7. Sierpnia 1882. usunął się na niemie- 
cko -pol slde probostwo do Lemont» które ,,moźe 
się stae ptękuą wllbj'' dla Oje<nv. A gdy tu 
odebrał /. Rzymu wezwanie, aby wrócił do Rzy- 
mu i złożył sin by w Zgromadzeniu, odpisał (6. 
Listopada 1882/), że „jest gotów, lecz eliciał- 
hym pierw ezekae ordyiiacyi synowica mojego 
Leopołda''; gdy potem także O. W^incenty 
wzywał go do siebie, odpisał 26, Czerwca 1883.: 
, Nałcżę do W^as — przy ja lę, ale nie chcę si^ 
kłóeie z Wami. Co mam i będę miał, to będzie 
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należeć Zgromadzeniu. Obecnie mówiąc praw- 
dę, nie mam w Amerj-ce żadnego prawdziwego 
przyjaciela, bo mi pomarli i ostatni Biskup Fi- 
delis Dehl przeszłego miesiąca umarł. W kłótni 
nie chcę żyć". ... Co było kością niezgody, 
wyjawia O. Wincenty 1. Września 1883.: „O. 
Leop. M.^czygęba ma dzisiaj w swych rękach i 
na swoje imię na $10,000, ale nikt nie wie w ja- 
kiej intencyi i pod jakim tytułem czy pretek 
stem. Pewnie nas ma za zasłonę. Czuje on że 
się złapał, że więcej może swobody by miał u 
Franciszkanów i sam nie wie jak my z nim 
postąpimy. Ufa^ że mu się uda gospodarka na 
swoją rękę aż do śmierci etc. Np. czy wie Oj- 
ciec, jak się wywinął z posłaniem Wam na po- 
wóz obiecanki? Oto oprócz tych $2,500, którft 
z gazety wycofał i zarobił na nich przez obrót 
(zakupił grunta w Lemont i teraz sprzedaje 
z wielkim zyskiem ,a jednak z pożytkiem Po- 
laków), oprócz więc tych wycofanych pienię- 
dzy, które ja musiałem mu wrócić, miał on je- 
szcze kilkadziesiąt akcyi (gdyby gazeta kiedyś 
miała surplus, wtedy by dywidendę płaciła). O- 
tóż te akcye oddał mi i za nie kazał wypłacić 
Wam na powóz. Z ochotą Wam tu wypłacę, da 
Pan Jezus, ale proszę z nim nigdy nie kores- 
pondować (obłudnik), tylko go odsyłać do O. 
Prowincyała". Ostatecznie, w Lipcu r. 1887. 
00. Zmartwychwstańcy dali ks. tłoczy gębie 
dyniisyę ze Zgromadzenia. Owe niby jego 
$10,000 był to z wszelkiem prawdopodobień- 
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stwem fundusz zbierany przez ks. Moczygębę 
na przj^szłe seminaryum polskie. (Porównaj 
Tom II, str. 1450. 

Dti powyższych pomocDików dodajmy je- 
szcze Idziego Tarasie%vieza C. E. Dnia 4, Sty- 
cznia 188L O, Wincenty sam osobiście udat się 
byt do BzyTTiii (po raz pierwszy i os tato i) li- 
my śl nie w tym eelii, aby u GeiKTala wyżebrać 
wicc«3J Ojców dla Chicago. Dnia zaś 3. Czerw- 
ca 1881. ( w 20 godzin po śmierci ks. Miele usz- 
nego) jni wraca do Chicago i jaku całą pomoc 
udzieloną uni przez Generała przywozi ze sobą 
— braciszka Idziego, Wprawdzie przyjechał 
i nimi także ks. Michał Brzeziński C. R., ale ten 
po jnie?^ii|cii juk wrócił do Rzymu^ bo mu 
»,w Chicago było za gonjco". Otói brat Idzi, 
posiany do Berlina w Kanadzie, uczył się tam 
5 lat angielszczyzny i łaciny, filozofii i teologii, 
aż wreszcie 12. W^rześnia 188ł>, za specyalna 
dyspensf] Ojca św\ został z braciwzka w^^święco- 
ny na kapłana. Odtąd ks, Idzi przez 3 lata był 
jakby prawą ręką O. Wincentego i dobrze mu 
było przy O. Wincentym, d<^póki nie nadjecha- 
ła nowa Karawana Apostolska z O, Szymonem 
Kobrzyńskim na czele. 

Oto byli wszyscy pomocnicy, jakich O, 
Wincenty do w 1887., t. j. do śmierci Genera- 
ła Semeneńki, rzadko kiedy więcej jak 4 równo- 
cześnie miał. K w tym właśnie czasie parafia 
ogromnie szybko wzrastała: r. 1879: było 517 
etirztów, r. 1881. już 9S8, Baśtępnego zaś roku 
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1882. aż 1,207, a r. 1887. było 1,760 — czyli że 
w tych 8 latach parafia i 2,000 familii wzrosła 
do przeszło 6,000 familii. Kościół, górny (ukoń- 
czony i poświęcony 10. Lipca 1881) i dolny, nie 
mogły pomieścić tf^ tłumów. „Górny i dolny 
kościół ludem nabity wymaga dwóch Wielkich 
Nabożeństw oprócz trzech kazań. Myślcie o 
nas, bo księży chcą Biskupi i nasz Arcybiskup, 
al(» ze Zgromadzenia!" (O. Winc. 6. Marca, 
1882.) „10,000 spowiedzi wielkanocnych.. Ar- 
cybiskup oł)ecny (Peehan) ma bardzo prosty 
system kiedy widzi, że jakie Zgromadzenie ma 
wi(^lką missyę, a niewystarczające siły, to bie- 
rze i bez wielkich pytań rozdziela parafię etc." 
(A tego się bał ks. Barzyński jak ognia, i py- 
ta:) ,,ale czy to będzie z pożytkiem missyi 
tut(\jszej i z korzyścią dla Zgromadzenia? Lecz 
z drugiej strony czy to nie będzie słuszna ka- 
ra ? (V.yż nie prosimy, aby nam Ojcowie przy- 
słali kogo do pomocy? dla ulgi naszym pier- 
siom ochrypłym i wyschłym głosem już tylko 
krzyczącym?" (O. Winc. 7. Sierpnia 1882.) A- 
żeł)y więc przypadkiem Arcybiskup nie kazał 
jakiemu księdzu świeckiemu utworzyć nowej 
parafii, „zmuszeni zostaliśmy do kupienia ziemi 
i budowania wielkiego domu za $25,000 w pół- 
nocnej stronie parafii, nie chcąc stracić najlep- 
szej cząstki naszej missyi i dostać już przewi- 
dzianych najgorszych sąsiadów!" (O. Winc. 
30. Sierp. 1888.) „Błagam na miłość Bożą — 
woła ks. Idzi 31. Marca 1887. już do nowego 
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Generała Przewłockiego — poślijcie nam koofoś 
do pomocy, ale tylko z aaszego Zgromadzenia^ 
iunyeh nie chcemy- . ., Zii:roiiiadzeuie bez. środ- 
ków finansowych ifstiiieć nie może, a tu jest 
źródło, gdzie je czerpać można, ale tylko wten- 
czag, kiedy będą swoi robotnicy, bo dziś cudzi 
zrobili, endzi zjedli, a resztę zabrali; a my to 
tylko tę krówkę 'ar ro^i trzymali, aby ią inni 
doili'\ 

Z całego szeregu świadectw tak texaskich 
jak i chicagoskich Zmartwychwstańców wyni- 
kałoby, że świeckie duchowieństwo polskie w A- 
meryce, niemniej jak i jezuickie, franciszkań- 
skie itd,, to były s^ame przeklęte duchy, a Oj- 
cowie to święci aniołowie. Tymczasem, Bo- 
giem a prawda, przyganial kocioł garnkowi, a 
sam jeszcze bardziej smolił. I Nemezys dziejo- 
wa, ta straszna bogini zemsty, nie dała na aie* 
bie długo czekać. Moc kierowania, nie tylko 
duszami, ale i opinig publiczna i patryotyzniem 
przywłaszczali sobie Ojcowie wyłącznie — kto 
tej wszechwładzy Ojców nie uznawał, ten był 
i wobec biskupów amerykańskich i wobec Rzy- 
mu deuuncyowau}^ jako wyklęty, ,,framasou* *, 
i,pasibrzuch'', bezbożnik, czy ou był księdzem 
czy cywilnym. Naw^et O. Leopold Moczy gęba, 
ledwie przyjął był pasek Zmartwychwstańców, 
a już tak pisał z Chieagrł 10. Września 1880; 
„Obecnie jesteśmy zmuszeni bronić ludu pol- 
skiego od zarazy żydów i framasonów, którzy 
pod płaszczem patryotyzmu chcieliby dostae 
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moc kierowania ludu.... Xa nieszc 

wiele księży polskich pomagają im 

iu'm ti*.j bezczelnej kliki „Przyjaciel lĄ 
lVzez intrygi tych bezsumiennyeh księżyj 
dlaczego „Przyjaciel Ludu" jest frai 
skini!) Gazeta nasza katolicka nie może 
taki(\j liczby abonentów, aby się stosowij 
płaciła, |)rzeto Redaktor były, Jan Barzji 
niiiHiał szukać sobie innego utrzymania (i 
ka teraz w Xebrasce). Na moje przedsij 
nie Biskup Krautbauer z Green Bay ZB 
ł^)lakonl czytać „Przyjaciela Luda" i 
siv do Zwił^zku N. P., który framasoni 
jji". I w dalszym oiijgu nazywa świe 
ksi^»ży „duchownymi rozbójnikami" itp. 
pomimo wyzwisk i wyklinań nienbłagar 
mezys dziejowa dosięgła Ojców i ukarali 
połiamowaną ich żtjdzę kierowania apinf 
blieznłi, tak jak ukarała ich nienasyeouąj 
kierowania duszami z wykluczeniem i odi 
nicm inny cli księży tak świeckich jak 
nyełi. Ksiądz Leop. IMoczygęba, wiedz 
się gazeta nie opłaca, wycofał swe pieij 
„(iazeta teraz (t. j. ja i my) — żali się 
centy -M). Sierpnia 1888. — mu.^^iala poić 
Leopoldowi jego na niej ciążące piel 
Wielu jest księży polskich w Ameryce, 
siące mają, ale na takie rzeczy jak Gaj5^ 
tolicka nie chcą nic dać, wolą powiedz- 
co tam, to organ Zmartwychwstańców ' 
nentów jest za mało, gdyż są inne dw 
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ty sekretnie przez księży popierane. Lecz nie- 
chaj się dr. Ojciee temu nie dziwi, księża pol- 
scy w Ameryce są to zbieranina z rożnych kra- 
jów*'. A Ojcowie chicagoscy — to byli anio- 
łowie, którzy — nie z różnych krajów się ze- 
brali, lecz ^ z nieba spadli?! 

Pycha odpycha — odpychała od Ojców i 
księży i cywilnych. A na pomoc własnych Oj- 
cow z Rzymn daremnie Ojcowie chicagoscy 
liczyli, dopóki Genera! Semeneńko źyl i pięk- 
nem zn flildobno im odphicah Dopiero za no- 
wego Generała Przewłockiego dostali pomoc — 
ale i wtenczas nie przestała Nemezys dziejowa 
śeiga(' Ojców chicugoskieh, bo ta pomoc była 
dhł nich — niemocą. Generał Przewłocki wy- 
siał najpierw wizytatora, ks. Tomasza Brze- 
skę C. R.., który tu zarazem miał kolekto wać 
na miasyę bnl^arsk^j. Ks. Brzeska przez lato 
1887. wizytował i kolektował. O, Wincenty 
„nadzwyczaj dobre na mię zrobił wrażenie^', a 
,,i*atna parafia sw. Stanisława w Chicago może 
byc wielką pomocg stał^ dla Domu Rzymskie- 
go, tylko ją trzeba co najprędzej dobrze opa- 
trzye: prace wielkie, siły słabej'. O. Wincen- 
ty zdał mu następujący raport: ^.Kościół wiel- 
ki, plebania i dom Sióstr, murowane ; dwa do- 
my o 20 klasach, drewniane. Liczba familii 
podtrzymujących parafię około 3,500, czyli bli- 
sko 20,000 osób. Dzieci w szkole z orórą 2,000, 
Sióstr 20, nauczycieli 5 i 2 kapłanów litylko 
dla szkoły. Chrztów rocznie nad 1,600, ślubów 
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3p0, pogrzebów do 100. Do spowiedzi wielka- 
nocnej na 13,000 osób. Niewiast Różańcowych 
na 2,500 ; w Br. Wstrzemięźliwości na 500 męż- 
czyzn, młodzieńców na 400, a Dziewic Róż. Ży- 
wego na 1,500; 12 towarzystw wzajemnej po- 
mocy w przecięciu po 250 ludzi. Oprócz tego 
szkoła wieczorna dla dziewcząt i osobna dla 
chłopców. A nadto dom sierót głównie na pa- 
rafii Św. St. K. ciężący. Wartość ziemi należ- 
nej do parafii na $30,000, ale dzisiaj dla nas ma 
wartość podwójną i potrójną. Wartość bu- 
dynków parafialnych na $200,000. Mamy tak- 
że drugą parafię w tych ostatnich 5 latach za- 
łożoną, której wartość jest między 5. a 7. czę- 
ścią wartości parafii św. Stanisława K. Przy- 
chody parafialne w ciągu jednego roku 1886. 
były w ogólności na $60,000, a wydatki do 
$40,000, więc $20,000 tysięcy użyto na spłace- 
nie długów kościoła św. Stanisława K. Ale 
aby zakupić koniecznie potrzebne miejsce na 
nowo budować się mającą szkołę, pożyczono 
w Banku na nowo $40,000. Więc znowu dług 
wrócił na $80,000. Trzeba sił olbrzymich do 
otrzymania stosownych rezultatów. Przycho- 
dy naszego Domu w ciągu r. 1886. $10,700, a 
wydatki $10,350.... Od pierwszego miesiąca 
mego przybycia do Chicago ciągle zmuszony je- 
stem coś budować i na wielką skalę, a wszędzie 
ciasno, bo emigracya się ciśnie do Chicago. 
Każdej niedzieli i święta są dwa razy w dol- 
nym i dwa razy w górnym kościele Msze Wiel- 
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kie i kazania. Ta praca nieustająca nuży ka- 
płanów świeckich i radzi uciekają, na parafie 
osobne. My zaś sami nieliczni starzejemy sic 
tioraz wicizialniej. . , . Gdzież siłyt Parafia a 
raczej Missya Chieagoska spoczywa na Wa- 
szem aiLmieniu'\ Aj 18. Października 1887. w 
liśeie do Assystenta Generalnego O, Tomasza 
Brzeski, O. Wineenty znowu woła, błaga i za- 
klina: ,,Wie Ojciec, jak to smutnie wygląda 
w kośni ple, gdy przy kilku spowiednicach sto- 
ją masy ludu i biednych niewiast, oczekując na 
spowiedników, a stoją, uparcie godziny cale. a 
tu jeden ledwie lub dwóch księży przyjdą.... 
Któż się może dziwić jeżeli hid szemrze? Ow- 
yzem, trudno nie podziwiać tej świętej cierpli- 
wości tego bietbiego ludu. My z naszej strony 
robiliśmy coraz cięższe wysiłki, byle honw 
ZjL^rnmadzenia utrzymać Dalej więc zwle- 
kać z przysłaniem pomocy ^stosownej. %v osobie 
kilku kapłanów ze Zgromadzenia (C. R.) nie 
pozwala ani honor, ani sumienie^ ani finanse; 
dalsza tego rodzaju gospodarska grozi pręd- 
kiem bankructwem moralnem i materyalnem. 
PvAvtarz^mi, wysililiśmy się do ostatecznością a 
d^lej iśe*.*. byłoby prostem szaleństwem i 
dlatego upraszamy raz jeszcze Przew. O, Assy- 
stenta, aby to co sam widział i słyszał, wier- 
nie i otwarcie przedsta\vił Najp. O. Generałowi 
i Hadnym, aby raz tę missyę Św. Stanisław^a K. 
w Chicago albo z honorem zakończyli albo su- 
miennie się nia zajęli, bo moje sumieme dalej 
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tego stanu rzeczy znieść' nie potrafi" A 

swoją drogą, O. Wincenty jeszcze teraz doku- 
puje coraz więcej roli serc ludzkich, choć wie, 
że sam nie mając dziesięciu rąk, innych rąk 
także nie ma do jej uprawiania. (Było mnó- 
stwo świeckich księży, ale tym wara od Chica- 
go!) Ks. Kandyd Kozłowski, podpisujący się 
„tercyarzem 00. Zmartwychwstańców'^, pisze 
5. Listopada 1887. do Generała : „Posyłam zno- 
wu msze śpiewne .... O. Wincenty kupił 
grunta 33 loty pod nowy kościół polski w Chi- 
cago, już ósmy. Nabożeństwo już się zacznie 
odprawiać, tylko księży nam brakuje. Kościół 
Św. Trójcy ciągle zamknięty i przy kościele 
w Town Lakę także nie ma księdza. Żeby tak 
Ojcowie z 10 młodych księży przysłali do Chi- 
cago !'' Tenże 20. Grudnia 1887. posyłając 
znowu msze śpiewane, zaprasza Generała do 
Ameryki i wspomina : „O. Wincenty zrobił ko- 
lektę w swojej parafii po domach i zebrał prze- 
szło $10,000. Aż zazdroszczę tej sumy, bo ja 
zaledwo dostanę w mojej parafii $1,700''. 0- 
biecana pomoc z Rzymu jeszcze nie nadchodzi- 
ła, żądano najpierw pieniędzy na podróż Oj- 
ców. „Pisze O. Tomasz (Brzeska), — odpowiada 
O. Wincenty 15. Marca 1888. Generałowi — a- 
byśmy na podróż księży ziębili kolektę w ko 
ściele, ale nie wiecie tam w Rzymie, że Zgroma- 
dzenia wtedy mogą jakieś pomyślne kolekty u- 
rządzae, jeżeli mają swoich kapłanów, którzy 
na tej missyi pracują, ale gdy lud znękany jest 
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łatajiiiL^ duchowną o półtora Zmartwychwstań- 
ca i calkium uii^zadowolouy z braku księży^ to 
trudno mu coś powtarzać po raz 20-ty, ie np 
księża jadą, przyjadą etc., dajcie na podróż, bo 
to się działu kilka razy, a skutku nie było. Więc 
pędzimy ostatkami r jeźełi dobrych trzech, a 
iTiianowicie taki doświadczony jak O- Szymon 
Kobrzyński nie przybędzie do pomocy, to osta- 
tecznie ta komadya Chica^osMej niissyi musi 
wzięść koniec. Posyłamy na podróż tych o- 
biecanych Ojców 5^000 lir (są to pieniądze po- 
życzone i nie pierwsze) '^ Trafuie O, Wincen* 
ty nazwał swą missyę „komedyą"; bo czyż to 
nie warte śmiecliii, że tak ogromną parafię, któ- 
ra już teraz — nie tyle za iuicyatywą O, Win- 
centego ile — własnjTn swoich składowych czę- 
ści ciężarem rozpadła się na kilka odrębnych 
parafii, prze^ tyle lat ,, pól tor a Zmartwych- 
wstańca'' opatrywało? Lecz była to tragfi-ko- 
medya, i tylko przysłowiowej cierpliwości ludu 
naszego zawdzięczać to należy, że nie zamieniła 
się prędzej jak r. 1894. w tragedyę, i że nie 
zamieniła się w smutniejszą jeszcze trage- 
dyę!.,. Brzemię tylu dziesiątek tysięcy tlunz, 
ciążące na sumieniu „półtora Zmart^Yychwstan- 
ca", dało się odczuwać najbardziej w czasie 
spowiedzi wielkanocnej. To też IB. Kwietnia 
1888. O. Wincenty znowu woła do Generała^ ,,o 
spowiedników! bo to nie żarty mieć* na sumie- 
niu odpowiedzialność za jakie 15,000 peniten- 
tów.... Nam się całkowicie nie może pomio- 
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ścić w głowach zamerj-kanizowanych, jak moż- 
na tam w Europie dla kilkuset dewotów po- 
trzebować tylu księży wobec tylu zakonów etc. 
Teraz obok naszej parafii zakłada się nowa pa- 
rafia i ma bardzo świetna przyszłość, ale Arcy- 
biskup nie może ani myśleć o oddaniu jej nam 
wobec takiego zaniedbania obecnej naszej mis- 
syi. Piszę to tylko, aby ktoś kiedyś nie wyrzu- 
cał mi, że nie dbałem o dobro Zgromadzenia. 
Już faktycznie straciliśmy takti piękną parafię 
Św. Jozafata i bardzo spokojną !. . . . Skąd bo- 
wiem brać spowiedników? Najemni kosztują 
nas bajońskie sumy. Czyż nie możecie nam po- 
życzyć którego z mocnych Ojców na rok, na 

dwa?'' Nie ma obawy żeby ,,ktoś kiedyś 

O. Wincentemu wyrzucał że nie dbał o Zgro- 
madzenie'' — owszem, każdy mu to chętnie 
przyzna, że dbał (po swojemu) o „Zgromadze- 
nie Zmartwycliwstania Pańskiego" aż za wiele, 
a za mało o „zgromadzenie wiernych" Chrystu- 
sowych czyli o Kościół. Ale i ten błąd każdy 
mu wybaczy, boć on, przypuszczamy, że w do- 
brej wierze, zawsze w calem swojem życiu do- 
bro partykularnego Zgromadzenia swego iden- 
tyfikował z dobrem powszechnego zgromadze- 
nia wiernych! Był to kardynalny jego błąd, 
ale właśnie stąd to poszło, że świeckich czy za- 
konn3'eh księży i cywilnych nie spokrewnio- 
nych duchem z partykularnem Zgromadzeniem 
swojem albo raczej z sobą, uważał już temsa- 
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mein za wyklętych z powszechnego Zgromadze- 
nia wiernyehj za wyklętych % Kościoła! 



Knbrayimhl iirKt^ łojonym lSgS^lS96. - 
Moszyński prokuratorem mSS— 1S&2. — Ba- 
izyński niezadowolony z tych reformato- 
rów. — Ich tiosłminictwo. — lasjiego dni 
pullPKune. — ChJrano wyjęte z pod jurys- 
dykcyi Funkerm. — Smidn'! Fiinkena 1S88. 
" Oicowle chcieliby wsaystkłe parafie, a 
nie ntrij]ł kim oljsadziJ;, — Jiizef BarzyńsM 
na Jadwlgowo. — KandJyd Kozłowski ziy 
tprtyarz % Józafatowa musi łś(}, — Lange 
tymczasowo, — Kobrzyński daremno żąda 
kasy [ ratihunk&w od Barzyńskiego- — 
Stan finansowy niepokoi Kobrzyńskiego* 
Missya chiea^oska prosta fuszerka. Ra- 
chunki zda dopiero na Jdzafata Dolinie, 

- Kościół awfiny fabryk cj, — Ludssle po- 
sądzaj fi ojf:5w o złodziejstwo, — Idzi wy- 
jeżdża 2. Lutego IS^Ś. — Gordon przybyw*a. 

— W Sierpniu 1SS9, Idzi wraca, ale drogę 
do Cbieago ma zagród Konji, — Awantury 
wyprawiane z Idzim. — Idzi kozłem oflar^ 
nyra za grzechy Harzy Takiego. — Ko- 
ściół ŚW. Trójcy otwarto i zamknięto 
w jednytrr r. 1?89, — Idzi w Gnidniii 1889. 
wjTiugzczony ze Zgromadzenia* 



Nareszcie, po tylu rozpaczliwych woła- 
niach, w Maju 1888. jedzie z Rzymu karawana 
apostolska, zloiuna z ks. Wincentego Moszyń- 
skiego C. R, ka Kazimierza Skc^rego, C. R., i 
brata Ossowskiego C. R., a z tak upragnionym 
przez O. Wincentego ka Szymonem Kobrzyń- 
skim C. R, na czele. W niedzielę Świąteczną, 
wypłynęli na morze i zaraz ogromna powstała 
burza. O, Szymon Kobrzyński iiwaza tę burzę 
za karę Bożą za to^ że okręt w niedzielę z por- 
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tu wypłynął, i pełen straełiu pobożnego pisze 
z okrętu 25. Maja 1888. do Generała: „Zdaje 
się, że Duch Boży, unoszący się nad wodami, 
zagniewany za gwałcenie tak wielkicłi świąt, 
tak silnie poburzył morze. Przyszła mi myśl 
prosie N. Ojca, by był łaskaw i na przyszłość 
na tak wielkie święta nie wyprawiał missyona- 
rzy w drogę zwłaszcza na morze." Ojcowie 
cłiicagoscy (t. j. O. Winc. Barzyński i O. Idzi 
Tarasiewicz) witali tę karawanę apostolską 
z wielką radością, nie wiedząc, że przyjmują 
w niej konia trojańskiego. O. Szymon Ko- 
brzyński, opisując wrażenie pierwszej niedzieli 
w Chicago, powiada : „z nabożeństwami praw- 
dziwa fabryka, a zawsze kościół napchany, je- 
dni wychodzą drudzy przychodzą. Chrzty, po- 
grzeby, wywody itd. ciągle się odbywają'^'. 
Pierwsze imię O. Kobrzyńskiego było właściwie 
Karol, ale „moje imię Szymon — pisze — tak 
jest rozpowszechnione iż zdaje się, że i tutaj po- 
zostanę Szymonem, wszystko mi jedno''. W ja 
kim zamiarze przybył ten O. Szymon? czy tyl- 
ko do pracy? Tak mniemali z początku Ojeo 
wie Wincenty i Idzi. Atoli rzeczywistym za 
miarom O. Szymona było, wysadzić Ojców Win- 
centego i Idziego z Chicago: O. Szymon miał 
zajfjć miejsce O. Wincentego, a O. Moszyński 
O. Idziego. Wszelako O. Wincenty Barzyński 
zbyt głębokie zapuścił był korzenie w Chicago. 
Stare drzewo trudno przesadzić. Nawet O. I- 
dzi, choć jako młode drzewko dał się wyrwać. 
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jeduak nie z korzeniami^ te bowiem zostawił 
w Chieago. 

. Trzeba przyznać, że O. B^mon zabrał się 
systematycznie tlu wyrugowania dotyehezaso- 
wycti Ojców z Chicago, Najpiew odciął icti od 
prowineyalii Fmikena, który, jak wiadomo, za- 
wsze stawał po stronie O. Winceiitogo, ilekroć* 
Generał chciał wycofać tego ostatniego % Chi- 
cago. ,»Dom Chicagoski oddzielony od Kana- 
dy^' — pisze O. Szymon 1. Czerwca 1888, O, 
Sz3^mon, z rozkazu Generała, objął sam przelo- 
źeństwo uad domem chicagfoskim. O. Punken 
też niebawem wziął się i umarł, a O. Szymon 
był na jego pogrzebie 26, Lipca 1888, Odtąd 
Ojcow^ie Wincenty i Idzi zdani byli całkiem na 
łaskę i niełaskę O. Szymona, który praw^dziwie 
zaezął „rządzić laską żelazną" (Ps. 2,9). Do- 
tychczas O. Wiucenty figurował jako manaźer 
na ..Kropidle"' (zob. Tom Y.), teraz ,,zoadza się 
na złożenie tego menazerstwa'\ i „już parę nu- 
merów Kropidła wyszło bez jego uazwislca, 
dziennik jest spokojniejszy i zaprowadzona lep- 
sza admiaistracya'*. Dotychczasowi ..pomoc- 
nicy", O. Franciszek Breitkopf i ks. Stan. Ba- 
ranow^ski, ulatniają się z Chicago; a „ks. Leo- 
pold Moczy gfęba ^ pisze O. Szymon — choć 
młody jeszcze, nie zaniedbuje h\^^ tern, czem po- 
kazuje jego nazwisko". Ale przede wsi«ystkiem 
szło o usnnięcie O. Idziego z prokuratorstwa, 
który był prawą ręką O. Wincentego. O. Mo- 
szyńskie którego pri^cznaezono na prokuratora 
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domu, skarży się 16. Czerwca 1888. do Genera- 
ła: „Dotychczas nie objąłem urzędu prokura- 
tora. O. Idzi potrzebuje czasu na uregulowa- 
nie racłiunków. Nie bardzo cłiętnie jestem tu 
widziany. O. Barzyński jest pełen dobrycłi 
cłięci, ale O. Idzi, jak słyszałem, cłiciał wystąpić 
ze Zgromadzenia, dowiedziawszy się, że kto in- 
ny obejmie prokuratorstwo'\ „Ekonomia je- 
szcze bardzo kuleje — donosi O. Szymon 28. 
Lipca 1888. — Wprawdzie od 1. Lipca proku- 
ratorstwo objął O. Moszyński, pensyi jednakże 
jeszcze doczekać się nie możemy, bo O. pro- 
boszcz (Wincenty) z O. Idzim powiadają, że 
muszą uregulować kasę kościelną, a i niektóre 
długi popłacić. Jura stolae niby są już w na- 
szycłi rękacłi, ale i tu jeszcze jest wiele niedo- 
kładności. Dziś miałem krótką konferencyę 
z O. Sarzyńskim i O. Idzim, w delikatny spo- 
sób oświadczyłem im, iż zdaje mi się, że moje 
przełożeństwo może im jest przyciężkie, ale ja 
przyjąłem je jedynie z posłuszeństwa: oświad- 
czyli mi się z miłością i uległością, zwłaszcza 
O. Barzyński''. Ojcowie Wincenty i Idzi teraz 
tej pomocy, jaką im Rzym przysłał, cłiętnieby 
się byli pozbyli. Ale za to O. Szymon woła te- 
raz 3. Sierpnia 1888. do Generała o pomoc, bo 
„O. Idzi daleko więcej jest cliory i fizycznie i 
moralnie niż O. Wincenty, i dla tamtego dale- 
ko więcej by się przydał wypoczynek w Rzy- 
mie i odnowienie na dnchu. Prawda, że i O. 
Wincentemu bardzoby się przydał wypoczynek 
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i oduowienii^ na duchu, alt? Jego daleko trodniej 
byłoby zastąpić uiz O. Idzieyro. Trudno dojse 
do porządku z fundiiszaiiii Zł^Tomadzeiiia, ale 
je^.t^li Ojciec nie da nam pomocy natychmiast, 
to trudnoby było na razie nawet O. Idziego 
zabierae. Co do O. Winę. Barzy oskiego, to da- 
leko korzyBtuiej dla nas by jeszcze z nami po- 
została gdyż bez niojyfo rde dalibyśmy sobie ra- 
dy, a i za nadto wielkie hnrto byłoby pomiędzy 
panifiananiL zabierał' go teraz. Wspomniałem, 
że O, Idziego można by dat^ do owej nowej pa- 
rafii («w. Jadwigi), i rzeczywiście z pi.mnędzy 
naszyeh odpowiedniejsizego dziś nie ma, ale się 
obawifim czy i tam później w ekonomii nie oka- 
żą Kii^ jakie niedokładności, a z człowiek iem, 
jak O. Idzi, ehoe majijcyui dobre ser«e i chęci 
ale łatwo jsif obrażającym, nie łatwa sprawa. 
Proszf o Indzi, ale wyrobionych zakonników^ 
bo przy tutejszych stosunkach niebezpiecznie 
mieć młodych, nawet O. Kazimierz coraz bar- 
dziej przejmuje się duchem amerykańskim", 
,,Gdy byśmy byli mieli w awoiiri czasie kim z na- 
ź^zych obsadzić św, Jozafata, mielibyśmy z tą 
parafifj zupełny spokój. Kaszubi słi spokoj- 
niejsi i uczciwsi niż inni. zwłaszcza Galicyanie, 
jakich mnóstwo mamy w naszej parafii i o- 
gromnie nam brużdżą — dziś n św^. Józef ata ex- 
kapncyn kn. Kaiidyd Kozłowski ciągle przeeiw*- 
ko nam burzy, odniaw^ia kandydatów dla Zgro- 
madzenia, nieustanne starania robi u Biskupa 
by mu dal wikarego świeckiego, by się zupeł- 
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nie zapewnie przy tej parafii, rmdt o poJniawia 
wielu świeck i eh księży by się u biskupa starali 
o now^} parafię św. Jadwigi. Otóźj jak gwał- 
townie imtrzebujejny pomocy, by z samego po- 
czątku obsad/.ie naszymi św, Jadwigę, zwta- 
sz€5;a, że ta parafia po św. Stanisławie będzie 
większą niż inne w Chicago, Nadto, że w tej 
parafii jest obecnie wiele gruntu do kupienia.... 
by niożna urz^jtki^ nowicyat, bo przy św. Sta- 
uislawie nie ma się gdzie rozszerzae. Mogliby- 
śmy miee wielu kandydatów, gdybyśmy mieli 
jaowicyat tutaj". ,,0. Idzi parafii św. Jadwigi 
nie objął. ,, Parafię św. Jadwigi — pisze O. 
Szymon 29. Października 1888. — obejmuje kg. 
Jozef Barzyński, jeiit on jedno z nami, więe ta 
parafia pozostanie później przy nas'\ O. Idzie- 
go stanowisko zostało juz podminowane. ,,Praw- 
da jest — pisze ks. Moszyński 8. Sierpnia, 1888. 
do Rzymu — ze Chieagoska mi asy a nioze być 
kopalnia dla domu rzymskiego, ale nie przy ta- 
kich warunkach jak obecnie. O. Idzi bruździ 
nam tu bardzo, gdyby go można zabrae do Rzy- 
mu, a O. Augusta Mossing tu przysiąc*'. O. 1- 
dzi^ po oddaniu {irokuratorstwa ks. Moszyń- 
skiemu, został byl ekonomem, „O. Idzi jako 
ekonom domu zarządza braemi i gospLKlar- 
stwem ; fundusze wszakże ma brać od O. Pro- 
kuratora i jemu per capitti rachunki miesięcz- 
ne do zapisania w księgi dawae*'. Skargi na 
O. kkicgo szły do Rzyjnu. Dnia 21. Paździer- 
nika 1888. O. Idzi miał list z Rzymu, w którym 
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mu dauuszuuo, ży zt>istal oskarżony, A 5. Listo- 
pada 1888. pisze O. Szymon do Generała: 
„Gdym chciał, wedle rozporządzenia N, Ojea^ 
naeisn^ć i wysłać O, Idziego, proboszcz (O. 
Wincenty) się opiera temu, iż sam nie będzie 
yf stanie do porządku sprowadzić racłiuaków. 
Zabierae ich do Rzymu, przed uporządkowa- 
niem raehimków trudno, gdyż tak porozrzuca- 
ne są, iż tylko oni sami mogą jakoś dojść do ła- 
du, my byśmy sobie rady nie dałi, i nie tylko by- 
śmy byli narażeni na banłvructwo, ale nadto ob- 
wołani za oszustów, złodziei ete. Jak sam pro- 
boszcz z O. Idzim dojdą do ładu, nie wiem, ale 
im, którzy tyle lat gospodarowali, łatwiej jakoś 
usprawiedliwić się z dochodów i wy dat ków% niż 
nam, łttórzy pod tym względem jesteśmy jak 
tabaka w rogu. Prędzej czy później Zgromadze- 
nie odpowiadające za żywych członków, o- 
gromnie by mogło być skompromitowane; bo 
choć i komitet jakieś utrzymuje rachunki, jed- 
nakże ka«i w ręku księży i oni mają wszelkie 
rachimki dochodów i rozchodoWj a więc księża 
muszą się usprawiiHlliwinć, Po wielu innych 
parafiach z podnbnegn nieporządku wiele było 
niejasności i niektórzy księża musieli ustąpić 
z miejsc swoich z opinią u ludzi, że byli złodme- 
je". „Dobrzeby było, gdyby. Ojciec (Generał) 
sam przybył lub przysłał energicznego Wizyta- 
tora, któryby dopomógł wprowadzić ład w ra^ 
chunkach i ekonomii, ja ciągle proszę i błagam 
O. Barzyńskiego, trudno mi się doprosić, on 
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nawet zrobił mi wymówkę, iż zanadto zachoro- 
wałem na przełoźeństwo''. O. Wincenty i O. I- 
dzi nie spieszyli się z uregulowaniem racliun- 
ków, bo wiedzieli dobrze, że gdyby uregulowali 
rachunki, powiedziano by im: teraz was więcej 
nie potrzebujemy, wynoście się z Chicago ! Atoli 
O. Idziego godzina już wybiła, Generał powołał 
go do Rzymu. Więc O. Wincenty 11. Listopa- 
da 1888. pisze do Generała : „O. Idzi dlatego nie 
może w tej chwili odjeżdżać, że byłoby to kro- 
kiem niewłaściwym. O. Idzi przeszło 2 lata 
prowadził rachunki z kilku departamentów róż- 
nych jako to : parafialne, szkolne, brackie, sie- 
rot, domowe, kościelne i inne drobniejsze, nie 
może więc wyjechać bez ich oddania w porząd- 
ku właściwym. Nie mógł zaś tego zrobić do- 
tąd, bo najprzód nie wiedzieliśmy, że go N. Oj- 
ciec powoła do Rzymu, a powtóre w tych ostat- 
nich miesiącach zbierał kolekty po domach na 
nowy kościół św. Jadwigi, pracował cały mie- 
siąc ze mną nad loteryą fantową dla sierot, a 
teraz znowu chodził po kolekcie na spłacenie 
długów kościoła św. Stanisława. Jednem sło- 
wem pracował ciężko. Nadto, wyjazd jego wo- 
bec zaniedbanych wielu prac missyjnych, jak 
szkoły od 2,500 dzieci i tp. jest nader zagadko- 
wy. On jest bardzo takiem postępowaniem 
rozdrażniony i nie widzę przyczyny dlaczego- 
byśmy mieli wystawiać go na ostateczną próbę 
w tej chwili? a może i siebie narażać na niepo- 
trzebne kłopoty nowe ? Missya nasza jest bar- 
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dzo wielką, ale siły obecne tutaj użyte stosun- 
kowo ani w polowie nie wystarczają, ot prosta 
fuszerka. Siły moje dośti podszarpane, ale od- 
poAviedzialnose bardzo wielka"'. Nic nie po- 
roogło wstawiennictwo O. Wincentego; O. I- 
dziego telegramem odwołano do Rzymu. „Na 
wezwanie telegramem O. Idziego — donosi O, 
Szymon 26. Listopada B8. — bardzo silnie się 
oparł O. Wincetity Barzyuski. Proboszcz (O. 
Wincenty) politykuje, wystukuje rozmaite po- 
wody ^ by zwleka Tr i na nzasie zyski wa/*; nie chce 
mu się z rąk wypuszczać wszystkiego, sam rady 
sobie nie da, dlatego gwałtem zatrzymuje O. 
Idziego''. I pomimo, ze w tym samym czasie, 
w połowie Listopada 188B., przysłano z Rzymu 
dwóełi nowych, ks. Teofila Szypkowskiego C* R. 
i nie umiejącego po polsku ks. Edwarda Głowa- 
ckiego, C. R., O. Idzi pozostał jeszcze w Chi- 
cago, ,jProboszcz (O. Wincenty) — pisze O. 
Szymon 3. Stycznia 1889, — ma zdolności nie- 
małe do prowadzenia i kierowania parafią, ale 
jest wielkie. nieszczęście, iż zanadto czuje swe 
zdolności, wszędzie ctiee być pierwszj^m i wszy- 
stkiem kierować, a przytem lubi i szastać pie- 
niędzmi; sam nic ma nic wprawdzie^ ale gdy co 
bierze, to nie zdaje się by się targował; a kto 
zna jego słabość, raoźe wiele korzystać, O. I- 
dzi, zdaje mi się i sę niejakie poszlaki, iz na 
wszelki przypadek musi dla siebie mieć jakiś 
kapitał i k gotowy, zapewne wielkie trudności 
będzie stawiał co do swego wyjazdu, ale gdy 
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Arcybiskup powiadomiony, o czem nie wie O. 
Idzi, to z Chicago będzie zmuszonym wyjechać, 
chyba, że się zahaczy o Kanadę, ale i tam po- 
wiadomiemy, iż go N. Ojciec powołuje do Rzy- 
mu. Tak więc, ma drogi pozagradzane. Wczo- 
raj proboszcz otrzymał list N. Ojca, co w nim 
jest, nie chwali się, wspomniał mi tylko, iż ów 
list pokaże O. Idziemu, żeby się tamten przeko- 
nał jakiego dostał nosa za niego. Wielce zgub- 
na jest przyjaźń O. Idziego z ks. Zaleskim''. 
„Od Nowego Roku — pisze 9. Stycznia 1889. ks. 
Moszyński — przyjąć musiałem kasę kościel- 
ną, dotychczas miał ją O. Idzi. Teraz mam spo- 
sobność przekonać się, jakie to sumy wpływają 
z tutejszej parafii. Doprawdy, że dziwnem się 
wydaje jak przy takich kolosalnych dochodach 
można jeszcze mieć $80,000 długu na kościele. 
Pan Walenty, brat O. Szymona, pracuje w na- 
szej kancelaryi, teraz porządkuje księgę lud- 
ności parafialnej ; praca to żmudna, ale na niej 
cała maszyna ma się obracać. Przydałoby się 
tu jeszcze ze 6 ojców i braciszków''. Przysła- 
ny przez Generała wizytator, O. Dawid Fennes- 
sy C. R., „przybył 21. Stycznia, wziął do siebie 
O. Idziego. Kasę coraz więcej proboszcz odda- 
je O. Moszyńskiemu, ale tylko od Nowego Ro- 
ku, nawet Bankowe. Bank po Nowy Rok itd. 
trzyma proboszcz pod kluczem, czy po złoże- 
niu rachunków O. Dawidowi odda i czy całą 
kasę dawaną odda, zobaczymy. Wczoraj i dziś 
O. Dawid ma z proboszczem konferencye, nie 
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wiem jak się to skoóczyj ale myślę, że pro- 
boszcz znów dyplomatycznie kręcie będzie, by 
nie ze wszystkiem 1 dość jasno się wyttóraaezyć, 
\vatpię czy cała ka^a prs^yjdzie pod nasz zarząd. 
Zupełnie dokładnych racłiiinków nie dostanie- 
my, byle tylko wykazali dłiipri, oddali kasę, 
którą mają. . . . O wszystkich dochodaeh i wy- 
datkaeb Rog wie i oni sami; o tern chyba się 

dowiemy dokładnie na Jozafata Dolinie 

Zdaje mi się, że O. Idzi, po w>^ próbowaniu go i 
poprawie, wiele rzeczy nieznanych dotąd O. Oe- 
nerało%vi wyśpiewa". . . Co do ostatniejzo zda- 
nia, mylił się O. Szymon, ^dyż O. Idzi nie zdra- 
dził w niczem O. "Wincentego, pomimo, ze sam 
Generał obiecał nie rnszać go z Chieajro jeśli 
tylko stanie po stronie O. Szymona, a opuści O. 
Wincentę pro. O. Idzi stal twardo przy O, Win- 
centym, czei^o nie moźnaby na odwrót powie- 
dzieCj chociaż O. Idzi nie tylko za swoje, ale i 
za O. Wincentefi;o grzechy pokutować mnsiat. 
Nie moofąc dosięgnąć O. Wincentego, zemszczo- 
no się na O. Idzim jako na koźle ofiarnym. 

Wizytator O. Dawid wreszcie nakłonił O. 
Idziego do wyjazdu i uwiadomił 24. Stycznia 
1889. O. Generała: ,,0. Idzi wyjedzie w 8 
dniaeti do Ezymu, przyjmijcie go z dobrocią oj- 
eow\ską. Mam zupełne zaufanie w O. Barzyń- 
skim^\ Kie podzielał tego zaufania O. Szy- 
mon: ,,0. Dawid całą sprawę rachunków pro- 
wadził sam z proboszczem sekretnie przedemną, 
nawet raz gdym przyszedł wtedy gdy rachunki 
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robili, O. Dawid prosił mię bym ich zostawił sa- 
mycłi, tylko pokazał mi en gros racłiunki dane 
mu przez proboszcza po angielsku i powiedział, 
iż mi je przyszłe przetłómaczone z Kentucky''. . 
Rozeszła się wieść, że O. Idzi ma wyjecłiać. 
„W tycłi dniacłi — pisze ks. J. Radziejewski 29. 
Stycznia 1889. do Rzymu — ma wyjecłiać O. 
Idzi do Rzymu, lud się na to bardzo oburza i 
słusznie, bo lubi słucłiać słowo Boże, a tylko 
O. Wincentego i O. Idziego słyszeć można w ko- 
ściele, innycłi nie można dosłyszeć. Znam ja 
doskonale powody, dla których O. Idzi został 
do Rzymu powołany. Fałszywe oskarżenia nie 
powinny wywoływać nigdy fałszywych sądów. 
Już na samą wieść o odjeździe O. Idziego lud o- 
burzony przyszedł na plebanię i chciał bić O. 
Moszyńskiego, myśląc, że on jest przyczyną od- 
jazdu Idziego. O. Szymon jedynie tem zdołał 
uspokoić lud, iż mu przyrzekł solennie, że O. I- 
dzi niedługo wróci''. ... O. Szymon był w nie- 
małym strachu i prosił był O. Dawida, by zo- 
stał przy nim aż do wyjazdu O. Idziego i uspo- 
koił wzburzony lud. Atoli O. Dawid, nie chcąc 
pić piwa, którego O. Szymon nawarzył, opuścił 
czemprędzej Chicago. ,, Błagałem O. Dawida, 
by nie wyjeżdżał od nas, dopóki nie wyprawi O. 
Idziego, nic nie pomogło. Zaledwie wyjechał 
O. Dawid w sobotę, a w godzinę potem przyby- 
ła Deputacya; nazajutrz w niedzielę 27. b. m. 
liczniejsza ze znakomitszych parafian. Wieczo- 
rem brat Ferdynand przyniósł wiadomość, iż 
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wiela z za gorzał szych parafian adgrażają siCj iż 
bić będą mnie i O. Moszyńskiego, mówili ,,iż 
teraz odwołujemy O. Idziego, a niedługo i pro- 
boszcza, wtedy i parafia się rozpryśnie; ja 
powiedziałem, że parafiami Pao Jezus rządzi. 
Doniesiono mi, iż zbiera się deputacya tak l^gif- 
iy jalc świetliitłi do Arcybiskupa. Zaraz naza- 
jutrz W" poniedziałek- nie w domu nic mówiąc, 
udałem mę do Arcybiskupa, zastałem już tam 
ks. Wiktora Zaleskiego. Opowiedziałem Arcy- 
biskupowi o delegaeyaeli, on: nic nie szkodzi, 
niech przyjdą; on im powie, iż O. Idzi winien 
słuchać władcy zakonnej .... "Wieczorem znów 
delegacya i legion „Maryi" — aby uniknąć 
większego' zamieszania, musiałem im przyrzec, 
LŻ później będę pisał do O. Generała, że para- 
fianie pragną miee O. Idziego napowrót. Oto 
widzi N. Ojciec, jaki mi przysmak zostawił O. 
Dawid. O. Idzi chod^gc* po donmeli z pożegna- 
niem zapewne zbierze sobie dobiy grosik''. Wi^ 
dząc, jak trudno było wydostać O. Idziego^ O. 
Szymon jeż teraz przestał myśleć o rugowaniu 
O. Winientego z Chicago. „Wyjazd O. Idzie- 
go w i c 1 e w y j a s n i t st a u o w i s k o u n szy e h Oj eó w : 
jeśli O, Idzi takie zaufanie, miłość i szacunek 
pozyskał w ludzi, pracując jako kapłan załedwie 
od paru lat, jakież to zaufanie i .-szacunek po- 
zyskał O. proboszcz, pracując niezmordowanie 
i bez porównania więcej od O. Idziego lat 14; 
nas ludzie dopiero teraz poznają*'. O. Idzi 2. 
Lutego 1889. z Chicago wyjechał do Rzymu. A 
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już 30. Marca 1889. O. Wincenty do Generała : 
„słusznie zabraliście O. Idziego''. Przyjaźń 
znikła jak marcowy śnieg! Ale Generał cłiciał 
O. Idziego napowrót przysłać do Cłiicago, gdyż 
już 24. Kwietnia 1889. O. Szymon do Generała : 
„Pisze Ojciec, iż cłice nam zwrócić O. Idziego 
najdalej w Sierpniu, ja bardzo się obawiam, iż 
to jest zanadto prędko. Ojciec go nie zna, mu- 
siał się zapewne ułożyć jak szczwany lis i 

ze mną w ostatnim czasie uległego udawał, a 
w początkacłi naszego przybycia, jak mi raz 
wspomniał O. Barzyński, ten sam O. Idzi nama- 
wiał go, by się obydwaj trzymali za ręce, a my 
nic nie będziemy mogli dokazać. Na wszystkie 
reformy, jakie zaprowadzałem, on najwięcej 
przeszkód stawiał. Co do parafii św. Trójcy, to 
o O. Idzim ani myśleć nie można: z powodu 
jego rozrzutności ciągle nas posądzają ludzie o 
złodziejstwo, i do dziś dnia kasy kościelnej nie 
możemy dostać. Clioć u nas ogromna bieda o 
księży, i O. Idzi jest bardzo obrotny. . . . było- 
by dlań bardzo korzy stnem wysłać go do Buł- 
garyi, by tam zaznał dobrej biedy. O. Marszał- 
kiewicz, dobrze, niech przybędzie. Jeśli O. 
Gordon jest dobrym i wyrobionym zakonni- 
kiem, proszę o niego jak najprędzej, może on 
korzystniej wpłynie na O. Kazimierza". A O. 
Moszyński 16. Maja 1889. grozi Generałowi: 
„z przyjazdem O. Idziego złożę mu urząd pro- 
kuratorski i o żadnych finansach nie chcę wie- 
dzieć. Projekt, aby O. Idzi albo O. Gordon 
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mógł zająć parafił* św. Trójcy, jeat całkiem me- 
IIlDŹebllym'^ Zatem jvrojekt Generała wysła- 
nia O, Idziego z powrotem do Chicago, musiał 
upaść ; natomiast w Czerwcu 1889. przybywa, 
razem z Nazaretankami i bratem T, Pieczarek, 
O. Gordon, na okręcie ,,mszę mając w matki 
Siedliekiej kajneie**. Nowo wyświęcony O. 
Gordon odprawił swe prymieye w Chicago i ob- 
jął ekonomię domu. Tymezaseni O. Idzi został 
w Krakowie i stamtąd 28. Czerwca 1889. pisał 
do O. Lewis: ,,0. Generał mówił mi: jeżeli ja 
stanę odrazu po stronie O. Hzymona a opuszczę 
O. Barzyńskiego i tylko z O. Szymonem będę 
trzymał, to ni^dy nie będę do Europy odwoła- 
ny. Lee/* piszłj roi ciągle, że ty i Barzyńskim 
macie spisek i że ja stanowczo muszę zerwać 
z tą partya. Co ty myślisz o temf Ja nic wię- 
cej nie powiem; ale czekam, a jeśli tak samo 
będzie, to opuszczę zgromadzenie. Ty mię 
znasz!? Ja nie mogę więcej*'..,. I oto 
w Sierpniu 1889, O. Idzi wraca (na własną rę- 
kę) do Ameryki. O. Szymon 27. Sierpnia 1889. 
do Generała: ,, Ojciec pisze, że O. Idzi otrzy- 
mał telegram / podpisem Yictor (to Zaleski, wi- 
kary usz ks. Radziejewskiego). Zapewne ci pa- 
nowie wiele mogą działać i na swą rękę, ale nie 
ręczę, czy wielu rzeczy nie robią z poroznmie- 
niem się z O. Barzyńskim. O. Barzyńskiemu 
gospodarstwo tak niezależne O, Moszyńskiego 
wielce się nie podoba ; proboszcz, który dawniej 
był panem wszystkiego, dziś tak ogromnie ści- 
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śniony. Otrzymawszy telegram o ucieczce O. 
Idziego, zaraz byłem u Arcybiskupa i drogę O. 
Idziemu zagrodziłem. Lecz jeśli O. Idzi będzie 
w Ameryce, a u nas w domu nie będzie dobrej 
liarmonii, szczególnie z proboszczem, to kto wie 
czy O. Idziemu nie uda się sztuka dostać się i 
do Chicago, ma wielu przychylnych tak między 
duchowieństwem jak i świeckimi, gdy jeszcze 
będzie miał po swej stronie i O. Barzyńskiego, 
który ma największy wpływ i znaczenie u Ar- 
cybiskupa, to może mu się i udać dostać do Chi- 
cago. Oto mamy świeży dowód, jak nie ma 
błogosławieństwa Bożego w robieniu z bracisz- 
ka księdza '\ Kiedy O. Idzi stanął w Chicago, 
kościół Św. Trójcy na nowo zamknięto. „Ks. 
Idzi — pisze O. Szymon 3. Września 1889. — ba- 
wi w Chicago dni kilka w hotelu na 17. ulicy, 
blisko ks. Radziejewskiego, zaraz był zawezwa- 
ny przez Jankowską i innych''; „u ks. Radzie- 
jewskiego obchodził swe imieniny, potem udał 
się do Milwaukee, tam księża, prawie wszyscy 
rozmaite exy, wystarali się o przyjęcie przez Bi- 
skupa i już miał otrzymać jakieś miejsce, gdy 
w tem nadszedł list O. Funkena (Ludwika) i 
wszystko zepsuł. Po nieudaniu się, pisali ciż 
księża do proboszcza, że na co prześladuje 
Zgromadzenie ks. Idziego, że innych nie sus- 
pendowano, tylko jego i inne rozmaite bzdur- 
stwa. O. Barzyński pojechał do Milwaukee i 
nakłonił O. Idziego by pojechał do Kanady. 
Gdy (po drodze) przybył O. Idzi do Chicago, 
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wiek* dziewczyn przybyło na jego powitanie^ 
z mężuzyzu Dikugu nie widzieliśmy*'. O. Win- 
centy Bar;5yński 29. Września 1881ł. do Gene- 
rała: j,Co do liistoryi O. Idziego^ jakkolwiek 
ma jest bardzo smutną, i bolesną^ to jeżeli Ka- 
nadę całkieni uniewinnimy, która go miaia 
w ręku lat cztery, wtedy musimy powiedzieć, 
że gdyby w Domu Clucafc. tył (?lu>c' jeden z Oj- 
ców z Zgromadzenia przy mnie nad sławnego 
OJ*łienrylfa ( ■if^liocltieg^o, to może i O; Idzi nie 
dalby się juaezarowar starej brzydkiej i głu- 
piej babie. Nie oskarżani go tutaj o nic wię- 
cej jak o jego całkiem niestosowne do niej 
przywiązanie i pozwalanie soł>ie niepotrzeb- 
nych wizyt. ZtEjd inne* nieporządki. Byłem 
w Milwaukee i przyj sj lem rozmowę z t5: Idzim 
wobec ksiięży niiłwauckieli i tak go skonfundo- 
wałem za wszystkie jego niekonsekwencyCj że 
zawstydzony postanowił WTÓcie do Kanady, 
Nie wiem czy wytrwa te pokuty, jakie by mu 
były bardzo potrzebne *\ Et tu Bnite eontra 
me ^ mógł zawołać Idzi, Z gt. Agatlia, Cana- 
da, O?' Idzi 16, W^rześnia 1889; Ipisal do Genera- 
ła, prosząc ,,najpokorniej o zdjęcie z niego sus- 
penzy i uwolnienie od ślubów. Przyczyną u- 
wolnienia od ślubów niech będą: starzy moi 
rodzice, potrzebujący mej pomocy"* Wszeła- 
ko dyspensa od śłubrjw nie nadchodziła^ min^ł 
Wrze!=iień i Październik, a 0/Idzi w St. Agatha 
zostawał w zawieszeniu. 0,'Teobałd Spetz, % 
R, pod którego kuratelą zostawał; wyraża się: 
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„Ip. Egidio e una testa dura e matta. Mi parę 
dawero che gli manca ąualche cosa al cervel- 
lo'\ Ale bo też można było zwaryować. Ks. 
Idzi prosił, by z St. Agatha przeniesiono go do 
Berlina gdzieby był blisko doktora. Na to O^ 
Teobald Spetz 11. Listopada 188i).U<idpowie- 
dział mu: „Słyszę, że elicesz być w Berlinie 
blisko doktora. Żałuję, że O.^Ludwik Funken 
wyraźnie zakazał nam trzymać cię tutaj. Cze- 
mu nie idziesz do Milwaukee? Tam byś miał 
lepszą kompanię itd.'\ Ks. Idzi wziął tę iro- 
nię za rozkaz i — całkiem posłuszny — udał się 
natychmiast do Milwaukee, gdzie tym listem 
ks. Spetza do żywego poruszył księży milwau- 
ckich. „Ks. Idzi — pisze O. Szymon 22. Li- 
stopada 1889'. do Generała — znowu w Mil- 
waukee. W Kanadzie traktowali go nie po 
ludzku, nawet nie pozwolili komunii św. przyj- 
mować modo laicali, przytem nie pozwolono 
mu przyjechać do Berlina nawet dla zobacze- 
nia się z doktorem; był w St. Agatha na wy- 
gnaniu pod rządem jednej baby, która jak psu 
jedzenie mu podawała etc. — tak opowiadali 
z wielkiem oburzeniem księża z Milwaukee 
wczoraj do nas przybyli, było ich 3' i czwarty 
z Otis ks. Raszkiewicz, a zarazem prosili by się 
wstawić do Ojca, aby ks. Idziego uwolnił od 
Zgromadzenia i zdjął z niego suspenzę, aby 
tenże wpadłszy w rozpacz nie zechciał na wzór 
ks. Kolasińskiego zaprowadzić gdzie nowej 
schizmy. Jeśliby Ojciec miłosnem ojcowskiem 
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pmnieni mugl ścia^uąe kii. Idziego z Ameryki 
do Kiiropy, toby była najkorisystniejszem i dla 
nH8 i lila nit'g(K Obeeoie krąży po Chicagjn ex- 
Zmartwychwstaniec Henryk (■ieho<:ki i sprze- 
daje obrazy kościoła, s^^koty etc. majijcejco mę 
budować w Buffalo. Bozmiiiiti exy, es-Zm.4 
Cichocki, Wieczorek ete., ex -kapucyn Kozi ow- 
siki, ex-reforTiiat Możejewski etc. etc, zdaje mę 
c\ąg]e podburzają paratiaii św. Trójcy, aby stali 
uparcie przy swojein. Arcybiskup dotąd stoi 
.stale... . Xa adresie nieeli N. Ojciec ani sam 
iiie kłackie i drugiai Ojcom zaleci by nie pisali 
,Jiesarrcctiouii*ts**, bo tak nazywają tych eo 
wykradają ciała zmarłych ze cmeutarzj% ale 
,,de la Re.suri-ectioTi de N.^J.-Chr,?'. Tak tedy 
Ojcowie, którzy przedtem ,,zagradzali'' drogi 
ks.'^Idziemu, gdzie tylko mogli, teraz wobec 
energicznej postawy księży świeckich spuścili 
z tonu., 0. Źwiardow-^ki z t^hieago 1. GruJniH 
188lł.".do Geuerala: ,,mani tu prośbę w Imię U- 
krzyżowanego, Zmartwychwstałego i sied/ątfe- 
go po prawicy Bi P. ii. J! Chr., ażeby raczył 
jak najprędzej zmiłować się i skończyć z ks.^"^ 
Idzim. ehoćl>y telegrameui nHdesłać mu dy- 
spcDzę. Księdza świeccy podali sobie ręce i 
przyrzekli j 

Że jeżeli do Bożego Narodź, suspenza z ka. ' 
Idziego uie będzie zdjętą, to wtedy zrywają z 
nami na znwHze stosurdd i będzie ich zadaniem 
ażeby każdego księdza świeckiego skierować 
przeciwko nam.*' Zmiękł i O; Szymon 2, grud. 
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89. do „Gen: „Z tym człowiekiem (O. Idzim) 
łagodnością można było więcej zrobić niż o- 
strem odstręczeniem. Dziś O. Teobald Spetz pro- 
si mię, bym się postarał 0\ Idziego, jeśli wiem 
gdzie się znajduje, nakłonię by wracał do Kana- 
dy. Po takiem traktowaniu, jak go traktowali 
Ojcowie w Kanadzie, próżne są pokusy skłaniać 
go by tam jechał, tern bardziej, że go gorąco w 
swą opiekę wzięli księża świeccy, i nie tylko sa- 
mi są nam nieprzychylni i gdzie mogą szkodzą 
— sam Arcybiskup, choć nam był zawsze szcze- 
rze przychylnym, dziś już nieco jest chłodniej- 
szym dla nas. Niech więc Ojciec robi co Duch 
Św. podyktuje z ks! Idzim.'' Teraz więc dopiero 
O. Generał ma robić, co Duch Św., a nie co O. 
Szymon podyktuje. Zmiękł i O. Wincenty 10. 
grudnia 83. do Generała: „Z bardzo ważnych 
powodów ośmielam się zwrócić uwagę na to, że 
żadną miarą nie wypada na te nadchodzące 
Święta P. zostawić na szubienicy (cenzur) by- 
łego czy przyszłego Zmartwychwstańca, mówię 
o ks. Idzim. Dlaczego przymuszać go do osta- 
teczności? W Stanach Zjednoczonych od najniż- 
szego do Najwyższego, każdy łatwiej to uzna 
za tyranię. . . aniżeli za coś lepszego. Sam Epis- 
kopat tutejszy w takich razach skłonniejszy 
jest do łagodności. . Na tej drodze my też dzi- 
siaj zwycięztwa nie odniesiemy. . . Choćby 
więc drogą telegraficzną niechaj N. O. spuści go 
z łańcucha cenzur''... I spuszczono go. Dnia 
14. stycznia 1890. donosi O. Szymon: „Z ks:'!- 
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Sarzyński nieusuwalny. — Zaprzepa 
szcza pienią,dze, więc Moszyński, pokry- 
joma wysyła je do Rzymu, żeby przy- 
najmiej dom rzymski miał jakąś ko- 
^ rzyść. — Barzyńskiego czek jak przy- 

jęty przez Generała? — Bąrzyński pod- 
minowany. — Moszyński ma sekretne 
instrukcye od Generała. — Bąrzyński i 
Kobrzyński na jednym stołku siedzą,? 
— Długi ogromne olbrzymieją, jeszcze 
bardziej, gdyż każdy z ojców gospoda- 
rzy na własną rękę. — Bąrzyński gani 
Moszyńskiego, a Moszyński Barzyńskie- 
go. — Długi Banku są, zagadkowe i 
. niepokoją ojców r. 1890. — Tajemnicy 
długów bankowycli z Barzyńskiego wy- 
dobyć nie mogą. — Wiara i Ojczyzna 
się nie opłacała, więc zakładają roku 
1890. Dziennik Chicagoski, który ma ich 
wygrzebać z długów. — Dziennik wła- 
snością ojców. — Moszyński wyjeżdża 
r. 1892., a Kasprzycki prokuratorem. — 
Ton trzyma z Barzyńskim. — Nowy 
plan usunięcia Barzyńskiego nie udaje 
się, ale za to udaje się plan usunięcia 
Gordona. — Parafia ma półtora razy 
tyle ludności co miasto Lublin. — Oj- 
cowie nie dziw że pieniądze bo i głowę 
tracą z nawału pracy. — Gwałtu, księ- 
ży! księży! wołają — a księży świe- 
ckich odpychają, bo ci kosztują — wa- 
ra innym księżom od Trójcowa! — Jó- 
zafatowo obsadzają Langem, ale dlacze 
go? — Jaką, opinię w Rzymie wyra- 
i)iają księżom świeckim. — Ojcowie wy- 
strzegają się księży świeckich bardziej 
niż niewiast!. ... — Expansyjna polity- 
ka ojców jest karygodną — Burmistrz 
musi ojców uczyć porządku. — Ojco- 
wie pewni, że Satolli przydzieli im 
Trójcowo r. 1893. 

Głównym powodem usunięcia O. Idziego ? 
Chicago były niedokładności rachunkowe, za 
które nie tyle sam O. Idzi,, ile O. Wincenty hyl 
odpowiedzialny. Ale odniósłszy takie iście Pyr- 
rhusowe zwycięztwo nad O. Idzim, zostawiono 
już O. Wincentego wo względnym spokoju; do 
magano się jeszcze od niego, choć już nie tak na 
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tretniej by oddał kasę kościelnej, zwlas^.czą ów 
zagadkowy Bank Parafialny^ ale wolał 0/ Szy- 
mon "Inaczej ryzykowat' i bank i kasę, aniżeli 
pokusić się o wysadzenie O. 'Wincentego z Chi- 
cago. Wprawdzie od Nowego Roku 1889. kasa 
kościelna prześniła w ręce reformatorów^ O. Szy- 
mona i O. Moszyńskiego* ale stara kasa, tj, eo 
wpłynęło przed rokiem 1889,, oraz caty Bank, 
pozostał i nadal pod kontrola O, Wincentego* 
Z nowej gospodarki O. Wincenty był bardzo 
niezadowolony: bo podnzas gdy O. Idzi był pra 
w^ rękę O. Wincentego, to O. Moszyński, który 
po O. Idzim objął prokuratorstwo, stał się w 
prowadzenin finansów głową niezależną od O. 
Wincentego, wydając z kasy pieniądze bez 
wiedzy proboszcza. Dawniej O. Wincenty, o- 
prócz skarg i zażaleń, do Tizyinu nie nie posy- 
łał; a O. Moszyński, zostawszy prokuratorem, 
postał na Dom Macierzyński w Rzymie : $3,230 
w r. 1888ta $9,110 w r. 1889; zaŚ $12,113 w r. 
1890 i tak dalej crescendo ^^ a wszystko to po 
za oczami proboszcza O. Wincentego. Przeczu- 
wał to od początku O. Wincenty instynktow- 
nie, że nowi reformatorzy zabiirą się do jego 
kasy. i dlatego tak nieckętnie pozbywał się Ov 
Idziego, który w jego ręku powolnem był na- 
rzędzieni: czuli i reformatorzy, ze głównie O. 
Idzi stoi im na przeszkodzie, i dlatego poruszyli 
wszelkie sprężyny, by go usuną e. O, Moszyński, 
posyłając pieniądze na Dom Rzymski, pisał 26. 
grudnia 1888/ do Generała; „Smutna rzecz kie* 
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dy człowiek musi się ukrywać przed swoimi, ale 
niestety nie ma rady; bo gdybym chciał czynie 
z ich wiedzą (O. Wincentego i O. Idziego), to 
by mi nie pozwolili posyłać, a rezultat byłby 
taki, że pieniądze by poszły bez żadnej korzy- 
ści, jak niestety wiele ich tak przechodzi, niech 
więc choć nasz dom rzymski ma z tego pomoc." 
O. Wincenty, słysząc ustawiczne skargi, że dom 
rzymski potrzebuje a on mu nic nie posyła, zdo- 
był się raz na akt heroiczny i posłał $1,000 wraz 
z takim liścikiem 18. grudnia 1888. do Genera- 
ła: „Tutaj przesełamy check na $1,000 na ra- 
chunek studentów Chicagoskich w domu Rzym- 
skim. X. Winc. Barzyński, C. R.'' Sumka była 
tak grzeczna, ale liścik niegrzeczny ; dlatego 
sumkę O. Generał zatrzymał, ale liścik O. Win- 
centemu odesłał z następującą burą: „Rzym, 
2. Stycz. 1889. Kochany O. Wincenty! Na od- 
wrotnej kartce listu Twego dokumentnie naj- 
przód stwierdzam odbiór wekslu na $1,000, za 
które pięknie dziękuję. Pragnę następnie, mój 
dr. O., przedkładając Ci przed oczy list ten 
Twój, może zbyt pospiesznie napisany, całą 
jego niewłaściwość, nie chcąc już używać in- 
nego odpowiedniejszego zapewne słowa — wy- 
kazać. Ad quid venisti koch. O. Wincenty? Wy- 
znam Ci że podobnego pisma nie śmiałbym do 
najlichszego pachołka wysłać. Są pewne prawa 
i zasady przyzwoitości społecznej, nie mówiąc 
już o zakonnej. . . Tym Twoim listem, koch. O. 
Wincenty, bardzo mnie zmartwiłeś, pokazałeś 
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wielki brak zasad, brak dojrzałości. Słowem 
lekkie i zbyt gminne.'' O. Wiiiceiity inógł sobie 
puwiedziee: za twoje mj^to kijem cię obito I Że 
Generał przysłał O. Szymona do ('hieago po to. 
żeby ten zabrał się do Itieszeni O. Wincentego, 
wynika z listu O. Szyniuna 29. stycznia 1889. do 
Generała: ., Przypomina nii N. Ojeiee po co by- 
łem przysłany do Ajiieryłci, ja o tem nie zapom- 
niałem i nie zapomnę. Zresztą O. Idzi, cłrodząc 
po domach i żegnając się, wszędzie cos dosta- 
wał, to ! może, tlła zlijgddzfnia wyrokn, coś z 
tego Rzymowi zaofiaruje A i O. Moszyński 
kilka sumek posłał do Rzynni. O takich docho- 
daeh, o jakich ni i N. Ojciec wspominał, zdaje 
mi się iż nie łiędzie można myślee, ł>o rzeczywi- 
ście długi się wykazują ogromne a zapasów ża- 
dnych » lodzie zni^h^ceni dziś nie są tak skorzy 
do dawania, Z proboszczem tak jak i O. Mo- 
sz^^Tisiki miisiiny bye dość szczerze, gdyż On pra- 
cując tyle ]nt ma tutaj praktykę ogromna, któ- 
rej my dopiero mę uczymy, przytem ma wielkie 
zaufanie u Arcybiskupa i u ludzi l będąc z nim 
szczerze, możem wiele zyskae, zniefcbę^piwtszy go, 
mogtibysmy wiele stracie.*' Ostatnie zdanie naj- 
wj^rażniej pokazuje, dlaczego O. Wincentego 
nie należało usuwać z Chicago lecz raczej żye na 
przyjaznej z nim stopie i pr^ez palce patrzeć 
na bankowe jego transakcye, Z tem wszy.stkiem 
O, Wincenty był podminowanym, ale był na 
tyle sprytny, że wiedział o teni^ i to go urato- 
wało. „Co do tego — pisał O, Wincenty 30. mar- 
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ca 1889. do Generała — że Zgromadzenie nasze 
potrzebuje pomocy dla Domu Rzymskiego, mo- 
źeby się dało co więcej zrobię, ale jakże o czem 
pomyśleć w takiej disharmonii jaka teraz panu- 
je w domu naszym w Chicago. Przew. O. Szy- 
mon jest za|gadkc^ym (co najmniej), O. Proku 
rator jeszcze sekretniejszym i jakoby bezpośjre- 
dnio i absolutnie od N. Ojca zaJeżfecym. On po- 
syła pieniądze do Rzymu bez najmniejszego po- 
rozumienia się ze mną. O takiego rodzaju Pro- 
kuratorstwie to w żadnym zakonie i zgromadze- 
niu nie słyszałem. Jakżeż więc mam N. Ojcu coś 
pisać lub obiecywać, jeżeli jestem podminawa- 
nym. Jeżeliby w każdem Zgromadzeniu tak tra- 
ktowano członków po 24 latach ich służby i po 
14 latach krwawych wysil en w Chicago, to i- 
dea zgromadzenia niknie na wysokościach wyż- 
szych nad ludzkie pojęcie. W domu Chicago- 
skim nie ma nas ani trzech ani dwóch unisono, 
gdzież więc jest zgromadzenie ? gdzie Chrystus ? 
Szczerości nie masz, więc też każdy się chwieje.. 
Starych długów na $50,000 a nowych na $20,- 
000.'' Ta niezależna gospodarka O. Moszyńskie- 
go sprzykrzyła się nawet O. Szymonowi, zwła- 
szcza że — jak sam O. Szymon pisze — „niektó- 
rzy rozpuszczają wieść między ludźmi, że O. 
Wincenty i O. Szymon na jednym stołku siedzą, 
tylko że O. Wincenty wkłada pieniądze do kie- 
szeni a O. Szymon odsyła do Rzymu.'' Ludzie 
widać czuli, że pieniądze gdzieś się ulatniają. 
„Gdyśmy (z O. Wincentym) byli u O. Moszyń- 
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skiego — pisze O. Szymon 27, sierpnia 1889, do 
Generała — i powiedzieli iż nie powinien sam 
bez rady dzialar?, kratko w^zl^w^to odpowie- 
dział nam, abyśmy o tern pisali do O. Generała; 
a więc widae iż ma rozkaz, aby sam niezależnie 
działa!. Jtłśli tak jest, ta N, Ojciec daruje, iź 
przy ty hi Dih>rzjjeidno^i^eh i kłopotach, ja- 
kie my szczególnie dwaj, ja i proboszc^s, ma- 
my na zewnątrz, mieć takie przykrości w do- 
mu, to za wiele na nasze siły." „Co się tyezy 
pomagania Domowi Rzymskiemu ^ odzywa się 
coraz naltar)Rz>^wiej O. Wiucenty 29. września 
1889. do Generała — to każdy z nas cznje tego 
knnieezng. potrzebę, ale nigdy nie myślimyj aby 
nieroztropne wj^^iisz^ze^ie Domu Chicagoskiego 
miał<ł pomat^me Zgromadzeniu^ a właśnie zbyte- 
czne zaulauie w jednego człowieka ncłwiujsieńf 
kiego (0!Hloszyńskiego) nie jest żadną r^koj- 
mi^ dla Zgromadzenia. Trzech stanowi kołle- 
gium, Tiiekonffeznie aby między nimi byt Ba- 
r2:yński. Najw. Ojeze^ dlaczegóż ta polityka, a- 
by Prokurator prowadził jakieś sekretne ra- 
ehunki? Gdzież jest ducłi, konstyttieya i reguła 
Zgromadzeuia? Ja oddałem n ile tylko mogłem 
wszystkie bieżące rachunki O. Prokuratorowi z 
cała nietylko szczerością, ale z ealę. przyjera- 
jioacią eon amore (ale nic czyniłem tego: dla 
tego że widzę w tem pożytek missyi i Domu, a- 
bym vsię jak iiaj?nuiej zajmował finansami tj. 
kancelaryą, ale gdybym na raz całkowicie prze- 
stał myśleć o wydobywaniu potrzebnych fun- 
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duszów i o potrzebach missyi, to czuję, żebym 
zgrzeszył ciężko. Zresztą O. Szymon, O. Feliks, 
i O. Moszyński mogą stanowię bardzo wyborną 
trójkę gospodarczą. Ale jednostce nie powierza 
się takich spraw. Jedno co mnie i drugich boli, 
to jest, że jesteśmy tak traktowani, jakby tylko 
sam O. Prokurator kochał, myślał i czuł dobrze 
dla Zgromadzenia. Żadne zakony i Zgromadze- 
nia nie opierają się na jednostce w rachunkach 
i to w takich kombinacyach.'' Tak przy ganiał 
O. Wincenty O. Moszyńskiemu, a sam co ? sam 
trzymał dawną kasę kościelną (z przed roku 
1889.) i cały bank „pod kluczem !v! To też zno- 
wu O. Moszyński 30. marca 1890. pisze : „Robią 
się tu rzeczy że tak powiem, „na własną rękę'', 
iście po amerykańsku, z dziwną zj^rcjziimiiło- 
ścią i pewnością siebie, nie zważając wcale że 
się jest śmiertelnym lecz jakby się miało kon- 
trakt z P .Bogiem że się będzie żyło Matuzalo|we/ 
lata. Dotychczas O. Przełożony (Szymon) i ja 
nie wiemy, jaki jest rzeczywisty stan finanso- 
wy naszej parafii, to też gdy O. Barzyński cho- 
rował, byliśmy w ogromnym strachu. . . musi- 
my raz tę rzecz postawić jasno i wyraźnie, mu- 
simy zrobić porządek, bo nie jednostka, ale całe 
Zgromadzenie odpowiada za rządy tutejszej 
missyi... Co do długów, które mię niepokoją, 
to są długi Banku, tak zwanego naszego, które- 
go urządził O. Winc. Barzyński; konieczną jest 
rzeczą dążyć do tego, aby prowadzenia Banku 
nie było'*. Aby skłonić O. Wincentego do zda- 
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nia liezby z wlqdaifetwa, O. Szymon wziął się 
już nawet na następujący dowcipny sposób: 
j, Pewna ^wiąt^ibliwa osoba — pi.^^ze 20. paździer- 
nika. 1890. — powiadomiła mię w sekrec.iet iz 
mając widzenie N, M. P.r Matka Boska rzekła 
jtg iż O. proboszcz zakoiiczy życie gwałtowną 
śmiercią i bez przygotowania... Radziłem tej 
osobie, aby o tern powiadomiła proboszcza, iżby 
to przyjął jako ostrzc^żenie ze strony Boga i aby 
się starał swp sprawy wcześnie nporzijdkować. 
Już jest powiad{>miony i zdaje się tę wiadomość 
z wclzięcżnoścją przyjął/* Ałe ani święty Boże 
nie pomoże! Wizyta osobista O. Generała Wałe- 
rya na Przewłoclcieg^o, w lenie roku 1S90. talcże 
nie poraoiLda. ,,Na raz — oświadcza O. Wincen- 
ty 9, grudnia ISDO, 0:<reneralowi — nie może- 
my się wykopać z ty cli różnoWdnycti śmieci 
nieporządków, lecz niechaj N. Ojciec nie wątpi 
na chwilę że Wizyta uczyniła i \iczyni wiele do- 
brego, i ziarno za.siane w cichości wyda piękne 
owoce... Nie mo^^^ąc się inaczej wygrzebać z 
nasz*^ gazetą i^Wiarai Ojczyzna*', parci przez o- 
gólne żąrlanie Polaków w Chieai^o, zaczynamy 
1^-4hii. wydawać jnahiczką p^azetkę codzienną 
Dmennlk Chica,goski, ma to bye podniesieniem 
całego tego gospodarstwa drukarskiego. K\^vt- 
knntłny na próbę jeden miesiąc. Ojcze, nie od- 
rzucajcie te<?o małego pisklęcia, ab^ zróbcie nad 
nim krzyżyk!*' A 7. lipca 1B92. O. Kzymon: ,A 
Gordon przy drukarni złożył dowody swej ener- 
gii wobec X.' Domagalskiego. Chociaż niekiedy 
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w/KH*dnw, o|(;i/.ywunye.h Rzymowi, O. Mosxyii- 
3<ki mÓKl Hinmnw w tymże liście prosie- Genem- 
\n: „M(yh'hy Najdr. Ojciec wyrobił dla mnie ty- 
tuł mimyminrm Apostolskiego'' (tamie,) 

Po O/llo^zyńskim prokutratoiyę objął O. Jan 
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Kasprzycki ^&rR. (od roku 1905. General) i już 
11. października, 1SD2. pisze: ^^Prokuratorys 
bardzo cięży na moieli barkaeli. Rachunki ])ro- 
wadzić w Chieag{y jeszeze by nie było tak trud- 
no, gdyby książki rae!iunkovve były juz w po- 
rządku, ale cóź? Książki bankowe i parafialne 
bardzo czysto hyfy utrzymywane przez O^^Io- 
szyńskiego, ale ten jego system trze^jaby zmie- 
nię, naprawie i ulatwie. Uregulowanie ksit>żek 
nastąpię musi, inaczej będzie zaw^sze niepo- 
rządek i nieład'- . . . ; a 6. stycznia^ 93.; », Jeżeli 
O. Przełożony i O, Proboszcz odpowiedzialni s$ 
za wszystko, dlaczego O. I^Ioszyński bez wiedzy 
O? Przełożonego i O: Proboszcza co miesiąc pła- 
cił $50 do kasy osz^zętkw^^ei, jeżeli to tak na- 
zwać można. .. ITnitis viribus, a nie za pleeami 
tyeb co o wszystkiem powinni wnedziee . , . Dla 
0:^ Gordona najlepszem będzie Bnłgarya lekar- 
stwem/- O. Szymon o now^ym prokuratorze 31. 
października, 92. tak się wyraził: ,,0. Kasprzyc- 
ki bardzo poczk^ie zastępuje O. Moszyńskiego, 
tylko nie ma tego hartu opierania ńę probosz- 
czowi, jak miał O. Moszyiiski. Ojciec do pom<>- 
cy Kasprzyckiemu prcjpdniije mego brata (Wa- 
lentego), zapewne możeby potrafił dopomagać, 
ale zkąd czasu, siedzi -w całych dniach regular- 
nie od 8. rano do B. i nieraz 10. wieczorem nad 
iifegupcpyaniem listy parafian i zaiatjwieniem 
spraw paraf ialnyeli z icłi ksig|zeczitami parafiał- 
nemi, dtrzymywfiniem listy niewiast i dziewic 
róźańcdwycb, W dodatku rachuje i w rulony 
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powiedzieć, że kasę okradli i wszyscy rzucą się 
by odebrać pieniądze z Banku.' ^ Stanęło wice 
na tenij że O. Szymona Kobrzyńskiego wezwa- 
no do Rzymu na kapitułę^ a zostawiono w spo- 
koju O. Wincentego, który tę zamianę z rezyg- 
naeyg, przyjmuje, pisząc 3. grudnia, 1892. do 
Rzymu: ,,Żaiste serce się rwie tam do Was, ale 
P, Jezus nie uznał mię tej pociechy godnym!" 
O. Szymon, widząc się zawiedzionym w nadziei 
wyprawienia O, Wincentego do Rzymu, starał 
się teraz, jak niegdyś O. Itlziego, wyprawić 
przynajmniej tego który „za wiele przejmuje 
się duełiem proboszcza'', to jest O. Gordona, i 
w tym celu wynajduje dwie „smutne wiadomo- 
ści'' o O. Gordonie, „Jeden z braci O. Fr. Gor- 
dona — pisze O. Szymon 5, grudnia 1892, — ^na 
naszej ulicy niedaleko kościoła trzyma salun, 
otóż doszły mię wiadomości, że ten salun bra- 
tu kupił O, Gordon, o ile w tem prawdy nie 
wiem; druga smutniejsza wiadomość, ze O. 6. 
zrobił. . , '' I etioc niewiedziat ,,ile w tem praw- 
dy", to jednak radzi O, Generałowi ,,pod pre- 
tekstem wezwać O. Gordona by przybył na ka- 
pittdę.*' W ten sposób O. Gordon, z O- Szymo- 
nem, wyjechał 27- Grudnia 92. do Rzymu, a raz 
wyjecłiawsz}', nie tak już łatwo przyszło mu 
powróciło do Chicago, ,,Gdyby nie wyjeżdżał 
był z Chicago, toby tych plotek nie było." Po 
wyjeździe O. Gordona, O. Kasprzycki prócz 
prokuratoryi i nowej parafii miał i drukarnię 
na swojej głowie: „Trzymać na jednym stole 
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ośm książek bankowych i mnóstwo parafial- 
nych, to casem człowiek najspokojniejszy gło- 
wę traci. Teraz i drukarnią jeszcze mi głowę 
zawracają.'' (15. kwietnia 93.) 

Rzeczywiście, w tak olbrzymiej materyalno- 
duchowej „fabryce", i najspokojniejszy czło- 
wiek, choćby miał dziesięć rąk, głowę tracić 
musiał. Parafia św. Stanisława Kostki od sa- 
mego początku wzrastała ciągle, a czy propor- 
cyonalnie do jej liczebnego wzrostu wzrastała 
także liczba księży, którzyby karmili słowem 
Bożem te niezliczone rzesze? Do roku 1888., jak 
widzieliśmy, było tylko „półtora Zmartwych- 
wstańca." W roku 1888., w czerwcu przybyli O. 
Kobrzyński, O. Moszyński i O. Skory, a w listo- 
padzie O. Szypkowski i O. Głowacki. Podług 
świadectwa ks. J. Radzie jewskiego, w ogrom- 
nym kościele św. Stanisława tylko O. Wincen- 
tego i O. Idziego dosłyszeć było można. Ale O. 
Idziego wypędzono. Więc „pó wyjeździe O. L 
dziego — pisał O. Szymon 18. stycznia 1899. — 
trzeba przynajmniej jednego księdza do kazań. 
O. Moszyński ani głosu nie ma ani czasu; O. 
Skory decyduje się tylko raz na 2 tygodnie ; O. 
Szypkowski głosu nie ma; O. Głowacki po pol- 
sku nie umie ; O. Fr. Breitkopf zapada na zdro- 
wiu, a więc do kazań jest raptem proboszcz i 
ja." Ze świeckich mieli podówczas ks. Stan. Ba- 
ranowskiego, ks. Ludwika Machdzickiego i mło- 
dego ks. Leopolda Moczygębę, ale tych starali 
się pozbyć i pozbyli się niebawem, bo „świeccy 
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księża koszti?ją.*' W ogóle księży świeckich u- 
uikjmo jak zarazy. Mimo to „roj^ehody domu są 
szalone^ przez lipiec wydatio $900, eodzieii ma- 
my gośei przy stolo i-^ta^^sto pg 20— 26 d^6b aia*- 
^ i m Najmniej 4 księży potrzeba," (8. sWpnia 
1888.) Przychody domu Chica^sr. w roktt,188».- 
\iyly $19,782, a rozchodów $19,012; zaś w roku 
1890- przychodów $22,022, a rozebodów aż $23^ 
374. 

„Nawał pracy a brak księży" (29. paździer- 
nika, 88.) ,,Gwaltu, ksii-ży ! księży 1! — wola ks. 
Szy moll 29. stycznia 89. — „Na każdem nabo- 
żeństwie koiicioły (dolny i górny) przepełnio- 
ne, a każd^ rażą inni ludzie. Z tymi księżmi, co 
mamy, jak eiągnąe z tak ogromną parafią: 
wszak nasza prafia półtora razj^ ma tyle lud- 
ności co miał za naszych czasów Lublin w^ra^ z 
żydami, protestantnmi i tp., a tam było kilka 
zakonów oprócz sześciu wikaryuszów przy ka- 
tedrze, a tu na wszystko nas 8 kapłanów? 1 1 żad- 
nych innych zakonów^ żadnej innej pomocy! 11 
Tam były szkoły rządowe na kilkuset uczniów, 
tu mamy szkołę parafialna na 2,500 dzieci, a za- 
tem trzy razy tyle eo miały szkoły gimnazyalno 
i realne w Lublinie. Mamy na głowie dwa zgro- 
madzenia Sióstr, Notre Damek i Nazaretanek, 
ze szkołami, sierptami, i szkołę doroslejszych 
chłopców z 7 ria\iczyeielami świeckimi. Opłaty 
parafian nie potrafią [>okryć wszystkich kosz- 
tów szkół, sióstr, nanezy cieli, trzeba dołożyć 
z parafialnych^ bo widu trzeba przyjmować do 



— 138 — 

szkoły bez opłaty. ' ' I znowu 18. lutego, 89 : „Lu- 
dzi ! ludzi ! ludzi ! Albo zostawić Amerykę i po- 
zostawić na łup narodowców! Rozerwani pra- 
cą, nie mamy czasu prowadzić regularnie pra- 
ktyk zakonnych . . . ' ' Nie dziw, źe szły skargi 
do Rzymu. „O. Wincenty musiał zdawać obszer- 
ne sprawozdanie Arcybiskupowi w odpowiedzi 
na skargi przez Narodowców wysłane do Rzy- 
mu, a o to pisała Propaganda do Arcybiskupa, 
żądając wyjaśnienia.'' Pod naciskiem Rzymu 
otworzono 3. marca 1889. kościół św. Trójcy ; a- 
le myliłby się ktoby sądził, źe Ojcowie nie mo- 
gąc sobie dać rady z własną parafią, dopuszczą 
do Św. Trójcy innych księży. Rachuby Ojców 
pod każdym względem, i duchownym i finan- 
sowym, były złe: nie mając dosyć własnych 
księży, a jednak usuwając obcych, przez to nie 
tylko dusze, ale i dolary tracili. Łakomy po- 
dwójnie traci. „Jeżeli N. Ojciec — pisał O. Mo- 
szyński 3. Marca 1889. do Generała — chce po- 
mocy dla domu macierzyńskiego, to musi nam 
dać pomoc, bo bez tego i stan finansów upada 
znacznie; ludzie zaczynają szemrać, że nie ma- 
ją odpowiedniej pomocy, że nas za mało, że 
sami rady nie damy itp. ; proszę wierzyć, że 
będzie bardzo źle z nami jeśli tak pozostanie- 
my". A O. Wincenty 30. Marca 89.: „Cóż 
wynika z tego braku sił potrzebnych? Oto są- 
siedni księża niemieccy i irlandzcy zabierają 
nam ludzi, jedni starszych a drudzy młodzież, 
' "'mawiają w Biskupów, że polskie missye 
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bardzo mało są potrzebne. Otóż w tym czasie* 
właśnie, kiedy po 14 lataeh krwawych wysi- 
leń mogłoby Zgromadzenie miee jakąś pocie- 
chę z tych niissyi, przycliodzi kryzys, bo nie- 
wiadomo nawet jakim sposobt^m odbfdEięmy 
do końca ten czas Wielkanocny bez wystarcza- 
jącej liczby spowiedników i kaznodziei. Wszy- 
stko wyciągnięte na ostatnią mutę". O. Mo- 
szyński 23. Kwietnia 89. : ,jDziś u. nas obcho- 
dzimy święto Zgromadzenia. Jteubiatlttr ma^ltó 
■ ^ Uj^ŁiJjy . Byli to księża, którzy niby nam są 
życzliwi, jak np, K, Kozłowski, Dziwne są 
okazy tutejszych księży, są ludzie w es clij ale 
w iełi towarzystwie m^całe mi nie wesoło, ra- 
czej powolnemi torturami można ieh tow^arzy- 
stwo nazwać*'. O. Hzymon 24. Kwietnia 1889,: 
„Bardzo się cieszę, iż N. Ojciec ma missyę Chi- 
eagoską na sercUi gdyby to byli mieli tak na 
sercu da\vni nasi Ojcowie i dobrze zaopatry- 
wali tę Missyę w dobrych i gorliwych ludzi, 
wszystkie polskie parafie w Chicago mogły by- 
ły hyr w naszych rękach". „Są na parafii św. 
Jozafata dośe znaczne rachunki, które się nale* 
źy oddać św. Stanisławowi, a o tych ks. Kan- 
dyd słyszeć nie chce. Ks. K, będzie zmuszony 
opuście parafię św. Jozafata, kogo tam dae, 
gdyż tak nas mało. Bardzo żałuję ks. Jana 
MaehnikowskiegOj jeśli się puści do Ameryki, 
tu maże się zmarnować, tu trzeba mieć gilne 
zdrowie, silne piersi, dobrą wolę do pracy, i 
bardzo wiide cierpliwości. Ogronmie się roz- 
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czaruje, gdy przybędzie do Ameryki. On do- 
bry, o ile mi się zdaje, na pieczeniarza przy ja- 
kim księciu lub hrabi''. A 13. Czerwca 89.: 
„Arcybiskup powiedział mi, że już jest zmę- 
czony ks. Kozłowskim, clice mu podziękować 
za jego usługi i żąda od nas księdza do parafii 
Św. Jozafata. Ale cóż? nas tak mało. Przed- 
stawimy, jak na teraz, księdza świeckiego, ro- 
dem Kaszubę, a więc tamtejsi Kaszubi będą 
może bardziej zadowoleni, gdyż wyjściem ks. 
Kozłowskiego wielu będzie poburzonycłi, bo 
sobie wyrobił bardzo silną partyę; o ile mi się 
zdaje, ten ksiądz (Lange) jest bardzo dobry i 
bardzo nam przycłiylny, a przjrtem gdy jest 
chorowitym, będzie potrzebował naszej pomo- 
cy, więc będziemy mieli większy wstęp do Św. 
Jozafata, niż mamy dzisiaj. Bieda i bieda ze- 
wsząd — z jednej strony bardzo wielu patrzy 
na nas zazdrosnem okiem, że tyle parafii ma- 
my w Chicago, z drugiej strony nie mamy lu- 
dzi i dosyć i odpowiednich, byśmy wszystko 
sami objąć mogli. Gdyby dawniej Ojcowie by- 
li serdeczniej się zajmowali Missyą Amerykań- 
ską, całe Chicago mogło by być w naszych rę- 
kach. Śp. O. Julian wiele szkodził, nie popie- 
rając wcale tych missyi'\ Zaś 29. Lipca 89.: 
„Co do projektu postawienia O. Źwiardowskie- 
go u Św. Jozafata, to na teraz trudno; ks. 
Kozłowski tak burzy przeciw Zmartwych- 
wstańcom, iż wątpię czy])y chętnie którego 
z nas Kaszubi przyjęli.... Jeśli Arcybiskup 
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przyjmio O. Żwiardowskił^go do św, Jozafata, 
to O, Głowacki (nie mówiąey po polsku) bę- 
dzie ma mógł pomagae nawet w słuchaniu spo- 
wiedzi, bo Kaszubi umieją dobrze po nieraie- 
eku'\ Oto politylia expan.Hyjna! Taksamo 
„do HW. Trójcy Arcybiskup innego jak Zmart- 
wychwstańca nie da, I nie mo^uaj bo inaczej 
jakikolwiek ksiądz, dostawszy się do św. Trój- 
cy, poburzyłby całą parafiic św» Stanisława, 
Oto widzi Ojciec^ na jakim to stoim wulkanie!" 
Dtłwodzi to, ze Ojcowie w Chicapro na bard?;o 
kruchej stali podstawie, ./frzeba postawie 
I Zgromad/.enie na silniejszych fundamentach tu 
w Chicago — woła przezorny 0. 1^ii4«»f>p** Ilal- 
teP C, R. — bo nic 8toi tak silnie j^ik to ^ądzą 
nasi Przełożeni w Rzymie. Prawdę powie- 
dziawszy, jeden tylko O. Wincenty potrafi 
dzierżyć władzę nad swoimi parafianami, ale 
on — nie hędzic wiekował, i dlatego musi mieć 
pomocnika, któryby zdołen Iłył nastąpić po 
nim, a powiadam otwarcie, ze O. Kasprzycki 
jest tym jedynym w Zgromadzenia, Ictóryby 
był odpowiednim na tak ważne stanowisko''. 
Jakoż w rok po O, Gordonie przybył do Chica* 
go (roku 18')00 O, Jan Kasprzycki C. R., na 
którym się też spełniły owe prorocze słowa O, 
Hallera. Ale chociazl>y i dziesięcin takich by- 
ło przyliyło, cóż to na tak olbrzymiej parafię? 
Siłą rzeczy, t- j* nic za iaicyatywg. Ojców, lecz 
własnym swych części składowych ciężarem ta 
ogromna parafia rozpadła się była ua odrębne 



— 142 — 

również kolosalne parafie, najpierw św. Trój- 
cy," potem Św. Jozafata, następnie św. Jadwigi, 
a teraz r. 1890. znowu wylewała z brzegów. 
„Pobudowaliśmy szkołę i dom dla sierót — pi- 
sze O. Moszyński 30. Marca 1890. — teraz zaś 
jest projekt założenia nowej parafii (św. Jana 
K.\ bo taki ścisk w naszym kościele, że niepo- 
dobna się pomieścić. Dziś był mityng, na któ- 
rym starsi parafianie sami tę potrzebę uznali. 
Są tu rozmaite intrygi, chcą nam zaszkodzić i 
wywołać zaburzenie w parafii; ciasnota w ko- 
ściele wiele się do tego przyczynia, bo wskutek 
ciasnoty ludzie wprost biją się przed kościo- 
łem, zdobywając sobie wejście — broń Boże, 
niech jaki łajdak krzyknie w kościele, że się 
pali. Musi się rozpocząć budowa nowego ko- 
ścioła, bo w przeciwnym razie możemy mieć 
wiele nieprzyjemności". Ta sama ciasnota 
w szkole. ,,Że klasy u SS. Notre Damek były 
zanadto przepełnione, do 400 ' dzieci zostało 
przeprowadzonych do domu sierót i tam są 4 
klasy dla najmniejszych dzieci''. (27. Listopa- 
da 1890.) „Co do sdcoły — donosi O. Win- 
centy 9. Grudnia 1890. — bawię się właśnie jej 
reformą, ale to pocią^ra koszta, bo C£^a jej słsi- 
bość idzie st%d, że każda siostra czy nauczy- 
ciel w naszej szkole mają po dwa razy więcej 
dzieci jak mieć powinni. 21 klas na przeszło 
3,000 dzieci. Jeżeli X. Ojciec chce. abym 
przed śmiercią mógł coś dobrego dla missyi 
w rihicago i dla Zgromadzenia zrobić i wyko- 
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pac się z długów, to proszę i błagam w Imię 
Niepokalanej o pomoc w kaptanaeh, Braciach, 
Naiiczycie]ach ete*\ Ojcowie chiL^agoscy zno- 
wu, ehc^e nie ehcąCj posługiwali się Rsięźmi 
świeckimi, jako to: ks. Grochowskim^ kg, Ste* 
fanem Szymanowskim. Ale tego O. General 
sobie nic życzy: ,,N. Ojciec życzy — pisze O. 
Moszyński 10. Kwietoia 1890. — aby nie przyj- 
mować księży świeckich do pomocy, i każe 
nam czekać na pomoc, która dopiero za rok 
być może ; czyż i>rzcz ten czas mamy spokojnie 
czekać j póki nam parafie nie zabiorą iuni księ- 
ża! bo sami rady nie damy.,,. Robiłem 
wszystko co mogłem dla domu macierzyńskie- 
go w nadziei, że dostaniemy pomoc, lecz gdy 
ta nie nadchodzi, mnsza się zmniejszyć pomoce 
dla domu Rzymskiego", Nie dziwie się, że 
w Rzymie lichą mieli opinię o księżach świe- 
ckich, skoro naprzykhid O. Szymon 15. Stycz- 
nia 1891. donosi: „Młodzi kapłani polscy 
w Chicago, jak ks, Wojtalewicz, ks. Małecki, 
ks. t^zulereeki nie wielki zaszczyt robiij Pola- 
kom''; i znowu 3, Marca 189L; ,,ks. Slomiń- 
ski, duszą i ciałem narodowiec; ks. Żyłla, o- 
bok innych wielu nieporządków, w końcn o- 
kropnie pobił swego assystenta ks- Szulereekie- 
go, obecnie prowadzi nlę pi^oees kan*łniczny. 
A inni młodzi, ks. Małecl^i, ks. Szulerecki tak- 
że mają swoje rozmaite sprawki.... wstyd i 
hańba dla Polaków". A 5. Maja 1891,: ',,Ks. 
Żylła usunięty z Bridgeportu, Arcybiskup 



— 144 — 

nhciał nam dać tę parafię, ale trudno.... Ar- 
'jybiskup dał tam ks. Nawrockiego. ... w koń- 
cu dodał, że gdy ze swymi księżmi nie będzie 
mógł przyjść do porządku, to znów się do nas 
zwróci o pomoc''. Znowu O. Generał gani Oj- 
ców za to, że nie korzystają ze sposobności i 
nie obejmują więcej jeszcze parafii. Odpowia- 
da 15. Lutego 1892. O. Szymon: „N. Ojciec 
wspomniał, żebyśmy mogli przy zdarzonej 
sposobności obejmować i inne parafie, a nie sie- 
dzieli na kupie, a kto obsłuży św. Stanisła- 
wa? U nas roboty łiuk, coraz nowi przybywa- 
ją emigranci; jaku 1891. było cłirztów 2,400^'. 
„Wielu Kusinów (około 500 familii wOłiieago) 
jest w naszej parafii, wartoby dla nicli mieć 
jakiego Ojca Kusina z naszego Zgromadzenia; 
nasz proboszcz temu przeciwny, cłicąc, zdaje 
się, złacinniczyć Kusinów''. Spowiedziom Oj- 
cowie podołać nie mogą. „Z powodu wielkiej 
naszej parafii Arcybiskup dał pozwolenie, że 
spowiedź wielkanocną w tym roku zaczęliśmy 
na 2 tygodnie przed Wielkim Postem i będzie 
trwać 2 tygodnie po św. Trójcy (1. Marca r. 
1892.) „Ojcowie wycieńczeni spowiedzią wiel- 
kanocną jak stininy". ,, Prawie wszyscy cłio- 
rzy, wycieńczeni pracą spowiedzi wielkanoc- 
nej, do której z kartkami przystąpiło przeszło 
18,000, oprócz pobożniejszych, a jeszcze nie 
yrszysey byli u spowiedzi wielkanocnej. Otóż 
na gwałt robotników trzeba, sami upadniemy 
na siłacłi, a rady nie damy. Na gwałt dzielic 
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parafię.... na każdem nabożeiistwie ludzie 
giiiotą się jak gl^^dzie w beczee, a jeszcze wszy- 
scy pomieścić się nie mo^ci*\ (7. Lipca 1892.) 
„Nasi zakrystyanie obracliowali, ie w cisjgn 1 
roku wyszła 75,000 komunikantów*'. „Nowa 
parafia (św. Jaua Kantego) — pisze O. Wiu- 
centy 13. Lipca 1892. — już jest przez Arcy- 
biskupa zatwierdzona^ ale jak nie będzie no- 
wyeli sil, to musi nastąpień fiasco. Spowiednica 
potrzebowałaby ich ciąglft 6, amboua ehocby ze 
4, Otoz nasi najukochańsi opiekunowie (księ- 
ża świeccy) o naszych trudnościach wiedzą, i 
je oslawiają z dodatkiem, że Zmartwychwstań- 
cy tylko pieniędzy szukaj fj i łapi^ ludzi (para- 
fie, t. j. św, Stanisława, Trójca chra, św. Jad- 
wigę uważają za swoją, a teraz nawą też dla 
siebie budują), a nie myślą, aby je dohrze zao- 
patrzyć etc. etc. Ponieważ jako tako odpie- 
ram ich zarzuty, więc jad wyrzucają na moją 
osobę i mówią bardzo często i dość głoauo, że 

gdyby tego Wincentego Barzyńskiego ei 

wzięli, toby było dobrze. Ma się rozumieć, że 
trzeba te .słowna nie tak literalnie rozumieć, jak 
Brzmią po wierzchu, bo mają. one też różne 
znaczenia, jednak jest w nich jakaś pr&wda dla 
umie i dla Zgromadzenia nie bardzo pociesza* 
j^a''. Zaiste prawda nie bardzo pocieszają- 
ca^ ale szczera! Bo czyż wobec tego, co się 
działo przez przeszło 20 lat. księża świeccy nie 
musieli świętym zapłonąć gniewem! Pole mis- 
syi chicagoskiej, na które z Texas ( mkt wej i 
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ai4^puw^>łźił; «ami się przerzuciliście, zbyt było 
rozlejrłem dla was, ojcowie, żebyście je mogli 
uprawić: sami to przyznajecie i przez przeszło 
20 lat daliście dowód najoczywistszy, źe nie 
możecie tak obszernego pola uprawiać; a mi- 
mo to woleliście, żeby całe obszary tego pola 
leżały odłoj^iem i porastały w chwasty nieza- 
dowolenia, a nawet schizmy, aniżeli dopuście 
innych robotników, świeckich czy zakonnych, 
do uprawienia tej zaniedbanej serc ludzkich 
roli I C/yż to nie zsrroza? Że zaś lud wobec 
takiej j:^ospodarki, do jakiej sami się przyzna- 
jecie, tak dłujro jeszcze głośnym nie wj-buehł 
frniewem, lecz po cichu tylko szemrał, że po- 
zwolił i pozwala jeszcze po kościołach naszych 
gnieść się, jrorzej jak bydło w stajni, bo po- 
prostii ..jak śledzie w beczce": tego mu także 
/a cnotę poczytać nie można, była to bowiem i 
j."st zbytnia potulność i kary^rodna bo niewol- 
nicza uległość, która bardzo łatwo przerzuca 
się potem w drugą ostateczność to jest w o- 
twarty bunt i schizmę, gdyż ostateczności sty- 
kają się I Ojcowie nie brakiem, lecz zbytkiem 
gorliwości grzeszyli: nie mogąc uprawić pola, 
które posiadali, ciągle jednak jeszcze nowe 
wynajdywali pola do pracy. Pisze słusznie O. 
Kasprzycki 11). Lipca 1802.: .,0. Przełożony 
/^ Szymon,) przeznaczH nuiie na proboszcza no- 
wej parafii św. Jana Kantego — przyślijcie po- 
moc, bo inaczej będzie fiasco: większa część 
księży świeckich przeciwko nam. ale biskupi 



— 147 — 



Ł nami, leez jeżeli nie będziemy mogli obsłu- 
żyć dobrze obu parafii, to cóż będzie? Jest 
wielki uszczerbek dla parafii, źe nasz Przełożo- 
ny wyhjcznie zajęty Siostrami; obowiązki 
w parafii powinny zając pierwsze miejsce, bo 
parafii służymy po sprawiedliwości, a Siostrom 
z miłości tylko. Cóz tych 12 księży robi, któ- 
ryeli opłacamy? tak często powtarzają hulzii^ 

w kościele'' Było to roku 1891., kiedy 

„Siostry Nazaretanki po przeżeraniu sprawy 
z domem sierot zmieniły trochę swą politykę. . 
O. WLucenty zupełnie Aą od nich usunął, a 
więc ja jestem spowiednikiem wszystkich Na- 
zare tanek w Chicago'' — pisze O. Szym'ja, 
który chwali Nazaretanki (przeszło 70) „tutej- 
sze Siostry Amerykańskie mają lepszego du- 
cha i przez Rzymskie są traktowane jak nie- 
wolnice; po niektórych parafiach księża z nich 
niezadowoleni, bo za wielkie panie". O. Szy- 
mon zajmował się temi Siostrami, podczas gdy 
z parafią ojcowie rady sobie dac nie mogli, 
„Z butlową nowego kościoła sw. J, Kantego nie 
można się spóźnić, ani na miesiąc — pisze O. 
Wincenty 3. Grudnia 1892. ~ bo natłok w ko- 
ściele Św. Stanisława K. przyszedł do absur- 
dum, tak, że policya i całe miasto mówi o tem 
i ostrzega nas. A w szkole mamy 3,500 dzie- 
ci, liczba anormalna i niestosowna do budyn- 
ków szkolnych. Skoro księża świeccy się do- 
wiedzieli, źe Arcybiskup polecił nam zając się 
tą nową parafią, oburzyli się do ostateczności i 
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starali się o zmianę zdania u Arcybiskupa 
wmawiając w niego, że nie mamy odpowiedniej 
liczby kapłaiiuw do prowadzenia takiej masy 
ludu i ie tylko z łakomstwa na dochody przy- 
jęliśmy tą nową parafię.... Brak własnych 
kapłanów postawił nas w tera przykrera poło- 
żeniu obecnem, i tylko wystarczająca liezba 
n aszy eh praco vm i kó w (2 martwy eh w s ta u eó w ) 
może nas z kłopotów wybawić. Lat 18 to po- 
wtarzam, ale nie chciano mi wierzyć, ufajmy, 
że jeszcze czas naiiraivi(^ to nieporządne gospo- 
darstwo"'. „01 gdybyśmy mieli — woła O. 
Szymon — wielu takich jak O, Kasprzyckie to- 
by tu missya bardzo dobrze stanęła''. W roku 
1892. przybyły też dwie nowe siły, O. Euge- 
niusz Secllaczek C. R. i O. Józef Oieburow- 
ski C, R. O. Sedlaezek przejął się odraz u du- 
chem nienawiści ku księżom świeckim, bo już 
13. Listopada 1892. tak pisze : „Wystrzegam 
się bardzo niewiast, a więcej Itsięży. Jedni i 
drudzy u mnie nie mają przystępn, jestem 
grzeczny, ale zawsze rezerwowy i przekony- 
wam się, że na tem bardzo skorzystam. Księży 
unikani, nawet k.s. Laijgego. Wszyscy pozor- 
nie trzymają z nami, ale w rzeczywistości dą- 
ż^ do tego, by Zmartwychwstańców z Ameryki 
wydalić. Poziom duchowny między księżmi 
jest bardzo niski. Niemoralność panuje tu na 
wysoką skalę. Bardzo wielka reforma by by- 
ła potrzebna '^ A więc wy^strzegał się bar- 
dziej księży niżeli niewiast..,. I to znoWu 
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prawda „nie bardzo pocieszaj^ica'', ale szczera! 
„Ks. Kroll pisuje oszczercze korespondeneye 
do Wiarusa, poplecznicy glówm s^; ks. Py- 
platz, ks. Nawrocki być nioźe choć z pewnością 
nie wierayj ks. Wojtalewicz, ks. Slomiński, a i 
tak wychwalany ks. Lange daje się ks. Krollo- 
wi za nos wodzie. Intencje czytane ogromnie 
się urwały, bo tu ma swoich kolektorów ks. 
Łucz3^ekj z Manitowoe, a i ks. Cichocki zaglą- 
da do swoich*'. (O, Szymon 21. Listopada r* 
1892,) Dnia 23. Lutego 93. O. Wincenty po raz 
chyba tysięczny woła do Generała, posyłając 
mu tysigc dolarowy czele: „Więcej ojców! Led- 
wośmy żywi od pracy i wysiłenial'' A 10. 
Marca 93. O. Kasprzycki : „Według porzą^dku 
obecnego trzech z Ojców każdej niedzieli mn- 
szą binowae (po 2 Msze odprawiać). Gdzie- 
kolwiek spojrzę, wszędzie praca i brak sił. Do 
szkoły rzadko kiedy który z nas może pójść na 
katechizm. Jakże można dusze prowadzić po 
dobrej drodze, jeżeli nie ma czasu, aby dobrze 
zbadać w spowiedzi św. jej trudności i oko- 
liczności do grzechu? Postępuję o ile mo^ę 
według zasady^ że spowiadam wolno, a dobrze, 
ale gdy setki ludzi czekają na spowiedzi, z ja- 
kiemźe sumieniem można nie zważać na to i ro- 
bić co najprędzej f A 13. Marca 93. O. Sed- 
laczek: „My pragnieni}^ by O. Gordon juz 
więcej Chicago nie oglądał". . . . Ale — „pro- 
simy o więcej księży dla następnych przyczyn: 
1) Szkoła parafialna jest zupełnie zaniedbana, 
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nlemoralnośe dzieci dochodzi do najwyższego 
szczytn, o tern się przekonujemy co wtorek s!u- 
cbaj^c spowiedzi dzieei szkolnych, 2) Towa- 
rzystwa młodsze razsypnjf|, się, niemoralność 
wzrasta^ 3) Zostały pomnożone nabożeństwa 
o 2 siimy, na każdem kazanie. 4) Formuje się 
nowa parafia, 5) Kościół iw. Trójcy chcą te- 
raz otworzyć i nam oddać, 6) Zerwaliśmy ato- 
snnki z księżmi świeckimi, nie ebeemy ich po- 
mocy; nastroiliśmy te^. O. proboszcza dobrze, 
tak, iż powiedział: dohrze, zrywam z nimi, bo 
wy tego chcecie. Frzykłasnęlismy wszyscy. Co 
się tyczy Narodowców, to i owszem, niechaj 
„Dziennik" ich obrabia, takim tylko sposobem 
zdoła się lud obałamucony zwrocie^ na drogę 
prawdy. J. Em. Kardynał Dunajewski nie 
bardzo zna stosunki nasze — co on mówi, że 
trzeba wpływać na nich w kazaniach, spowie- 
dziach, to każdy z nas czyni, a cóź za rezultat? 
To słyszą tylko kilkaset ludzi — a tysiące 
gdzie pozostają?' ^ .. . A cóż było przyczyną, 
że te tysiące nie mogły się dopchać do konfes- 
syonału i na kazania^ czy nie brak spowied- 
ników i względna ciasnota kościoła? Wstyd, 
że dopiero policya musiała Ojców rozumu nau- 
czyc, jak dać ludziom lepszą sposobność do 
słuchania słowa Bożego. Oto 3. Marca 1893. 
wyszło „Ostrzeżenie Burmistrza miasta Chiea- 
go do ks. Wincentego Barzyńskiego, probo- 
szeza kościoła sw; Rtanisława Kostl^i na rogu 
Ingraham ulic. Wielebny Księże: 




w ty eh dnia eh otrzymałem zażalenie, że w cza- 
sie nabożeństw niedzielnycb w Waszym koście- 
le, a niianowieiŁ* na Msisy ostatniej^ taki był 
natłok ludzi, iź groził iiiebezpieezeiistwem ży- 
cia i własności. Poniemono mi^ że na jediiem 
z tych nabożeńs^tw więcej jak tysiae ludzi znaj- 
dowało się w gaukach kościelnych. Sam mo- 
żesz osądzić, jak jest wielce niebezpiecznem ta- 
kowe położenie rzeczy. Najmniejszy bowiem 
przypadek, lub ladabijdź wykrzyknik, źe się eun 
stało, jedno słowno r ogień^ albo jakiekolwiek 
zaalarmowanie^ może wywołać przestrach i 
spowodowae utratę^ życia wielu osób. Dlatego 
więc z uszanowaiiieni, ale stanowczo nalegani, 
abyś koniecznie utrzymywał ganki kościoła i 
wyjścia z kościoła, czyli drzwi, całkowicie wol- 
ne i wszelkimi sposobam.i starał się o to^ aby 
niedopiiścic mitłoku, Wyziia<'zyłem trzech u- 
rzędnikow publicznego porzjidku, aby ci poma- 
gali do utrzymania waninków przepisanych 
przez prawo w tego rodzaju przypadkach i do 
zachowania potrzebnej ostrożności dla zabez- 
pieczenia życia zbierających się w kościele Ui- 
dzi. Jestem też bardzo rad z wiadomości, ze 
w krótkim czasie masz budować nowy kościół, 
w którymby ludzie waszej parafii mogli zna- 
Icść odpowiednie pomieszczenie. Hempstcad 
Wasłiburu, mayor miasta Chicago". Wskutek 
tego rozporządzenia ,Jiezbc nabożeństw w nie- 
dzielę musieliśmy powi^*kszyc, Arcybialcnp po- 
zwolił ua dwie msze późne, jedną o %12. w ko- 
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ściele dolnym, drugą o %1. w kościele górnym 
dla biednych, ale wszyscy muszą mieć kartki 
do ławek. Wszelako kosztować to będzie wie- 
le pracy, aby każdy miał kwit do ławki, i dla- 
tego wzięliśmy do pomocy młodego Jóźwiakow- 
skiego. W ostatnich czasach tak wielki na- 
tłok był na sumach, iż nie można było przejść 
przez kościół na Asperges, tylkośmy od pół ko- 
ścioła pokropili ludzi. Przytem nikt prawie 
nie chciał wynajmować ławek, mówiąc: iż 
w takim natłoku trudno się dostać do swego 
miejsca. Będzie więc więcej nabożeństw, ale 
każdy musi płacić''. Z pomnożeniem nabo- 
żeństw znowu „teraz mamy większą pracę niż 
dawniej. Jak tu podołać?!! Nowy kościół 
na jesień stanąć musi. Wniosek, aby urządzić 
nabożeństwo w Hali teatralnej, upadł. O. Pie- 
chowski, O. Żmijewski i O. Sedlaezek trochę 
chorują, a ja (O. Kasprzycki) zdrów jak ryba 
w wodzie. Powiadam Ojcu, że jeżeli przynaj- 
mniej 3 ojców nie dostaniemy, to nic nie zro- 
bimy. Obecnie chcąc w niedziele i u Siósfr 
miewać msze, to prawie wszyscy musimy bino* 
wa»6. I któż to wytrzyma każdej niedzieli bi- 
nować po długiem siedzeniu w sobotę w kon- 
fessyonale i potem, oprócz tego, mówić kazanie 
albo raczej krzyczeć, bo inaczej w kościele nie 
słyszą i z kazania wychodzą? Pogrzeby mamy 
codziennie, a chrztów ile to mamy w niedzie- 
lę? (około 50). Miesiąc lub dwa, to przy do- 
brem zdrowiu można sobie radzić, ale nie cią- 
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gle''. Tymczasem w odpowiedzi na te błagal- 
ne wołania, O. Kasprzycki dostaje z Rzymu — 
przytyk, że pewtio za wiele cygar pali i wsku- 
tek tego zapomina o regularuem przesyłaniu 
pieniędzy należnych Domowi Rzymskiemu. 
,,Dziś dopiero przesyłam należy tość za 2 mie- 
siące 5,200 lir. Że regularnie rat nie odsyła- 
łem do Rzymu, to główną przyczyną nie wpływ 
narkotyku cygar na pamięć, ale brak w kasie. 
Przed wyjazdem O. Moszyńskiego zmieniono 
procent z 5 na 4; obecnie mniej ludzie przyno- 
szą na pożyczkę, a więcej odbierają; to dobrze 
dla nas, bo bankowe długi się powoli spłaca- 
ją.,. Proboszcz ma strasznie dużo na głowie. 
W tych dniach przyjeżdża Mgr. Satolli do Chi- 
cago- naaz biskup kazał proboszczowi przygo- 
tować memoryał o kościele Św. Trójcy i tą 
sprawą jest teraz zajęty. Trójca bądź co bądź 
będzie naszą**,,.. Choć Ojcowie dobrze wie- 
dzieli, że z tern co mają nie mogą sobie dac ra- 
dy, jednak czy łapczywość czy jakaś złe zrozu- 
miana wyższa racya stanu kazała się Ojcom na 
pewno spodziewać, że parafia św. Trójcy im zo- 
stanie przydzielona. A to już chybaby Boga 
na niebie nie było! Jeżeli Arcybiskup chciał 
Trójcę oddać Zmartwychwstańcom, w ówczes- 
nych okolicznościacli, to mógł on to chcieć je- 
dynie na tej — znanej zresztą — zasadzie, źe 
z Polakami im gorzej tern lepiej; im gorzej dla 
Bich, tem tępiej dla nas, bo Polacy pójdą do 
naszych irlaudzkicłi lub nicmieekieli kościołów. 



- 154 



X. 

Budowa wież r. 1892. i malowanie 
kościoła. — Jak przyszedł i poszedł 
Żmijewski? — Wystawa r. 1893. — O- 
twarcie św. Trójcy zaszkodziło ojcom 
1 moralnie i matery.'ilnie> — Ludzie wy- 
cofują, pieniądze z banku. — Na kole- 
kty i na msze mało dajg.. — Ojcowie 
muszą pozniżać ceny ślubów i pogrze- 
bów. — Parafianie domagają się ra- 
chunków. — Kobrzyński chce oddzielić 
kasę parafialną od kasy Zgromadzenia, 
twierdząc, że na połączeniu obu kas 
cierpi kasa Zgromadzenia; atoli Barzyń- 
ski i Kasprzycki powitają przeciwko 
temu, gdyż Zgromadzenie nie traci, lecz 
zyska na połączeniu kas. — „Nastąpi 
krach moralny, a za nim finansowy, a 
ten napełni świat obrzydliwościami 
skandalu", oto prorocze słowa r. 1894. 

— „Będzie to słuszna kara Boża za to 
lekkkomyślne traktowanie Missyi". — 
„Farma" fuszerowana się nie opłaca. 
Nigdy nie było na Missyi Chicagoskiej 
proporcyi sił ani co do liczby ani co do 
gatunku" — Roku 1894, czuć burzę w 
powietrzu: ojcow»e alarmują Rzym, 
przeczuw^ając jakąś straszną katastro- 
fę. — Sedlaczek, chcąc zażegnać burzę, 
ostrzega Generała, lecz ten uważa to o- 
skarżenie za gęsie gęganie. — Płomień 
schyzmy ogarnia missyę ojców z po- 
czątkiem r. 1895. — Winę zaburzeń oj- 
cowie przypisują Narodowcom, księżom 
świeckim, a nawet Delegatowi Ap., tyl- 
ko nie sobie. — Kozłowskji to bicz Boży 
na ojców. — Hejże na księży świeckich! 

— Śmierć Generała Przewłockiego dn. 
9. Maja, 1895. 

W lecie 1892. zaczęto budować owe dwie 
wspaniałe wieże na kościele św. Stanisława — 
„komitet koniecznie tego wymagał, aby kościół 
był wykończony przed otwarciem wystawy 
Cłiicagoskiej. Domagają się i wymalowania 
kościoła wewnątrz, i same niewiasty Różańco- 
we (przeszło 3,500 członkiń) zobowiązują się 
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na ten cel dac każda po parę dolarów'*. „Ma- 
lowanie kościoła — pisze na wiosnę 1803. O* 
Żmijłiwski C. K. — ha rdzo powoli postępuje. 
Artysta-malarz Żuki>tyiiski, wątpię, powie- 
dział, bym skończ}^! w Sierpniu przyszłego ro- 
ku. Musimy się starae, mówił, abyśmy zrobi- 
li dobrze, gdyż to będzie dla nas w^ielką reno- 
mą w całej Ameryce, dlatego potrzeba ezasu". 
Ale, skąd się wzigł ów O. Bernard Żmijewski t 
czy go Generał tu przysłał? Nie, leez prawdzi- 
wie opatrznościowo jakby z nieba spadł do 
Chicago. Będąc w Zgromadzeniu jnż od 1878. 
„prześladowany od swoich nieprzyjaciół, wyje- 
chał'', nikogo się nie pytając, ze Lwowa 13. 
Listopada 1890. i stanąwszy w Newarkn, N. J., 
u ks. J. Maehnikowskiego, prosił O, Szymona o 
przyjęcie do donm Cliicagcłskiego, gdzie ^o teź 
przyjęto po odebraniu telegramu od O. Gene- 
rała. O. Szymon lubi O. Berjiarda bardzo i 
chwali go ^. Lii^topada 1891., że j,raa zdolno- 
śei kaznodziejskie, na para jego kazaniach lu- 
dzie się popłakali, przy tern lubi domu pilnować 
i jest dobrym zakonnikiem. Dziś młodsi Oj- 
cowie są na niego trochę zagniewani, że mi o- 
znajmił o sprawach O. Gordona i niejako przy- 
czynił się do jego usunięcia z ekonomii-'. (O. 
Legrand był ekonomem przez następne lata 
1891 — 94.) Blisko cztery lata pracował O. Ber- 
nard w owej „fabryce nabożeństw'*, jak O. 
Szymon nazwał kościół św. Stanisława K. 
w Chicago. „Wczoraj — pisał do Gen. 13. 
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Marca 1893. — choć chory, musiałem śpiewać 
Mszę Św., gdyż dużo Mszy zapowiedzianych 
nie mogłoby się było odprawiać. Co robić, 
choć kto zachoruje, musi choć na czwora.kach 
WBtawać, bo nie ma rady. Mszę św. śpiewałem, 
ale była to raczej czytana niż śpiewana". By- 
le „fabryka'' była w ruchu, a byznes szedł! 
Nareszcie O. Żmijewski popadł w niełaskę u 
O. Szymona, a to znaczyło wiele. „Dla O. Ber- 
narda — radzi Generałowi O. Szymon 12-go 
Kwietnia 1894. — najlepiej by było, gdyby go 
Ojciec zawezwał do Rzymu, prawdopodobnie 
wyjdzie sobie. Ja myślę, że byłoby dobrze, 
gdyby N. Ojciec, jeśliby O. Bernard wyszedł, 
nie dawał mu zwolnienia ze Zgromadzenia, 
niechby miał kłopoty na świecie i trudności 
w wydostaniu sekularyzacyi, toby może i jemu 
posłużyło na dobre, ale szczególniej pomogło- 
by innym, aby nie mieli ochoty do wychodze- 
nia ze Zgromadzenia i trzymania się w więk- 
szym porzjjdku, bo te rozmaite eksy i ich pro- 
wadzenie się na świecie jest nie dla jednego 
młodego wielką pokusą zakosztowania więk- 
szej swobody i opuszczenia Zgromadzenia, a 
gdy będą mieć nie bardzo pociągający przy- 
kład z O. Bernarda, to i im może odejść poku- 
sa naśladowania go w wyjściu ze Zgromadze- 
nia''. Chciał więc O. Szymon wyprawiać z O. 
Bernardem te same hece co z O. Idzim. Ale 
O. Generał odpowiedział na to O. Szymonowi: 
„Co do O. Żmijewskiego wcale się nie myślę 
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w to wdawat*; prawdę mówiąe, on tam jest a 
was zupełnie nielegalnie. Gdyż do Ameryki 
pojttcliał hez postuszeastwaj zapełnię Jako ex- 
Zmartwychwstaniec. Żeście go wzięli, to ra- 
czej jako exa i jako takiego możecie go wyda- 
lić w każdej ehwlli, ja go ignoruję i nie ehcę o 
nim wiedzieć, O. Żmijewski mógłby żądać za- 
płaty za czas przez który pracował w Clii ca- 
go'\ To, zwłaszcza ostatnie zdanie, przeczy- 
tawszy, O. Szymon silił mę na dowody, że ks. 
Żmijewskiego przyjął najlegalniej w świecie ale 
równocześnie starał się go czemprędzej pozbyć 
dla tej samej raeyi j^żeby zapłaty nie żądał za 
swoją pracę*'. Tak więc ks. Żmijewski pół- 
czwarta roku pracował za darmo „jako Zmart* 
wychwstaiiiee'', chociaż nim nie był, podług 
zdania O. Generała. Opuściwszy dom Ciiica- 
goaki, udał się do San Antonio^ Texas, skąd a- 
toli wkrótce przeniósł się do Detroit, Miek,, 
gdzie (lotychci^as zbożnie pracuje. Z Detroit 
2M. Października 1894 tak pisze do Generała; 
„W ebicagoskim domu były dwa obozy, sobie 
przeciwne; do pierwszego należał tylko O. pro- 
boszcz I O, Sedlaczek, ja trzymał z większą 
stroDćj (O. Szymona) i było mi z tern dobrze. 
Jednak niebacznego mnie wciągnęli O. pro- 
boszcz i O. Scdlaczek do swego obozu, i odtąd 
zaczyna się dffimat ze mruj. Wszyscy inni po- 
w^stali przeciwko mnie, tak dalece, iż nawet ze 
mną nie clicieli rozmawiać, a także zabronili 
mi występu do swych pokoi. Mówili otwarcie, 
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iź byliby szczęśliwymi, gdybym nie był w do- 
mu chicagoskim. Naraz ks. prób. Barzyński i 
ks. Sedlaczek godzą się z przeciwną sobie par- 
tyą i wszyscy uderzają na mnie. Gorsza je- 
szcze rzecz, że to, co Tnówili na innych prze- 
demną, to później powiedzieli, że to ja mówi- 
łem. Przybył O. Kloepfer w imieniu N. Ojca 
i rozkazał mi jechać do Berlina, Kanady (tak 
jak O. Idziemu) ; nie chciałem, gdyż tam ciągle 
drwią i wyśmiewają się z Polaków. Zresztą 
wiem dobrze od ks. Bieli, ile on tam musi od 
niemieckich Ojców wytrzymać, jego listy są 
prawdziwie rozpaczające. Widząc więc, że w 
Berlinie trudno będzie dla mnie żyć, postano- 
wiłem lepiej opuścić Zgromadzenie, niżeli żyć 
w ciągiem zamieszaniu i niepokoju''. W tym- 
że liście prosił o exeat, ale O. Szymon 20. Gru- 
dnia 1894. taką mądrą radę daje O. Generało- 
wi: „W moim interesie będzie sprawę tak po- 
kierować, aby ks. Żmijewski sam wyszedł, a 
nie wypędzać go, aby potem nie rościł sobie 
do nas pretensyi o jakieś odszkodowanie, boby 
znalazł adwokatów''. To też ks. Żmijewski je- 
szcze r. 1895. upomniał się o exeat. Niedocze- 
kanie jego! Dodać tu należy, że przed nim, 
jeszcze r. 1891., opuścił był Chicago i Zgroma- 
dzenie także ks. Kazimierz Skory. „Teraz 
mamy święty spokój od nawału dawnego 
dziewczyn", zauważył 3. Marca 1891. O. Szy- 
mon złośliwie. Za to w r. 1893. przybyły do 
Chicago dwie nowe siły: ks. Flor. Matuazew- 
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ski C. R., (później wystąpił), i ks. Jan Pie- 
chowski C, R. 

Otwarcie kościoła 5w. Trójcy, w Czerwcu 
1893., oraz wystawa ehicagogka, pogorszyły 
stan finansowy Ojców* „Powszechna wysta- 
wa w Chicago sprowadziła nam dużo biedy. 
Dużo robotników przybyto ze wszystkich stron 
Ameryk i i świata caleg-o do Chicago i stąd 
dużo, bardzo dnźo Polaków chodzi bez praey. 
Polacy, co byli dali swe pieniądze do nas na 
schowanie, teraz je odbierają, aby za nie ku- 
pie żywność lub wyjechać z powrotem do kra- 
ju''. Przez jeden miesiijc Lipiec ludzie wy- 
brali Ojcom z Banku $26,000. O. Szymon, któ- 
ry był powróci! z kapituły, tak opisuje 26-go 
Września 1893. stan finansowy: „Kryzys u 
nas jeszcze nie przeszła^ obecnie ojcowie cho- 
dzą po kolekcie, ale idzie bardzo niepomyślnie^ 
w wielu miejscach nic nie dają, w wieki tlóma- 
ezą się, ze należą do św. Trójcy, a w innych 
miejscach ^dzie lat poprzednich dawali $5 i 
więcej, dadzą dolara, rzadko p:dzie piątkę. A- 
by niektórych ludzi zachęcić, jednych do nie- 
odbierania pieniędzy, a innych do składania u 
nas, proboszcz podniósł procent na 6 od sta, i 
to trochę pomofjlo, że możemy jako tako ciąg- 
nąć dalej, W banku na no wybuduję cy się ko- 
ściół Św. Jana K zaciągnięto częściowej po- 
życzki, ale jeszcze wiele bardzo brak. Z in- 
teneyami niszalnemi także się ukróciło, raz, ze 
z otwarciem sw. Trójcy wiele intencyi tam i- 
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dzie, powtóre wskutek bezrobocia; w docho- 
dach, głównie ślubach, musieliśmy ceny zni- 
żyć, bo u Św. Trójcy pozniżali ceny i niektórzy 
szli tam ze ślubami.... rzeczywiście takie u- 
rządzenie, jak zrobił Mgr. Satolli, to wiele nam 
będzie przysparzać nieporządków; oni wybie- 
rają parafian co lepszych, a biedniejszych od- 
prawiają do nas. Co do kasy, nie tylko, że ma- 
ją świeckiego kasyera, jest nim Słomiński, oj- 
ciec ks. Słomińskiego, ale podobno sami księ- 
ża tak są przekonani, że tak być powinno; jak 
oni tłómaczą Arcybiskupowi to nie wiemy. 
Arcybiskup przed nami się tłómaczył, że on te- 
go nie chciał, ale Mgr. Satolli urządził 

Arcybiskup miał słuszność opierać się, aby do 
Św. Trójcy nie dawać obcego księdza, ale tylko 
z naszego Zgromadzenia, aby uniknąć tych nie- 
dogodności jakie są, ale cóż robić, stało się. . . . 
Nasz O. proboszcz nie jest od tego, aby w ro- 
ku przyszłym odwiedzić Rzym, coby mu się 
wielce przydało i wieleby mógł dać wyjaśnień 
Propagandzie o Polakach zwłaszcza Chicago- 
skich — ale trzebaby przed jego wyjazdem u- 
porzą4kować rachunki z całego czasu jego ad- 
minisltracyi, a tego mógłby dopełnić gdyby N. 
Ojciec przysłał nam O. Mosser, któregobyśmy, 
że tak powiem, z proboszczem zamknęli na kil- 
ka miesięcy, a samibyśmy starali się obsłużyć 
parafie. Parafianie okazują gotowość do więk- 
szych ofiar dla spłacenia długów, ale chcą do- 
kładniejszych rachunków", A 20. Listopada, 
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1893.: jrAhy nie wzbudzió w iiinyeh, którzy 
jeszcze nie odebrali swych pieniędzy^ paniki^ 
coby Bio^^ło .spowodować konipletne bankru- 
ctw^o i upadek missyi, na wypłatę tych odbior- 
ców nie tylko poszły fundusze parafialne, źe 
nie było skąd brać pensyi, ale nawet i nasze 
jura stolae, tak, źe sami zostaliśmy za parę 
miesięcy zadłużeni naszym dostawcom żywno- 
ści itd. Na przyszłość, aby uniknąć podobnego 
niedoboru, tobym proponował co następuje i 
Aby kompleitnie oddzielić kasę parafialną, od 
kasy. Zgromadzenia i ażeby obiedwie kasy nie 
były w jednem ręku, aby inny kasy er miał ka- 
sę parafialna, a inny zaufany zakonnik kasę 
Zgromadzenia, i aby N, Ojciec zobowiązał oby- 
dwóch proboszczów (gdyż od Bożego Na rod He- 
nia będzie 2, jeden n św, Stanisława, drugi u 
Św. Jana K.) pod świętem posłuszeństwem, iż- 
by co miesiąc wypłacali regularnie kasie Zgro- 
madzenia pensy e za członków pracujących 
przy parafii i aby wszystkie jura stolae szły 
do tejże kasy Zgromadzenia, to taki sposób 
moźeby urati^wał Zgromadzenie od podobnego 
niedoboru, jaki jest obecnie ; bo gdy kasa w je- 
dnem r^kn, to kasyer będąc ściśnięty wypłatą 
długów parafialnych bib przyciśnięty naci- 
skiem proboszcza, nie ogląda się na nic, ale 
wszystko wydaje. Zapewne ten sposób zabez- 
pieczenia przychodów Zgromadzenia nie spo- 
doba się żadnemu probnszczowi, boby pragnęli 
mieć władzę nad wszystkiem, dlatego uciekam 
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się do powagi najwyższej, do O. Generała. 
W księgach O. Kasprzyckiego wszystko jest za- 
pisane pele — mele, dochody i parafialne i nasze 
etc, proboszczowi w to graj, bo on nie lubi se- 
gregacyi, ale wszystko chce mieć na kupie, ale 
to dla nas bardzo niekorzystnem, bo nie wiemy 
stanu parafii, sierot, szkoły, naszej kasy itd''. 
Ta propozycya oddzielenia kasy Zgromadzenia 
od kasy parafialnej, inspirowana przez O. Sed- 
laczka, który teraz po O. Kasprzyckim (bo ten 
został był proboszczem Kantowa) objął proku- 
ratorstwo z woli O. Szymona, istotnie „nie spo- 
dobała się żadnemu proboszczowi'', ani O. 
Wincentemu ani O. Kasprzyckiemu, którzy z o- 
burzeniem odpierają ów zarzut, jakoby na do- 
tychczasowem połączeniu obydwu kas ucier- 
piała kasa Zgromadzenia, owszem przeciwnie. 
Indygnacyjny list O. Wincentego, z 18. 
Stycznia 1894., pisany prawie cały ręką O. Ka- 
sprzyckiego, brzmi: „Ostatnie listy N. O. Ge- 
nerała przekonały nas, że korespondencye O. 
Szymona pachną za bardzo intrygą do grecko- 
bułgarskiej pobożności odpowiednią.... Skąd 
ja mogę rzucać tysiącami z funduszów Zgro- 
madzenia, gdy wydatki, pod okiem O. Szymona 
robione, przewyższają corocznie nasze przycho- 
dy?.... Co do tej pieczeni, to śmiało powie- 
dzieć mogę, że ją dla siebie piecze O. Szymon, 
oprócz tego, że bierze swoją pensyę co miesiąc 
po $50 i składa na imię swego brata.... Na 
jaką intencyę ta skrytość, gdyż przecież od ro- 
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ku przeszło Dom Chieagoski daliśmy inkorpo- 
rowac, mieć wszystko co mieć możemy Die na- 
leży do pojedyfiezych osób, lecz do wszystkich 
stanowiących Dom naszego Zgromadzenia 
w Chicago. O. Szymon nie jest zadowolony, 
żeśmy bratu jego Walentemu posadę dali 
w kancelaryi za $50 miesięcznie, a od roku za 
$60, ale nadto domagał się podwyższenia tej- 
że. .. . Dlacze^n> O. Szymon pragnie sobie wy- 
robić jakaś partyę w Domu? a nie mając zdol- 
ności do tego, popiera lizusów i wytworzył 
w Domu pomiędzy ojcami obrzydliwe stronni- 
ctwa. On sam jako brat śpiący w spowiedni- 
cy i nawet na kazaniu nie może nam pomagać, 
zresztą najpiękniejsze godziny dnia poświęca 
Siostrom Nazaretankom, a tu ogromna praca 
w parafii złożonej z 30,000 dusz, a pomimo te- 
go w szaleństwie swego niedołęstwa i samolid>- 
stwa chcąc okazać moc swojej grecko-bułgar- 
skiej dyplomacyi, nie lęka się żadnego następ- 
stwa byle pokazać, źe on to jest, a nie żaden 
proboszcz, który gospodaruje. Grecko-bulgar- 
ska pobożność jedyny spo.^ób zbawienia zgro- 
madzenia i luda. Taka obłiida sprowadzi na 
nas gniew Boży. On mówi o rachnnkacli, o 
zaprowadzeniu porządku, a na każdym kroku 
zamiast pomagać, przeszkadza. Oto czem jest 
O. Szymon ten speeyalny kapelan Nazaretanek 
i nienstają<:y Kolektor Bułgarski, Zarzuca ou 
mi, żem ja zepsuł Idziego i O. Gordona, ale 
gdyby on był z Idzim obchodził się nieeo wspa- 
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niałomy siniej, a z O. Gordonem wyraźniej, nie 
byłoby przyszło tak daleko. On lęka się wszy- 
stkiego w oczy, a rozmazuje poza oczy o tyle 
ostrzej i niesumiennie j. Tylko poclilebey są 
prawie nietykalni. Jeżeli więc gospodarka 
w Chicago pójdzie według greckiego stylu, na- 
stąpi bardzo prędko krach moralny, a za nim 
jeszcze spieszniej krach finansowy, a ten na- 
pełni świat obrzydliwościami skandalu. Będzie 
to słuszna kara Boża za to lekkomyślne trakto- 
wanie Missyi kilkadziesiąt tysięcznej w Chica- 
go, a traktowanie przez lat dziesiątki. Dzisiaj 
kościół Św. Stanisława K. potrzebuje nie takie- 
go Przełożonego niedołęgi: intryganta i mal- 
kontenta jak O. Bernard, ale ludzi pracowi- 
tych przynajnmiej jednego na tysiąc dusz. Mo- 
że N. O. Generał powie, a skąd dacie im utrzy- 
manie? Odpowiadam, że żadna farma (gospo- 
darstwo) fuszerowana się nie opłaca, gdy prze- 
ciwnie gospodarstwo dobrze urządzone przyno- 
si obfite plony. Nigdy nie było na Missyi Ohi- 
cagoskiej proporcyi sił ani co do liczby ani co 
do gatunku' \ Rzeczywiście, nie tylko biedne 
„farmy'' w Texas, ale i ta największa i najbo- 
gatsza „farma'' w Chicago nie opłacała się 
Ojcom, gdyż w najlepszych nawet czasach za 
O. Moszyńskiego w ciągu r. 1890. dom chicago- 
ski miał wprawdzie dochodów $22,022, ale za 
to rozchodów $23,374, czyli $1,352 deficytu. 
Cóż dopiero w gorszych czasach, po r. 1893! 
Miał więc słuszność O. Wincenty, kiedy prze- 
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eiw O, Szymonowi obstawał przy połączeniu o- 
bit kas, gdyż kasa Zgromadzenia, — której 
„wydatki, pod okiem O. Szymona robione^ co- 
roLzuie przevvyż.szuj^ nasze przycbody'* — le- 
piej na tern wychodziła od kasy parafialnej, 
. Tak wiye spraw^lziły się złowrogie słowa Bi- 
skupa z San Antonio, w^yrzeezone 25. Kwietnia 
1872. do ks. Winę. Barzyńskiego : „Wj porzu- 
cacie Texas, a w^olicie Chieago, bo w Chicago 
więcej płaeą, a w Tesas mniej, ale ja to uwa- 
żam za sprzedaż rzeczy duchownych, i za to 
was Pan Bóg ukarze^ a nigdy nie pobłogosła- 
wi!" Deficyt byłj chociaż Dom Rzymski nie 
dostawiał tej zapomogi, do której był przywykł 
za O. Moszyńskiego, „Co do ws^pomożenia 
Rzymu — pisał O, 8z>Tnon 2. Grudnia 1893. — 
bardzo boleję, ze jesteśmy w tak opłakanym 
stanie, iź obecnie pomódz nie możemy, ( Za (5, 
Moszyńskiego ludzie unosili pieuiijdze do ban- 
ku parafialnego* a nie odbierali nie; teraz od- 
wrotnie. Cl kolekty parafialne wtedy przynio- 
sły $8—10,000^ a w tym roku nie wiele nad , 
$2,000; fairy wtedy przynosiły do $10,000, 
w tym roku żadnego fairu nie można urządzić,) 
Gdy dawniej nie mogliśmy nadążyć odprawiać 
Mazy śpiewanych, obecnie kilku nas odprawia 
intencye czytane. Musieliśmy pospuszczae ce- 
ny ślubów i pogj-zebów". Jest rzeczą doświad- 
czoną, że farma wielka, jeśli jej brak ludzi, nie 
opłaca się tak, jak farma mała, ale dobrze u~ 
praw^iana. Ale Ojcowie tej prawdy prostej nie 
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zrozumieli. Choć na Stanisławowie „nigdy nie 
było proporcyi sił ani co do liczby ani co do 
gatunku'', oni jeszcze teraz sięgają po inne pa- 
rafie w tej złudnej nadziei, że w ten sposób wy- 
brną z bankructwa finansowego i ducłiownego. 
Tak np. ks. Langemu umarł assystent ks. Ma- 
łecki, a drugi „ks. Furman poszedł objąć pro- 
bostwo po ks. Krollu. Otóż ten ks. Lange nie 
domaga, posyłaliśmy niu O. Bernada i dalej 
wypadnie posyłać jednego lub drugiego ojca, 
tym sposobem ludzie znów się przyzwyczają 
do nas, i na przypadek gdyby mocniej zachoro- 
wał ks. Lange, moglibyśmy go korzystnie za- 
stąpić, a kto wie — co będzie później^'. A i 
„ks. Józef Barzyński, na Jadwigowie, prosi 
także o assystenta — gdy się dostaną księża 
świeccy, to podobnie jak parafia św. Jozafata 
może przepaść dla Zgromadzenia, wartoby tę 
parafię utrzymać dla Zgromadzenia '^ (4irlgty^ 
cznift 1894:) I znowu „przyjęliśmy do obsługi 
jeszcze 2 missye: Cragin i Mele-Rose, otwiera 
się trzecia w Avondale, które wiele korzyści 
będą mogły przynieść Zgromadzeniu, ale znów 
brak nam księży, aby wszystkiemu podołać!" 
A przecie parafia św. Stanisława K., w której 
„nie było proporcyi sił", rosła i teraz ciągle, 
bo: „Dotąd skonstatowaliśmy, że od kilka lat 
rok rocznie przeszło tysiąc dzieci rodzi się wię- 
cej niż umiera, a więc rok rocznie parafia o 
1,000 przeszło dusz powiększa się". (11. Stycz- 
nia 1894.) 



- 167 — 



Ów indy^nacyjny list obojga proboszczów, 
O. Wincentego i O. Kasprzyckiegp, wymierzo^ 
ny 18. Stycznia 1894. przeciw O. Szymonowi, 
podkopał był wpływ tegoż \i O. Generała i za- 
poczf^tkował konie- panowania O. Szymona 
w Chicago. O. Generał najpierw kazał O. Szy- 
monowi ,,uda6 się do Arcybiskupa i prosić o 
zwolnienie z urzędu Spowiednika Sióstr Na- 
zaretanek" (*^^ftrea 18M.) ; a po drugie ,,0, 
Sedlaezek otrzymawszy list O. Generała i za- 
wiadomienie, aby żadnycli urzędów na stale nie 
przyjmować, bo może go Ojciec Najdroższy we- 
zwie do Europy, w parę dni brusa uement po- 
rzucił ekonomię*' — skutkiem czego stało się 
teraz właśnie to czego sobie O. Szymon naj- 
mniej życzył, mianowicie, że „O. proboszcz 
Wincenty zabrał w swe ręce kasę i rachunki i 
sam chce prowadzić, Ja ze swej strony, o ile 
mogę, pilnuję i kontroluję by wszystko było 
zapisane, a oddzielnie sam prowadzę rachunki 
Zgromadzenia. Upomniałem się o nadwyżkę 
dla Rzymu, ale proboszcz nie dał, bo kasa bar- 
dzo biedna '\ Atoli idea O. Szymona, żeby od- 
dzielić kasę parafialną, od kasy Zgromadzenia, 
o tyle zwyciężyła, źe O. Generał posłał do Chi- 
cago O. Wilhelma Kloepfer CL R^ który, zwo- 
ławszy Ojców na konferencyę, kazał jak naj- 
wyraźniej rozdzielić urząd proboszcza od urzę- 
du Przełażonego, zamianował O. Piechowskie- 
go kasyerem i sekretarzem parafialnym, a O. 
Sedlaczka wice-probos-^czem. Uchwalono tak- 
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że — już niewiedzieć po raz który — by O. 
Wincenty zdał rachunki. 

Z powodu tych nieporządkó.w finąnsowycE 
atmosfera w missyi chicagoskiej stawała się 
tak duszną i tak ciężką, że wprost czuć było 
w powietrzu zbliżającą się burzę parafialną. 
Czarne i złowrogie chmury, gromadzące się od 
kilku lat, w ciągu roku 1894. pojawiły się na 
horyzoncie. Jeszcze nie było na Jadwigowie 
ani w Chicago ks. Antoniego Kozłowskiego, 
owszem na owej konferencyi uchwalono zosta- 
wić O. Brajtkopfa C. R. przy ks. (MiMfiift.Ba- 
rzyńskim, bo „mając przy parafii św. Jadwigi 
jednego z naszych Ojców (Brajtkopfa), ta para- 
fia i w Arcybiskupstwie liczy się jako jedna 
z parafii należących do Zgromadzenia, do któ- 
rej, aby pozostała przy Zgromadzeniu, Arcybi- 
skup nie daje na assystenta księdza świecliie- 
go'\ (Pisał O. Szymon 15. Lutego, 1894.) A 
jednak już pomruki zbliżającej się burzy para- 
fialnej dawały się słyszeć. Ojcowie w ciągu 
tego r. 1894. sami słyszeli te pomruki, i dlatego 
jeden po drugim ślą listy alarmujące do Rzy- 
mu, żeby O. Generał czemprędzej przyjechał 
do Chicago i „burzę zażegnał '' — żeby nie 
zwlekał na drugi rok, bo „byłoby to zapóź- 
no", pisał O. Sedlaczek; „widzimy konieczność 
jak najprędszego przybycia N. Ojca, aby ile 
możności zapobiedz mogącej nastąpić nieprzy- 
jemnej katastrofie z wielką szkodą i hańbą na- 
Rzpcro Zgromadzenia, a jeszcze teraz możnaby 
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burzę zaiegnaćj a na wioaoę (r. 1895.) możeby 
było ZiŁ późno!'' — wolał O. Szymon; „obec- 
ność O. Generała jest niezbędną, bo inaczej 
może tutaj prssyjś^ do po ważny cłi zawilcłań 
parafia Inyeli" — pisał O. Gieburowski. I eóż 
było przyczyną tydi ałarmująeycłi łistów do 
Generała w ciągu r. 1894. pisanych! Czy Koz- 
łowsłti już się zbuntował? albo inni lisięża 
przesiadują Ojców? albo lud jnż się wzbu- 
rzył? Nic z tego! Bp<jkój w około. Ale co 
Ojców niepokoiło i alarmowało^ to owe głębo- 
kie przeświadczenie, ze stojij na wulkanie wła- 
snycli nieporządków finansowych, źe ten wul- 
kan, tak długie lata w uśpieniu będący, teraz 
zaczyna się budzie, juź grunt pod nogami Oj- 
ców się ełiwieje i łada chwila nastąpi wybuch. 
Ża to, a nie co innego, było przyczyną owej o- 
bawy przed jakąa „nieprzyjemną katastrofą*^, 
tego do wrodzą na j wymowniej własne Ojców li- 
sty pisane w ciągu r. 1894., jeszcze przed wy- 
buchem na Jad wigów ie. Dopiero po wybucha 
zaczęli Ojcowie szukać przyczyny w księżach 
świeckich, w Narodowcach, a nawet w Delega- 
cie Ap. Satollim itd,, tylko nie w sobie, W po- 
roziunieniu z O. Szymonem posłał O. Sedlaczek 
25, Października 1894. następujące memoran- 
dum do Generała^ „Nieporządek w admini- 
stracyi uaszej datował się od początku i żółwim 
krokiem idzie naprzód. N. O. Generał o tern 
aył i jest przekonany, o czem świadczy Jego 
troskliwość ojcowska względem naszej Miasyi, 
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ifzysełając nam Swe^o zastępcę w osobie 
-PTzew\ O- Prowincyala Willi. Kloepfera, ażeby 
zaprowadzić jakiś modus vivendi. Re/iiltat 
konfereucyi zapewne został O. Generałowi 
przedłożony z zapewnieniem, że wszystko jest 
w porządku, że obawy nie ma^riz. Możeby i tak 
było, gdyby O. WinceiLty się zastosował do po- 
wziętych uchwal, leez do dziś dnia^ może i o 
tem ezc stokroć myśli, ale do praey się nie za- 
biera. Długi, eiażace na parafii, są olbrzymie, 
a żaden parafianin o tern nie wie i nawet się 
nie domyśla do jakiej by eyfry doszły i ztąd 
różne glosy burzliwe dają się słyszeć. Otóż 
w ty cli dniaeh słyszałem, że jeden z przychyl- 
nych nam dotąd parafian oświadczył się prze- 
ciw nam i wypowiedział te słowa : „w krótkim 
czasie utracicie 40 familii wpływowych i nie 
będę szczędził mogo wpływn, by i więcej oder- 
wać od parafii św. Stanisława K/\ Pytam go 
się^ ,, Dlaczego to robisz, skąd to twoje nie- 
zadowolenie?** Odpowiada: ,, Jasna rzecz, że 
wszyscy musimy być niezadowoleni z admini* 
stracyi O, Barzyńskiego ; czekamy już od lat 12 
na rachunki i to napróźno- Proboszcz absolut- 
ny, sam wszystko robi, sam też długi płacić bę- 
dzie*'. W przeprowadzenie usłyszanych słów 
ani na chwilę nie wątpimy, z wyjątkiem może 
tylko O. Barzyńskie^o. Dzisiaj gdzie libera- 
sm żydowski pod batutą ,, Związku Narodowe- 
go'' oraz „niezależnych Kościołów" pociągają 
całe tłumy obałamuconego ludu polskiego za 
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sobą, lepszych rzeczy spodziewać się nie można. 
ZnaJLligemy się w obawie jak największej i je- 
żeli nara pomoe z Nieba nie przyjdzie, trudno 
nam będzie pracować przet!iw fali wezbranej. 
Kościół Św. Trójcy cieszy się ptnvudzeuiemj pa- 
rafia tamtejsza wybudowała piękny ^mach 
szkolny i w krótkim czasie zamierza postawić 
wielki i wspaniały kośeióh Gdyby n nas był 
porzijdek w administracyi, małobyśmy o to 
dbali, ale inaczej utracimy to co mamy i w do- 
datku wstyd i hańba. Czyż jednakowoż nie 
masz sposobu do wybrnięcia z ciężaru przygnia- 
tającego parafię j? Według mnie, tak. Znając 
^sposobienie naszych parafian i przytem zaży- 
wając u nich przychylności, nieraz słyszałem 
2 ieh ust, źe długi musiałyby być spłacone 
w przeciągu nie 10, ale 5 lat, lecz także dodali 
i tOj że tylko wtenczas „gdy O. Barzyński to 
do ręki nie weźmie". Dodaję teraz z mojej 
strony, że WO, Wincenty jest dobrym i wzo- 
rowym kapłanem, ale ekonomem to jnź chyba 
nie. Trw(mi pieniądze na rzeczy często niepo- 
trzebne, zaciąga długi nie pytając się o to wca- 
le parafian — jest jednem słowem pod tym 
względem absolutny. Tego z ludem naszym 
ezy^nić nie można, nie wolno. Słyszeliśmy, źe 
O. Generał zamyśla na drugi rok przyjechać 
do Chicago, według mnie hyloby to za późno. 
Nam potrzeba w tej chwili pomocy i porady O. 
Generała, dlatego też w imieniu O. Przełożone- 
go oraz wszystkich Ojców» błagani i proszę O. 
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Jenerała o jak najprędszy przyjazd, wtenczas 
przy dobrem rozglądnieniu się w całej pozycyi 
i zaprowadzeniu porządku, lżej odetcłmiemy". 
Do tego dołączone i pismo O. Przełożonego Szy- 
mona: „To co O. Sedlaczek w swojem memo- 
randum wspomina, to my wszyscy widzimy, 
podzielamy i widzimy konieczność jak najpręd- 
szego przybycia O. Jenerała", aby zapobiedz 
ogromnej katastrofie. Ostrzeżenie to Ojców, 
Przełożonego i wice-proboszcza, wypowiadają- 
ce szczerą prawdę o proboszczu O. Wincentym, 
ł)yło zupełnie na czasie, wobec zbliżającej się 
burzy. Niestety O. Józef Gieburowski musiał 
zei)suć efekt słów O. Sedlaczka końcowym u- 
stęi)em następnego swego listu 2. Listopada 
1894. do Generała: „Obecność O. Generała 
jest niezbędną, bo inaczej może tutaj przyjść 
do poważnych zawikłań parafialnycłi. O. Win- 
centy ciągle zajęty jakiemiś rzeczami wielkie- 
mi (?), ale nie parafialnemi. O. Wincenty 
w pracy, można powiedzieć, jest poza parafią. 
Moc spraw parafialnycłi zlecił O. Sedlaczkowi, 
a ten, myśląc, że jest proboszczem i wielkim 
człowiekiem, okropnie rośnie w dumie. Nie 
poznałby go Ojciec '^ Otóż wskutek końcowe- 
go tego ustępu O. Generał mógł całe owo o- 
strzeżenie O. Sedlaczka uważać za gęsie gęga- 
nie, cłiociaż, gdyby i tak było, trzeba było pa- 
miętać, że i gęganie gęsi ocaliło Rzym. O. Ge- 
nerał nie tylko nie przywięzywał żadnej wagi 
^- owycłi pogróżek, ale jeszcze nabrał z góry 
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owych ojeów chieagoskich, nazywając całą ich 
pracę jjparodyą'* (poniekąd słusznie), a O. 
Sedlaczkowi oświadczając, że ,jpadł ofiarą nie- 
mądrego prądu Polsko-Amerykaiiskiego'', To 
ubodlo O. Sedlaezka do żywego. „Więe w myśl 
O. Generała nie jestem podporą Missyi? To 
najcięższy cioSj który jcromem spadł na mnie. 
Jeśli nie jestem podporą nasaiej Missyi, dla- 
czegóż Przew. O, Prowincyal oraz Ojcowie 
w Chicago mnie obrali na zastępcę Proboszcza? 
Cały list zuiecłięcil mnie w pracy. Lubię po- 
korę, ale nienawidzę fałszu. Od moich zasad 
nieodstępuję. . . . jeżeli byłbym zmuszony je 
zmienię, wtenczas poznam, że omyliłem się 
w powołaniu mojemj wstępując do Zgromadze- 
nia polskiego, które wyklucza pracę narodową 
z łona sw^ego''. Tak więc do reformy finanso- 
wej w raissyi chieagoskiej i tym razem nie przy- 
szło. O. Wincenty, jak dotychczas, tak i nadal 
mógł się zajmować „jakiemiś rzeczami wielkie- 
mi'*, tylko nie uporządkowaniem rachunków 
parafialnych. 

Tymczasem miarka cierpliwości i Boskiej 
i ludzkie.] juz się przebrała. Burza, którą 
wszyscy oddav\'na już^ nawet sami ojcowie, od- 
czuwali w powietrzu, zwolna nadciągając za- 
wisła wreszcie ciężarną chmurą nad missyą 
cliicagoską i grom padł na — Jadwigowo. 
W nocy z soboty na niedzielę, 18. Grudnia r. 
1894., swieżo-przybyly assystent ks, Józefa Ba- 
rzyuskiego, ks. Antoni Kozłowski usunięty zo- 
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stał z Jadwigowa, bo — jak mówią ojcowie — 
chciał tam zostać proboszczem. Ktoby cłiciał 
ten drobny fakt uważać za przyczynę spraw- 
czą całej scłiizmy, ten chyba musiałby osobi- 
stość ks. Antoniego Kozłowskiego do olbrzymich 
rozdymać rozmiarów, do rozmiarów jakiegoś 
bohatera nadziemskiej siły, gdy tymczasem był 
on sobie zwykłym śmiertelnikiem, który zbrod- 
niczą ręką przyłożył tylko lont do materyału 
wybuchowego, nagromadzonego przez samych- 
źe Ojców. A przyłożył z dopuszczenia Bożego. 
Dopuścił zaś Pan Bóg ten czyn zbrodniczy, dla- 
tego, że umiał i to złe obrócić na dobro tak lu- 
dzi jak i Zgromadzenia Zmartwychwstańców. 
Kozłowski — to bicz Boży, który miał Ojców 
wyleczyć z tych wielorakich ich nieporządków 
finansowych i duchownych. Nieporządki te, 
jak sami ojcowie przyznali, były wprost okrop- 
ne, ale sami wygrzebać się z nich przez długi 
szereg lat nie chcieli czy nie potrafili: jak da- 
leko byłyby te nieporządki zwłaszcza finanso- 
we zaszły, gdyby był Pan Bóg nie użył tej 
chłosty? Więc ojcowie, zamiast ze złością 
gryść ten bicz, powinni byli z miłością synow- 
ską całować rękę karzącej ich Sprawiedliwo- 
ści. Ale Ojcowie jeszcze długi czas, jak zaraz 
zobaczymy, z wściekłością rzucają się litylko 
na ten bicz i na wszystko, z czego ich zdaniem 
ten bicz był ukręcony. Wiedzieli, że stary ks. 
Józef Barzyński już teraz jest niemożliwy na 
Jadwigowie, wiedzieli, że własnych księży na- 
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zbyt nie maj^j żeby nimi obsadzić jeszcze Jad- 
wigowo, gdyż z tymij co mieli, nie mogli podo- 
łać pracy nawet w swoich parafiach: na Stani- 
sławowie, Kantowie, Avondale, Cragin i Mele- 
Rose. Ż tem wszystkiem. wierni swej stare,] 
zasadnie: Salus Con^re^ationis suprema lex 
esto — nie chcieli dopuścić świeckich księży do 
parafii św. Jadwigi. Niech kościół czyli „zgro* 
madzenie wiernych" na tem utraci, byle tylko 
„Zgromadzenie Zmartwychwstania'* nie utra- 
ciło! Zwłaszcza O, Szymon twardo stał przy 
tej zasadzie, W dwa dni po osunięciu Kozłow- 
skiego z Jadwigowa, 20, Grudnia 18rł4,, prosi 
Generała o więcej Ojców, bo „każdy ksiądz 
świecki, posiedziawszy kilka miesi ę^ey, stara się 
kaptować ludzi (ezyź nie w taki sposób Ojco- 
wie wkradli się do Chicago w r. 1870?) i mai- 
kontentow wszędzie znajdzie i sprowadza za- 
mieszanie, jak tego mamy świeży przykład 
w parafii sw. Jadwigi^ Ks, Józef Barzyński 
miał od kilku miesięcy assystentem ks. Anto- 
niego Kozłowskiego, zdawał się ksiądz spokoj- 
ny, pobożny, nawet świątobliwy i uroczyście 
oświadczał, że nie chce żadnego probostwa, ale 
całe życie cłice byc assystentem ; nareszcie po- 
zyskawszy sobie pewng, party ę malkontentów, 
rozpoczął zbierać podpisy od ludzi, że go ehcŁ) 
mieć proboszczem, a ks, Józefa wypędzić, szczę- 
ście, że nic miał wielkiej partyi, udało się bu- 
rzę na razie zaźegnat^, sprawa H\ę oparła o Ar- 
cybiskupaj a ten ks, Kozłowskiemu kazał wyje- 
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chać, co też niezwłocznie uczynił w nocy z so- 
boty na niedzielę, i wczoraj, w niedzielę, jedno 
kazanie u św. Jadwigi wygłosił O. Eug. Sed- 
laczek, spokojnie tłómacząc Ewangelię bez po- 
ruszania kwestyi, aby ludzi nie drażnić. Teraz, 
aby burzę na dobre zażegnać i innym księżom 
świeckim zamknąć niejako drogę do intryg, bo 
to oni, clicąc wydrzeć parafię św. Jadwigi od 
nas, podbudzili ks. Kozłowskiego do tego kro- 
ku, musimy dać na assystenta jednego z na- 
szycli Ojców, może i ks. Józef Barzyński bę- 
dzie musiał ustąpić, bo swojem szorstkiem i nie- 
raz za gwałtownem postępowaniem wielu sobie 
zniechęcił — otóż znów jeden z naszycli ojców 
będzie musiał osiąść na Jadwigowie, znów u- 
szczerbek, a konieczny, dla naszej parafii". 
Dlaczego ten mus? ta konieczność? Gdyby 
Ojcowie byli mieli własnych księży nazbyt, by- 
łoby to zrozumiałem; ale mając już tak za mało 
księży w swoich parafiach, żeby jeszcze inne 
musieli przyjmować, któż to zrozumie? Pod 
tym względem nawet O. Wincenty już teraz 
zmiękł i chciał przyjmować księży świeckich, 
w braku swoich : i gdyby Jadwigowo był objął 
ksiądz świecki, z największą pewnością do 
schyzmy nie byłoby przyszło. „Przybył tu — 
ciągnie dalej O. Szymon — niejaki ks. Leonard 
ex-Doniinikanin, i bardzo się przymilał, by go 
przyjąć na assystenta, proboszcz widząc jak 
jesteśmy przeciążeni pracą, że trudno wszyst- 
T podołać, skłaniał się go przyjąć, ale- 
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Etny wszyscy się temu oparli i nie jest przy- 
jętjin. My świeckich księży boimy się jak 
ognia nie tylko w naszej parafii^ ale i w para- 
fii św, Jadwigi i w nowozakladającej się para- 
fii w Avondale i w Grabin, i jak możemy ści- 
skamy się. aby wszystko obsłużyć; ale jeśli 
N. Ojciec nie da nam pomocy, to będziemy zmu- 
szeni przyjąć wielce nam szkodliwą pomoc 
świeckich księży. Mamy smutny przykład na 
parafii Św. Jozafata, gdy O. Wincenty nie 
miał Zmartwychwstańców, dal tam przysłane- 
go z Rzymu przez naszych Ojców, podobno 
tereyarza uaszego Zj^romadzenia, ks. Kandyda 
Kozłowskiego, ten pobnrzył parafię do tego 
stopnia, źe o Zmartwychwstańcach ani słyszeć 
nie chcieli i musieliśmy się zgodzić dać świe- 
ckiemu ks. Fraoc. Lange, któr^^ i dziś okazuje 
się nam niby przyjacielskim i przychylnym, ale 
jest wpływowym, a gdy go drudzy świeccy 
księża podburzą, to gdzie może buty nam szy- 
je '^ W długach, zamiast z nich wychodzić, 
bi-ng, eoraz głębiej. ,, Ojciec Najdr. zarzuca 
nam, źe Chicago nie daje na w^^chowanie tych 
co ma dostatecznie. Prawda, że nie Jajem ty- 
le ile N. Ojciec żądał, t. J. $7,000 (rocznie), ale 
skg,d tu wziąć, kiedy parafie ogromnie zadłu- 
żone, procenta pochłaniają wszystkie dochody? 
Sw. Jan Kanty kosztuje $200,000 dotąd, z tych 
niespełna $40,000 spłacono, reszta pożyczka 
z Banku, który daje pożyczki zaledwie trzecią 
część wartości realnośeij a reszta dopoźyezons 
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z naszej parafii czyli zaciągnięty dług na na- 
szą parafię; i w Ayondale kupiono loty, a kup- 
no lot znów podniosło długi o $30,000, Inne 
missye musi Zgromadzenie { ?) utrzymywać 1 
na nie się stara o fundusz, a w pozyskaniu 
dusz nie wielka pociecha''.,-. To było kar- 
dy na lny m Ojców błędem, którego i lud nie 
mógł im darować, ze dochody z wszystkich 
parafii tonęły w jednej kasie na Stanisławo- 
wie, i z niej płynęły wydatki na wszystkie pa- 
rafie: w ten sposób nie wiedziała żadna para- 
fia, ani Stanisławowo nawet, jak właściwie fi- 
nansowo stoi. A jeśli dodamy, że ta jedna ka- 
sa parafialna była nadto zlana z kastj Zgroma- 
dzenia i Kollegium i sieroeińea i drukarni, to 
uzyskamy wyobrażenie o fin anso wem zamie- 
szaniu Ojców, Istny Gallimathias! Powiada 
wyżej O. Szymon : „Inne missye musi Zgroma- 
dzenie utrzymywać"'. Chyba odw^rotnie — bo 
jak mogło Zgromadzenie utrzymywać missye, 
skoro, jak to już wykazaliśmy, rozchody domu 
Chicagoskiego przewyższały jego dochody? i 
O, Wincenty wprost twierdził, że Zgromadze- 
nie „wiele winno parafiom''? 

Słusznie tedy, nie tyle owe niepokoje na 
Jad WIgowie, ile niespokojne własne Ojców su- 
mienie nabawiało icli wielkiego strachu, jak te- 
go dowodzi list O. Teobalda Spetza C. R., z 18. 
Stycznia 1895. : „U św. Jadwigi w Chicago pe- 
wien ksiądz assystent spowodował rewolucyę 
bardzo poważną. Niewiadomo jak się to akoń* 
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ezy. Jeśli to raz rozpoezniG się u św. Stanisła- 
wa, to to będzie daleko poważniejsze wobec 
straszliwych warunków finansow^ycb, w jakieli 
Św. Stanisław ńę znajduje. Zdawałoby się ja^ 
koby to było naszem powalaniem brać wszę- 
dzie na siebie długi *\ Niespokojne to sumie- 
nie nabawiało Oj ca w strachu, a że strach ma 
wielkie oczy, więc Ojcowie widzieli wszędzie 
swoich wrogów, w księżach świeckich, w Na- 
rodowcach, a nawet w Delegacie Ap, SatoHim. 
„Buntownicy — pisze O. Szymon 21. Kwietnia 
1895. — trzymają się swego, aby żadnego 
Zmartwychwstańca nie przyjąć na proboszcza 
do parafii Sw. Jadwigi, a w tem ich utrzymują, 
jak niektórzy z nich mówig, księga świeccy, 
tłómacząc im, aby przy swojem uparcie stali, a 
w koń co zwyciężą, że musi Arcybiskup tak 
zrobić jak oni eheą, i dają im otuchę urządza- 
jąc dla buntowników nabożeństwa, udzielając 
im Sakramentów itd., przedstawiając im jed- 
nocześnie za przykład parafię św. Trójcy. I 
rzeczywiście, otwarcie kościoła św. Trójcy, zbyt 
łatwe pojednanie z kościoiem ks. Kolasińskiego 
w Detroit, dodało odwagi burzycielom i, można 
rzec, otwarło drzwi do zabur^seń Kotaszewskie- 
mu w Cleveland i innym burzycielom po in- 
nych parafiacli i zaburzeniom w parafii św. 
Jadwif^n, Na te niernzMą,lki JE. Delegata Sa- 
tolliego użala! się przed nami Arcybiskup i 
wyrzekł, że Delegat tylko utrudnia rz^dy Bi- 
skupom, Delegat dziś się cofa od swej dawnej 
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polityki absolutnej ,,ja jestem ponad bisku- 
parni", i dziś umywa ręce 1 zostawia wtadzę 
Biskupom; od sprawy ze sw* Jadwiga umył 
ręce, chociaż z początku przyjmując delegacyę 
i daj^c im poshieby i na ich przedstawienia 
dajgc różne Arcybiskupowi rady (np. żeby 
Zmartwychwfitańey nie byli na Jadwigowie), 
krępujące Jego swobodę w rządzeniu Dyece- 
zyą, uziiehwalił buntowników *^ Kowal zawi- 
nić, a Ojcowie ślusarza wieszają. Po co, za- 
miast w sobie, szukać winy aż w Delegacie? Je- 
żeli Ojcowie już koniecznie Delegata chcieli 
potępić, to powiuui go byli potępić, nie za co 
innego tylko za to, że i brakn żelaznej konsek- 
wencyi nie postąpił odrazu z Jadwigą tak sa- 
mo jak z Trójcą. Ale brać Delegatowi za zte, 
ze dał ludziom posłuchanie^ z jakiej racyi? 
czyżby ten lud nie miał już żadnych zgoła 
praw w Kościele? nawet prawa przedkładania 
słusznych swoich skarg i zażaleń na gospodar- 
kę Ojców? Toby w takim razie ten lud był nie- 
wolnikiem, a niewolników uie mamy mieć 
w Kościele, jeśli nie mamy mieć buntowni- 
ków. Bo niewolnik i buntownik; jako dwie 
skrajne ostateczności, całują się wzajem i rękę 
sobie podają: w niewolniku tkwi utajony bun- 
townik, który prssy lada sposobności staje się 
jawnym buntownikiem. Ojcowie, jak i inni 
proboszczowie, którzy inieli niewolników^ mie- 
li i buntowuików. Zresztą, jak to było w ro- 
ku 1870 f Czy Biskup wtedy chciał Ojców 
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mieć w Chicago? Nie; owszem Biskup był 
^jbardzo zadowolony z ks, Juazkie wieża i nie 
eiiciat iniiego", A jednak Ojcowie pozostali 
w Chicaga, właśnie na tej /.asadzie, źe lud był 
niezadowolony z ks, Juszkiewsicza, chociaż 
wówczas owym „ludem nie/adowolouym'' była 
tylko szajka zamaskowauyeh zbójów kilku^ 
rzucających się na życie ks, Juszkiewicza. A- 
le wówczas Ojcowie pisali, że j,lud ma prawo" 
— baj kiedy chodziła o usunięcie księdza świe- 
ckiego, a osadzenie Zmartwychw^stańcy, to lud 
miał nawet „prawo'' obicia księdza; ale teraz 
na JadwigowiCj kiedy chodziło o usunięcie 
Zmartwychwstańców, a osadzenie świeckich 
księży, to lud nie miał prawa naw^et legalną 
drogą u Deleg:ata o to się starać!? Salus Gon- 
gregationis suprema lex esto — ta zasada je- 
szcze bardziej się przebija w dalszym ci^gu' 
listu O. Szymona do „G^^^^i^ała Waleryana 
Przewłockiego (który zapewne tego listu nie 
czytał, gdyż 9. Maja 1895, umarł) : ,,Może K 
O. Generał zadziwi się, dlaczego tak się upiera- 
my przy parafii św, Jadwigi i dla uuiknienia 
zabTirzeii i Św. spokoju nie odstapim jej, zwła- 
szcza, że bardzo mało mamy sił w naszycli oj- 
cach dla obsługi parafii a w. Stanisława Kostki, i 
Św. Jćuia Kantego, Św. Ja^eka w AvQiidale i 
Św. Stanisława Biskupa w Cragin? Otóż dla 
te^o, aby uniknąć zaburzeń w innych para- 
fiacli naszych, gdybyśmy dali za wygraną u 
iSw. Jadwigi, toby znów uzuchwaliło innych 
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burzycieli, zwłaszcza Narodowców, bo od nich 
owe zaburzenia głównie wycliodzą, uzucliwali- 
łoby księży świeckicłi czyłiającycli jak kot na 
mysz lub wilk na owce, na nasze parafie, prag- 
nących je rozgrabic. Wiele nas kosztuje u- 
trzymanie św. Jadwigi, ale nasza wygrana, że 
się zażegna inne zaburzenia ?'' Z tern wszyst- 
kiem, prawda wychodzi na wierzch i Ojcowie 
mimowoli przyznają się do właściwej przy- 
czyny owych zaburzeń i schizmy, bo oto teraz 
wreszcie: „U nas u św. Stanisława — pisze 
dalej O. Szymon — O. proboszcz Barzyński po 
mału przygotowuje i składa komitetowi para- 
fialnemu rachunki ze wszystkich lat swej admi- 
nistracyi, zdaje się, że pomału pomału przyj- 
dzie do pewnego porządku i zadowolnienia pa- 
rafian. U Św. Jana Kantego O. Kasprzycki od 
początku pilnuje porządku w rachunkach, więc 
ma zupełny porządek. Jako próbkę porządku 
kasy u św. Jana K. załączam pierwsze spra- 
wozdanie parafialne. Nie ma w niem wykaza- 
nych długów na kościele i parafii, ale ta prze- 
zorność potrzebna w tej chwili, aby nie podsu- 
wać na teraz nieprzyjaciołom i burzycielom ma- 
teryału do podobnych zaburzeń.... Roboty 
coraz i coraz więcej przybywa, a liczba robot- 
ników nic się nie powiększa. O. Gordon je- 
szcze nie pożądany *\ Za to był pożądany mó- 
wiący słabo po polsku Włoch O. Serafino Cosi- 
mi C. K, który r. 1894. przybył Ojcom do po- 
mocy. Nadto O. Szymon, wróciwszy z Rzymu 



— 183 — 



'po wyborze nowego Generała, przywiózł ze so- 
bą, do Chicago 31. Sierpnia 1895 : O. Stanisława 
RogakkiegOj C. K. mającego swych rodziców 
w parafii Św. Jadwigi, O. Babskiego C, K., O. 
Rapaeza C. R., i O. Jana Kruszyńskiego C. R. 
Generał Przewłocki iy<*zy\ byt sobie jeszcze r, 
1888. i 1894. ^^hy wspólnie z nami dla dobra Po- 
laków pracowały w Cłiieago i nasze Siostry 
Zmartwychwstanki^ ale dawniej O. Wincenty 
opierał się temu, przenosząc nad nie Siostry 
Nazaretanki^ a obecnie r. 1895. jjprzy zamiesza- 
niaeh na Jadwigowie nie można myśleć o apro* 
wadzeniu Zmartwycłiwstanekj na samym wstę- 
pie mogłyby bye wraz z nami narażone na wiel- 
kie nieprzyjemności''. Przybyły dopiero roku 
1900. „Nazaretanki Amerykańskie — pisze O. 
Szymon — - nie są takie jak Europejskie; I-o 
nie mają daclia tak arystokratycznego, 2-o nie 
są, ślepo przywiązane do tts. Antoniego Le- 
etierta-'. 
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Xl. 

Generał Sinolilcow^ki i missya Chi- 
cagoJBka, to nowo^yLny Horkules i staj* 
nia Aug^iaazowa. — O duchowieństwo 
świeckie, jako o instylucyc Boskę., bi- 
jąc oji^owie sami się rozbijaj L — Gene- 
ral pow^^ksza ich «iłę liczebną. — Sam 
przyjeżdża do Chicag^o r, 1 S96. — Usu- 
wa Kohrzyńskiego, a nilaTJUją.c przeło- 
żonym samt?g;oź Barzyfiskieg-o, wydo- 
bywa zeft tajemnicę diuków. — Spetśl 
prokuratorem od Czerwca^ 1896. ^ Do j 
Banku Parafialnego ludzie złożyli prze- I 
azło 1400,000, a w Banku nie ma nlc^ 
— General każe zamknięć Bank 1 spła- 
cać cHug^i* — Ojcowie tilc a tego nla 
czynią. -^ Kto wlniem Batikowi, Zgro- 
madzenie czy parafie? — Barzyngkl 
twierdzi raz, że Zgromadzenie, drugi 
raz, że parafie. — General 15. Stycznia 
1897h ogłasza bankructwo I odpowie- 
dział no^i! za długi bankowe zwala na 
Arcybiskupa. — Ojcowie drżą ze stra^ 
eh u, że ich Arcybiskup wypędzi z Chi- 
cago, a ludzie ich wle^iza^ będą na la- 
tam Jach mJejsklch. — Wreszcie gniew 
arcybiskupi rozbrajają przyznaniem się 
do winy, że to oni z Banku brali pie- 
niądze I oni tez, a nie Areybiakiip, od- 
powiedzialni sę. za dłusri bankowe* — 
Czem wystawiono drukarnię? czem pła- 
cono Jej ciągły deficyt?.... Pieniędzmi 
s owego Banku! — Barzyfiaki ze atra- 
t'bu rozchorow^al się* 

Po Śmierci O. Przewłockiego został 16-go 
Czerwca 1895. obrany Generałem O* Paweł 
Smolikowski, C- E. O. Kasprzyclcij dzisiejszy 
jego następca, pisał był z Cliicago 1. Lipca r* 
1895. do Genei^ała Smolikowskiego : „Starać 
się będę, żeby drogi emu Ojcu zawsze byc po- 
słusznym i dopomagać w czem będę mógł. Dał- 
by Pan JezuSj aby za rządów dr. Ojca Zgroma- 
dzenie wzrosło w liczbę członków z prawdzi- 
wem po wołaniem j abyśmy mogli podołać pracy, 
której mamy za wiele. W Ameryce potrzeba 
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dużo PRAWDZIWYCH Zmart%vychwstańców, 
a nie mieliby śiny dziś schyzmy na Jadwigo- 
wie". W tern skronmem wyznaniu jest więcej 
sensu niż np. w takiem pyszalko watem O, Pie- 
chowskiego i ,,Nasxe Zj^romadzenie ma tu w A- 
meryce wielką przyszłość, księża świecey pro- 
wadzą złe źyeie, nie słuchają biskupów, bisku- 
pi przyjdą do przekonania, że zakonnicy ato ra- 
zy lepsi ofj świeekich księży". (14. Maja, r. 
1896.)- Oto mała próbka, jak się urabiało opi- 
nię Rzymu o świeckiem ducliowieństwie pol- 
skiem w Ameryce, Trzeba było mieć wielką 
dozę zarozumiałością żeby wobec tylu śmieci we 
własnym domu, jeszcze tak wysoko trzymać o 
sobie, a tak nisko o księżach świeekich! Że 
i w parafiach, zarzsjdzanych przez księży świe- 
ckich, znalazły się nieporządki i, co za tern i- 
dzie, zaburzenia, temu nie przeczymy; ale opar- 
ci na faktach stauowczo twierdzimy, że w pa- 
rafiach zarządzanych przez księży Zmartwych- 
wstańców było stosunkowo daleko więcej nie- 
porzijdków. Jeali nieporzadnyeh pi^oboszczów 
świeckich było, przypuśćmy, w stosunku 1 do 
50, to nieporzadnyeh (finansowo czy duchowo) 
proboszczów Zmartwychwstańców było co naj- 
mniej w stosunku 1 do 5j jeśli śród księży 
świeckich znalazł się Judasz, okradający kasę 
kościelną, jeden na dwunastu, to śród księży 
Zmartwychwstańców znalazł się jeden na 
dwóch, jak tego Ojcowie sami dali dowody na- 
macalne i autentyczne. Inaczej też bye nie 
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mogio. Pffw olanie, a wię*c i dar speeyalny, do 
prowadzenia parafii iiia w pierwszym rzędzie 
d u clio w i emt w o ś w i ee k i e ; a tylko wy j ą tk o w o ^ 
w braku księży świeckkh, kiiięża zakoani mają 
zarządzać .parafianu. Ale Ojcowie z tego wy- 
jątku chcieli zrobi- regułę i, itsiłująe daremnie 
porządek Boży wywrócić do gór^^ nogami, za- 
mierzali wziąć w posiadanie wszystkie parafie, 
a księ^ży świeckich 2 nich usimąe, Niebac^^ni 
Ojcowie daremno tili w ten mur duchowień- 
stwa świeckiego. Łatwiej było głowę sobie roz- 
bić niż ten mi u* obalić. Ten mur już stat wte- 
dy, kiedy Ojców -nie było, i stać będzie jeszcze 
wtenczas, Idedy Ojców nie będzie. 

Jeżeli księża świeccy pragnęli posiadać pa- 
rafie OjcóWj to pragnęli posiadać tylko to, co 
im się z prawa i z powołania należało; tem bar- 
dziej mieli prawo domagać się tych parafii, gdy 
widzieli, że — jak sami Ojcowie to ciągle przy- 
znawali — „na missyi Cbicagoskiej nigdy nie 
było proporcyi sił ani co do liczby ani co do 
gatimku'*, i że z tego brakn dostatecznych sił 
powstawały coraz to większe nieporządki i za- 
mieszania. Nowy też Generał, O. Sraolikowski 
bystrym swoim i przenikliwym nmyslera odi*a- 
zu poznał, w czem tkwi korzeń złego, że nie 
w owych „intrygach swieckicli księży", ale po^ 
prostu w braku sił i porządku zwłaszcza finan- 
sowego. "Wytężył więc wszystkie swe siły, aby 
te dwie Inki wypełnić. Ale jeśli pierwszą lu- 
kę, brak ojców, trudno mu było wypelnićj to 



— 187 — 



wypełnić dragą lukę, brak porządku finanstn 
wego, było prawie niepodobienstw^em. Zaczem 
poszło, źe O. General nosił się nawet z mysią, 
żeby całkiem wyeofac ojców z Chicago, gdyż 
wtedy to w^łaśnie, na widok owej bezdennej 
głębiny dłuj^ów parafialnych, jaśniej niż kiedy- 
kolwiek stanęła mu piized oczy ta prawda, ze 
jego ojcowie ja^ko księża zakonni nie są w pier- 
wsisym rzędzie powołani, a zatem nie mają i da- 
ru speeyalnego, do rządzenia paraf iajiii. 

Ażeby pierwszą lukę, brak księży, wypeł- 
nić, O. Generał zaraz po objęciu rządów, 
w Sierpniu r. 1895- , wysłał cały zastęp młodych 
a dzielnych ojców : Rogalskiego, Babskiego, 
Rapacza, Kruszyńskiego; r. 1896. Spetza, 0- 
byrtacza, Gordona; r. 1897. Ziembę, Dąbkow- 
skiego i Kuzyusza; r. 1898. Siatkę; r. 1900. Za- 
palę i Ładoniaj i tak dalej. Tak liczne karawa- 
ny apostolskiej jak za rządów O. Smolikow^skie- 
go, nie nadciągały nigdy przedtem do Chicago- 
Pomimo to, ojcowie zawsze jeszcze uskarżali się 
na brak kapłanów, i słusznie, bo chociażby ci 
ojcowie Ijyli mieli każdy po 10 rąk, a pięć 
głów, nie byliby podołali pracy w swoich ol- 
brzymich paraliach. Żeby była proporeya siFj 
powinien był byc, jak O, Wincenty pisał, „przy- 
najmniej jeden kapłan na każdy tysią^e dusz"; 
a tymczasem był zaledwie 1 na 10,000 dusz. To 
też pola ogromne odłogiem leżały i chwastem 
porosły albo ^ uprawiane niemiecką ręką — 
dla narodowości polsl^iej na zawsze przepadły. 
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Energiczniej zabrał się O. Generał do za- 
pełnienia drugiej luki. Cłioeiaż i tu O. Generał 
tego ogromnego dołu właściwie nie zasypał, bo 
nie mógł, ale przynajmniej tak go pięknie o- 
grodził, zwracając nań uwagę i ojców i Arcybi- 
skupa, że odtąd przestał być niebezpiecznym 
dla przechodzących tamtędy ojców i biskupów. 
O. Szymon Kobrzyński, ustanowiony przez Ge- 
nerała Przewłockiego r. 1888. przełożonym' do- 
mu chieagoskiego, miał upominać i upominał 
też O. Wincentego, żeby głębiej nie kopał tego 
dołu długów, bo podkopie całą missyę Chicago- 
ską, ale widzieliśmy, jaki skutek miały te upo- 
minania. Owszem, O. Wincenty, poza niedo- 
łężnem przełożeństwem O. Szymona, jakby za 
parawanem się ukrywał i swoje dalej robił. O* 
Szymon miał tylko domysły, uzasadnione 
wprawdzie, lecz zawsze tylko domysły o dłu- 
gach O. Wincentego, i temi domysłami Rzym 
ciągle alarmował: a Rzym chciał faktów, chciał 
wiedzieć konkretnie, gdzie i jak głęboki jest 
ten dół długów — a tego O. Szymon przez tyle 
lat pobytu przy boku O. Wincentego nie potra- 
fił dociec ni wybadać. Długi, zwłaszcza Banku 
Parafialnego, były zawsze jeszcze grubą osło- 
nięte tajemnicą. „Parafianin od czasów ks. Ba- 
kanowskiego'', A. W. Rudnicki pisał do Gene- 
rała Smolikowskiego : „Nie uwłaczam ks. Szy- 
monowi, jest to kapłan bardzo pobożny i przy- 
kładny, ale żaden dyplomata. Bo pozwolić na 
utratę Trójcy i Jadwigowa do połowy? zna- 
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czy tyle dla Zmartwychwstańców eo utrata 
Metzu i Strassburga dla Francuzów, a temu 
winien Przełożony mimo swej uajiepszej woli 
i myśli dla Zakonu i zbawienia dusz ludzkich. 
Ks. proboszcz Barzyński już się nieborak spo- 
trzebowal. Dwóch tylko mamy kaznodziejów 
tutaj : O. Sedlaczka i O. Obyrtacza, Młody Ko- 
siński nie wiąże, ale ma dar wymowy. Jeden 
jest. na Wojciechowie doskonały kaznodzieja 
ks, Truszyński, Najroztropniejszym ze wszech 
Zmartwychwstańców w Chicago jest ks. Jan 
Kasprzycki, ten kapłan umie własUtH formować 
opinia, zanim wypowie swoje zdanie''. Podo- 
bnie pisał sam Prowincyał O- Kloepfer dn. 6 
Grudnia 1895.: ,,0. Szymon jest dobry i świę- 
ty człowiek, ale mało ma powagi i znajomości 
spraw amerykańskich. Ks. Jan Kasprzycki sta- 
nowiłby najlepszy wybór między wszystkimi 
Ojcami tutejszymi". Przeczuwał to O* Szy- 
mon od dawna, że go chcą- usunąć z przełożeń- 
stwa. Po powrocie z kapituły, chcąc okazat' no- 
wemu Generałowi wielka sw^^ troskliwość o 
dom rjsyiuski, zwołał konferencyę. „Po odby- 
tej konfereneyi z proboszczami naszych parafii 
św, Stanisława, Jana Kantcj^o, Jadwigi i Ja- 
eka, z powodu, że każda parafia jest potężnie 
obdłnżonH, a każden probo?łZCZ ma na głowie te 
dłu^i, prócz teg(ł O. Witie. Barzyński utrzymuje 
że Zgromadzenie wiele winno parafii fśw. Sta- 
nisława K.), co ni a wykazać rachunkami — na 
teraz to zostało uchwalone: Żc rok roczuie 
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mają. dawać Ezyraowi: parafia aw. Stanisława 
K z pensyi $1,000, z jura stolae $600 j parafia 
św, Jana K. $1,000; Iw. Jadwig^a $600; aw, 
Jacek do nit-zego się nie zobowiązuje — suma 
$3,200*'. To było uchwalone, ale r, 1895. po- 
słali Rzj^mowi tylko $1,450 (i to intencyi mszal- 
nych). „U św, Jadwigi spokojnie, schyzmaty- 
cy się trzymają, budują f^obie niby kościół, ale 
kto wie czy ten budynek wkrótce nie będzie 
saluuem i halę do tańców'' (niestety, O. Szy- 
mon tego się nie doczekał!) Ta troskliwość O. 
Szymona o dom rzymski nie potrafiła zamydlić 
oczu Generałowi. Dni O. Szymona w Chicago 
były policzone. Parawan trzeba było usuną.e. 
A na miejsce O. Szymona postawić kogo! czy 
O. Kasprzyckiego^ jak to sam prowineyał byl 
radził? Nie, bo byłby to znowu parawan, a O, 
Generałowi chodziło o to, by całkiem odsłonić 
tajemniczą, postać O. Wineentego^ by wprost 
mófrł patrzeć na O. Wincentego, na ivskroś go 
przeniknął' i wydobyć z niego tę głęboką tajem- 
nicę długów. Więc O. Generał zamianował 
przełożonym samegoź O. Wincentego, czera nie- 
zmiernie połechtał jego dumę, pozyskał jego 
serce tak, ze O, Wincenty .sam — jak zobaczy* 
my niebawem — ^ z łatwością odkrył Generałowi 
w\szelkie tajemnice swych długów tak banko- 
wych jak i parafialnych. J^yl to mistrzowski 
eif|g. ,, Dzisiaj o godzinie 11. z górą — pisze 
do Generała ucieszony O, Wincenty 0. Czerwca 
r, 1896. o 11. w noey — Prze w. O, Szymon, wo- 
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bec wszystkich Ojeów C, R. w Chicago, odczy- 
tał list N. Ojca, ogłosił swoje ustąpienie z u- 
rzędu i moją nominaeyę jako Jego następcy. 
Ja z mojej strony przyjąłem ten obowiązek i 
niczem niezasłużony honor. Następnie zapowie- 
działem, źe po obiedzie o godzinie %2. mają się 
zebrać Ojcowie Radni (Kasprzycki, Sedlaezek, 
SpetZj Piechowski) na pierwszą naradę, bo bez 
nich nic robić nie myślę"* ,,Kassę i rachunki 
— oświadcza O. Szymon 29. Czerwca 96. — 
od połowy miesiąca ma i utrzymuje O. Andrzej 
Spetz, zdam mu raeluinki z mojego prokura- 
torstwa od 1. Stycznia 1894. Z SS. Nazaretan- 
kami skończyłem; dalej prowadzą je O. Sed- 
laczek w głównym domie na Division, w Szpi- 
talu i w Avondale, i ks. Józof Barzyński na 
Jadwigowie^ Józafatowie, Wojciechowie i 
South Chicago''. Wyjazd O. Szymona Ko- 
brzyńskiego z Chicago O. Wincenty tak opisuje 
25. Sierpnia 1896: ,,Dnia 18. Sierpnia O. Szy- 
mon wyjechał i ze swoim bratem, który po wy- 
mówieniu mu miejsca w naszej kancelaryi do- 
stał pewnego rodzaju obłędu. Miał on przez 8 
lat za bardzo dobr§ pensyc, jak na niego, a za 
mało pracy — i powiedział sobie „dobrze nam 
tn być", ale trudno dzisiaj wyrzucać pienią- 
dze, O. Szymon wyjechał z nieubłaganym ża- 
lem i nietajonym do O. Sedlaczka, a pochmurny 
smutek nikogo nie budiijjjcy przygniatał go o 
tyle gorzej o ile się godzina wyjazdu zbliżała. 
Parę tygodni po odjeździe O. Generała odwie- 



iizil niepotrzebnie SS, Nazaretanki, przedsta\\^il 
im niewłaściwość takiego spowiednika jak O. 
Sedlaezek, mówiąc, źe ich M. Przełożona Co- 
hiniba nie jest wiele starszg, od niegc . , . Do* 
dajęe, że on tam w Uzymie będ/Je się starał, a- 
hy te nieporządki (finansowe) usunąć, a może 
je.szcze sam tryumfalnie powróci. Słowem 
zrzucił maskę tego kiedyś pobożnego spowied- 
nika i mówił jaikby z gniewu i z ^sazrdroaeią. Bez 
zgorszenia się nie obeszło,,,. Mamy tu u 
siebie Mgr. Wawrzyniaka, czyni bardzo świet- 
ne wrażenie swojemi przemówieniami na ludzi. 
Kongres się zbłiża, ja mam do obrobienia refe- 
rat o prasie katolickiej, możeby O. General 
przysłał nii trocłic uwag i edylctów oficyalnych 
o tej sprawie, aby mój biedny referat okrasić''. 
Istotnie, O. General podówczas właśnie 
przygotow^HYał dla O, Wincentego ,^trocłię ii- 
wag i edyktów oficyalnycłi'\ aby okrasić je^o 
referat — nie o prasie — ałe o kasie, a raczej 
o długach Banku Parafialnego^ z kto rem i O. 
Wincenty dawno mijsł się załatwić, ałe o któ- 
ry cli najmniej myślał, l>o był zajęty ciągle ,,ja~ 
kieniiś wielkie mi rzeczami'*. Generał Smoli- 
kowski o cl samego początkn swoich rzijdów 
ciij^le przen\vśliwal nad tem, jakby uporządko- 
wać zanieribane od lat tl ługi cli finanse w Chi- 
cago. Ale łatwiej byfo TTerkule.sowi wyczyść i e 
stajnię Augiaszowfj, niź O. Generałowi wymieśe 
śmiecie nieporzg tików finansowych 7. missyi 
Chicagoskiej. Przedewszystkiem szło O, Geae- 
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do opisania. O, Generał miał prawo koleielne 
i zakonne po swojej strome, gdyż prowadzeoie 

banku parafialnego nie zgadzało się z duchem 
przepisów kościelnych a tein mniej licowało 
7. regulg, zgromadzenia zakonnego. Ale od pra- 
wa do jego wykonania — jeszcze było bardzo 
daleko. Naciśnięto na O. Wincentego, on się 
chował pod infułą arcybiskupią. Trzeba bo- 
wiensj znać genezę tego banku. ,,Aźeby mieć 
fundusz — czytamy w Memorandum O* Gene- 
rała przedło^onera r. 1897, Radzie Generalnej 
w Rzymie — któryraby jnozua rozporztjdzac dla 
podjęcia i dokończenia budowli parafialnych 
w różnych polskich parafiach w Chicago, ks. 
Sarzyński, proboszcz parafii św. Stanisława \ 
tamże, za wiedzą X. Arcybiskupa, przyjmował 
od ludzi depozyta u a procenta. Stąd powstał 
tak zwany Bank. Bank ten tak nieumiejętnie 
był prowadzony — i nie dziw, bo go prowadzili 
księża zajęci duszpasterstwem — ze długo nie- 
wiadomo było nawet, ile się z niego ludziom na- 
leży. Ka Przewłocki, zostawszy (Teneralem 
Zgromadzenia, zaniepokojony jbyjł tym ban- 
kiem, ale go 1^, Barzyński uspokajał, powia- 
dając, że choć deficyt jest wielki, ale są zabu- 
dowania, których wartość przewyższa o wiele 
dhig, że zresztą je^t to dług parafialny, za któ- 
ry nie my, ale X. Arcybiskup jest odpowiedzial- 
nym. Pomimo te zapewnienia, ks. Przewłocki 
wydelegował Ojców z Kanady, aby zbadali 
stan finansowy. Ci dokonali tego 27. Lipca r. 
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1894, Z raportu, jaki podali, okazuje się, że 
Bank winien ludziom $339,620 (dzJś r. 1897, su- 
ma ta pFzechodzi $400,000) ; ale za to wartość 
własności kościelnej wynosi $629,000. „Po 
ukończeniu naszej pracy i koniereneyi z ojcami 
— pisze ks. Kloepfer — poszedłem z O, Fcliren- 
bachem do Arcybiskupa. Przyjął nas bardzo 
grzecznie, a słysząc o trudnotefciach finanst)- 
wych, powiedział, ze wizyta O, Generała będzie 
tu bardzo pożądana^ że on (Arcybiskup) dopo- 
może O. Wincentemu we wszelkiej trudności 
finansowej ; że na razie niczego się nie boi, ma- 
jąc na względzie dochody parafii; że trzeba po- 
mału skończyć i depozytami ludzi 5 że O. Win- 
centy, do którego ma wielkie zaufanie, mógł 
był — i to prawda — mniejsze zrobię długi, 
lecz równocześnie i to, co zrobił, jest na chwa- 
lę dyeeezyi i że skoro tylko skończy budować, 
parafia rozpocznie spłacać długi z łatwością' ^ 
To samo X. Arcybiskup powtórzył ks. Kobrzyń- 
skiemu, przełożonemu Missyi, który r. 1895. 
prosił go, aby powstrzymał ks. Barzyńskiego 
w wydatkach i ciągłych projektach nowych bu- 
dowli, z powodu Banku, który winien^ mó- 
wiąc; „Mara cale zaufanie w ks, Barzyńskim- 
Co on zrobi, to dobrze zrobione", ,,To jest 
moja sprawa" — powiedział o banku. Tak 
stały rzeczy do r, 1895'', 

„Zdaniem Arcybiskupa — pisał prowin- 
eyal Kioepfer jeszcze 3. Października 1895. do 
Generała — byłoby trudno usunie całkowicie 
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bank prywatny parafii św. Stanisława K. Prócz 
tego, O. Wincenty nie skończył jeszcze z ra- 
chunkami Św. Stanisława, i jak mówi, nie u- 
kończy racłiunków z innemi parafiami aż do 
Bożego Narodzenia. Z tej racyi, a zwłaszcza 
z uwagi na rozdrażnienie istniejące jeszcze 
w Chicago z powodu schizmy, prosił mię nie 
poruszać teraz tej sprawy. Ma on teraz odpo- 
wiedzialny komitet parafialny do pomocy, i są- 
dzi, że w tym roku będzie mógł spłacić procen- 
ta i kilka tysięcy dolarów długu. ... O. Sera- 
fin jest zakałą Zgromadzenia". Postępowanie 
O. Serafina Cosimi było dla ojców podówczas 
co najmniej zagadkowem. Pojechał do Dele- 
gata Ap. Satolliego do Waszyngtonu wrzekomo, 
jak mówił, „w sprawie pewnych księży świe- 
ckich z Milwaukee'', ale wobec owego napręże- 
nia finansowego ten wiele nie znaczący krok O. 
Serafina napełnił O. Wincentego wielkim niepo- 
kojem. Dnia 9. Listopada 1895. O. Wincenty 
wypisał O. Serafinowi oryginalne świadectwo 
tej treści: ,, Zaświadczam, że O. Serafin Cosi- 
mi C. R. przebywał w Chicago, 111., przy ko- 
ściele Św. Stanisława K. ze dwa lata, a w tym 
czasie spał, jadł, chodził, mniejwięcej jak mu 
się podobało, a za to w kościele od rana a cza- 
sem po południu z pół godziny, a czasem go- 
dzinę śpiewał. X. Wincenty Harzynski, Rektor 
Kościoła Św. Stanisława K.". Xa tem pieczęć 
parafialna. Stracli ma wielkie oczy : wszędzie 
widzi szpiegów i zdrajców. Jeszcze bardziej 
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zaniepokoił O. "Win-eftatego znowu „zagadko- 
wy" wyjazd O. SecHaezka do Rzymu. Nacierano 
na niego zew.sząd, by raz .przecie zJal niehiuiki 
z lut wlodarstwa swego w Chicago. W Maju 
r. 1895. ,, wy go to wal wprawdzie rachunki para- 
fialne z lat 20, ośwnadczajiic, że parafia św, Sta- 
nisława ma tylko $174,000 długu"; ale ,,o dtu- 
gu bankoiyym w nieh nic nie wspomniiit", gro- 
bowe zaehowując milczenie. Ten bank był wiel- 
ką zagadki! dla ojeów, a piętą AchiUeaowij dla 
O. Wincentego, Zagadka ta stała się jeszcze 
bardziej interesującą, kiedy O. Wincenty ,,ku 
wielkiemu zdziwieniu" Ojców wręcz oświad- 
czył, że „eały ten dług bankowy jest na odpo- 
wiedzialnoSc Ojców, ze Zgromadzenie wiele 
winno parafii". Coraz bardziej więc ojcowie 
nagabywali O. Wincentego o ten bank, aż bied- 
ny si^ rozchorował i wyjeełiał dla poratowa- 
nia zdrowia do Arimny, skąd z Ynma 10. Gru- 
dnia 1895. pisze do Generała: ,,Po wnelu la- 
ta<^h życia złożonego z różnorodnych kawałków 
i kawałeczków, słodkie jest zaiste odetehnienie 
w kącika spokojnym. Teraz zanim się ruszę 
z tego kąeiczka, jeszcze g(\ łzami oblać powinie- 
nem, bo nie wiem co mię dalej czeka". Tym- 
czasem z Kanady przybył i ,,cały prawie Gru- 
dzień 1895. w Chicago bawił". O. Andrzej 
Spefcz, który ,, mógłby wielkie nshigi oddae eko- 
nomii domowej". Jakoż w Czerwcu 189G. z wo- 
li Generała, ad minis trący ę całego tego zagad- 
kowego banku objął O. Andrzej Spetz, czło- 
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wiek akuratny i pilny, wielki ńnansi 
szeze większy spekulant. O. Gi^nemł 
ście przj- jechał do Chieasro. w Maju 
na miejscu zbada*'- tę sprawę dhig\i 
którj- już był doszedł do poważnej cj 
625. a o którym O. Wincenty ,>ku 
zdziwieniu" Ojców twierdził, że jest J 
wiedzialności Zgromadzenia*', że Zgromad 
winno ten dług spłacić. Ta ostatnia okolies 
nie tylko ojców ..zdziwiła", ale i sami 
fianie św. Stanisława K. byli równiei 
zdziwieni, wiedząc, iż tylko $174,000 są wk 
jak im to był przedłożył O. Wiucenty roŁ 
biegłego. Badano tedy dalej i kto wtaścf 
winien ten dług. Zgromadzenie czy para! 
Żeby Zgromadzenie było tyle winne, trudu ti hj 
ło przypuszczać. Wtedy więc, pod naci- 
ojców. O. Wincenty wyjawił inną tajeiai 
mianowicie zniodytikował dotyełiezasowe swe 
zdanie, jakoby „Zgromadzenie było odpo^i 
dzialne za cały ten dług bankowy'', a natomiaa 
..tak się usprawiedliwił O. Generałowi ze stl 
nu finansowego : że wprawdzie cofnie się je 
nie mógł z tego. co parafii przedłożył był (I 
winna tylko $174.000\ ale wykazał, że do Ban-1 
ku od ludzi należy się $276,000, a aktywa wy- 
noszą $125.000 — razem więc $401,500. 
w całości prawie pokrywałoby dług bankowy* 
To nowe wyznanie O. Wincentego uspokoiło i 
pełnie ojców, bo uwolniło ich od odpowiedzi 
ności za cały prawie ten dług bankowy. Wf 
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lako żeby na przyszłość usfcrzedz się podobnych 
klopotóWj czytamy w temźe Memorandum Ge- 
nerała: „Na Radzie^ odbytej z Ojcami (chiea- 
goskimi), postanowiliśmy: 1) ze Bank należy 
zamkną-ć, a to tym sposobem^ ie się postara o- 
debrać na razie choe z połowę tego, co Banko- 
wi winni i Bank się zlikwiduje, zachowując 
resztę depozytów^ któreby cheieli ludzie zosta- 
wić bez procentu, do częściowego spłacenia, Za- 
pewniano mię, że większa część wierzycieli po- 
zostawi swe depozyta; 2) ze ani centa odtąd 
nie wolno z Banku na eo innego obracać^ a tyl- 
ko na spłatę długów bankowych; 3) źe admi- 
nistraeyę Bajiku obejmie ks. Andrzej Spetz i 
co dwa tygodnie będzie mi donosił, co zrobiono 
w kwesty i spłaty Banku. O tern wszystkiem 
uwiadomiłem X. Arcybiskupa^ który mi za to 
serdecznie dziękował, powiadając, źe wiedział o 
Banku i o długu, ale nie myślał, zęby ten dług 
byl tak wieUd^ i prosił, abym zalecał Ojcom, by 
to wszystko trzymali w sekrecie, aby się rzecz 
nie rozeszła między ludźmi^*. Arcybiskup Pee- 
han, choć zdziwił się, źe dług tak wielki, nie 
przeraził się jednak, bo nie wiedział jeszcze, źe 
cały ten dług on sam ma wziąć na siebie. 

Powyższe tak piękne uchwały, przez sa- 
mych ojców chicagoskich, wespół z Genera- 
łem, powzięte, pozostały na papierze. O, Win- 
centy zajmował się przyjmowaniem Szambela- 
na Wawrzyniaka, przygotowaniem referatu na 
Kongres, prosząc, by go Generał jakimś „ofiey- 
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alDym edyktem okrasił**, i innemi ^wielkiemi 
rzeczami", wobec któr\'eh dło? bankowy był 
drobnostką. Zresztą pocieszał się kopalnią zło- 
ta. „Co do kopalni — pisał 25. Sierpnia 1896. 
— nadzieja zabłysła i ufam. że opieka św. Jó- 
zefa zrobi swoje". O. Spetz zaś dno już wpraw- 
dzie do beczki wsadził, ale jak ją teraz n^>eł- 
nić? nad tem sobie niemało głowę łamaŁ U- 
mysł*jego spekulacyjny napełniał już tę próż- 
nię w beczce bankowej dolarami to z kc^łni 
złota to znowu z pancerza Żeglenia. I jfaneerz 
i kopalnia obiecywały wiele, ale obiecankami 
banku zapełnić nie było można. Obiecanką, a 
nie monetą, zbył O. Spetza także Arcybiskup. 
,,Arcybi.skup polecił roztropność i milcsenie, i 
powtarzał, że dług jest większy niż myślał, 
ale mi z własnego popędu obiecał pomoc w ra- 
zie kłopotu, nie monetą, lecz ułatwieniem po- 
życzki w razie potrzeby". (1. Lipca 1896.) Był 
wszakże w gronie samychże ojców niespokojny 
duch, który tę kwestyę finansową ciągle poru- 
szał, duch podobny owemu „kwasowi, który 
wziąwszy niewia^sta zakryła we trzy miary mą- 
ki, aż wszystka skwaśniała". „Z matką Ko- 
lumba ('przełożoną Nazaretanek w Chicago) 
planował różne rzeczy, które często mu się krzy- 
żowały. Naraz matka Kolumba podobno wj^je- 
chała do Europy i on tak samo myślił wyjechać 
do p]uropy''. Ten duch nie dał O. Wincentemu 
spać spokojnie. On to skusił O. Wincentego 
^"^^5 do zdania rachunków i przedłożenia pa- 
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rafianom długu ciążącego na parafii św. Stani- 
sława K, ; 1 O. Wiiu-eiity przedłożył parafianom^ 
źe dług ich wynosi $174,000. Ale kiedy sami 
parafianie ,,byli mocno zdziwieni, że dhig ich 
wyno-si tylko $174,000 '\ O. Wincenty musiał 
żatowat% że dał si^ skusif^ do tiiki*?go sprawo- 
zdania ; lecz „coi:n^ć się już nie mógł z tego^ co 
parafianom przedłożył był'\ Tak więc ów nie- 
spokojny duch — był nim wice-proboszcz O, 
Eugeniusz Sedlaczek — wprawił byt probo- 
szcza w kłopotliwe położenie.. I teraz jeszcze 
nie dawał spokoju, lecz ciągle O. Wincentego 
do uregulowania rachunków nakłaniał, tak, iż 
wreszcie O. Wincenty stracił cierpliwość i rów- 
nowagę umysłu. „Wezoraj — - donosi O, Spetz 
18. Października 1896. — O, Sedlaczek miał 
sprzeczkę z O. Wincentym, po której trudno mii 
będzie tu dłużej pozostać. O. Sedlaczek chce do 
Europy wyjechaiV\ Sam O. Wincenty pisał 
do Generała IH. Października 96.: „Ciężki krzyż 
nas gniecie, bo zgorszenie szerzone przez O, 
SedJaezka w Domu i w Parafii, o ledwie, że 
jeszcze nie w Kościełe, On ogłasza się za głów- 
nego obrońcę finansów parafialny cli. Ludzie 
poważni i sam p. F. Kiołbassa ostrzegają nas, 
źe mowy O. 8ed laczka o mnie sprowadza zabu- 
rzenia i zgorszenia ciężkie. Powiedział nam 
w oczy, że O. Krus^iynskiemu (rektorowi Kol- 
legium) i O. A, Spetzowi nie nałeży się pensya 
z kasy parafialnej itd. O. Sedlaczek stał się 
otwartym mai k(m tentem. Ogłosił nam i lu- 



pn- 






— 202 — 

dziom, że prosił O, Jenerała, aby go powołał do 
Rzymu, W jakim celu, to uie my o tern wie- 
dzieć możemy, Juź wybija godzina 11,, ale sen 
nie zamyka powiek moicłi*\ I nie dziw, źe O. 
Wincenty dostał rozstroju nerwów. Bo po co 
O. Sedlaezek tak nagle do Rzymu się wybiera f 
czy uie doniesie O. Generałowi, źe ojcowie nie 
tiiyśl^ wcale o wprowadzeniu w życie ucbwał 
powziętych o banku parafialnym? Tymczasem 
O. Sedlaezek 21. Listopada 96. już był w Mar- 
zenę i t z, p. Neumark, Prusa cłi Zach.j sk^d O, 
Generałowi pisze; „Zniechęciło mnie to w dal- 
ssiym ciągu prowadzenie rachunków. Przeją- 
łem się tu zasadami finansowemi O. »Tenerala, 
chciałem ażeby były w życie wprowadzone — 
lecz- niestety i odkładało się wszystko ad calen- 
das graecas. Ztąd powstały nieporozumienia, 
trudno ażeby nie powstały, wszakże sprawa fi- 
nansowa stała się spraw- oajgwałtowniejsz^ 
dla 'Zgromadzenia, Cóż my uczynili po wyjeź- 
dzie O. Jenerała? chyba to^ żem skolektował 
od SS, Nazaretanek (które, jak zobaczymy, by- 
ły Bankowi parafialnemu winne parę set tysię- 
cy dolarów za Dom Sierot) $3,000, oraz pro- 
cent, reszta idzie swoim trybem. Byłoby wiele 
inny eh spraw do zanotowania, lecz odkładani 
je na ustną konferencyę. Wszystko można tu 
naprawie i do jednego pewnego mianownika 
sprowadzić^ lecz do tego potrzeba dwóch rze- 
V : naprzód pomocy materyałnej, w jaki spo- 
1 ustnie pomówię j powtóre moralnej, to 
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jest potrzeba dobry cli zakonników, z którymi 
można by życie zakonne prowadzić, a sądzę, że 
gdy to nastąpi, Bóg mmsyi Chicagroskiej błogo- 
sławić będzie. Ja wróeie pragnę do Chicago*'. 
Sam O. Andrzej Spetz nie wiedział jak wy- 
brnąć z tycb długów bankowych ^ jedyną dro- 
gę wyjścia upatrując w j,nadzwyczajnej inter- 
wencyi Opatrzności Boskiej, której jednak tru- 
dno się spodziewai? wobec duchownego także 
bankructwa ojców". Oto 8. Grudnia 96. pisze: 
„O, Wincenty będzie mógł wziąć w posiadanie 
sw. Stanisława tylko wtedy, kiedy nasze długi 
będą spłacone, a to rzecz nie łatwa, bo: Avod- 
dale nie będzie mógł zaeząe spłacać (bankowi) 
kapitału jak po 5 łatach; od Trójcy nie spo- 
dziewam się niczego ; od Jozafata bardzo mało 
— i to już ną $6,000 stracone, a $12,000 nie 
nioźna rachować na razie. Farma w Nebrasce 
nie przyniesie nic, co jest stratą drugich $7,000, 
Loty w Avondale, obliczone na $7,000^ nie są 
w całkości spłacone i stąd więc będzie $5,000 
mniej. Na lotach św. Jadwigi stoi dług $7^000, 
a na Drukarni morgecz $10,(X)0; i sprzedając 
wszystko, co jest nie uzyskamy więcej jak 
$25,000 do $30,000. Więc * już mamy deficytu 
najmniej $50,000. Dalej idzie Kopalnia Złota! 
z drugimi $50,000 na rachunku. Czy kopalnia 
C03 przyniesie, albo me, jest kwestyą czasu; 
wartoSć tam stoi ; ale czy będą umieli wy korzy* 
stać kopalnię, nie wiem. Sądząc z raportu Ma- 
ryańskiego, musi to byc bardzo bogata Kopal- 
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nia. Nie myślę jednak, iebysmy dostali $50,000 
i tak więe stamtąd znowu deficyt Wobec tego 
wszystkiego trzeba iść naprzód bardzo ostrożnif^ 
i nie robie nic, coby mogło wzbudzić powątpie- 
wanie w możliwość wypłacenia wszystkiego, a- 
żeby nie spowodować paniki; i trzeba nsilnie 
prosić Boga o jakąś interwcncyc nadzw^^czaj- 
ną Jego Opatrzności. Chociaż i w tę nie wierzę 
bardzo, gdyi brak ducha modlitwy między na- 
mi. ,. . i dlatego jeszcze bardziej się boję ban- 
kructwa duchownego niżeli materyalnego*^. O 
Wincenty 9. Grudnia 96. krótko węzłowato o- 
pisuje cały stan finansowy tak : „Kryzys finan- 
sowa jeszcze wisi nad naniij choć jui z jednej 
strony trochę się zmniejszyła ^\ O* Teobald 
Spetz 26. Grudnia 96. : ^,^ie dawajcie finansów 
w ręce O. Wincentego* Żeby się nie stało z nim 
jak mę stało z Mgr. MeCloskey w Louisville. O. 
fjenerał niech zamiannje delegata z pełną wła- 
dza pójścia do Arcybiskupa i zażądania, aby 
pozwolił a) albo wystawić hypotekę na wszy- 
pitkie wdasności zależne od Banku (par analne- 
go), b) albo zamknąć Bank, pozostawiając 
spłacenie go albo Biskupowi albo wi e rzycie- 
lom. Ten ostatni krok zakończyłby panowanie 
nasze w Cliicago i indziej w Ameryce i nie po- 
winien hye, uezy niemy jak ty] ko w ostatecznej 
konieczności eelem skończenia z bankiem. Ja 
nie wiem ktoby był zdolnym podjąć się tego 
trudnego zadania". O, Generał, z powyższych 
dwóch, obierze tę drugę, ostateczność. Bo aa- 
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wet O. Andrzej Spetz, któremu na Radzie po- 
wierzono administracyę Baiłkn, nie umiał czy 
nie chciał dotycheiias nie ticzynić dla spłace- 
nia długów bankowych; owszem uczynił teraz 
krok, który zamiast ulatwul, utrudnił, a nawet 
— zdaniem Generała — uniemożliwił spłacenie 
długów banito wy eh. j, Skończyłem — pisał O. 
Spetz 7. Stycznia 91. ~ z zaciągoięciem pożycz- 
ki na Św. Jana Kantego w sumie $80,000^ ale 
nie na 41/^ prc, Jak sie spodziewałem. Nie mo- 
głem znaleśc innej jak na 6 prc. Tą pożyczką 
wypłaciłem morgecz $50,000 i $2,700 noty 
w banku Stenslanda i w ten sposób dla nas po- 
została bardzo mało. Bi? kup w końcu pozwolił 
mi byt zaciągnąć pożyczkę $100,000 na parafię 
Św. Jana K, Ałe źe kościół nie jest u kończony , 
Spółka nie chciała dae więcej jak $80,000. 
Z kopalnią złota nadzieja nie stracona, lecz 
trzeba cierpliwości, aź się spodoba kapitalistom 
ją odkupie". Otoz zdaniem Generała oWo „u- 
re gul o wdanie finanse w św. Jana K. pomyślne 
było zapewne dla parafii, ale dla sprawy Banku 
było najniepomyślniejsze, bo uniemożliwiło za- 
ciągnięcie pożyczki ua św. Jana K., aby spłacie 
dług w Banku''. 

Wobec tego Generał nie widział innej dro- 
gi wyjścia z tego labiryntu finansowego, jak 
cłLwycić się tej drugiej, przez O. TeoUalda 
Spetza proponowiinej ostatec^^^nosei, to jest, o- 
głosie Arcybiskupowi bankructwo czyli niewy- 
płacalnośó banku^ umyć ręce z odpowiedzialno- 



— 206 — 



ści ZB cały ten dług bankowy ($404,000) i zrzu- 
dć tę odpowiedzialność na Arcybiskupa, niech 
On potem robi co chce. Generał bowiem sądził, 
że tylko parafie wyciągały pienig.dze z tego 
Banko, a ojcowie eliicagoacy nic z niego nie za- 
czerpnęli. Ale ojcowie w Cłiicago wiedzieli 
lepiej, jak to było, i dlatego paniczny stracli 
ich ogarnął, kiedy teraz O. General ich uwia- 
domił, ze całą odpowiedzialność za dług banko- 
wy chce zwalić na Arcybiskupa. W te pędy 
O, A. Spetz wyśpiewał O. Generałowi całą 
prawdę, że nie tylko parafianie, ale i ojcowie 
czerpali z tego banku, więc niech nie spycha ca- 
łej odpowiedzialności na Arcybiskupa, bo ich 
Arcybiskup gotów za to wypędzić z Chicago, 
„Co do zamiaru O. Generała — pisał O. A, Spetz 
17. Stycznia 1897. ■ — żeby pisać do Biskupa al- 
bo joświadczyć Propagandzie żeby ta zobowią* 
zała Biskupa do wzięcia na siebie naszych dłu- 
go w^ to niemożliwe. Podług naszych obrachun- 
ków. Drukarnia ma długu $47,000, to jest $20,- 
000 za dom i $27,000 za drukarnię, nie wlicza- 
jąc w to procentów od r. 1892., które wynoszą 
$2,800* Potem loty św. Jadwigi maj^ długu 
$18,000, nie licząc procentów od r. 1887., któ- 
re wynoszą eo rok $1,800 pojed.yńczego pro- 
centu, a nadto jeszcze procent z procentu przez 
tyle lat! Potem ną lotj w Avondale z $7,000 
długu i procentami od r. 1893. Potem strata na 
Gazecie Katolickiej $10,000 z przed r. 1888. Za 
to wszystko Arcybiskup nie ma żadnej od po* 
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wiedzialności i to wszystko eicźy Da Zgroma- 
dzeniu. Do tego dołączyć jeszcze $15,000 na 
kopalnię złota z procentami od r. 1894. To 
wszystko czyni kapitał $97,000, który nie przy- 
nosi żadnych zysków, a od którego się płaci 
procenta. A docłiody (pensye) nas^yełi ojców? 
Nie było icti tyle^ żeby zapłacić procenta od 
$97,000, gdyż za czasów O. Moszyńskiego wysy- 
łano do Rzymu więcej niż missya mogła była 
wystae^ ehoe docliody byty wiellcie, Z jednego 
roku znajduję doeliodów $24,000^ a wydatków 
na dom (rzymski) więcej niż $20,000, a jak 
wielkie były wydatki, które nie są zapisane 
w jego rachunkach. Na jeden fair znajduję 
w rachunkach wydatek $900 i słyszę, że Idzi się 
chwalił iż wydał jednego wieczora drugie $400! 
Z tych po%vodów są.dzę^ źe my powinniśmy naj- 
pierw starać się uporządkować nasze rachunki, 
a potem odnieść się do Arcybiskupa, kiedy na- 
sze rachunki będ^ w porządku, inaczej będzie- 
my skompromitowani wobec Propagandy i wo- 
bec Arcybiskupa. Mamy nadzieję, ze sprzeda* 
my Kopalnię Złota, lecz kiedy i jak drogo, jest 
kwestyą... a potem pancerz brata Żeglenia.. 
O. Eugeniusz $4,000, O, Szymon z banku brał, . 
i dlatego jest taki deficyt, bo każdy brał dobry 
pieniądz tak, ze dziś nie możemy wykazać z do- 
wodami w ręku, gdzie się pieniądze pod£ialy'*. 
Mieli zatem ojcowie chicagoscy słuszny powód 
do obawy. Nie tyle O. Generał, ile ich własne 
sumienie było tego wialkiego strachu przyc^y- 
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ną. A źe strach ma wielkie oczy, więc widzieli 
już miecz Damoklesa wisząx;y nad swoimi gło- 
wami, widzieli jui nie tylko gniew Arcybisku- 
pa, ale zaciśnięte pięści ludu. „O. Andrzej Spetz 
— pifmł O. D. Fennessy 7 Styeznia 1891, do -Ge- 
nerała — drży ze strachu na myśl, co się sta- 
nie, gdyby mieli opuścić parafię św. Stanisła- 
wa; powiada, że w takim razie wściekłość Po- 
laków Chicagoskich byłaby tak wielką, źe tru- 
py naszych ojców zdobiłyby także latarnie u- 
liczne tutejszego miasta. Wiesz, Ojcze Gene- 
rale, że Polacy amerykańscy są straszliwi 
w swojej złości, namyśl się dobrze''. Niestety, 
nie było już czasu do namysłu, gdyż ów fatalny 
list O. Generała był już w drodze do Arcybi- 
skupa Feehana. I O. Sedlaczek był już w dro- 
dze z powrotem do Chicago. Tchórzem podszy- 
ci ojcowie dopiero najedli się strachu niemało. 
Po co O. Sedlaczek wraca? Z pewnością O. Ge- 
nerał przysyła nam go na proboszcza, na miej- 
sce O. Wincentego. I wśród popłochu ułożono 
natychmiast ogólny protest przeciw przyjaMo- 
wi O. Sedlaczka, i kablem go posłano do Rzy- 
mu. Ale ten kabelgram nadszedł — już po od* 
jeździe O. Sedlaczka. Gdy O. Sedlaczek przy- 
był do Chicago, nikt nie wyszedł na jego przy- 
witanie, ojcowie się pochowali, nikt nie chciał 
z nim mówić'. T ażeby O. Sedlaczka ze Stanisła- 
wowa usunąr, posunięto go z wiee-proboszcza 
na proboszcza w Avondale. Całe to swoje przy- 
jęcie i tę swoją „promocyę", O. Sedlaczek na- 
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zwal yytragikomedyą'", która się odegrała na 
sceniej urządzonej przez naszych OjcóWj uwła- 
szcza 00. Gordona i Cosimi. Cticiano nawet 
strzelam do mnie. X, Barzyński w te same du- 
dy dmucha, czas jednakże by hyl, ażeby ustą- 
pił z areny Chieagoskiej. Jeżeli parafia św, 
Stanisława K. w roku 1896. spłaciła $6,000, to 
maja w tem praca. To nie podobało się X. 
Barzyńskiemu, gdyż lud poznał się na tem, kto 
lepszy gospodarz: usunąć zatem rywala, była 
ludzka konkhizya'*. Dlaczego O. Sedlaczek po- 
jechał do Rzymu i dlaczego znowu wrócił do 
Chicago? wyjaśnił to list Generała do O. Assy- 
stetuta, 15. Lutego, 1897.: „O. Sedlaczek wy- 
znał mi, ze chciał opuście Chicago, bo zwątpił 
był o Banku i przewidywał krach. Ale gdy 
zbadał stan rzeczy, nabrał odwagi i nadziei. 
Jak mogli Ojcowie myśleć, że O. Sedlaczek wra- 
ca do Chicago na miejsce O, Wincentego?.... 
Z tego wszystkiego widzę tę jedne rzecz: źe 
w Chicago wielu z naszych ojców są starem! 
babami, a ich głową jest O. Wincenty, Bają i 
słuchają bajek, i jeden rnbi intrygi przeciw 
drugiemu. I czy dziw, że lud robi to samo. 
Jaki pasterz, taka trzoda. Zdaje rai się także, 
że i Nazaretanki maczają ręce w tej sprawie. 
Dosyć tego! Uizynilem i czynię teraz co mi 
sumienie dyktuje. Napisałem do Arcybiskupa, 
ponieważ nic byłoby to ani godziwą ani uczci- 
wą rzeczą ukrywać stan Banku wobec Wła- 
dzy Przewidujcj źe O. Wincenty przed Ar- 
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cybiskupem wyprze się tych cyfr. Ale on mi 
je sam podał, gdy byłem w Chicago''. 

I stało się to, czego ojcowie jak ognia się 
bali. Z końcem Stycznia 1897. ów zapowiedzia- 
ny przez Generała list z ogłoszeniem bankru- 
ctwa był już w ręku Arcybiskupa Feehana, a 
kopia tegoż u O. Spetza. List Generała do Ar- 
cybiskupa brzmiał jak następuje (w tłómacze- 
niu z francuskiego): „Excellencyo ! Kiedy 
przybyłem do Chicago dla zbadania spraw na- 
szej missyi, widząc zły stan, w jakim się znaj- 
dował Bank parafialny św. Stanisława, nie 
miałem nic pilniejszego jak przedstawić tę 
sprawę w całej prawdzie Waszej Excellencyi. 
Jak Waszej Exc. wiadomo, użyłem wszelkich 
możliwych środków, ażeby załatwić tę sprawę 
Banku, i to także obecnie czynię za wiedzą i 
zgodą Waszej Exc. Rachunki dokładne wyka- 
zały nam, że Bank winien $404,000, a w kasie 
nie ma nic. Sumy, winne Bankowi, gdyby były 
ściągnięte, mogłyby dobrze pokryć cały ten o- 
gromny dług, albo przynajmniej pozwolić nam 
zamknąć Bank i w ten sposób uniknąć zwięk- 
szania się długu o $1,500 (mniej lub więcej) 
każdego miesiąca. Miałem nadzieję, że to się 
uczyni w krótkim czasie. Alt oto już więcej 
jak pół roku upłynęło, a nie uczyniono nic, al- 
bo tyle co nic, a to dlatego ponieważ nie moż- 
7ia ścjągnąć sum winnych Bankowi. Dowiaduję 
się, że już o tem zaczynają mowy prowadzić 
w Chicago. Więc niebezpieczeństwo za pasem! 



— 211 — 



O, Wineenty Bar^yński sam ma klucz do wszy- 
stkich rachunków, a je^o zdruwie jest bardzo 
opłakane; trzeba tedy ezemprędzej ukończyć 
tę sprawę Banku. Zważywszy, że ten Bank nie 
należy do nas, gdyż my nie z niego nie wzięli 
dla siebie, przeciwnie, procenta opłacaliśmy 
z jura stolae i z pensy i naszych mis.^yonarzy ; 
zważywszy, że to parafie właśnie miały profit 
z niego i że one to winne sa Bankowi; przeto 
ponieważ rozchodzi się o to, aby uniknf|,e nie 
tylko wielkiego nieszczęścia dla nas drugich, 
lecz także wielkiego skandalu i wielkiej krzyw- 
dy dla wielu biednych ludzi i dla religii^ — 
mam nadzieję, że Wasza Exc. zechce wziąć do 
serca tę sprawę i Swą powagą ureguluje ją 
w sposób stanowczy. Zmuszony jestem oświad- 
czyć wobec sumienia, że ja nic nie mogę uczy- 
nię w tym względzie. Całując ręce Waszej 
Excellencyi itd, pokorny sługa Paweł Smoli- 
kowski, Przełożony Generalny Zgromadzenia 
Zmartwychwstania P. Rzym, 15. Stycznia, r. 
1S97'\ Następuje „pro memoria'*: ,,Oto stan 
Banku w cyfrach przybliżonych: Bank winien 
ludziom $404,(X)0. A oto co Bankowi są winnic 
1-0 Dom Sierot winien Bankowi najmniej 
$201,925, Roku bowiem 1889, wzięto z Banku 
$83,000, Licząc $30,125 procentów jakie Bank 
wpłacił, suma urośnie do $113,12'5. Zaciągnię- 
to długu $35,000 i Bank płacił procenta, zatem 
$16,800. Ile płacono na rok za utrzymanie sie- 
rot i sióstr, musiałyby wykazać rachunki, jakie 
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O. Wincenty ma przedłożyć. Trzebaby także 
wiedzieć, ile parafia lub parafie złożyły na sie- 
rociniec. To co Bank wypłacił, ja rachuję naj- 
mniej na $60,000. Procenta od tej sumy, ja- 
kie Bank wypłacał swoim wierzycielom, urosłj'- 
by do $12,000 ; po 2-o parafia w Avondale win- 
na (z procentami) $16,000; 3-o św. Jana Kan- 
tego $73,000; 4-0 św. Stanisława K. $89,500; 
5-0 cmentarz św. Krzyża $11,000 ; 6-o skądinąd 
winni są Bankowi mniejwięcej $15,000. Razem 
więc $406,625. A oto są nasze Aktywa: 1) 
Drukarnia warta mniejwięcej $50,000; 2) Lo- 
ty w Avondale $13,000; 3) loty na Jadwigowie 
$4,000; 4) Kopalnia Złota $50,000 — razem 
$117,000. Mamy nadto 100 akrów w Nebrasce''. 
Oto list, jaki Arcybiskup odebrał od O. (Jene- 
rała. Łatwiej sobie wyobrazić niż opisać po- 
płoch ojców Chicagoskich. Gdyby ktoś był 
bombę rzucił do ich domu, nie byłby ich tak 
przestraszył, jak ów list. „List ten wywołał 
ogromną burzę. Konsternacya i oburzenie na- 
szych Ojców w Chicago było wielkie. A jed- 
nak cyfry moje oparte były na cyfrach, które 
mi dał X. Sarzyński w Chicago. Jak X. Ar- 
cybiskup list mój przyjął, nie wiem, gdyż mi 
nań nie odpisał''. Ale jak Arcybiskup przyjął 
to' ogłoszenie bankructwa ojców, dowiemy się 
z następnych listów. O. Andrzej Spetz pisał 4. 
Lutego 1897. do Generała : „Odebrałem Jego o- 
statnią liścinę z owym na j niefortunnie jszym 
dodatkiem dla Arcybiskupa. Jak mogłeś (Ge- 
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nerale) pisać, że ,,my z Banku nic nie wzięli?" 
A czemże wystawiono Drukarnię, czem posta- 
wiono ią na nogi? czem płacono jej ciągły 
deficyt? Gzem kupiono loty na Jadwigowie? 
Jesteśmy przedstawieni Arcybiskupowi nie 
tylko jako źli administratorzy, ale jako oszu- 
ści i budlerzy! Tego już za wiele i nie wiem 
jak się to skończy. Jestem akonfimdowany 
w najwyższym stopniu''. A 15. Lutego: „Ar- 
cybiskup nie chciał mię przyjąć, ale ja nie da- 
łem się wyrzucić i wreszcie mię przyjął, ale byt 
bardzo rozdrażniony z początku, lecz nic nie 
mi5wił o liście, dopóki ja nie rozpocząłem. Po- 
wiedziałem mu, że wszystko wkrótce przedło- 
żymy mu w rachunkach. To też pozwolił mi 
podwyższyć morgecz na św. Stanisławie o $20,- 
000 i w ten sposób będę mógł placie procenta 
od depozytów po 4 proceut. Za morgecz na św. 
Stanisławie płacę teraz 5 procent zamiast 6 
prc, jak było dotychczas. Cierpliwością i roz- 
tropnością i modlitwą da się wszystko zrobić, 
gwaŁtownością zaś można wszystko popsuć. 
Dlatego proszę odprawić Nowennę za nas do 
Iw. Józefa^ aby się opiekował nami i pomógł 
nam sprzedać kopalnię, oraz sprzedać korzyst- 
nie patent na pancerz brata Żeglenia. O. Win- 
centy jest chorym i mnsi siedzieć w celi i tam 
się zajmuje rachunkami. O. Gordon pracuje 
bdrdzo i dobrze się sprawuje, tylko za wiele 
wychodzi.. . Jeżeli się wystrzeżemy krachu du- 
chownego, to nie będziemy mieli krachu matę- 



— 214 — 

rynln^zgo" . Ma sir Tf^rsaa^. wyattni* ove$o 
Msiu fj^ii^nlsL d'> Arc-jbisirapa iiwmiano za 
sf^nwk^ O. S-edia-p-zka. Jrtsiem IS lat w Zgn>- 
nnAi/buiu — pisał O. Kasprzrcki i Lutego r. 
l*Jf/7. flff G^-n^rrała — ale jeazcz*- nśsdy nie do- 
znałam takiego zmarrwienia. jak dzisiaj. O. 
S^J laczek chciałby wszjatko r&b:^ gwałtownie 
i w tej r>łvskawicy widz: zt>awienie. ale .jiie 
w wzra^izenia Pana." 3 Król. 19,11 . Do ore- 
trujowania spraw Zgromadzenia w Cliieago po- 
trzeba bardzo wielkiej roztropności i zimnej 
krwi. by nikogo nie obrazić i zaełiowae pełne 
za j fanie i u Arcybiskupa i u IndzL Dziś cała 
sprawa zepsuta przez jednego, który O. Gene- 
rała oszukał. Czy na te liczby podane Arcy- 
biskupowi, którj' z Ojców radnyełi się zgodzi? 
Myśl^; na pewno, że żaden. Dla czego Zgroma- 
d zenie trzymało przy kasie Ojca (Moszyńskie- 
UOj. który tysiące i tysiące codziennie przyjmo- 
wał, nie \)()XT7J:hnyąf: ich, bo nic nie wypłacał, 
tylko na to. aby od przyjętych tysięcy później 
pro^f^-nt płacie? Dlaczego ów Ojciec nie pytał 
się, czy ma więcej przyjmować czy nie. Nic nie 
mówiąc nikomu, składał złoto i papiery w sza- 
fie i pilnował ich »bez procentu najmniejszego. 
O^Jy po O. Moszyńskim objąłem kasę, znalaz- 
łem w szafie około $20,000 może przez kilka lat 
leżących bezużytecznie, a od których teraz trze- 
ba płjjcić ludziom procent. Zgromadzenie wiele 
zawiniło, a teraz chre to Zgromadzenie, żeby 
pokutę czynił Arcybiskup. To niesprawiedli- 



— 215 — 



wość. Biskup teraz nie będzie miał zaufania do 
nas i gotów cale Zgromadzenie wydalić ze swe^ 
dyecezyi. O. Wincenty ze zmartwienia zachoro* 
wał. Nie wiem co będzie w Chicago, gdy O. 
Sedlaczek wródj bo chłopi się strasznie burzą. 
Tak mam głowę nabitą tem wszystkiem, ze sani 
nie wiem co czynie. Bądź wola Twoja! Pan 
Bóg wie co czyni, i jeżeli nas karze to za HB&ze 
winy'*. To pokorne wyznanie z pewnością, a 
nie w>Tmyslajnie na narodowww, księży świe- 
ckich itd.j sprawiło to^ ze Pan Bóg i tym razem 
mieez sprawiedliwości schowa! do pochwy. Nie 
tak pokornie już brzmi list zbiorowy O. Win- 
centego i całej Rady : „List O. Generała do Ar- 
cybiskupa o ledwie że nie zuiszczył ewierewie- 
kowej pracy ciężkiej i tysiącznych poświęceń 
członków Zgromadzenia na missyL w Chicago; 
list ten okrył nas wstydem i o ledwie, ze nie 
shanbił nas na zawsze. Nie daj Boże, żeby te 
rzeczy miały iśc w tej formie przed Propagan- 
dę lub inne sądy". Ale zamiast sobie przypi- 
sać winę nieporządków — hejże na Soplicę^ na 
O. Sedlaezka! „Nieszczęsny ten człowiek, szu- 
kają<iy probostwa św. Stan, K., nie przebiera 
w środkach, chce całą pracę Zgromadzenia zni- 
szczyć itd/\ A tymczasem sam O, General o- 
świadezył, że O. Sedlaczek był Bogu duszę wi- 
nien w całej tej sprawie, „Oświadczam jak 
najuroezyściej, że O, Sedlaczek nie wpłynął 
w niezem na wysłanie listu do Arcybiskupa. 
O tym liście dobrze przed jego przyjazdem pi* 
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sałem już radząc się do O. Assystenta i prowin- 
cjała Kloepfera. Zredagowałem go sam i do- 
piero przedstawiłem na Radzie Głównej — i 
wysłałem. Uważałem to sobie za święty obo-- 
wiązek, bo ukrywanie przed władzą możliwego 
bankructwa, i w prawie cywilnem karze się 
kryminałem. W każdym razie jest rzeczą 
nieuczciwą, tembardziej, że dla odwrócenia ka- 
tastrofy Arcybiskup może wiele dopomódz. O 
cyfry podane można było z Arcybiskupem dy- 
sputowae; ale te cyfry są te same, które O. Ba- 
rzyński podał mi w czasie mojej bytności 
w Chicago, w obecności całej Rady. Ja tylko 
konsekwetnie policzyłem zaległe procenta. 
Czyżby cała Rada chciała mnie była wtedy 
w błąd wprowadzić? Napisałem, żeśmy z Ban- 
ku nic nic mieli, że korzystały tylko parafie, 
bo a) O. Barzyński w Chicago, w swojem spra- 
WM)Z(huiiu finansowem, wykazywał mi, że choć 
Bank zadłużony na $404,000, to własności para- 
fialne o wiele tę sumę przewyższają, utrzymu- 
jąc, że te pieniądze Bankowe były dobrze uży- 
te; b) czy to com przy końcu listu podał jako 
„Xasze Aktywa" jest nasze, nie stoję o to, nie 
podawałem też jako wyraźnie nasze.... jeśli 
(drukarnia, loty, kopalnia,) były kupione za 
pieniądze z Banku, które parafianie składali, 
jakiem prawem uważane są za naszą własność? 
c) i)ensye naszych Ojców od początku do tego 
roku według obrachunku O. Barzyńskiego wy- 
nosiły $70,564. Nam przysyłano je przez parę 
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lat i to nie zawsze wszystkie. Jura stolae były 
tak wielkie. . , . gdzie się te wszystkie dochody 
podziały, jeśli za nie nie były kapowane Dru- 
karnia, loty, kopalnie f"- .. . Na te pytanisi 
O. Generała, eóż mogli Ojcowie odpowiedzieć? 
Najlepszą odpowiedzią mogło byd : pokornie 
uderzyć si^^ z celnikiem w piersi. Uczynili też 
to ci ojcowie^ którycłi pycha nie zaślepiała, 
którz5^ najmniej zawinili sami osobiście, a jed- 
nak winy swoich braci wzięli ochotnie na sie- 
bie^ jak O. Kasprzycki, O. Aiidrzej Spetz i in- 
ni. Pokora niebiosa przebija. Pokora, zwła- 
szcza O. Spetza, i Arcybiskupa przebłagała. 
»,Dziękuję Panu Bogn — pisał O. Kasprzj^cki 
juz 17. Lutego 1897. — że Arcybiskup list O. 
Generała tak grzecznie przyjął i ze dla nas jest 
takim samym i jeszcze lepszym niż dawniej. 
Bogu dzięki ! Myamy sądzili, ze juz po naszej 
missyi w Chicago, ale Pan Jiog inaczej obró- 
cił. Przekonałem się, źe we wielu rzeczach O. 
Sedlaczek jest niewinnym, i że te wszystkie in- 
trygi przeciwko niemu od kogo innego pocho- 
dzą, ale smutna rzecz, że także od Ojców Zgro- 
madzenia'\ Tylko Ojcowie "Wincenty, Gor- 
don^ Oosimi, szukali jeszcze winy, zamiast w so- 
bie^ w O. Sedlaczku, O. Wincenty drżał o wła- 
sną skórę ■ zdawało mu się na pewno, że po o- 
wym liście Generała, Arcybiskup usunie go 
z probostwa a zamianuje O. Sedlaczka. Bo i 
ludzie o tern głośno mówili w całej parafii. O. 
Wincenty już od miesiąca Indziom na oczy si^ 
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nie pokazywał. „Pan Jezus za pomocą choro- 
by i doktorów zamknął mię w mojej dobrze o- 
grzewanej izdebce i odciął mię na miesiąc od 
ludzi. Czasem tylko przyniosą mi jaki doka- 
ment do podpisania. Przyjaciele O. Sedlaczka 
ogłaszać mieli, że on im pisał, że zostanie Pro- 
boszczem''. Ciężka obawa, jak zmora, przy- 
gniatała piersi O. Wincentego. Być zrzuconym 
z probostwa? na tę myśl włosy na głowie mu 
stawały. Wysłany komi1;et poszedł do Arcy- 
biskupa, ale nie został przyjęty. To jeszcze 
spotęf^owało obawę. Jednakże „komitetowi po- 
stawili na swojem, poszli do P. Kiołbassy i wy- 
słali go do Arcybiskupa. Nasz Arcybiskup to 
ojciec, powiedział P. Kiełbassie: ta sprawa na- 
leży do Zmartwychwstańców, niech oni sami 
się <^(h]7/4'\ Dowie<lział się więc O. Wincenty, 
że Arcybiskup nie myśli go usunąć; ale czy 
(icncrał go nie usunie? Toby Narodowcy try- 
umfowali, o tern powinien i Generał wiedzieć. 
„Drogi Ojciec (Grenerał) — pisze w tymie 
liście 10. Lutego — już zna dosyć nasz kocha- 
ny, ale słaby umysłowo ludek polski, ale dale- 
ko lepiej znają go nieprzyjaciele kościoła św. 
i nasi. Tak zwani Narodowcy już potrafili do 
naszych Towarzystw parafialnych powtykać 
członków albo członków regularnych przerobić 
na swoje narzędzia, którzy świadomie czy nie- 
świadomie nieraz robią ich robotę i intrygi. Do 
tego stopnia to pokolenie jaszczurcze jest prze- 
biegłe, że już niejednego z naszych młodych 
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Ojców tak objeckalij że ci uważali icli za nie- 
winnych'*. Czy chciał O, Wincenty^ żeby ci 

młodzi Ojeowie uważali, nie jego, lecz Naro- 
dowców za winnych bankructwa owego! Lee/ 
obawy O. Wincentego, jakkolwiek bardzo dłu- 
go go trapiły, były całkiem niepotrzebne. Bo 
ani Generał nie myślał go iisuwae z probostwa j 
owszem teraz kategorycznie oświadczył : ,,Nie- 
prawda, jakobym zdecydował zrzucić z prze- 
lożeństwa czy probostwa O. "Wincentego, a po* 
syłal na jego miejsce O. Sedlaczka'^ Wtedy 
dopiero O, Wiucenty odetehuął lżej; lec^ i 
w następnym Uście zaczynającym się od „0- 
detchnąwszy nieco'' nie przestaje zwalać winy 
ogłoszę sna owego bankructwa na O. Sedlacz- 
ka: „Pragnę go milowae, ale nie kosztem 
Zgromadzenia. Haehunki z lat 13 z Donut Sie- 
rot robię ciągle".. O. Sedlaczek zaś: 

„Na Stanisławowie wszystko zgangrenowane, 
ubolewamy niektórzy z Ojców nad tym stanem, 
ale cóż? X. Barzymki niezdolny, posługiwać 
się musi O. Gordonem, O. Cosimi i O* Bielą — 
ta trójka wszystko niweczy. Nauczyłem się 
być skeptykiem, nie obchodzi mię ich działanie 
jako jednostkę, ale nie zapominam o tern, ze 
należę do familii, którą bronie jest moim obo- 
wiązkiem. . * . Dziwimy się, że sa kościoły nie- 
zależne, szukamy przyczyn, zapominając o so- 
bie. X, Barzyuski pomimo swoich zalet nie 
przeprowadzić nie umie, każdy idzie i pracuje 
na awoją własną rękę. Reformy i stokroć re- 
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formy potrzeba. O. Generał nie uwierzysz, jaka 
to nydza wśród nas braci jednej matki w Chi- 
cago. Smutne to stosunki, ubolewają nad nimi 
Ojcowie Kasprzycki, Spetz, Kruszj-ński — o- 
tóż to moi bracia, z którymi uczciwie mówić 
można". 



XII. 

Jak wybrnąć z dłu£r6w bankowych? 
Zwalić Je na parafie? już za późno, bo 
S«'d laczek popsuł szyki. — Ojcowie 
wchodzą, w siebie i przychodzą do prze- 
Konania, że bankructwo materyalne jest 
wynikiem bankructwa moralnego. — 
Z rozproszenia ich sił szło rozproszenie 
najpierw ducha potem grrosza. — A jed- 
nak uprawiają i nadal zgrubną politykę 
expansywną. — Nie dom rzymski, lecz 
dom cliicagoski odpowiedzialny za długr. 
— O. Spetz daremno prosi o wsparcie 
pU»niężne Arcybiskupa i Generała. — 
Jedyna nadzieja w pancerzu iieglenia, i 
kopalni złota. — BarzyAski przyznaje. 
że źle Jest, lecz dziękuje Bogru, że nie 
Jest fforzej. — I umiera 2. Maja 1899. — 
.Ii'Ko życiorys. 

O reformie każdy mówił. Ale jak i czem 
wypołnie tę ogromną próżnię Banku Parafial- 
notifo? (jenerał KSmolikowski uczynił swoje: o- 
strz(»f?ł Arey])is'<ui)a. Arcybiskup jednak — ku 
wielki(»mu zdziwieniu samychźe Ojców — nad 
tem ostrzeżeniem przeszedł wnet do porząd- 
ku dziennego. „Ojcowie, co się obawiali, że 
Arcybiskup po tym liście (Gen(Tała) gotów icli 
z Chicago wypędzić, pisali potem, że jeszcze dla 
nich łaskawszym się okazuje '\ Jak ten objaw 
„łaskawości'' dla bankrutów sobie wytłóma- 



— 221 — 



c^yć? Chyba tcmi slowanii same^oż O. Win- 
centego, pisanemi 19. Kwietnia r. 1895.: „Nie- 
którzy Biskupi amery kańscy kochają się w nie- 
dbalcach, sgdziic źe prędsiej z Polakami skoń- 
czą''. Ojcowie, zachęceni ,,laskawośeig.^' Ar- 
cybiskupa, me zamknęli Banku, jak to byli u- 
chwalili, lecz jak dotąd tak dalej go prowa- 
dzili, chociaż samo już prawo cywilne nabra- 
nia pod siirowemi karami dalszego prowadze- 
nia banku w takich warunkach. Bank bowiem 
byt niewypłacalny, i Ojcowie nie wi^izieli spo- 
sobu wybrnięcia z długu bankowego. Jedyną 
odtijd ich nadzieją była kopalnia :słota i pan- 
cerz br. Żeglenia. Ale i ta nadzieja była znowu 
matką głupich. Zwalić dług bankowy na para- 
fię Św. Btanisława, nie było już możua; O. 
Sedlaczek uniemożliwił to swoją — nieroztrop- 
nością, „O. Sedlaczek na początku roku 1896. 
ogłosił był drukiem rachunki parafii Św. Stani- 
sława — pisał O. Teobald Spetz 6. Kwietnia 
1897,^i podał dług tegoż kościoła aa $175,000, 
zostawiając to wrażenie, że to nasze Zgroma- 
dzenie jest odpowiedzialne za dług banlcowy. 
Poilług mego mniemania ten czyn byi czynem 
saiinobójezyin z naszej strony. Teraz zdaje mi 
się niemożliwem naprawie tę r^ecz bez parąźe- 
nia proboszcza i spniki na zarzut oszustwa i 
gorzej. O, Henerał miał raeyę, mówiąc, że O, 
Wincenty i O. Sedlaczek chcieli sprzyjać para- 
fii kosztem banku, to jest kosztem naszym. Ale 
jak to naprawić teraz? Ja nie widzę żadnego 
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sposobu. Jeżeli kopalnia złota i ów pancerz 
nie zaważą na szali (a jest mało nadziei), to nie 
pozostanie nic innego jak bankructwo, jeśli nas 
Arcybiskup nie wyrzuci". Atoli O. Kasprzy- 
cki, nie tracący nigdy równowagi umysłu, wy- 
chodząc z tego metafizycznego pryncypium, że 
„co jest koniecznem to jest także możliwem", 
tak rozumował 29. Kwietnia 1897: „Trzeba 
Stanisławowo ratować wszelkimi sposobami, 
boe Stanisławowo jest kolebką i fundamentem 
wszystkich innych naszych parafii w Chicago. 
Kantowo i Avondale i Cragin są materyalnie 
połączone ze Stanisławowem, bo każda z tych 
parafii winna jest Stanisławowi. Grdyby Kan- 
towo, Avondale i Cragin mogły naraz wszyst- 
ko zwróció co są winne, to i Stanisławowo mo- 
gło])y się podnieść i do bankructwa by nie przy- 
szło, ale przeciwnie mogłoby powoli wybrnąć 
z błota, w jakiem dziś się znajduje. Niech O. 
r4enerał bęJzie mocno przekonany, źe O. An- 
drzej Spetz pracuje bardzo dużo, aby Stanisła- 
wowo uratować i jeśli to mu się uda, to jego 
będzie w tern cała zasługa. Gdyby Zgromadze- 
nie podało jakąś pomoc pieniężną O. Andrze- 
jowi, to z pewnością udałoby mu się całą ranę 
zagoić. O. Andrzej ma nadzieję (w kopalni i 
w pancerzu!), źe nawet i bez tej pomocy wy- 
brnie zwycięsko. Czy warto ratować Stanisła- 
wowo? Jest rzeczą konieczną, bo ratując Sta- 
nisławowo, ratujemy całą missyę Chicagoską. 
Gdyby Stanisławowo zbankrutowało, to chyba 
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żaden Zmartwychwstaniec nie mógłby pozostać 
w Chicago. Zgromadzenie wiele czyni w nasiej 
niis.syi dla tych biednych ludzi, a da Bóg, że 
Chicago będzie skarbem niewyczerpanym dla 
Zgromadzenia na zawsze. My tutaj w Chica- 
go nie tak zl^ stoimy materyalnie jak raczej zk 
stoim moralnie i od tego musimy rozpocząć na- 
prawę. A jakież ua to lekarstwo? Nie uważam 
dwóch Przełożonych, bo jeden wystarczy zupel* 
nie, ale nieeh t&n Przełożony będzie zupełnie 
wolny od obowiązków proboszczowskich i 
niech nie mieszka ani na Stanisławowie^ ani na 
Kantowie, ani na Jadwigowie, ani na Jackowie, 
ani w Cragin, gdzie mamy parafie, lecz niech 
zamieszka w Chicago w zupełnie oddzielnym 
domu poza temi parafiami i niech często odwie- 
dza proboszczów i asaystentów. Proboszcz ża- 
den nie może podołać obowiązkom Przełożone- 
go, bo ma za dużo do czynienia z parafianami. . 
Gdy tak będziemy w porządku i damy dobry 
przykład naszym ludziom, to i nasze nauki gło- 
szone w kościele będą dla nich skuteczniejsze i 
Pan Bóg nam będzie we wazystkiem błogosła- 
wił. I kogożby dac na Przełożonego? O. Da- 
wida Fennessy. Dom osobny dla niego można- ,J 
by tymczasem wynająć gdzieś błisko Areybi- 
gkupaj dopóki nie zdobędziemy się na własny. 
Do Ameryki nie potrzeba Ojców z doktorata* 
mi, ale dobrych robotników i zakonników, po- 
trzeba nam więcej takich ojców Babskich, 
Szypkowskich, Rapaczów, ObyrtacKÓw, Oto 
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spis ojców i braci, na Stanisławowie są ojcowie : 
Wincenty, A. Spetz, Gordon, Gieburowski, Ra- 
pacz, Kruszyński, Cosimi, Biela, oraz bracia 
Żegleń, Dudziński, Alcensi, Jeszke, Piotrowski, 
Gorzkowski ; na Jadwigowie ojcowie : Piechow- 
ski i Obyrtacz, i brat Osowski ; w Avon dale O. 
Sedlaczek i br. Góralski; na Kantowie ojcowie 
Kasprzycki, Matuszewski, Babski, i bracia 
Mierzwa, Zumpetta Janaszak. Potrzeba jeszcze 
na Stanisławowie trzech księży i 2 braci, na 
Jadwigowie 1 księdza i 2 braci, na Kantowie 1 
księdza". O. Kasprzycki tylko nie śmiał na 
razie o więcej prosić, ale ojców potrzeba było 
daleko więcej, gdyż sam O. Wincenty pisał był 
10. Lutego 1897. do Generała: „Chociażbyśmy 
mieli 4 rąk i 2 głowy każdy, nie wystarczyli- 
byśmy do tej pracy, która nas otacza". Więc 
niedostatek był pod każdym względem, nietyl- 
ko materyalnym i moralnym, ale i liczebnym! 
A jednak ojcowie, wierni swej tradycyjnej po- 
lityce zaborczej, sięgali i teraz jeszcze po inne 
parafie, posyłając O. Gordona na administrato- 
ra do South Chicago. „Co do South Chicago 
— tłómaczy się z tego O. A. Spetz 12. Lipca 
1897. — może ks. Nowicki nie wróci, a prosił 
nas o pomoc, prosząc zarazem Arcybiskupa że- 
by tej parafii nie dawał w ręce świeckie, gdy 
jemu da dymissyę, lecz żeby nam ją odstąpił i 
Arcybiskup bardzo był kontent z tego i prag- 
nął bardzo byśmy wzięli ją w tymczasowy za- 
rząd, i tak O. Wincenty przeznaczył O. Gor- 
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dona, który idzie tam dwa razy w tygodniu dla 
uregailowania rachunków i załatwienia wszyst- 

I kiego co należy do zarządu. Ten czas, który 
tam stracie dawniej tracił na wizytach i space 
rach, a tak pracuje, a św. Stanisław nic nie u^ 
cierpi i Arcybiskupowi przysługę się wyświad 
cza". Tak więc ojcowie, jak pieniędzmi, tak 
i księżmi szastali na wszystkie strony, jak gdy- 
by i jednego i drugie j[?o mieli za wiełe. Źródłem 

^iego marnotrawstwa sil było — duchowne ban- 
kructwo. Ale i niedostatko pod względem li-^ 
czebnym, jak w poprzednich, tak i w następ- 1 
nych latach Ojcowie nie usunęli, przynajmniej 
do r. 1904., bo chociaż przybyli nowi ojcowie 
Ziemba, Rogalski, Dgbkowski, Siatka i Jelinek 
w ciągu roku 1897., Kosiński w r. 1899., Zapa- 
la i Ładoń w r. 1900,, Szczypta^ Saborosz i 
Schęppe w r. 1901., w krytycznych latach 1902. fl 
i 1903. nikt, to za to ubyli ojcowie Kuzyusz, 
Matuszewski, Biela, Gieburowi&ki, Bedlaczek. .. 
General Smolikowski starał się tak, jak żaden 
inny Generał, zapobiedz i temu brakowi liczeb- 
nemu ojców, eliocuaż już teraz Dom Rzymski 
żadnej od domu chicagoskie^o nie otrzymywał 
zapomogi. Ows^cem, O. Spetz żądał teraz zapo- 
mogi pieniężnej od Rzymu, chcąc, by Zgroma- 
dzenie wzięło na siebie odpowiedział nost* za 
cały ów dhig bankowy. W O. Spetzn sumienie 
się odezwało tak, iż teraz powątpiewał, czy go- 
dzi mu się dalej ów Bank prowadzić, jeżeli 
Zgromadzenie nie weźmie odpowiedział 
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^a dług na aiebie. ^^Kiedy mię przysłano do 
Chicago — pisał Generałowi O. Andraej Spetz 
23. Marca 1897. — byłem pod tem wrażeniem, 
ze Zgromadzenie bierze odpowiedzialność za 
dług, jaki się znajdzie po obrachunkii z para- 
iłami i innymi dłużnikami Banku, Z tem prze* 
świadczeniem podję^łem się tej pracy i w daU 
szyra cięga odbierałem depozyta, chociaż wobec 
prawa cywilnego podlegamy karze. Od jakie- 
goś czasu jednak mam powód do powę.tpiewa^ 
uja {czy słusznie czy nie, nie wiem) co do tego 
i dlatego proszę mi dać znać co O. Generał my- 
śli w tym wzgl^zie, to jest czy możemy spo- 
dziewać się pomocy Zgromadzenia w razie ko- 
nieczności wypłacania długów, o których się 
wykaże, że zostały przez różnych członków 
Zgromadzenia zaciągnięte lub przez ich nie- 
dbalstwo powiększone. Jeśli nie będę miał 
pewności co do tego, w swoim czasie muszę po- 
rzucić mój urząd, gdyż nie chcę być narzędziem 
ruiny biednego ludu, który składa pieniądze n 
nas. Proszę także dać spokój z podatkiem dla 
Domu Rzymskiego, gdyż w obecnym stanie na- 
szych finansów byłoby to największą niespra- 
wiedliwością myśleć o tem lub posyłać coś do 
Rzymu oprócz Intencyi ; tak ja się na to zapa- 
truję i nie myślę być w błędzie'. Będąc w cią- 
głym ucisku, często nie wiem gdzie się obrócić, 
aby zaspokoi (' biedny lud, który nie mając pra- 
cy, potrzebuje pieniędzy na życie. Drogi Oj- 
cze, to piszę z ręką na simiieniu, poświęciwszy 



się Bogu dla wybawienia naszej MisByi, bo 
ruina tutejsza równa się ruinie Zgromadzenia, 
ruinie tylu dusz i skandalom niezmiernym 
w kościele^'. I poezeiwy O. A. Spetz cheiał ja- 
ko kozieł ofiarny wziąt* wszystkie grzechy oj- 
ców chicagoskieh na siebie, pokutować za nie 
w tern lub przy szlem życiu, ażeby odwrócić 
gniew Sprawiedliwości Bożej od missyi chica- 
goskiej. Lecz jakżeż mógł żądać, by dom rzym- 
ski brał na siebie odpowiedzialność za długi i 
grzechy domu ehicagoskiego ? To też Generał 
dał odipo wiedź wymijającej, jak to wida^ z na- 
stępnego listu O. Spetza 25. Kwietnia 1897. do 
Generała: j.Odpowiedź na moje żądanie, wzglę- 
dem odpowiedzialności Zgromadzenia za defi- 
cyt, jest wymijają? ea i nie wiem dlaczego, ale 
mojem mocneni przekonaniem jest, że Zgroma- 
dzenie jest odpowiedzialne przed Bogiem i 
ludźmi, ufam więc, że Św. Józef znajdzie spo- 
sób uregulowania w^szystkiego bez itciekania 
się do Rzyrao o fundusze.'' O, Spetz, ekcąc 
odpowiedzialność za deficyt ojców cłiicago- 
skich zwalić na całe Zgromadzenie, względnie 
na Główny Dom Macierzysty w Rzymie, wi- 
docznie wychodził z tego fałszywego założenia^ 
że Missya Chicagoska była jakoby dojną kro- 
wą, którą ojcowie z Chicago za rogi tylko trzy- 
mali a ojcowie z Rzymu ją doili. To mylne za- 
patrywanie jakiś czas podzielała także opinia 
publiczna w Ameryce. Tymczasem ojcowie 
eMeagosey sami tę krowę trzjTnali i doili^ ą 
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mleka Domowi Rzymskiemu, wyjąwszy lata 
1888 — 92., wcale nie posyłali, chyba po zebra- 
niu śmietanki^ jak świadczy Hst Generała Smo- 
Ilkowskiego z 11. Marca 1903. do ,,Polaka w A- 
meryce": „X, Przewłockie zostawszy 1887 r. 
Generafeni Z^rramadzenia, zbadawszy położenie 
Zgrroraadzenia, przyszedł do przekonania, że 
Ojcom naszym w ChieagOj nie wiele potrzebu- 
jącym, jako zakonnicy, na swoje utrzymanie, 
wystarczą dochody z jura gtolae. i ze mszy św. 
Postanowił tedy, by przysyłali do Rzymu swoje 
pensy e. Rzecz to w sobie słuszna, bo zakonnicy 
sami muszą żyć ubogo, a nie mogą zbierać pie- 
niędzy dla siebie, ani łożyć na krewnych, ale 
to wszystko, co zarabiają^ muszą oddawać 
Z^omadzenin, Jakiś ezas tedy Chicago rzeczy- 
wiście zapomagalo Dom Rzymski. Ale jui 
przed śmiercią X. Przewłockiego to ustałOj a 
tak dobrze ustało, że kiedym został Generałem 
1895, r,, już nic nie przysyłano z Cłiicago, a 
tylko intencye mszalne^ które zbywały. Dopie- 
ro na łiapitule 1901 r. postanowiono i zapisano 
w konstytucyachj by każdy Dom przysyłał 
wsparcie Domowi Generalnemu. A prócz tego, 
ponieważ przy Głównym Dornie wychowywała 
się i kształciła cała młodzież Zgromadzenia^ a 
każdy wie, jak wiele kosztuje utrzymanie jed- 
nego k<ler>^a w Rzymie, wiadomem te-ż jei^t, ż& 
nieraz trzeba przez długie lata łożyć na kilku, 
zanim się jednego kapłana dochowa, postano- 
wiono, by na utrzymanie kleryków każdy Dom 
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i każda Missya pewną snmc rocznie płaciły. 
Na Chicago nałożono w tym eelii 5,000 f ranko %v 
tj. 1,000 dolarów rocznie. Dotychczas i tego 
jednak z Cłiieago nie przysyłano". Z jakiej te- 
dy racyi O. Spetz twierdził, ze ^^Zgromadzenie 
(wzgłędnie Dom Generalny w Rzymie) jest od- 
powiedzialne przed Bogiem i ludźmi'', kiedy 
nie Dom Generalny ehtcagoskiemn, lecz od- 
wrotnie dom chicagoski był winien Domowi Ge- 
neralnemu?. .. . Chyba jedynie dla tej racyi, 
że dawniejsi Genorałowie (nie O. Smolikowski) 
zbyt przez palce patrzeli na gospodarkę O. Win- 
centego. Lecz w takim razie dlaczego O. Spetz 
pisze w dalszym ei^ga: „Co się tyczy O. Win- 
centego, zdaje mi się, że O. Generał za ostro go 
sądzi. On w najtruduiejszem znajduje się poło- 
żeniu i dlati^go nie może ważyć każdego swego 
słowa z wagg, w ręku, W gruncie j^st to czło- 
wiek wielkiej Wiary i wielkiej ufności w Bogu 
a przytem jest pokorny i dobroczynny. Ma 
charakter gwałtowny i obraża się często, lecz 
nie z umysłu". Opuszczony i przez Generała, 
O, Spetz żeby nie utonąć w długu, chwycił się 
teraz oburącz pancerza br. Żeglenia, jako je- 
dynej deski ratunki. Chociaż na ten wynalazek 
inni ojcowie z niedowierzaniem patrzeli i sam 
O. Wincenty pisał 1. Września 1897., ze ten 
pancerz ,, jeszcze wiele modlitwy wymaga^ aby 
przyniósł to czem błyszczy", to jednak O. Spetz 
widział w tym paneerzn coś Opatrznościowego 
dla zagrożonej bankructwem Missyi Cłiieago- 
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gkiej, Tonąey i brzytwy się chwyta, jedynie 
po to, by się ni^ pokaleczyć i jeszcze bardziej o- 
słabii^. Pancerz 6w nie tylko nie wydobył oj- 
co w z toDi długów bankowych, ale jeszcze głę- 
biej ich pogrążył. Chciano ten wynalazek o- 
fiarowac najpierw Ojcu św,, ale O. Spetz oparł 
się tenui, i br. Żegleii 8. Sierpnia 1897. także do 
Generała : ,,Donoszę, że zmieniłem zdanie co do 
ofiarowania Ojcu Św. wynalazku, A to z na- 
stępnych przyczyn : 1 ) ażeby wynalazek przy- 
nosił jakie dochody, potrzeba jeszcze wiele na- 
kładów i trudów, na Ittore wątpię, aby Ojciec 
Św. miałby się zgodziCj a jeżeli się zgodzi, to 
trudno, ażeby należycie był oceniony, 2) Gdy- 
by Ojciec Św. chciał sprzedać jednemu z mo- 
carstw^ obraziłby przez to drugich, 3) Przyo- 
biecałem Sarneckiemu 10. procent za jego pracę 
przy Wynalazku i dalszą pracę w interesie. 
4) Różne wota poczyniłem; potrzeba ażebym 
wykonał. 5J Muszę dłag spłacić, jaki zrobi- 
łem przez wynalezienie pancerza. 6) Mam ubo- 
gich rodziców, krewnych. Przyszła mi myśl po 
zastanowieniu się nad temi przyczynami, aże- 
by tylko dziesięcinę z wszystkich dochodów o- 
fiarow^ać Ojcu św. Chociaż to nie jest moje o- 
stateczne zdanie, lecz gdy przybędę do Rzymu » 
to w porozumieniu się z Ojcem zadecydujemy.** 
Więc kiedy niedźwiedź był jeszcze w lesie, 
handlowano już jego skórą, A tymczasem kosz- 
j^--'ł kasy ojców ehicagoskich urządzano kosz- 
i e^perymenta^ dalekie podróże celem 




odbycia prób i sprzedania pancerza agentom 
mocarstw. „Wydaliśmy tysiące dolarów — pi 
Kat O, Spetz 11. Wrzeaaia 1897, 7. Nowego Yor 
ku — ' a nie mamy iiic w ręku jak nadzieje, a 
dla zrealizowania tych nadziei potrzeba ezasu 
i cierpliwości i potem potrzebnej roztropno- 
śei żeby go utrzymae w Zgromadzeniu. A) j 
oto idea moja i wierzę, źe Pan Bóg podał tę 
mysi wynalazku bratu Kazimierzowi w celu 
tiratowania missyi ChicagosMej i oa mi to po- 
W'iedziat już cztery lata temu, źe ma nadzieję 
przez to uratować missyę i o to modlą, się na- 
sze siostry od tak dawna i także nasze siero- 
ty, i to co się dotychczas zrobiło nie jest naszą 
pracą, lecz z pew^nośeią szczególna to pomoc 
Boża, Także O, Generał zeszłego roku mi był 
powiedział; macie kopalnię, loty i pancerz do 
pomocy. Dlatego wielką mi to boleśe sprawi* 
ło, gdy się dowiedziałem, m O. Generał użył 
swego wpływu do oddania tego patentu Ojcu 
Św. i wszystkim innym tylko nie św, Stanisła- 
wowi; lecz ufam, źe Pan Bóg nie pozwoli na to, 
i że św* Stanisław otrz>*ma to co mu będzie 
kuniecznem do jego istnienia*'. Brat Żeglen 
17. Września 1897. donosi z Nowego Yorku, że 
„podobno rau się uda utworzyć kompanię na 
cały świat ''j i dlatego O. Spetz 23* Paździer- 
nika pisze z Nowego Yorku : „Brat Kazimierz 
o ślubie ubóstwa nie ma wyobrażenia, rozrzu- 
cał tyle pieniędzy na ulicy i zaraz w Cłiicago 
chciał zacząć rozrzucać jakby był milionerem. 
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Co będziemy mieli z tego wszystkiego, nie wiem, 
lecz wszystko idzie bardzo powoli i kosztuje 
mnie wiele pieniędzy". 

Jakoż tytaniczne te wysiłki O. Spetza, a- 
by za pomocą pancerza i kopalni złota spłacić 
długi bankowe, okazały się jako „magni passus 
extra viam'*, wielkie kroki ale nie zbliżające 
lecz. oddalające go od celu. Porządek jest du- 
szą rzeczy, tego trzeba było przedewszystkiem 
przypilnować. A tymczasem „rzucamy się jak 
ryby na wędce, bez uwolnienia się od wszel- 
kich nieporządków", pisał O. Kasprzycki 29. 
Lipca 1897., prosząc Generała, by ponownie 
przyjecliał do Chicago i zaprowadził porządek. 
A O. Sedlaczek, chociaż już zgodę zawarł z Oj- 
cami Barzyńskim i Gordonem, pisze jednak 15. 
Września 1897. do Generała: „Z przestrachem 
patr/ymy się na gospodarkę O. Barzjrńskiego, 
tern bardziej, że coraz bardziej upada na si- 
łach, a tu nic nie skończone. Są niektórzy Oj- 
cowie tak dalece naiwni, że chcieliby wszystkie 
te nieporządki milczeniem pokryć. Ależ na 
Boga! cóż z nami się stanie, gdy O. Barzyński 
zamknie oczy na zawsze? Cóż poczniemy z ra- 
chunkami, których dotąd jeszcze nie zdał, i 
które on tylko zdolen jest odcyfrować? Gdym 
wyjeżdżał do Europy roku zeszłego, był na u- 
kończeniu rachunków z Domu Sierot; wróci- 
łem do Ameryki, jestem już 6 miesięcy w A- 
Yondale, a rachunki jeszcze nie są ukończone. 
Parafia św. Jana K. czeka już 4 lata na spra- 



wozdanie racłmnkowe zb strony O. Barzyńskie^ 
go, ale na daremnie czeka, a procent od 4 lat, 
który się należy nam, gdzie t w kałuży, A- 
Yondale czeka już lat 2 i podaremaie, a procent 
gdzie? tak samo w błocie, Taksamo Spotka 
Wydawnicza oczekuje sprawozdania^ ale i tu 
na iiróżuo. Chociażby tylko przypilnować O. 
Barzyńskiego w zajęciu si^^ rachunkami i do 
doprowadzenia do ostatecznego rezultatu, już 
z tej strony pożądany jest przyjazd O. Gene- 
rała. Prawda, że O. Barzyński nie bardzo so- 
bie tego życzy, wiem to z własnych jego ust, 
chciałby, ot tak O- Generała zaprosić na kon- 
gres, a tu nie chodzi o koogres, o jakieś spra- 
wy ogólne, ale o sprawy nasze, o których naj- 
mniej myśli O. Barzyński. List O. Generała 
wprawdzie niez^dowolnit początikowo Arcybi- 
skupa dzięki niektórych Ojców zabiegom, ależ 
w rzeczy samej chyba z tej przyczyny, iż przy- 
puszczał, że na Stanisławowie wszystko znaj- 
duje s\ę w wzorowym porządku, nie otrzjnnu- 
jąc nigdy sprawozdań rocznego dochodu lub 
rozchodu, jak tego wymagają przepisy dyece- 
zyi,*' Inny plan ratowania niissyi ehicagoskiej 
podawał O. Dawid Fennessy C. R. : „Myślę, 
jeśli można, miee wywiad poufny z Arcybisku- 
pem Chicagoskim w sprawie naszych długów. 
Może odwołując się do jego dobroci jako też 
do jego poezucia sprawiedliwości, gdyż dyeee- 
zya skorzystała najwięcej z tego długu, na- 
stępnie do jego obaWj mógłbym nakłonię go 
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do udzielenia nam tyle corocznie (powiedzmy 
$40,000 lub $50,000) ppzez 4 lu^b 5 lat, ażeby na- 
si Ojcowie byli w możności wypłacie resztę 
dtu^u. Nie widzę innego sposobu wyjMa z kło- 
potów % honorem. Co O, Generał o tern my- 
śli!" General Sniolikowski^ rezolutny i ener- 
giczny jak zawsze, postanowił odbyć drugą po* 
dróż w celu rozwikłania tej zagmatwanej spra- 
wy bankowej, „Niech będzie co chce, — o- 
Swiadczyl Badzie Generalnej w Rzymie w Li* 
stopami zi<i 1897. — uczyniłem to eo mi sumienie 
nakazywałoś ostrzegłem władzę (Arcybisku- 
pa w Chicago) o możłiwem bankructwie. Jeśli 
władza nie uważa za stosowne sama wejść w tę 
sprawę, nie przestanę robie co mogę, aby rzecz 
ratować; i dlatego znowu wyjeżdżam do Ame- 
ryki". I w Grudniu 1S97. byt już w Chicago, 
Ale finansowe sprawy missyi chieagoskiej by- 
ły tak powikłane, że tworzyły istny węzeł gor- 
dyjski nie do rozwiązania; przecię.ć gOj Arcy- 
biskup nie pozwalałj kazał Ojeom cierpliwie go 
rozplątywać; lecz im bardziej go rozplętyw^ali, 
tem więcej się wikłał. j,Odbywszy wizytę i 
sprawdziwszy rachunki — powiadał General 
po powrocie z Ameryki, w Maja 1898. — oka- 
zało' się, że Dom Sierot o połowę mniej nam wi- 
nien; ale za to iTine wyktyły się długi. Tak 
np. Nazaretanki nam winne $16,000 j M. Wiel- 
horska $8,500; parafie św. Trójcy $3,000; 4w. 
Jozafata $3,500. Rzecz cała wystawiona X. 
Arcybiskupowi w niczem się nie zmienia, t. j* 
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że to co nam winni może prawie cały dług po- 
kryć; reszta zaś jaka zostanie łatwo da się 
spłacić, jeśli potrafimy z połowę sum, którą 
nam winni odebrać i zamknąć Bank. X. Arcy- 
biskup po nowem przedstawieniu rzeczy doda- 
wał odwagi i ostrzegał, że tylko powoli i dy- 
skretnie ta rzecz da się przeprowadzić". Tak 
więc ojcowie pcłiali dziurawą taczkę banku 
dalej, pocieszając się Arcybiskupiem „jakoś to 
będzie'*. Jeszcze 14. Czerwca 1898. pisał O. 
A. Spetz : „Ze starym, długiem nie moźaa nic 
zrobić na razie, co się zrobi nie wiem, ale ufam 
w miłosierdzie Boże" — w pancerz już nie ufa, 
ani w kopalnię złota, eliociaź jeszcze 23. Maja 
1898. donosi: „Mamy znowu kupca na ko- 
palnię i postawiliśmy ostateczną cenę $500,- 
000''. 

A ten, który tych wszystkicli kłopotów fi- 
nansowych mimo woli był przyczyną, O. Win- 
centy Barzyński, od czasu owego ogłoszenia 
bankructwa zgorzkniał był i stetryczał, nie 
tracąc wszakże podniosłości ducha. Nikt, 
prócz O. Spetza, nie umie się na nim poznać a- 
ni jego ideałów ocenić. Źle bo jest z missyą 
chicagoską, ale „dziękujemy Bogu — pisze do 
Generała O. Wincenty 22. Maja 1897. — źe 
jeszcze nie jest gorzej. Niechaj O. Generał 
.raczy przebaczyć mojej słabości, źe ja sobie 
czasem pozwalam pomyśleć, że w Ameryce nie 
masz serca, któreby bliżej przeczuwało ideały 
Zgromadzenia Naszego (C. R.) nad to biedne i 
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nędzne serce moje. Czerpałem je z serca śp, 
O. Kajsiewic^a, O. Semeneńki i O. Juliana 
w czasie mego pobytu w Rzymie 18 miesięcy 
(w latach 1865. i 1866.) jak zaś te ideały nwy- 
datnianij to niech Pan Jezus sądzi i przebaczyć 
raezy, ale młodsze generacye Ojców naszych 
czy nie trącą nieco zbyt szkołą Jezuitów? wie- 
le dyspnt, ale gcłzie Miłość? Kto jest w na- 
szem Zgromadzeniu, któregoby młodzi nasi nie 
zkrytykowali i o ledwie nie potępili? Któż za 
to odpowie, Jezuici czy Zmartwychwstańcy? 
N. Ojcze, ufam że N. O. nie weźmie w gorszem 
znaczeniu tych słów boleści. Do kogoź mam 
wylać to co serce obciąża? Czasami zdaje się 
człowiekowi, że Bóg za wysoko, a O. Generał 
za daleko..,. Istotnie jestem jakłjy aainiii- 
teńki na wielkiej puszczy. O. Andrzej (Spetz) 
jeszcze najbliższy sercu, bo szczególniejszy 
Zmartwychwstaniec, zakonność i wiara z do- 
mu rodzicielskiego czerpana daje mu cierpli- 
wość i ufność. Dziękujmy Bogu, ze nie jest 
gorzej, a On dawać będzie coraz lepiej''. Zło- 
te zdanie, to ostatnie, i jako modlitwa skutecz- 
niejsze do dźwignięcia podupadłej missyi niż 
wszelkie inne środki. O. Wincenty zawsze 
przeładowany prącia duszpasterką, nie mógł le- 
piej dopilnować rachunków. Każdy inny, na 
miejscu O. Wincentego, byłby albo porzucił 
tę missyę albo upadł pod ciężarem obowiązlców. 
Chicago bowiem „nigdy nie miało sił odpowie- 
dnich ani eo do liczby ani co do gatiuiku". 
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Nawet teraz jeszcze 14, Sierpnia 1897. O. Ka- 
sprzycki sarka: „Nie wchodzę w to, kto ma 
w tern winę, źe Stanisławowo nie dostaje żad- 
nej pomocy, ale powiadani, ze na Stanisławo- 
wie jest za mato ojców, bo juz i ludzie narze- 
kają, że nawet do spowiedzi nie mogą się do- 
stać. Mała liczba Ojców na Stanisławowie 
może wjwolac niezadowolenie między ludźmi 
bardzo łatwo, a potem?'' To brzemię od- 
powiedzialności, jakie spoczywało na barkach 
O. Wincentego, każdego innego przeciętnego 
śniieTtelnika byłoby jaz dawno złamało. O. 
Wincenty dźwigał je ewierd wi^ku. Dlacze- 
go? widzieliśmy powyżej* Brak subordyna- 
cyi grał w tern wnelką rolę. W Listopadzie r. 
1897. poczuł się O. Wincenty tak słabym, że 
zaczął myśleć o testamencie. A 30. Maja 1898. 
pisze O* A, Spetz! ,,0. Prowineyał Barzyński 
ma się źle; lekarz mówi, że O. Wincenty może 
każdej chwili umrzeć, Zrobił swój testament i 
nadto dał mi pełnomocnictwo do wszystkich 
spraw w swojem iraieDiiu Tu i owdzie da się 
zauważyć mały ruch za O. Sedlaczkiem na pro- 
boszcza, lecz nieznaczny". ,,Co do następcy 
O. Wincentego, sądzę, że tylko O. Kasprzycki 
jest możliwy. Na Kantowo O. Gordon", (9. 
Lipca 98.). ,,Ziiiżyłem procent od depozytów 
do 3^^ procent i w ten sposób jest nadzieja, źe 
dojflziemy do tego, by nie iść coraz głębiej 
w dług''.^ Dnia 9. Września 1898. O, Wincen- 
' ' się odzywa wyraźnie jakoby przec;5uwająe, 
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że nie docieka już 25. rocznicy swego pobytu 
w Chicago; „Dzisiaj, a raczej w tym tygo- 
daiu skończyłem 24 lat w Chicago na włodar- 
stwie przy kościele św. Stanisława Kostki. O 
tyle skończyłem szczęśliwie, że ostatnie 3 mie- 
siące musiałem przebyć u wód (w Preiich Lick 
blisko Louisyille, Ky.) i na wakaeyaeh i o- 
statecznie za laską Bożą powróciłem odnowio- 
ny fizycznie i odświeżony umysłowo i pokrze- 
piony na duchu stanąłem jakoby mocniejszy 
do pracy na ten XXV, rok wśród Braci C. B. 
w Chicago, Już od 2. Września zacząłem kon- 
ferencye jako Przełożony Prowincyonalny. . . . 
ufam, że jeszcze na chwalę Bożą będę mógł ja- 
kiś czas pracować. Skoro tylko zacząłem moc- 
niej oddychać, zaraz znalazłzy się interesa do 
załatwienia i lud czuwał i czuwa, aby prowa- 
dzić dalej porządek do którego się przyzwy- 
czajl. Prawda, że Ojcowie już są przyzwycza- 
jeni do tego porządku w wielu rzeczach, ale 
ktu zna ludzi to wie, że oni nieraz więcej się 
przyzwyczajają do ludzi jak do porządku''. 
Oto jedna z tych głębokich prawd psychologi- 
cznych, jakie O. Wincenty umiał wypowie- 
dzieć! ,fO. Andrzej Spetz — pisze O. Siatka 
23, Listopada 1898. — przyznał, iż mimo 
głupstw, jakie tu zaszły, O. Wincenty zawsze 
jest człowiekiem wielkim. Nieraz już w tych 
tu czasach zacłiodziły kwestye trudne, a O. 
Wincenty zawsze znalazł radę i sposób. Nie- 
raz uniesie się gniewem^ w^ykrzycssy, ale zara^ 
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dobry. Zww^m ma wielką iifność w Bogu i 
dlatego nie licay się z pieniędzmi. Widząc go 
modlącego się przed X. Sakramentem, gdzie 
zw>^kle koronkę odmawia, mimo woli Izy do Ócz 
się cisną i większa chce pr^yehodzi do modlit- 
wy". Pod koniec źyeia O. Wincenty doznał 
przynajmniej jakiejś pociechy, raz, ze grom 
klątwy uderzył ~ przecie nie w niego, lecz — 
w Kozlowskiejro, ktnry od r, 1894. stał się pio- 
riijiociągieDi Staniała w^owa; po wtóre, że l>om 
Sierot, z którego długami nie mógł dojść do 
ładu, Arcybiskup kazał obrncic na Kollegium. 
W ostatnim sw^oini liście do Generała 2. Gm- 
dnia 1898, pisze z nietajon^ radością : ,,Sprawa 
nasza czyli sprawa Pana Jezusa w missyi nam 
powierzonej zaczyna się rozjaśniać i podnosić* 
Niemało przyczynił się sam. O. General posta- 
rawszy się o tę wielką klątwę rzuconą na Koz- 
low^skiego przez Ojca św,; od czasu tej klątwy 
wściekłość istnie szatańska miota nim i jeg^o 
słnźaleami. Pan zaś nasz Zmartwychw^staly 
trzyma nm nie oipaszeza i prowadzi,,.. 
Nadto Dom Sierot Arcybiskup kazał obrócić 
na Kołlegium, a Dom Sierot będzie zbiido%vany 
przy Domu Przytułku dla starców^ i Italek itp. 
Rzeczy się rozjaśniają. Potrzeba tylko dzię- 
kować, czuwać i modlić się^', Kolekta także 
mę udała. ,,W tym roku — pisał O. Siatka 
23. Ijistnpada 1898. — chodziliśmy po kolekcje 
^aratialnoj i nadspodziewanie się udała. Ze- 
"'my blisko $10,000. Kosztowało nas to 
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zdrowia, bo przez 3 tygodnie d7.ień po dniu 
chodziliśmy (5 księży). Ja potem 2 tygodnie 
cierpiałem na febrę j ból głowy"* Czy te pie- 
niądze obrócono na spłacenie długów? Gdzie 
tam. Ojcowie^ wierni swej espansywnej poli- 
tycej, cłioć kościołów, które mieli, obsłużyć nie 
mogli, zaczęli teraz budować jeszcze jeden. J 
,,Oto 30, Listopada 1898. podpisaliśmy akt za- 
kupna wielkiego obszaru ziemi na nowo budo- 
wać się mający Polski (R. K.) kościół (Maryu- 
nowo)". Niezależni, za priiykladem Ojców, I 
także zaczęli uprawiać expansywnq politykę, 
,,Przy Djyision ulicy, około gazowni, niezależni 
kupili starą fabrykę octu i tam tymczasowy u- 
rządzili kościół. Odbyło się poświęcenie. Kie-] 
dy zaczęli nabożeństwo swoje, chmara dzieci 
zgmmadzonycti tam przeszkodziła im, sypiąe 
gradem kamieni w okna i obrzucając błotem 
cały front. Powstało ogromne zamieszanie. 
Cala ta gromada rzucała kamieniami^ wydając 
przytem głosy naśladujące kozła". Byl to cie- 
kawy sposób nawracania niezależnych I 

Dochody Domu św, Stanisława K, w cią- 
gu roku 1898, wynosiły $19,601 {w tern jura 
stoliie i msze $12,228) a rozchody $18,703. Na- 
stępnego roku 1899., po śmierci O. Wincente- 
go, dochodów było $18,441 (w tern jura sLolae 
11,755, a pensy e $5,200) a rozchodów Już tylko 
$14,071. Drobny wypadek zdaje się przyśpie- 
szył śmierć* O. Wincentego. Oto ,,0. Wincenty 
^nów powtórnie zapadł na zdrowiu — pisał O, 
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Siatka 1. Stycznia 1899. — a to z przestra- 
szenia się, gdyż o mało nie zabiła go kolej u- 
liezna. Tak się przeraził tern, że przez 2 dni 
(O. Gordon pisze 12. Grudnia 1898., że ,, przez 
tydzień cały'') zupełnie leżał nieprzytomny. 
Do tego dołączyła się jeszcze i grypa. Obecnie 
już lepiej się ma i wesół jak przedtem, ale 
lekarze zakazali mu stanowczo czemkolwiek się 
zajmować. W czasie jego choroby O. Kasprzy- 
cki zwołał radę, na której zamianowano O. 
Gordona zastępcą proboszcza". Śmierć zbli- 
żała się pewnym krokiem i 2. Maja 1899. pisał 
O. Kasprzycki do Generała:,, Spodziewam się, 
że Prze w. Ojca już zawiadomiono drogą tele- 
grraficzną, że dziś wieczorem o godzinie 7. nasz 
Przew. O. Wincenty Barzy6ski oddał Bogu 
ducha. Utraciliśmy przewodnika chicagoskiej 
missyi. Pogrzeb śp. naszego prowincyała od- 
będzie się w Piątek, 5. Maja. O. Wincenty oko- 
ło 2 miesiące bawił w szpitalu Br. Alexyanów, 
bo sam pragnął wypocząć na ustroniu od pa- 
rafii, a z początkiem Czerwca udać się do Rzy- 
mu, jak mu niektórzy lekarze radzili. W So- 
botę tj. 29. Kwietnia wybrał się na przechadz- 
kę ze szpitala do ks. Franc. Langego i w tym 
dniu zapadł podobno na zapalenie płuc. We 
Wtorek tj. w dzień śmierci swojej przyjął wł- 
jatyk i ostatnie olejom św. namaszczenie i od 
tego czasu stracił przytomność". Do ostat- 
^ dni — pisał O. Spetz 10. Maja 1899. — 
\ował się jeszcze wielu rzeczami i wszy- 
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stko go interesowalOj szczególnie Memoryal. 
Ten przeczytano mu jeszcze w Niedzielę rano i 
jego ostatnie słowa wymówione z petną świa- 
domością byty modlitwą o jedrnw naszych 
stronnictw w Ameryce i błogosławił tyełi, któ- 
rzy pracują Jla tej jedności. Jego pogrzeb 
byt ezemś zdumiewajgcem; rzekłbyś, ze cale 
Chicago brało udziały ze cale Chicago było 
w żałobie. Arcybiskup assystowat przy Mszy 
i dał ahsolucyę. W dzień po pogrzebie zebra- 
liśmy sit* i odczytawf^zy list O. Dawida Fennes- 
sy mianujący O. Kasprzyckiego tyraczasowyra 
Prowincyalem i proboszczem św, Stanistaw^a, 
zamianowaliśmy zaraz O. Sedlaczka probo- 
szczem Św. Jana Kautego, a O. Babskiego na- 
stępcą O. Sedlaczka w Avonda!e. To sprawi- 
ło ogólne zadowolenie i tego samego dnia po- 
szliśmy do Biskupa, który to wszystko po- 
twierdził i okazał wielkie zadowolenie, żeśmy 
ze wszystkiem tak prędko się uwinęli nie dając 
miejsca żadnym speknlacyom ani intrygom tak 
wewnętrznym jak i zewnętrznym. Na Kanto- 
wie panuje smutek z utraty proboszcza. Na 
Stanisławowie panige radość z wyboru, jako 
też i wśród kleru świeckiego. Wracając do O. 
Wincentego, jest Pzec;zą pocieszającą widzieć 
jnk był miłowany i jnk nasz lud nmie w\vrazlł^ 
tę miłfłsr j)raktyr/iiit\ łjedwie gruelmęla 
wicśr, a juz kr^śeiól sit^ napełnił ludem modlą- 
tym się za niego, dającym na msze; zaraz Sio* 
stry Różańcowe prosiły mnie^ bym posłał tele- 
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grafem na 100 Mszy do Mentorelli, aby hyly 
odprawione prędko, żeby nie dać mu długo po- 
kutować w czyseu; potem tu mamy codzień 
Msze śpiewane za niego. Także pewien adwo- 
kat irlandzki dał mi $20 na msze za niego. To 
wszystko napełnia mię nadzieją na przyszłość; 
jeśli Bóg dobry natchnął tyle dusz modlitwą za 
niego, to z pewnością nie pozwoli na zniszcze- 
nie jego dzieła '\ 

Jeszcze jeden rzut oka na to dzieło O. 
Wincentego. W łonie jego parafii liczącej do 
50,000 dusz utworzyło się około 50 towarzystw, 
nie licząc w to bractw, z których samo Różań- 
cowe liczyło 4,000 członkiń. Razem było 
w parafii św. Stanisława K. około 14,000 ludzi 
obojej płci, zorganizowanych w towarzystwa i 
bractwa. Co za imponujący był widok, ile 
razy to wojsko występowało w swoich odzna- 
kach i ze sztandarami ! Chór parafialny liczył 
około 300 członków a podzielony był na różne 
gałęzie, jako to: chór męski i damski, górny i 
dolny, chór panien, chór kolegialny i dzieci. 
Te różne chóry zwykle występowały oddziel- 
nie, gdyż każdy miał wyznaczone msze, na któ- 
rych śpiewał. Ale przy większych uroczysto- 
ściach stawały wszystkie razem pod wodzą 
dzielnego dyrygenta A. Kwasi grocha. Kółko 
Dramatyczne liczyło około 60 pań i panów. "W 
parafialnej, liczącej około 4,000 dzieci, 
orzeszło 40 sióstr, 7 nauczycieli i 5 
Szkoła liczyła 40 klas o 8 stopniach 
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nauki (kursach). Pod apieką Sióstr dziewczęta 
i młodsi chłopcy; starsi ^aś ptid opieką świec- 
kich uauczycidi. W C2teroi>iętrowym gmachu 
szkolnym ii góry była hala, w której pomieBciĆ 
się mogło 6,000 osób: odbyw^aly się w niej 
prz {odstawienia teatralne, obchody narodowe, 
sejmy i zebrania polityczne. Bibliotek w para- 
i^i ^y^j 4 : księży, parafian^ młodzieńców i bra- 
ctwa. O Kolie f^i lim zob, tom III, str. 50. Ks, 
Wincenty Barzyński, przez niespełna ćwierć 
wieku proboszcz tej największej w Ameryce pa- 
rafiij urodził się dnia 20. września rokn 183B, 
w Sulislawicaeh w Sandomierskienij z Józefa 
i Maryanny ze Sroczyńskich. Na chrzcie dano 
mu imię Micliat, dopiero w rok później kona- 
jącego matka ofiarow^ata św, Wincentemu (Pe- 
reryuszowi), którego obraK cudowny znajdo- 
wał się w kościele Dominikańskim i dziecię 
wróciło do życia — odt^d nazywano go Win- 
centym. Ojciec Wincentego sprawował potem 
w Tomaszewie w Lubelskiem, obowiązki orga- 
nisty, a przytem łiył i zegarmistrzem i rolni- 
kiem. Mały Wincenty do szkół gimnazyalnych 
nie nczęszezał. Uczył go prywatnie w domu 
niejaki Narcyz Klembocki, emerytowany in- 
spektor szkół okręgowych i były kapitan 
wojsk Polskich pod Napoleonem I. W roku 
1856, stanął miody Wincenty w Lublinie oa 
egzamin dis wstępujących na kursą filozofiez* 
ne w seminaji-yiim dyeeezyalnem i — został 
przyjęty. Po dwuletnim kursie filozofii pr^se- 
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szedł na kurs teologii,. a dnia 28. października 
roku 1861. został wyświęcony. Jadąc na pry- 
micye do dom a, zaziębił się tak ciężko, że pier- 
wsze sześć'' miesięcy swojego kapłaństwa u ojca 
przei)cdzi(' musiał w Tomaszewie. Po wyzdro- 
wieniu został mianowany na wikaryusza do 
Horodła nad Bugiem, skąd po 3 miesiącach 
przeniesiono go na wikaryusza Kollegiaty Za- 
mojskiej. Potem został powołanym do pracy 
ducłiownej w parafii w której się wychował, 
to jest w Tomaszewie, gdzie został jak najmilej 
przywitanym. Wiedział jakie ciężkie obowiąz- 
ki miał do si)ełnienia. Właśnie Tomaszów był 
pierwszji staeyą nad granicą Austryi formują- 
cycli się oddziałów powstańczych i właśnie na 
parę dni przed przybyciem ks. Wincentego 
]\I()skale dokonali tego strasznego mordu w To- 
maszowie na 22 osobach bezbronnych; miasto 
zrabowano i zniszczono. Rząd Narodowy zamia- 
nował ks. Wincentego Organizatorem okręgo- 
wym i włożył nań obowiązki komisarza dostar- 
czania broni powstańcom. Nie długo mogło się 
udawać ks. Wincentemu unikanie i zbywanie 
Moskali. Po upływie 6 miesięcy ks. Wincenty 
zmuszony był ratować życie swe ucieczką do 
Krakowa. Tam przemieszkał w ukryciu u 00. 
Reformatów przez 5 miesięcy, następnie zo- 
stał internowanym.Dni 10 przebył w Ołomuń- 
cu, 5 miesięcy w Iglam i 5 miesięcy w Koeni- 
0-ram. Po 15 miesiącach rząd austryacki dał 
końcu paszport za granicę i ks. Wincen- 



ty na początku roku 1865 stanął w Paryżu. 
Tu nie potrzebował mę dłngo przygkdat* życiu 
emigracyi aby się przelcoiiae, iż elie^c walezyć 
dalej z wrogami Ojczyzny, trzeba na wzór Kaj- 
siewi^za, JelowiekiBgo i Semen eńkij łączyć obóz 
duchowny. Dnia 18 września r. 1866, złożył ks. 
Wincenty śluby w^ Zgromadzeniu 00, Zmar- 
twycłiw^stańców i następnego dnia z błogosła- 
wieństwem Piusa IX. został postany przez 
swoiełi przełożonycli na misyc do Ameryl?i. 
Ośm lat wycierał kąty texaskie. Tu w Chicago 
jako probos7jcz pierwszej parafii w samem og- 
nisku polonii amerykańskiej, snut rozległe plany 
i awiatowładne zamysły, <?heąe zawładn£j.e całą 
polonia. Jego myślę, przewodnią było zjedno- 
czyć, złączyć, zlać dusze polskie w jedną parafię 
Św. Staini.sława K. (której inne miały bye fUiami 
czy kaplicami) a pienii^dze polskie w jedną ka- 
sę. Miał być jeden tylko pleiio titulo proboszcz 
i jedna parafia, jeden skarbnik i jedna kassa. 
Nieuniknionem następstwem tej jednostronnej 
jego dążnośei było najpierw rozbicie kassy a 
potem i częściowe rozbicie parafii. O. Wincen- 
ty z dwócli na pozór sobie przeciwnych praw, 
rządzących wszechświatem, uszauuwa! tylko 
jedno a nie uszanował drugiego: uszanował 
tylko prawo ciężkości, centralizacyi czyli pędu 
dośrodkowego a ignorował prawo pędn od- 
środkowego. A przecie obydwa te prawa są 
zarówno święte i koniecznie potrzebne do u- 
trzymania równo%vagi i porządku w świecie tak 
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fizycznym jak moralnym. Gdyby samo prawo 
ciążenia i centralizacyi tylko rządziło światem, 
to by same kataklizmy powstały w świecie; 
księżyc spadłby na ziemię, a ziemia na słońce 
i utworzyłyby jedną wprawdzie, ale cłiaotycz- 
ną massę. Tożsamo w świecie moralnym ; muszą 
się równoważyć dążności centralizacyjne z roz- 
pędami decentralizacyjnymi, wtedy jedynie za- 
panuje porządek i uniknie się rozbicia i kata- 
klizmów społecznycłi. I gdyby nie odporna si- 
ła polonii chicagoskiej, to zbijający, jednoczą- 
cy i skupiający geniusz ks. W. Barzyńskiego 
byłby zebrał i skupił wszystkicłi Polaków chi- 
cagoskich w jedno olbrzymie ognisko parafial- 
ne i byłby w Chicago literalnie jeden tylko 
pasterz i jedna owczarnia, jeden tylko skar- 
bnik i jedna olbrzymia ale pusta kassa! — Ale 
na szczęście ruch odśrodkowy, decentraliza- 
cyjny, zapoczątkowany przez parafię św. Trój- 
cy, zrównoważył choe w części zbytnie zapędy 
centralizacyjne ks. Barzyńskiego. 
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SlAOmy proboszcz ks. Jan Kasprzycki 
Ol] Maja 1S99. do Maja 1905. — Jego 
Salomonowy wyrok w sprawie Slero- 
eleńea. — Ojcowie prowadzą daltój Inte- 
resa bankowe. — Brak aubordynacyl 
mScl B\ę na nich samych. — Matka 
Wlelhoraka zabiera glos. — Stanowi- 
Hko lejców wobi>c Kongresu ^ sejmu f 
roEporzĘ.dzeń biskupich r, 1901, — Sto- 
sunki ich z dnchowieństwem Świeckiem 
naprężają, się. — Wreszcie r. 19(12. oj- 
cowie ehicagroacy, nie chcące »\ę poddać 
bcHeSneJ, lecz zbawiennej operacyL zry- 
wają stosunki nie tylko z itucbowlen- 
stwem* ale i £ najwyższą swoją władsó' 
zakonną. — <3yć ezem chcieć a zwać 
się Zmartwychwstaneeml? — życiorysy 
oje^w* 



Ks, Jan Kasprzycki C R. od 6. raaja 1809 
do maja 1905 r., sicidmy e: i*z^lu proboszcz pa- 
rafii Św. Stanisława Ko.^^tki, był nastfpeg. i w 
godności prowineyała^ dopóki r. 1902. tej god- 
ności nie skasowano. Cokolwiek się dzieje, nie 
traemy tiadzicgi,* — i; Tyle mamy inadrosei, ile 
inamy cierpi i%vuge i — oto dwie dewizy życia O* 
Kasprzyckiego. Z góry o tern wiedzieć, ze co 
jest poplgtane i pow^ikłaiie, przez nagłe i nie- 
cierpliwe tar^^anie i szarpanie tylko Jeszcze 
bardziej się wikła i plącze, zaczgł spokojnie i 
cierpliwie, węzeł po węzełku, rozplątywać ową 
popl^tan;^ sprawę długu bankowego. Jak nam 
już wiadomo, na liście owych dtiigow figuro- 
wał Dom 8ierot z najpow^aznicjszEi cyfr^. Ar- 
cybiskup Feehan, widząc że sierotki nigdy te- 
go długu nie spłacą, podarował Dom Sierot 
Ojcom na Kollegiiim. Atoli prokuratorowi O. 
Spctzowi nie podobał się taki podarunek, na 
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którym więcej długów niż był wart. „Teraz — 
pisał O. Siatka 1. stycznia 1899.— O. Spetz 
cłice Nazaretankom znowu sprzedać ten dom 
sierot, który meśmy się tak cieszyli z O. Kru- 
szyńskim, że się go zamieni na Kollegium. Zaw- 
sze pełno planów ma O. Spetz, które nic dobre- 
go nie przynoszą. Br. Żegleń ciągle zajęty tym 
pancerzem, chociaż nie ma już żadnej nadziei, 
wszyscy mu tylko obiecują i na tem koniec." 
Wszelako miesiąc przed śmiercią O. Wincente- 
go, Rada Prowincyonalna (w skład której we- 
szli i O. Gordon i O. Kruszyński) uchwaliła 
„Dom Sierot obrocie po części na Kollegium, 
po części na tymczasową szkołę parafialną, do- 
póki się nie wejdzie w układy z parafią, do ko- 
go ten dom należy''. Sprawa więc była podob- 
na do owych dwóch niewiast : „do kogo to dzie- 
cię należy''? I oto jak po Salomonowemu O. 
Kasprzycki rozwikłał tę za wikłaną sprawę. 
„Ze Sierocińcem — pisze 3. lipca 1899. — spra- 
wa prawie skończona. Z komitetem parafialnym 
rozpatrzyliśmy rachunki i długi tego zakładu 
i pokazało się, że jest rzeczą niemożliwą dalej 
ten dom utrzymywać na sposób, w jaki dotąd 
był utrzymywany, ł)o długi rok rocznie powięk- 
szały się około $3,000. Komitet parafialny sam 
zaproponował nam, abyśmy ten dom zamienili 
na Kollegium dla Zgromadzenia i wzięli tyle 
długu na siebie, ile ten dom ma wartości. Na 
to cała rada Ojców się zgodziła. Odtąd więc ten 
'^om Sierot będzie własnością Zgromadzenia 
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przeznaczoną na KoUeurium dla chłopców. Inny 
dlup: cią.zący na Sierucińcu bierze parafia na 
siebie. 8ierotkl ibiiny do Avondale, gdzie na- 
sze parafie wyiniduj?! dom nie z takim komfor- 
tem dla aierot; utrzymanie sierot w Avontlale 
nie będzie tak kosztowne i wydatki mnszą się 
zaradzać z dochodami'*. A zatem żywe dziecię 
(dom) przyznał Z<:rromad?:enin, a martwe(,,iU' 
ny dług") parafianom. A kiedy parafia jesz- 
cze obstawała przy tem, ze jej się należy to 
żywe dziecię ,,Sieroeiniee**, O. Kasprzycki tak 
rozstrzygrnał tę kłótnię 8 sierpnia 1899: ,,Na 
Dom Sierot wydano z Banku Zgromadzenia 
(inaczej „Bankiem Paraf iałnym'* zwanego) 
przeszło $irH)/]00 i do tego nic było rzecz- wia* 
domg do kogo Sierociiiiee należał (bo należał 
do bezimiennego ludu, który te pieniądze do 
Banku złożył). Parafianie uwaźałi go za swój, 
1)0 jakieś tam ofiary za życia śp. O. Wineente- 
go nań złożyli, my zaś wiedzieliśmy^ że Dom 
ten wybmiowany był i po większej c?:cści u- 
trzy mywany przez śp, O. Wincentego, a zatem 
słusznie do Zgromadzenia nałeżał (cliyba długi 
jego słusznie należały do :^gromiadzenia) . Gdy 
pora^ pierw^szy.po mojej iustancyi pokazałem 
się na zebraniu komitetu parafialnego, zaraz za- 
pytano się mnie, jak stoi sprawa z Domem Sie- 
rot? Odpowiedziałem ehło^pom krótko, że kto 
tlłngi Sierocińca zapłaci, do tego ten Dom bę- 
dzie należał. Ile długu jest na Sierocińcu! py- 
tano się. Odpowiedziałem, przeszło i|5lOO,OrXi 
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Na taką moją odpowiedź wszyscy kiwali gło- 
wami. Po długich debatacłi pokazało się, że 
Parafia nie może tego długu wziąść na siebie, 
bo ten dom nie jest odpowiedni na użytek para- 
fii, coż wi^ było robić? Stanęło na tern, że 
Dom wzięliśmy na Kollegium dla Zgromadze- 
nia za cenę $70,000, a resztę długu zapłaci pa- 
rafia do naszego Banku. Tę sprawę Domu Sie- 
rot omawialiśmy szeroko na naszej Radzie pro- 
wincyonalnej, o wszystkiem wie O. Wilhelm 
(Kloepfer) i wszyscy Ojcowie są tego zdania, 
że ta sprawa zawikłana jak była nie mogła le- 
X)iej wypaś'- dla Zgromadzenia jak wypadła". 
Czyż nie Salomonowy to wyrok? Parafianie is- 
totnie składali tysiączne ofiary na budowę Sie- 
rocińca, a teraz Ojcowie zabierają go na swoją 
własność* i każą parafii jeszcze sobie płacić 
przeszło $30,000. Za co? Że parafianie istotnie 
„jakieś tam ofiary za życia śp. O. Wincentego 
składali" na budowę Sierocińca, o tem O. Kas- 
przycki nie mógł wiedzieć, bo go wówczas jesz- 
cze w ('hicago nie było; ta jednak nieświado- 
mość nie zmieniała bynajmniej stanu rzeczjr, 
faktycznie bowiem parafianie łożyli ofiary i to 
wielkie, jak to się okazuje z dawniejszych lis- 
tów Ojców samych, na przykład O. Moszyński 
C. R. 2. grudnia r. 1889, do generała pisał: 
„wczoraj zakończył się (dwutygodniowy) fair 
na korzyść domu sierot, dochodu $8,302!" itd. 
itd. Przyznajemy wszakże, że „dla Zgromadze- 
nia lepiej ta sprawa wypaść nie mogła". Salus 
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CoiigregatioDis gupreina lex esto ! Ratować dom 
chieagoski w wszelki godziwy ezy nie godziwy 
sposób, to bjlo pierwszą zasadą! Bo ehoe Ge- 
iiŁ^ral zwalił był tiw dług bankowy na Arcybis- 
kupa, to jednak Ojcowie cłiicagoscy, jak wi- 
dzieliśmy, wzięli ten dłu^ na siebie, bo musieli, 
inaczej byłby ich Arcybiskup wypędził. Ale o 
spłaceniu i zamknięciu Banku Ojcowie nie myś- 
leli: w^brew woli Generała prowadzili ten biz- 
nes bankowy dalej. A za przykładem Stanisła- 
wa szły i inne parafie przez Ojców narządzane. 
Na Kantowie np. był także bank dziurawy. 
j,STnutno na Kantowie — pisał O. Dąbkowski 
do Generała — dawnych depozytów parafia 
ma już dosyci dużo, bo trudno wprawdzie było 
wybudować kościół tak olbrzymi za gotówkę, 
a'e co więcej w tym rolcu O. Sedlaczek przyjął 
jeszcze $10^000 nowych depozytów czyli inuemi 
słowy pomnożył dług parafii. Co się z temi 
pieniędzmi stało, na co je zużyto^ tego nie poj- 
mujt^ Co będzie, jeżeliby dalej tak isć miało. , . 
Obawiam się drugiego aktu tragedyi, która się 
rozpoczęła w parafii św. Stani.'3ława K., gdzie 
dłujŁji parafialne, długi tak olłirzymie, %vlożono 
na Zgromadzenie '\ Ale czyż (lenerat nie zli- 
bronił był surowo prowadzenia banku? A ezv 
usłuchało go Stanisławowo? Nie! cóż dziwnego 
że 'Aa. przykładem Stanisławowa poszło i Kanto- 
wo. Na«tc-pstwem niesubordynacyi względem 
Generała była niesubardynacya względem Pro- 
wiucyala. ,,Jakże jest rzeczłj truJną — biadał 
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O. Kasprzy<;ki 31. sierpnia 1899.- — być Przeło- 
żonym nad zakonnikami nieposłusznymi! Czę- 
sto przycłiodzi mi na myśl, dlaczego tacy co 
niecłicą słucłiać Przełożonycłi pozostają w 
Zgromadzeniu i ślubują P. Bogu posłuszeń- 
stwo ? Dobrzeby było, gdyby O. Generał napisał 
mi wyraźnie, że wszyscy Ojcowie w Ctiicago 
są pod juryzdykcyą moją, abym im to przeczy- 
tał, aby do tego się stosowali". Bankructwo 
materyalne ojców cłiicagoskicłi było tylko pro- 
stym wynikiem bankructwa moralnego. Każdy 
robił co chciał i brał co cliciał, czyli jak O. "Win- 
centy raz się wyraził : „Być czem clicieć a nazy- 
wać się Zmartwychwstańcem'^ oto zasada oj- 
ców chicagoskich. O. Wincenty był pierwo- 
wzorem i. ideałem takiego cłiicagoskiego Zmar- 
twychwstańca. A gdy O. Generał ostrzegał oj- 
ców by nie szli w ślady O. Wincentego, O. Kas- 
przycki 10. listopada 1900, odpowiadał :„Spra- 
wy rozpoczęte przez O. Wincentego dobre (czy 
i bank do nich należał?) trzeba dalej prowadzić 
hle powoli przyjdziemy do porządku. Stanow- 
czo nie chcemy popełniać błędów starych śp. O. 
Wincentego. Całej winy co do nieporządków w 
Cłiicago nie może nikt z nas składać na O. Win- 
centego. Część tej winy musi wziąść na siebie 
nasze Zgromadzenie". Otóż dlaczego musi 
Zjiromadzenie? bo, powiada dalej O. Kasprzyc- 
ki: „Jeżeli O. Wincentemu powierzono ogrom- 
ną niissyę, jaką jest missya Chicagoska, to 
trzeba mu było dać zaraz odpowiednią liczbę 
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robotników, z którjrmi mógłby wspólnie by I 
pracowa^.w duchu Zgromadzenia. O. Wincenty 
niestety początkowo był sam...'* Czy wolno 
się zapytać* kto i kiedy ,, początkowo powierzył 
O. Wineeotejnu tę ogrrnmnij mi&syę*'f Jedynie 
przez brak subordynacyi pobyt ojców w Cbica- 
^o byt zapoczątkowany i przez brak subordy- 
naeyi byt kontynuowany. Ten brak subordyna- 
eyi O. BarisyńskiegOj a względnie O. Bakanow- 
gkiego, jako grzech pierworodny przeszedł po- 
tem na wszystkich ojców cłiieagoskieh. Gene- 
ral jako głowa, która myśli za całe Zgromadze- 
nie, najlepiej wiedział, czy Zgromadzenie może 
się podjąć nowej missyi w Chicago, ezy ma dość 
sil, a przekonawszy się że Zgromadzenie nie 
może, że nie ma dość sił, Generał odwołał i od- 
woływał kilkakrotnie O. Wincentego z Chica- 
g<j. Czyżby miało być winą Zgromadzenia to, 
że O. Wincenty rozkazu swego Generała nie 
usłuchał? Jeżeli O. Wincenty mimo a nawet 
wbrew woli swego Generała pozostał w Chica- 
go i Biskupowi swemu umiał wyperswadować^ 
że Zgromadzenie nadeszle mu więcej ojców do 
pomocy, to w takim razie na nim a nic na Zgro- 
madzeniu cięży odpowiedzialność za wszystkie 
finansowe i ducłiowe nieporządki niissyi ehi- 
cagoskiej. Generałowie wprawdzie tolerowali 
jego potłyt w Chicago, ale nigdy wyraźnie go 
nie aprnbowali, n wszem, każdy Generał, jak 
widzieliśmy, chętnie by go by I wycofał z Chi- 
Igo, gdyby niebył się obawiał większego zła* 
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Jednym ze smutnych rezultatów owej niesub- 
ordynacyi O. Wincenteg>o były właśnie owe 
nieporządki finansowe, ów zwłaszcza dług ban- 
kowy. Każdy to dobrze rozumie, że w tak o- 
gromnej missyi O. Wincenty sam porządku w 
rachunkach dopilnować nie mógł; ale kto go 
prsłał na tak ogromną missyę; Generał nie! 
Więc też słusznie Generał wzbraniał się wziąść 
ów olbrzymi dług bankowy na odpowiedzial- 
ność całego swojego Zgromadzenia. Odpowie- 
dzialność tę chcąc nie chąc musieli wziąść na 
siebie sami ojcowie chicagoscy, jako spadko- 
biercy ducha O. Wincentego musieli zostać i 
spadkobiercami długów jego. Nie chcieli słu- 
chać, musieli cierpieć. Generał czynił był ene-r- 
giczne kroki, aby ojców uchronić od bankruc- 
twa materyalnego — ojcowie go nie słuchali; 
Generał poczynił jeszcze energiczniejsze Icrcki, 
aby uchronić ojców od moralnego bankructwa, 
ale ojcowie go także nie usłuchają. Nie dziw, 
że Generał Smolikowski, tym brakiem subordy- 
nacyi zdegustowany, pragnął już oddawna zre- 
zygnować z urzędu swego. „Dowiaduję się — 
pisał O. Kasprzycki 2. listopada 1900. do Gene- 
rała — że Prze w. Ojciec nie bardzo przychylny 
naszej niisvsyi w Chicago, a to dla tego, że na- 
{rv.a missya zadłużona. Że długi są, to żadnego 
z nas wina. My staramy się, żeby o wszystkich 
się dowiedzieć i znaleść sposób, aby je spłacić''. 
Rachunki będą uporządkowane przed kapitułą. 
O rezygnacyi niech O. Generał wcale nie myśli, 
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boć tak mógłby każdy powiedzieć i ja takie 
mógłbym zrezygnował?, ale wcale o tern nie ma- 
rzę, IŁ6bmy wszystko z Bogiem, a potem nie 
zważajmy co się dzieje/* I tu pociesza Genera- 
ła — nie pancerzem już ale — kopalnią. „Ko- 
palnia złota też na dobrej drodze; w tyeh 
dniach wj^dają dyrektorzy tejże w dzierżawę 
kopalnię na 2 lata i może pokaże aię, źe tam jest 
tyle złata^ źe wszystkie dingi popłacimy.'* Ga- 
da jźe Generałowi o ztoeie kalifornijskiemu kie- 
dy on za długi ojców cliicagoskicłi w samym 
nawet Rzymie szturchańce otrzymywał bal że- 
by to od wierzyciela, ale od wierzycielki ! Mia- 
nowicie Matka Wielliorska^ poważna matrona 
polaka, założycielka i Przełożona Generalna 
Karmelitanek w Rzymie, takim potężnym kuła- 
kiem pod sam bok GeDerałowi zajechała: „U- 
praszam O. Jenerała na podstawie lo. Aktu no- 
tarj^alnego zrobionego w Cłiicago przy kupnie 
gruntu świadczącego, że kupiony na Imię O. 
Kobrzyńskiego jest własnością Karmelitanek 
Św. Brygidy — 2o, I na podstawie zaświadcze- 
nia Pana Kiolbassa że w ten grunt włożyłyśmy 
kapitału $7,775, co niedawno nam jeszcze za- 
twierdził — na tej podstawie npraszam O. Je- 
nerała usilnie, dla zgody i sprawiedliwości, by 
raczył dać mi od siebie piśmienne zaświadcze- 
nie, iż : Ten grunt przeszedłszy teraz w ręce OO. 
Zmartwychwstańców Amerykańskich, na oim 
jest $7,775 włożonych poprzednio przez M. Tai 
Wiel: przelożoną^ Karm; z klasztoru św, Bry- 
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gidy i należących do Zgromadzenia Karmelita- 
nek i mających Mu być spłaconych gdy moi- 
nośe bfdzie sprzeJać ten grunt. Ufam, ze tak 
sprawiedliwe i ulegle wymacanie Ojciec Naj- 
przew. zechce iiiścir, w zamian niemożności o- 
trzymania od 0« Spet^* nie tylko na list od 
swego Jenerała, ale i po powtórnych staraniach 
Matki Prowincyalnej Felieyanek ł Chicago, a- 
ni sprzedania połowy gruntu ani pozwolenia by 
Kto inny tern się zajął ani pr^&tajiia na danie 
nam żadnego zaświadczenia I Ponieważ sumie- 
nie moje i obowiązek nie pozwalają w razie 
śmierci zostawić moje Zgromadzenie w niepo- 
rządku co do tego interesu, ufam, że mej proś- 
bie raczy O, Jenerał zadość uczynić, a gdyby te- 
go nie uznałj co nad wyraz byłoby mi bolesnem, 
przedstawią sprawę Świętej Eongr. BB. i RB., 
listy różne będę musiała przedstawię eo wola- 
łabym zachować, zapytując się, czy nie 
mnmy prawa prosić o Recu legalne tego co nie 
zaprzecza się obecnie że tam posiadamy/' 

Na wzór O. Wincentego, O, Kasprzycki przez 
całe miesiące ślęczy nad rachunkami paraf ial- 
nemi, z tą różnicą, że dochodzi zawsze do jakie- 
goś rezultatu praktycznego, podczas gdy 0- 
Wineenty nigdy żadnego rachunku dokończyć 
nie mógł. ,,Czas wolny od zajęć parafialnych^- 
pisał O. Kasprzycki 8. lutego 1901, — poświę- 
cam na to, aby jak Baj dokładniej zbadać stan 
każdej z naszych parafii, aby potem na kapitu- 
le wszystko jasno przedstawić Ojcom Radnym. 
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Jestem z tą pracą juź tak daleko, ie znam stan 
Staoisławowa, Jackowa, Maryanowa i Kanto- 
wa. Co do Kantowa tak się rzecz przedstawia: 
Porachowaliśmy wszystkie rachunki płacone ze 
Stanisławowa tj. z Banku na Kant owo, które 
wjTioszą sumę $71,60409 z tego wynika, ie 
Kantowo winne jest nam, czyli do naszego ban- 
ku, wyżej wymienioną sumę. Komitet Kanto- 
wski wie, że tę sumę ma zapłacie parafia św. 
Jana Kant ego na Btanisławowo t. j. nam czyli 
raczej do naszego banku. Po zbadaniu tyeh ra- 
chunków z komitetem Kantowskim i po dojściu 
do tej słusznej i sprawiedliwej sumy $71,604.09, 
komitet Kantowski prosił mię, abym to przed- 
stawi! komitetowi ua Stanisławowie i poprosił, 
aby Komitet Stanisław o%vski z tej sumy przyjął 
na Stanisła%vow^o z kilka tysięcy. Komitet jed- 
nakże ze Stanislaw^owa na to się nie zgodził. . . 
Powiadam otwarcie, że jesteśmy wplątani w 
Chicago, ale jeżeli będziemy brali rzeczy po- 
woli i z zimną krwią, to ze wszystkiego wejdzie 
my, Ludzie są chętni nam i nam dopomogą, gdy 
się pozbędą długów, które jeszcze ciążą na pa* 
rafiach przez lichą gospodarkę. Parafia św. 
Stanisława Kostki ma długu $118,000 (oprócz 
zamorgeczow^anych $80,000, o których słysze- 
liśmy z własnych ust O, Kasprzyckiego), na po- 
z6v Jest to wielka suma, ale jeżeli jeszcze przez 
6 lat będziemy tak gospodarowali, jak przez 2 
lata ostatnie, to po 6 latach parafia sw, Stani- 
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^o do biskupa polskiego mówUiśray z O. A. 
Spetzem z naszym Arcybiskupem. Nasz arcy- 
biskup powiedział nam, że Polacy najwyżej 
mogą podać prośbę na konfereDcyę wszystkich 
arcybiskupów w Ameryce (a więc wyżej, t. j, 
do Rzymu, nie mogli podać prośby bez obra- 
żenia episkopatu amerykańskiego !¥)j ^^7 ci 
między kandydatami na biskupów postawili 
także Polaka. Prawdą jest, że gdyby np, w Chi- 
cago sufraganem był Polak, to niezależny bi- 
skup A. Kozłowski poszedłby w dnraki i ludzie 
by się nawrócili. Videant majores. Wyjeżdżam 
na kapitułę 10. czerwca, wiceprowincyałem O. 
Gordon. O. Sedlaczek musi ustą.pic z probostwa 
Św. Jana K., a następcą, jego będzie O. Stefan 
Dąbkowski.'' Ojcowie, clicąe wyprzedzić czy 
pokrzj^żowac i ośmieszyć plany II. Kongresu, 
sami na własną rękę zamianowali już swoich 
kandydatów na biskupa polskiego. Na zapyta- 
nie Generałaj jakiem prawem przedstawili tych 
kandydatów, odpowiedział wieeprowincyał O. 
Gordon 4. lipca 1901. : „Co do nominacyi na bi- 
skupów, nie była to nominacya, lecr tylko wstę- 
pne porozumienie się w sprawie polskiego bi- 
skupa, lecz z przyczyny czyjejś nieroztropno- 
ści weszło to na złą drogę i dalsze prace za- 
przestane byc musiały.^' Sami więc we wła- 
F.nej pułapie się złapali, A 2 pazdz. 1901, O, 
Kasprzycki: „Koogres skończony i prawie nie 
poważnego na nim nie uradzono (bo tam nie 
było ojców!) jak Przew, Ojciec przekona się z 
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Dziennika Chicagoskiego (jedynego w Am ery- 
nie źródła inforraacyi!) Bogu dziękujemy za to, 
żeśmy wytrwali w postanowieniu, aby nie 
wzi^e udziału w Kongresie, nie potrzebujemy 
się wstydzie jak inni,*' Dziękujemy Ci^ o Boże, 
źe nie jesteśmy jak owi celnicy — świeccy i 
księża biorący udział w Kongresie ! I znowu II 
paidz. 1901. s „Uczestniey Kongresu i Sejmu 
ZJednoezenia sądzą, że dużo zdziałali wylawszy 
^woją źólc na Zmartwy cliw^atańców/ * Ka Kon- 
gre^sie nie było ani wzmianki o ojcach ehica- 
goskich, a tem mniej „wylewano żółć" na nieli- 
Ale, jak to mówią, stracłi ma wielkie oczy, i na 
złodzieju czapka gore. ,, Powiadają, że Kongres 
i Sejm znakomicie się odbył. Kongres nie miał 
ani biskupa miejscowego, który nie chciał w 
nim wziąć udziału, ani nie otrzymał Błogosła- 
wieństwa Papieskiego/' O. Kasprzycki mógł 
hyl wiedzieć j że Kon^^res, zwołany dla równo- 
uprawnienia Itleru polsMego, z natury rzeczy 
nie mógł się podobae biskupom ijmonajnodcK 
wym, Biskup miejscowy zaproszony nie przy* 
byt ale oświadczył wyraźnie, że przeciw nasze- 
mu Kongresowi nic uie ma. Czy to nie wy star- 
ezałof A o błogosławieństwo papieskie z tej ra* 
^yi samej nie proszono wcale, gdjż^ jak wiado- 
mo, można je otrzymać tylko za pośrednictwem 
miejscowego biskupa, a tą drogą znowu dare- 
mne byłyby starania. „Po Boźem Narodzeniu 
wybierają się do Rzymu ks. Pitass, ks. Kru- 
szka i jeden chłop do opowiedzenia ealego po* 
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łożenia Polaków w Ameryce Propagandzie. 
Niech że przedstawia >eaią sprawę dokładuie, 
byle tylko nie kłamali."... Co by mieli kła- 
mać f Tyle mieli prawd do powiedzenia, że na 
kłamstwa ani czasu nie mieli, choeby ich była 
brata ochota do kłamania. Kłamstwem posłu- 
guje się tylko ten, któremu prawdy nie star- 
czy albo który prawdy się boi, bo uważa ją za 
niebezpieczną dla siebie. 

Ojcowie chieagosey, tradycyjną pałając nie- 
nawiścią ku duchowieństwu świeckiemu, zno- 
wu w tych ostatnich czasach dawali tej niena- 
wiści dowody bądź w Dzienniku Chicagoskim 
bądź w broszurce O* Siatki C. R., w której 
księży świeckich nazwano pogardliwie „extra- 
vagantes,** O. Generał dowiedziawszy się o 
tern, powołał ojców i w tym względzie do po- 
rządku; ale jak ich daremno powoływał do po- 
rządku finansowego, tak daremno powoływał 
ich do porządku moralno-społecznego. Ojcowie 
i tym razem wykręcają się sianem. „Myśl poda- 
na w liście — pisze do Generała wiceprowin- 
cyał O, Gordon Ł lipca 1901. — byśmy zaprze- 
stali w „Dzienniku'^ odpowiadać na prze-różne 
artykuły w innych pismach pomieszczane prze- 
ciwko nam, była juz poprzedni n w czyn zamie- 
niona. Wyrażenie się O. Siatki w extrąvagantes 
jest to wprost naciąganie tylko* by mieć eoa 
przeciwko nam. O. Siatka mówił o czasach da- 
wniejszych i trinlno nawet zrozumieć, jak mo- 
gli niektórzy księża obecnie brae to do siebie, 
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i potem wola<?, ie tem obraiony został eały kler 
lwie«^ki'\ Atoli po reprymendzie Generała, oj- 
cowie Bcliuwali na jakiS czas swoje rożki, jak 
ślimaki zasklepiając się w sobie samych. ,, Wal- 
ka i przykrości doznane ze strony kilku (!) 
księży swieckicli węzły miłości bratniej międiy 
Barn i tylko ścieśniły. Jako wspólnie prześlado- 
wani i oczerniani, pamiętamy więcej niz kie- 
dy kul wiek, żeśmy członkami tego samego Zgro- 
madzenia /.nienawidzonego i znieważanego 
przez ludzi zazdrosnych. Dlatego też wspólne 
cierpienia i miłość nas łączy coraz bardziej jako 
dzieci i przyknwa do wspólnej Matki Zgroma- 
dzenia i do Ojca naszejoro N. Jenerała.*' (11. li- 
pca, 1901.) £e i ta „miłość przykuwająca icłi 
eoraz bardziej do Zgromadzenia i Generała" 
była tylko niaporządnem upodobaniem w Zgro- 
madzeń in a raczej upodobaniem w sobie sa- 
mych, tego wymownie dowiedli ojcowie w la- 
tach 1902 — 1904,, kiedy nie tylko jnz z ducho- 
wieństwem świeckiem ale i z najwyższą władzą 
swoją w Ezymie zerwali stosunki, wzbraniając 
się przyjąć reformę i nadesłanych przez Gene- 
rała reformatorów 00. Marszałkiewieza i Ko- 
brzyńskiego. Reforma ta miała na celu skupie- 
nie sil liczebnych, moralnych i materyalnyck 
w Zgromadzeniu; albowiem jak rozproszenie 
ojców po zbyt obszernem polu pracy pociągało 
za sobą najpierw rozproszenie ducha zakonne- 
go a potem roztrwonienie grosza, tak skupienie 
liegebne miało przywrócić skupienie i ducha i 
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grosza. Liczba ojców nie była nigdy dostatecz- 
ną, a pomimo to szczupłe swoje siły rozpraszali 
eoraz bardziej, rzucajcie się na nowe pola pra- 
cy i zakładając nowe dla siebie parafie. Pro- 
boszcz Św. Stanisława Kostki (ehoć ta parafia 
tylekroć była podzielona), jak ongi tak i teraz 
nie mógł sobie dae rady i 8. sierpnia 1899, bła- 
gał Generała o pomoe, gdyż „w czasie wielka- 
nocnym mieliśmy w tym roku samycli kartek 
przeszło 15,000, a bez kartek ile to ludzi przy- 
chodzi do spowiedzi. Około 50 sióstr zakonny cli 
trzeba eo tydzień wyspowiadać. Około 700 dzie- 
ci trzeba rok rocznie przygotowywać do 1-ej 
komunii. Codzień trzeba śpiewać msze Św., a 
gdy przyjdzie niedziela lub święto, trzeba nie- 
raz binowae msze śpiewane i do tego wygłaszać 
naukę we wielkim kościele,- do tego setki 
chrztów, nieszpory, nabożeństwa wieczorne i 
nauki, odwiedzanie chory eli i mityngi z Brac- 
twami ; odmówić brewiarz, odprawie medytacyę 
i załatwić różne interesa parafialne, to rzeczy- 
wiście jest dużo pracy i nie ma chwil na wypo- 
czynek. I iluż robotników mamy na Stanisławo- 
wie na tę wszystką pracę f Niewięee j jak 7 : 00, 
Spetz, Matuszewski, obecnie w Europie, Obyr- 
tacz, Ziemba, Jelinek, Siatka i ja. Parafia św. 
Stanisława potrzebuje przynajmniej 10 robot- 
ników.'* O. Ładoń C. R .213, czerwca 1900. bar- 
dzo trafnie się wyraził, że „nasz kościół to pra- 
wdziwa fabryka sakramentów świętych, 
wszystko idzie na wielką, skalę.'" I któżby przy 
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puszczał, że ojcowie mając tak wielką „fabry- 
kę* ' z tak małą liczbą robotników, założą dla 
siebie jeszcze jedne „fabrykę sakramentów 
świętych.''? A jednak — puoe dalej O. X«4S- 
przycki — „O. Gordon niezadługo otworzy no- 
wą parafię i będzie także potrzebował pomocy 
a skąd ją weźmiemy, jeżeli nie z Europy? O. 
Kruszyński zaś ma Kollegium i małą parafię w 
Cragin. O. Kosiński przeznaczony także do Kol- 
legium. Wiem, N. Ojcze, ile pracy mają Ojco- 
wie nasi w Krakowie, bo tam około 3 lata prze- 
pędziłem i porównując pracę w Krakowie z pra- 
cą w Chicago na Stanisławowie, to jest wielka 
różnica, a jednak w Krakowie jest ta sama li- 
czba Ojców co na Stanisławowie w Chicago.'' 
Bo też Ojcowie w Krakowie expansy^vnej poli- 
tyki nie uprawiali. U Ojców zaś w Chicago wy- 
glądało to tak, jak gdyby naumyślnie brali na 
swoje barki coraz więcej parafii, żeby potem 
mieć wymówkę, że będąc rozproszeni po róż- 
nych parafiach nie mogą prowadzić życia 
wspólnego, zakonnego, klasztornego. Słabość 
missyi chicagoskiej leżała w rozpraszaniu sił: 
nawet mała liczba ojców, gdyby była skupiona 
w jednej lub dwóch tylko parafiach, byłaby 
była daleko mocniejszą i duchowo i finansowo. 
„Kto proch szeroko rozsypie i podpali, zrobi 
mały błysk bez mocy. Ale kto proch zakopie 
głęboko i podpali, tedy wywróci ziemię i mur 
^ i stukiem, a ludzie mówić będą : zaiste 
mele prochu; chociaż było nie wiele, 
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affe w zakopaniu glębokiem/' (Mickiewicz.) Nie 
w rozsypaaiii leez w skupieniu liczby ojców, 
nic w rozpraszaniu lecz w skupieniu ducha, w 
jjgłębukiem zakopaniu'* życia zakonnego leżała 
.moralna i materyalna moc ojców. Wiedział o 
tern Generał Smolikowski i jego Rada General- 
na w Rzymie : chc^c więc raz tamę położyć te- 
_mu rozsypywaniu i rozstrzeliwaniu sił ojców, 
postanowili pośeiągać ojców z rozmaitych para- 
fii i skupić ich wszystkich przy jednej lub 
dwóch a resztę parafii oddać księżom świeckim. 
1 aka reforma była konieczna, lecz była i rady- 
kalną, gdyż podcinała sam korzeń złego; gro- 
madząc ojców na wspólne mieszkanie w jednym 
lub dwóch domach, zniewoliłoby ich do współ- 
mego, zakonnego życia, uchraniając ich temsa- 
mem od zbytniego roztargnienia i rozproszenia 
ducha ij co zatem idzie^ od roztrwonienia gro- 
sza. W zasadzie ojcowie chicagoscy sami uzna- 
wali tak<^ reformę za potrzebną. Widzieliśmy, 
jak 0/ Spetz często pisywał Generałowi, że nie 
tyle bankructwo finansowe go przestrasza ile 
bankructwo duchowe ojców^, z którego tamto 
płynie. A 31, sierpnia 1899 O, Kasprzycki ipisał 
do Generała: ,,Na Radzie prowincyonalnej ura- 
dziliśmy, aby wszystkie połwcsne inissye znieść, 
gdyż nie mamy do tego dosyć sil, a oprócz tego 
narażamy się przez to na niepotrzebne nieprzy- 
jemności ze strony księży świeckich/' W teoryi 
^jjeowie sami uznali, że z owego rozproszenia 
sił jak ze źródła płynie rozproszenie i ducha i 
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grosza, i ze chcąc się gruntownie wyleczyć z 
tych różnorakich nieporządków i duchownych 
i finansowych, trzeba sif zgodzić na adeiceie 

kilka parafii ,,po boczny eh ' '^ jak Cragin, Avon- 
dale i tp,, że bez takiej operaeyi gruntowna ku- 
racy a missyi chicagoskiej jest niemożliwą. Ale 
kiedy widzieli, że O, General na seryo zabrał 
się już do tej operaeyi, pokazując im ostry scy- 
zoryk nowej Reguły, ktńr>in zamierza odeiąe 
te ,;poboczne*' missye, wtedy ojcowie ehicago- 
scy krzyknęli: Gwałtu, €0 Generał robi? chce 
na nas operaeyi dokonać ? ależ to boli ! I opera- 
eyi, którą sami byli uznali za potrzebną, oie 
chcieli się poddać ze strachu przed bólem, ma- 
jąc uadziejf, ze i bez bgeracyi jakoś się wyle- 
czą, „Rzecz rozchodzi się o parafię w Cragin — 
pisał O. Kasprzycki 25. paidz. 1901. do Genera* 
la — rozdział X\n[. nr. 177, naszej nowej Ee^ 
guły powiada: „Na założenie nowej missyi mn 
si bye przynajmniej dwóch braci kapłanów i je- 
den brat laik.",, . Szkodaby była bardzo wiel- 
ka dla naszej raissyij gdybyśmy dla tego para- 
grafu w Regule mieli parafię w Cragin oddać 
w rfce księży świeckich. W Cragin jest obecnie 
85 familii. Takich missyi, żelłyśmy zaraz na po- 
czątku domagali się od parafian otrzymania 
trzech, będzie mało, albo żadnych^ bo je zabie- 
rze ksiądz świecki... Dlaczegóż nie miałoby 
być wolno nam w Chicago, co jest dozwolone 
na innych missyach! Przecież O. Szymon Ko- 
^naki jest tylko z jednym braciszkiem, a O 
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Hubert Aaymaas sam jest z gospodynią. Jeśli 
tam wolno, to i nam stnźy to samo prawo. Niecli 
O. General dobrze si§ nad tą sprawą zastano- 
wi, bo od rozstrzygnięcia tej sprawy dużo Zgro- 
madzenie zyska/' To zanadto trąciło zasadą 
wypowiedzianą przez O. Barzyńskieg^) : ,,bye 
czem ehciec a nazywać się Zmartwychwstań- 
com/* Ojcowie ehicagoscy powinni byli zrzueić 
maskę zakonności i otwarcie wystąpić jako 
ks.'cża Świeccy. Ale nie ^łupi byli to nczynić, 
bo pod firmą Zgromadzenia interes zwłaszcza 
bankowy zawsze im lepiej szedł, pod firmą 
Zgromadzenia znani byli i ludowi i Arcybisku- 
powi, zresztą pod inną firmą jak Zgromadzenie 
ani Ind ani Arcybiskup w Chicago znaeby ich 
nie chciał. O tf firmę, o tę nazwę Zmartwych- 
wstańca, chodziło ojcom chicagoskim zawsze i 
wyłącznie. Generałowi zaś chodziło o to, żeby 
tej nazwie odpowiadało życie, sposób prowa* 
cizenia i gospodarzenia się w Chicago, żeby to 
zaszcz^i:ne skądinąd imię Zmartw^^chwstańea 
przez dalsze nadużywanie go w Ameryce nie 
poszło jeszcze bardziej w poniewierka. Źródłem 
nieporządków było rozproszenie sił ojców, za 
którem szło rozproszenie i ducha i grosza -, żeby 
to źródło zatkać, trzeba było utrudnić ojcom 
przyjmowanie nowych parafii, i w tym eeln w 
nowej Regule postawiono ów paragraf, że: „do 
założenia nowej missyi potrzeba przynajmniej 
dwóch oj-ców i 1 braciszka '\ Atoli ten właśnie 
paragraf napotkał na zacięty opór ojeów, kto- 
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rzy i nadal chcieli uprawiać zgubną politykę 
expansywną i przyjmować nowe parafie, chcie- 
li, by do objęcia nowej parafii wystarczył 1 oj- 
ciec z 1 braciszkiem albo nawet — w braku te- 
go — z gospodynią. Na to Generał . oczy wiście 
żadną miarą przystać nie mógł bez narażenia 
ojców nie tylko na zupełne zeświecczenie ale . i 
i'oxprzcżenie tak moralne jak i materyalne. 
'J wierdzenie zaś O. Kasp., że wskutek nowej 
Ketruły trzeba będzie niektóre parafie opuścić, 
])ylo właśnie wodą na młyn reformy: chodziło 
])rzeeież. nie o rozprzestrzenienie, lecz o ścieś- 
nienie ojeoni pola pracy, na którem dotychczas 
i tak szezupło siły ich zbyt były rozstrzelone. 
Tylko rozwojem na wewnątrz, a nie na ze- 
wnątrz, można było zachwianą finansowo mis- 
syę chica^oską wzmocnić. Ale jeżeli ów para- 
<rraf, doma<;ająey się przynajmniej 2 ojców i 1 
braeiszka ]n*zy każdej parafii, wydawał się 
zl)yt ostrym i radykalnym, to cóż dopiero za 
rwetes powstał między ojcami chicagoskimi, 
prdy się dowiedzieli, że samaż Stolica Św., kiedy 
jej nową Ke^niłę przedłożono do zatwierdzenia, 
jeszcze l)ardziej obostrzyła odnośny paragraf, 
żądając nie już 2 tylko, jak O. Generał chciał, 
ale najmniej 6, wyraźnie sześciu ojców i 1 
l)raciszka przy każdej parafii ! „Musi być naj- 
mniej sześciu Braci Kapłanów i jeden Brat 
laik'' (zobacz rozdz. VI. nr. 183. Konstytucyi 
po- i zatwierdzonej Dekretem Jego Świątobli- 
wości Leona XIII. na posłuchaniu mianem 
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prze2 Kardynała Prefekta Propagandy Grotti- 
'ego 17. lutego 1902. Dekret ogłoszony 5. omrca 
1902.) Na taką radykalnf zmianę Eeguły ojco- 
wie nie byli przygotowani. Mocą tego dekretu 
Stolicy iw, ojcowie, nie mając dosyć fiił liezeb- 
nych, obowiązani byli opuście nie tylko małe 
Cragin i Avondale, ale i Jadwigowo i Kantowe 
i Mary an owo, a ograniczyć się na samem Stani- 
sławowie! Posłuszeństwo ojeów, juz nie Gene* 
rałowi ale aamejźe Stolicy Iw,, było na najwię- 
kszą próbę wystawione. Czy się poddali wyro- 
kowi Stolicy Św.? Kie, leez wnieśli apelaeyę a 
Papa małe iaformato ad Papam mełius infor- 
mandura. Papież źle był przez Generała poin- 
formowany, ojcowie mieli Go lepiej poiuformo- 
wae. Wyrok ten Stoliey św. nie tylko nnierao- 
źliwił ojcom zakładanie nowycłi parafii, ale i 
założone już przez nich parafie kazał oddać ko- 
mu f jeili nie księżom świeckim! Jeśli utrata 
paraf i j ki w Cragin, jstk widzieliśmy, wydawa- 
ła się ojcom zbyt bolesną operaeyą, to eo za 
szkoda była oddać ,,na łup świeeldm księżom*^ 
tyle innyełi wielkicłi parafii! Takiej operacyi 
ojcowie ełiieagosey na żaden spogób poddae się 
nie mogli, bo by jej przeboleć nie mogli. Nie 
dziwimy się ojcom, że nawet dekretowi Stoliey 
8W. się oparli, bo oni zawsze z tego założenia 
(fałszywego) wychodzili^ że oni to w pierw- 
szym rzędzie po wołani są do rządzenia parafia- 
mi a innych księży czy świeckich czy zakonnych 
wypierali skąd tylko mogli. Przyszła Nemezyg 
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dziejowa: sama Stolica ś\y. dekretem z 5. mar- 
ca 1902. nie tylko zagrodziła ojeom drogę do 
łatwego zajmowania liowjeh parafii, ale i z 
już zajętych icłi wypierała. Że operaeya taka, 
obcinająca że się tak wyrazimy rogi ojeom ehi- 
eagoakiiTij wyszlaby im na zdrowie i potrzebna 
Ijyła do zbawienia całej ich Missyi Cbicagos- 
kiej, to sami jnż ojcowie w zasadzie byli przy- 
znali, pisał bowiem proboszcz parafii św. Sta- 
nisława K, 31. sierpnia 1899. : ,,Na Radzie pro- 
wincyonaliiej uradziliśmy, ał>y wszy&tlde pobo- 
czne jnissye znieść, gdyż nie mamy dn te^o do- 
syć sif — ale gdy teraz cyrulik, O. Generał, 
stanął przed nimi z ostrym scyzorykiem nowej 
Reguły, zaostrzonym jeszcze przez sainąż Stoli- 
cę ŚW., Iły lej zbawiennej operacyi dokonae, oj- 
cowie przelękli się i nie chcieli się poddać ope- 
racyi jedynie z obawy przed bólem i ^wsty- 
dem, wołając jak dzieci na widok lancetu ope- 
racyjnego, ze Generał chce ich zarżnąć, że czy- 
ha na zagrładę ich i missyi ehicagonkiej, gdy 
tymczasem Generał miał jedynie ieti zdrowie i 
zbawienie missyi chicagoskiej na niysli. Ojco- 
wie też nie powinni byli się d^iiwic temu, że Sto- 
lira Św. tak radykalntj ustanowi łn zmianę w 
ich Konstytncyi, domagając się nie już 2 ale ,,6 
Braci Kapłanów i 1 Brata lailca'' przy każdej 
parafii zarządzanej przez ojców. Prawda, że 
Stolica Św. owym dekretem uniemożliwiła pra- 
wie ojcom przyjmowanie nowych parafii, gdyż 
bardzo mało jest takich parafii, przy których 
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mogłoby się utrzymać aż 6 ojców i 1 braciszek. 
Ale to właśnie od dawien dawna ustawodaw- 
stwo kościelne miało na celu. Kościół po wszyst- 
kie czasy trzymał się tej zasady, że nie zakon- 
ne lecz świeckie ducliowieństwo powołane jest 
w pierwszym rzędzie do prowadzenia parafii, 
a zakony czynne mają jeszcze i tak zbyt ob- 
szerne pole działalności w prowadzeniu szkół, 
kolegiów, pism naukowycli i religjnych, w 
dawaniu missyi ludowych i ti itd. Ojcowie zaś 
ten starodawny, wiekami uświęcony porządek 
rzeczy chcieli wywrócić do góry nogami i woła- 
li butnie: „Biskupi przyjdą do przekonania, że 
zakonnicy są sto razy lepsi od świeckich księ- 
ży. Zgromadzenie nasze będzie wzorem, przy- 
kładem dla duchowieństwa" (z listu 14. maja 
1896.). Jakim byli przykładem, zachęcającym 
czy odstraszającym, widzieliśmy. Na każdem 
innem polu mogli byli być wzorem dla ducho- 
wieństwa świeckiego, tylko nie na polu pro- 
wadzenia parafii i świeckich zwłaszcza banko- 
wych interesów, bo do tego nie byli w pierw- 
szym rzędzie powołani i dlatego nie mogli mieć 
specyalnego daru od P. Boga. W kościele Bo- 
żym „są różności posług i różności spraw.'' (1. 
Kor. 12, 5.) W prowadzeniu parafii tylko wte- 
dy mogli byli być wzorem, kiedy pracę dusz- 
pasterską umieli połączyć z życiem wspólnem, 
zakonnem. Ale kiedy na wzór świeckich pro- 
boszczów prowadzili życie samotne a wspólne 
tylko z 1 laikiem lub z 1 gospodynią, zbierali 
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liieniądze dla siebie i dla krewnych, a przy- 
tem zawsze jednak cheieli nosie zaszczytną na- 
zwę zakonnika : to było w tej połowicznosci, w 
tej świecko-zak(Hinośei, w tem „ckciec czem 
bye a nazywać się Zmartwychwstańcein'^ eoś 
tak nienaturalnego, .szpetnego i potwornego, że 
mimowoli każdego napełniało wstrętem i obrzy- 
dzeniem. I nic dziwnego, że ducbowieństwo 
świeckie odwracało się od takicłi Zmartwych- 
wstańców, albo jeśli żyło z nimi, to w stosun- 
' kacłi bardzo niewyraźnych, bo nie wiedziało z 
kim właściwie ma do czynienia ezy z zakonni- 
kiem czy z świeckimi. I nic disiwnegOj że taka 
chwiejnośe i połowiczność groziła ciągle ban- 
kructwem to ma tery al nem to morał nem ; nie 
będąc całym sob^ świeckimi, ojcowie byli nie- 
zdolni do prowadzenia świeekieh interesów pa- 
rafialnych i bankrutowali materyalnie; nie bę- 
dąc zaś całym sobą zakonnymi, ojcowie byli 
niezdolni do prowadzenia życia klasztornego i 
bankiaitowali moralnie. Gdyby byli albo je- 
cLnem albo drugiem, albo świeckimi albo za- 
konnymij nie byliby byli zagrożeni ani bankru- 
ctwem ani zerwaniem stosunków z resztą du- 
chowieństwa i władza najw^yźszą w Rzymie. 0- 
gót polskiego duchowieństwa świeckiego w A- 
meryce nigdy nie żywił nienawiści ku Zmar* 
twy eh ws tańcom żyjącym podług reguły za- 
twierdzonej przez Stolieę św,, ale nienawidził 
zawsze tyełi Ojców, których noirm^ życia była ta 
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wstrętna zasada: „Być czem chcieć a nazywać 
się Zmart wychwstańcem ! ' ' 

Xa tem kończymy tę „ciekawą o Chicago 
historyę'^ historyę długą bo o największej w 
świecie parafii, której wielkością ojcowie chi- 
cajroscy tak byli olśnieni, źe z wysokości Stani- 
sławowa — jak niegdyś bogowie z góry Olimpu 
— prawie z pogardą spoglądali na resztę 
śmiertelników duchownych i świeckich, chcąc 
im przodować i panować wszechwładnie. Atoli 
wszelka wielkość czy w dziedzinie łaski czy na- 
tury, oparta na pysze, prędzej czy później gro- 
zi ruiną. Na tem kończymy historyę ojców na 
Stanisławowie chicagoskim, ale na tem nie koń- 
czy się ich liistorj^a. Wszelako ciąg dalszy, je- 
szcze ciekawszy i — spodziewamy się — bar- 
dziej ])udujący, pozostawiamy następuemu hi- 
storykowi, żeby i on miał coś do szperania i 
pisania. Ale oto jeszcze życiorysy kilku ojców 
ze Stanisławowa : 

Ks. Jan Kasprzycki, C. R., urodzony 14go 
ma!*ca 1858. r. w wiosce Rozentalu przy Luba- 
wie w Prusach Zachodnich, nauki pobierał w 
Xowem mieście i Chełmnie, 26. września 1879 
udał się do Rzymu, fjdzie wstąpił do zakonu OO. 
Zmartwychwstańców. 11-go października 1879. 
otrzymał bierzmowanie z rąk arcybiskupa Len- 
ti, a w roku 1886. ten sam arcybiskup go wy- 
świ^Hiił. Prymicye odprawił na grobie św. Sta- 
nisława Kostki. Od 15. listopada 1886. do 7. 
sierpnia 1887. przebywał w Krakowie i we Lwo- 
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wie, poczem powrócił do Rzymu, gdzie 25 paź- 
dziernika 1888. mianowany został socyuszem w 
nowicyacie rzymskim, a 21, listopada te^oź ro- 
ku proma bistrem nowieyatu i prokuratorem do- 
mu OO. Zmartwychwstaneów w Krakowie. W 
roku 1890. powołano go do Chicagfo i tu 24. 
listopada 1893. został proboszczem nowozorga- 
nizowaaej parafii św^ Jana Kantego, w której 
pr/ez 6 lat panował, W roku 1895. ks. generał 
Smolikowski mianował go podprzełożonym ks. 
Barzyńskiego, a po śmierci tegoż roku 1899. 
prowineyałem i proboszczem parafii kw. Sta- 
nisława Kostki, Ks. Jan Kasprzycki Jest bar- 
dzo poważny, przji^em łagodny, nczymiy i do- 
b^otliw3^ W maju roku 1905. obrano go Geue- 
rałem Zgromadzenia Zm. P, — » 

Ks. Andrzej Spetz, C, R., urodzony w Ka- 
nadzie blisko Berlina w roku 1858. ukończył 
];oIegium sw, Hieronima w Berlinie w roku 
1876. Do Zmartw\vcliws tańców wstąpił 1878. 
roku %v Rzymie. Od pielgrzymów (Slow^ian), 
którzy w roku 1881. gromadnie odbywali piel- 
grz^^nkę do Rzymn na cześć SS. Cyryla i Me- 
todego, dowiedział się, ie w m\my\ bułgarskiej 
jest wielki brak kapłanów. Pojstauowił wtedy w 
Bułgaryi pracować. Życzeniom jego stało się 
zadość, gdyż po wyświęceniu, 4. maja 1884., r. 
został przeznaczony do missyi bulgarsldej. Tam 
m] roku 1886, do 1889. był pi-okuratorem a r. 
1889, został pow^ołauy do Rzymu na wicerekto- 
ra Polskiego kolegium^ gdzie go pisz^^cy tę 
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książkę poznał pierwszy raz jako człowieka, w 
którym rozum niemiecki i serce iście polskie, 
jako mąż z żoną przyjaźnie ze sobą żyją. W r. 
1893. został wysłany do koli. św. Maryi w Ken- 
tucky, gdzie był profesorem aż do roku 1896. 
Od czerwca roku 1896. w parafii iw. Stanisła- 
wa K. sprawuje urząd prokuratora a także u- 
dziela lekcyi w koUegium św. Stauiislawa. Ks. 
Spetz jest to nie niemy Niemiec, bo mówi do- 
])rze po polsku, nadto po angielsku, niemiecku, 
francusku, włosku, bułgarsku i turecku. 

Ks. Jan Obyrtacz, C. R., urodzo-ny r. 1873. 
w Koniówce w Galicyi, studyował w Nowym 
Targu i N. Sączu, w Krakowie, Lwowie i w 
Rzymie. Do Ameryki przybył jako dyakon roku 
1895., wyświęcony w Chicago 8. grudnia tegoż 
roku. Pracował także przy kościele św. Ja- 
dwi^ri. 

Ks. Józef Ziemba C. R., również w Konió- 
'.vce urodzony roku 1872., studyował w Nowym 
Sączu, wstąpił do Zgromadzenia Zmartwycli- 
wstańców r. 1889, był we LWowie, w Bułga- 
ryi, wyświęcony w Rzjnnie 1896., studyował w 
Nc.wym Sączu, wstąpił dó Zgromadzenia roku 
1889, wyświęcony w Rzymie 1895, był we Lwo- 
wie 2 lata, dó Ameryki przybył roku 1897. 

Ks. Władysław Zapała, C. R., urodzony r. 
1874. w Łapanowie, w Galicyi, studyował w 
Nowym Sączu,, wstąpił do Zgromadzenia roku 
1890., studyował we Lwowie i w Rzymie, gdzie 
wyświęcony roku 1897. pracował w Krakowie 
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przy Nowicyacie, a 2. grudnia roku 1900. sta- 
nął na ziemi amerykańskiej . 

Es. Stanisław Siatka, C. R., redaktor 
„Sieroty" urodzony roku 1870. w Czecliówce, 
powiat Wieliczka, w Galicyi, sttidyówał w Kra- 
kowie, wstąpił do Zgromadzisnia r. 1889. stu- 
dyował w Rzymie, gdzie go wyświęcono roku 
1896. i przeznaczono na wicerektora kolegium 
polskiego w Rzymie. W roku 1898. przybył do 
Ameryki. 

Ks. Feliks Ładoń, C. R., urodzony w Kró- 
lestwie Polskiem roku 1870., wstąpił do Zgror 
madzenia roku 1890., nowicyat odbył w Krako- 
wie, potem studyował we Lwowie, następnie w 
f5u]garyi wykładał wyższą matematykę i a- 
stronomię; autor książek jubileuszowych i ka- 
techiznrów; po bułgarsku wydał Wyższą Mate- 
matykę i Trygonometryę ; potem roku 1895. 
przybył do Rzymu, gdzie wyświęcony r» 1896., 
na nowo wrócił do Bułgaryi, aż r. 1900. przybył 
do Ameryki, 



Notabene: Niezwykłe imprimatur udzielił J. E. 
Arcybiskup S. G. Mefismer temu tomowi. Brzmi ono 
tak: „The Imprrmatur of Vol. IX. is hereby GLADLY 
givenJ' 
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